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Ernst Jün ger

SZKLA NE PSZ CZO ŁY



1

Kie dy źle nam się wio dło, z  po mo cą mu siał przy cho dzić Twin nings. Sie- 
dzia łem u nie go przy sto le. Tym ra zem cze ka łem zbyt dłu go; już daw no po- 
wi nie nem był zde cy do wać się go od wie dzić, ale bie da po zba wia nas siły
woli. Czło wiek wy sia du je po ka wiar niach, do pó ki są jesz cze ja kieś drob ne,
a po tem ślę czy bez czyn nie, wpa tru jąc się w pust kę. Zła pas sa nie chcia ła się
skoń czyć. Mia łem jesz cze jed no ubra nie, w  któ rym mo głem się po ka zać,
ale kie dy sze dłem do lu dzi, nie śmia łem za ło żyć nogi na nogę, bo mia łem
zdar te po de szwy. W ta kiej sy tu acji czło wiek woli sa mot ność.

Twin nings, z któ rym słu ży łem wcze śniej w lek kiej ka wa le rii, był uro dzo- 
nym po śred ni kiem, uczyn nym czło wie kiem. Już nie raz wy cią gał mnie
z  opre sji, po dob nie jak in nych to wa rzy szy. Miał do bre ko nek sje. Wy słu- 
chaw szy mnie, dał mi ja sno do zro zu mie nia, że mogę li czyć już tyl ko na
po sa dy od po wia da ją ce mo je mu po ło że niu, to zna czy ta kie, w któ rych tkwi
ja kiś ha czyk. Było to aż na zbyt słusz ne; nie mo głem wy brzy dzać.

Przy jaź ni li śmy się, co nie wie le zna czy ło, gdyż Twin nings przy jaź nił się
nie mal ze wszyst ki mi, któ rych znał i z któ ry mi nie był aku rat po róż nio ny.
Taki był jego fach. To, że mó wił ze mną bez ogró dek, nie spra wia ło mi
przy kro ści; mia ło się ra czej uczu cie, że jest się u  le ka rza, któ ry do kład nie
osłu chu je i nie wy gła sza fra ze sów. Chwy cił mnie za kla pę ma ry nar ki, któ- 
rej ma te riał ob ma cał. Zo ba czy łem na niej pla my, jak by wy ostrzył mi się
wzrok.

Na stęp nie za jął się szcze gó ło wo moją sy tu acją. By łem już dość ste ra ny
i  wpraw dzie dużo wi dzia łem, ale do ko na łem nie wie lu rze czy, na któ re
mógł bym się po wo łać – mu sia łem to przy znać. Naj lep szy mi po sa da mi były
te, z któ rych czer pie się duży do chód, nie pra cu jąc, i któ rych wszy scy czło- 
wie ko wi za zdrosz czą. Czy jed nak mia łem krew nych mo gą cych roz dzie lać
za szczy ty i zle ce nia, jak choć by Pa we łek Do mann, któ re go teść bu do wał lo- 



ko mo ty wy i któ ry przy śnia da niu za ra biał wię cej, niż inni lu dzie, ha ru ją cy
w  świą tek i  pią tek, za ra bia ją przez cały rok? Im więk sze są obiek ty, przy
któ rych sprze da ży się po śred ni czy, tym mniej przy spa rza ją kło po tu; ła twiej
jest sprze dać lo ko mo ty wę niż od ku rzacz.

Mia łem stry ja, któ ry był kie dyś se na to rem. Ale on od daw na nie żył; nikt
go już nie znał. Mój oj ciec wiódł spo koj ne ży cie urzęd ni ka; mały spa dek
daw no zo stał prze je dzo ny. Oże ni łem się z bied ną ko bie tą. Nie moż na za- 
da wać szy ku zmar łym se na to rem i żoną, któ ra sama otwie ra drzwi, gdy za- 
brzę czy dzwo nek.

Po nad to były po sa dy, któ re wy ma ga ją wie le pra cy i zde cy do wa nie nic nie
przy no szą. Mu sia łeś ofe ro wać na sprze daż lo dów ki albo pral ki, cho dząc od
domu do domu, aż w koń cu ogar niał cię strach przed na ci śnię ciem ko lej nej
klam ki. Mu sia łeś wpra wiać w iry ta cję sta rych to wa rzy szy, od wie dza jąc ich
i pod stęp nie wci ska jąc im wino mo zel skie albo po li sę ubez pie cze nio wą na
ży cie. Twin nings po mi nął te za ję cia z  uśmie chem i  by łem mu za to
wdzięcz ny. Mógł mnie za py tać, czy na uczy łem się cze goś lep sze go. Wie- 
dział wpraw dzie, że pra co wa łem przy od bio rze tech nicz nym czoł gów, lecz
wie dział rów nież, że fi gu ru ję tam na czar nej li ście. Wró cę jesz cze do tego.

Po zo sta wa ły za ję cia, któ rym to wa rzy szy ło ry zy ko. Mia ło się wy god ne ży- 
cie i wy star cza ją ce za rob ki, ale nie spo koj ny sen. Twin nings do ko nał prze- 
glą du kil ku z nich, cho dzi ło o po sa dy typu po li cyj ne go. Kto dzi siaj nie miał
swo jej po li cji? Cza sy były nie pew ne. Trze ba było ochra niać ży cie i wła sność,
nad zo ro wać te re ny i  trans por ty, da wać od pór szan ta żom i  na pa ściom.
Bez czel ność na ra sta ła pro por cjo nal nie do fi lan tro pii. Osią gnąw szy pew ną
po zy cję spo łecz ną, nie moż na się już było zda wać na pu blicz ną ochro nę,
lecz na le ża ło trzy mać w domu pał kę.

Jed nak rów nież tu taj po daż znacz nie prze wyż sza ła po pyt. Do bre miej sca
były już za ję te. Twin nings miał wie lu przy ja ciół, a cza sy były złe dla sta rych
żoł nie rzy. Była lady Bo sten, nie zwy kle bo ga ta i jesz cze mło da wdo wa, któ ra
wciąż drża ła o swo je dzie ci, zwłasz cza od kie dy znie sio no karę śmier ci za
kid na ping. Twin nings już ją jed nak ob słu żył.



Był poza tym Pre ston, ma gnat naf to wy, któ re go ogar nę ła ma nia na
punk cie koni. Był za ko cha ny w swo jej staj ni wy ści go wej jak daw ny Bi zan- 
tyń czyk, hi po man, któ ry nie szczę dził wy dat ków na za spo ko je nie swej na- 
mięt no ści. Ko nie były u nie go trak to wa ne ni czym pół bo go wie. Każ dy chce
się w ja kiś spo sób wy róż nić i Pre ston uznał, że ko nie na da ją się do tego le- 
piej niż flo ty tan kow ców i lasy wież wiert ni czych. Spro wa dza ły mu ksią żąt
do domu. Wią za ło się z tym jed nak rów nież wie le kło po tów. W staj ni, pod- 
czas trans por tu i na hi po dro mie trze ba było wszyst kim uważ nie pa trzeć na
ręce. Gro zi ły tam zmo wy dżo ke jów, za zdrość in nych ko nia rzy, na mięt no- 
ści zwią za ne z wy so ki mi za kła da mi. Nie ma diwy, któ rej trze ba tak pil no- 
wać jak ko nia wy ści go we go ma ją ce go wy grać Wiel ką Na gro dę. Była to po- 
sa da dla sta rych ka wa le rzy stów, dla czło wie ka, któ ry ma parę do brych oczu
i ser ce do koni. Ale tam sie dział już Tom my Gil bert, któ ry za ła twił na do da- 
tek pra cę po ło wie swe go szwa dro nu. Był oczkiem w gło wie Pre sto na.

Pew na bo ga ta Szwed ka miesz ka ją ca przy Rond Po int po szu ki wa ła
ochro nia rza. Mia ła ich już wcze śniej kil ku, gdyż cią gle drża ła o swo ją cno- 
tę. Im su mien niej jed nak spra wo wa ło się tę funk cję, tym pew niej do cho- 
dzi ło do ohyd ne go skan da lu. Poza tym nie było to za ję cie dla żo na te go
męż czy zny.

Twin nings wy li czał te i inne po sa dy, jak szef kuch ni wy li cza sma ko wi te
po tra wy, któ re skre ślo no z kar ty dań. Wszy scy po śred ni cy mają to w zwy- 
cza ju. Chciał mi za ostrzyć ape tyt. W koń cu przed sta wił do stęp ne ofer ty –
moż na było iść o za kład, że bę dzie w nich wię cej niż jed na łyż ka dzieg ciu.

Był Gia co mo Zap pa ro ni, rów nież je den z  tych, któ rzy nie mogą zli czyć
swo ich pie nię dzy, choć jesz cze ich oj ciec za le d wie z ki jem w ręku przy wę- 
dro wał przez Alpy. Nie moż na było otwo rzyć żad nej ga ze ty, żad ne go cza so- 
pi sma, usiąść przed żad nym ekra nem, by nie na tknąć się na jego na zwi sko.
Jego za kła dy znaj do wa ły się cał kiem bli sko; dzię ki wy ko rzy sta niu cu dzych,
ale tak że i wła snych wy na laz ków osią gnął po zy cję mo no po li sty.

Dzien ni ka rze opo wia da li ba jecz ne hi sto rie o rze czach, któ re tam wy twa- 
rzał. Kto ma, temu bę dzie do da ne: praw do po dob nie pusz cza li jesz cze wo- 
dze fan ta zji. Za kła dy Zap pa ro nie go bu do wa ły ro bo ty do wszel kich moż li- 



wych prze zna czeń. Do star cza ły je na spe cjal ne za mó wie nie oraz w mo de- 
lach stan dar do wych, któ re wi dy wa ło się w  każ dym go spo dar stwie do mo- 
wym. Nie cho dzi ło przy tym o wiel kie au to ma ty, któ re naj pierw przy cho- 
dzą do gło wy na dźwięk tego sło wa. Spe cjal no ścią Zap pa ro nie go były ro bo- 
ty li li pu cie. Je śli po mi nąć pew ne wy jąt ki, gór ną gra ni cę ich wiel ko ści wy- 
zna cza ła ob ję tość ar bu za, pod czas gdy w  dole ska li osią ga ły mi nia tu ro we
roz mia ry i przy po mi na ły chiń skie oso bli wo ści. Spra wia ły wów czas wra że- 
nie in te li gent nych mró wek, ale za wsze wy stę po wa ły w  po sta ci ukła dów
pra cu ją cych jako me cha ni zmy, nie zaś, po wiedz my, na za sa dzie mo le ku- 
lar nej. Sta no wi ło to jed ną z  mak sym biz ne so wych Zap pa ro nie go, czy też,
jak kto woli, jed ną z jego re guł gry. Czę sto wy da wa ło się, że spo śród dwóch
roz wią zań za wszel ką cenę sta ra się wy brać bar dziej wy ra fi no wa ne. Od po- 
wia da ło to jed nak du cho wi cza sów i źle na tym nie wy cho dził.

Zap pa ro ni za czął od ma leń kich żół wi, któ re na zy wał se lek to ra mi i któ re
były szcze gól nie opła cal ne przy pre cy zyj nych pro ce sach do bo ru. Li czy ły,
wa ży ły i  sor to wa ły ka mie nie szla chet ne albo bank no ty, eli mi nu jąc fal sy fi- 
ka ty. Za sto so wa nie to roz cią gnę ło się wkrót ce na pra cę w nie bez piecz nych
po miesz cze niach i neu tra li za cję ma te ria łów wy bu cho wych oraz sub stan cji
za kaź nych lub ra dio ak tyw nych. Były gro ma dy se lek to rów, któ re nie tyl ko
wy kry wa ły małe ogni ska po ża ru, lecz rów nież ga si ły je w  za ląż ku, były
inne, któ re na pra wia ły uszko dze nia w prze wo dach, i jesz cze inne, któ re ży- 
wi ły się bru dem i były nie zbęd ne przy wszel kich pro ce sach wy ma ga ją cych
bez względ nej czy sto ści. Mój stryj se na tor, cier pią cy przez całe ży cie na ka- 
tar sien ny, mógł oszczę dzić so bie po dró ży w wy so kie góry, gdy Zap pa ro ni
wy pu ścił na ry nek se lek to ry wy tre so wa ne do po chła nia nia pył ku.

Wkrót ce jego apa ra ty sta ły się nie za stą pio ne, nie tyl ko dla prze my słu
i na uki, lecz rów nież dla go spo darstw do mo wych. Oszczę dza ły siłę ro bo czą
i spro wa dza ły do po miesz czeń tech nicz nych peł ną ży cia at mos fe rę, ja kiej
tam do tąd nie zna no. Zmyśl na gło wa od kry ła lukę, któ rej nikt przed nią nie
doj rzał, i wy peł ni ła ją. W taki spo sób robi się naj lep sze, wiel kie in te re sy.

Twin nings dał do zro zu mie nia, co gry zie Zap pa ro nie go. Nie wie dział
tego do kład nie; moż na to było so bie jed nak w przy bli że niu wy kal ku lo wać.



Cho dzi ło o kło po ty z pra cow ni ka mi. Kie dy ma się am bi cję na kło nić ma te- 
rię do my śle nia, nie moż na się obejść bez ory gi nal nych umy słów. W do dat- 
ku cho dzi ło o mi nia tu ro wą ska lę. Przy pusz czal nie na po cząt ku ła twiej było
stwo rzyć wie lo ry ba niż ko li bra.

Zap pa ro ni dys po no wał ka drą zna ko mi tych fa chow ców. Za le ża ło mu na
tym, by wy na laz cy, któ rzy przy no si li mu mo de le, za trud nia li się u nie go na
sta łe. Re pro du ko wa li swo je wy na laz ki albo mo dy fi ko wa li je. Było to ko- 
niecz ne szcze gól nie w dzia łach pod le ga ją cych mo dzie, jak w przy pad ku za- 
ba wek. Ni g dy nie wi dzia no w tej dzie dzi nie tak wspa nia łych rze czy jak po
na sta niu ery Zap pa ro nie go – stwo rzył on li li pu cie kró le stwo, żywy ka rzeł- 
ko wa ty świat, któ ry nie tyl ko dzie ciom, ale i do ro słym po zwa lał w ma rzy- 
ciel skim za chwy cie za po mnieć o  cza sie. Prze ści ga ło to fan ta zję. Ale ten
kar ło wa ty te atrzyk mu siał co roku w  Boże Na ro dze nie być przy stra ja ny
w nowe de ko ra cje i za lud nia ny no wy mi po sta cia mi.

Zap pa ro ni za trud niał pra cow ni ków, któ rym przy zna wał pro fe sor skie,
a na wet mi ni ste rial ne upo sa że nia. Wy na gra dza li mu to z na wiąz ką. Wy po- 
wie dze nie ozna cza ło by dla nie go nie po we to wa ną stra tę, a na wet ka ta stro- 
fę, gdy by skła da no je po to, by kon ty nu ować pra cę w in nym miej scu, czy to
w kra ju, czy co gor sza za gra ni cą. Bo gac two Zap pa ro nie go i jego mo no po li- 
stycz na po tę ga za sa dza ły się nie tyl ko na ta jem ni cy biz ne so wej, lecz rów- 
nież na tech ni ce pra cy, któ rą moż na było so bie przy swo ić do pie ro w cią gu
dzie się cio le ci, i  to nie w przy pad ku każ de go. A tech ni ka ta osa dzo na była
w pra cow ni ku, w jego rę kach, w jego gło wie.

Wy stę po wa ła jed nak nie wiel ka skłon ność do opusz cza nia miej sca pra cy,
na któ rym było się trak to wa nym i  opła ca nym po kró lew sku. Ale zda rza ły
się wy jąt ki. To sta ra praw da, że czło wie ka nie spo sób za do wo lić. Poza tym
Zap pa ro ni miał nad zwy czaj trud ny per so nel. Było to zwią za ne ze spe cy fi ką
pra cy; ob co wa nie z  ma leń ki mi i  czę sto skom pli ko wa ny mi obiek ta mi wy- 
twa rza ło z cza sem eks cen trycz ną, nad mier nie skru pu lat ną na tu rę, two rzy- 
ło cha rak te ry, któ re po ty ka ły się o  sło necz ne pył ki i  za wsze znaj do wa ły
dziu rę w  ca łym. Byli to ar ty ści, któ rzy przy mie rza li pchłom pod ko wy
i przy krę ca li je. Ocie ra ło się to o czy stą fan ta zję. Świat au to ma tów Zap pa- 



ro nie go, już sam w so bie do sta tecz nie oso bli wy, za lud nio ny był przez isto- 
ty od da ją ce się naj bar dziej nie zwy kłym dzi wac twom. Po dob no w jego pry- 
wat nym biu rze czę sto dzia ły się ta kie rze czy, jak u  dy rek to ra za kła du dla
obłą ka nych. Nie ste ty nie ist nia ły jesz cze ro bo ty wy twa rza ją ce ro bo ty. Był by
to ka mień fi lo zo ficz ny, kwa dra tu ra koła.

Zap pa ro ni mu siał się po go dzić z  fak ta mi. Wy ni ka ły one z  cha rak te ru
jego dzia łal no ści. Za brał się do rze czy cał kiem zręcz nie. W swej mo de lo wej
fa bry ce za strzegł dla sie bie za rzą dza nie ludź mi, ujaw nia jąc przy tym cały
czar i ob rot ność po łu dnio we go im pre sa ria. Po su wał się przy tym do gra ni- 
cy moż li we go. Być kie dyś tak wy zy ski wa nym, jak czy nił to Zap pa ro ni, było
ma rze niem wszyst kich mło dych lu dzi o tech nicz nych skłon no ściach. Rzad- 
ko zda rza ło się, by stra cił pa no wa nie nad sobą czy stał się nie uprzej my.
Do cho dzi ło wów czas do strasz li wych scen.

Na tu ral nie w  umo wach o  pra cę usi ło wał się za bez pie czyć, cho ciaż
w  moż li wie naj mil szy spo sób. Były za wie ra ne do ży wot nio, prze wi dy wa ły
ro sną ce pła ce, pre mie, ubez pie cze nia i kary kon wen cjo nal ne w przy pad ku
na ru szeń kon trak tu. Kto za warł umo wę z Zap pa ro nim i mógł w niej wy stę- 
po wać jako mistrz albo au tor, był do brze sy tu owa nym czło wie kiem. Miał
dom, sa mo chód, opła co ne wa ka cje na Te ne ry fie albo w Nor we gii.

Ist nia ły oczy wi ście pew ne ogra ni cze nia. Były one jed nak le d wie za uwa- 
żal ne i po le ga ły, by na zwać rzecz po imie niu, na do sto so wa niu się do prze- 
my śla ne go sys te mu nad zo ru. Słu ży ły do tego roz ma ite or ga ny no szą ce nie- 
win ne na zwy, pod któ ry mi skry wa się obec nie służ bę bez pie czeń stwa – je- 
den z  nich na zy wał się, jak mi się zda je, biu rem roz ra chun ko wym. Kar ty
pro wa dzo ne tam na te mat każ de go pra cow ni ka za kła dów Zap pa ro nie go
przy po mi na ły akta po li cyj ne, tyle że były znacz nie bar dziej szcze gó ło we.
Dzi siaj trze ba czło wie ka dość do kład nie prze świe tlić, by wie dzieć, cze go
moż na się po nim spo dzie wać, gdyż po ku sy są wiel kie.

Nie było w tym nic nie sto sow ne go. Za po bie ga nie nad uży ciom za ufa nia
na le ży do obo wiąz ków każ de go sze fa wiel kie go za kła du. Po ma ga jąc Zap- 
pa ro nie mu strzec jego ta jem ni cy han dlo wej, sta ło się po stro nie pra wa.



Co się jed nak dzia ło, gdy je den z  tych fa chow ców le gal nie wy po wia dał
pra cę? Albo kie dy po pro stu od cho dził, uisz cza jąc karę umow ną? Był to sła- 
by punkt w  sys te mie Zap pa ro nie go. W  koń cu nie mógł ich uwią zać do
miej sca. Sta no wi ło to dla nie go wiel kie za gro że nie. W jego in te re sie le ża ło
za de mon stro wa nie, że ta for ma odej ścia jest dla pra cow ni ka nie ko rzyst na.
Ist nie je wszak wie le spo so bów na uprzy krze nie ko muś ży cia, zwłasz cza
gdy pie nią dze nie od gry wa ją roli.

Na po czą tek moż na mu było wy to czyć pro ces. To nie jed ne go na uczy ło
mo re su. Ist nia ły jed nak luki w pra wie, któ re już od daw na nie na dą ża ło za
roz wo jem tech ni ki. Co ozna cza ło tu na przy kład au tor stwo? Było wszak ra- 
czej bla skiem, ja kim pro mie niu je szpi ca ko lek ty wu, ani że li oso bi stą za słu- 
gą i nie da wa ło się po pro stu ode rwać i za brać ze sobą. A po dob nie rzecz
mia ła się z bie gło ścią na by tą w cią gu trzy dzie stu, czter dzie stu lat z po mo cą
i na koszt za kła du. Nie było to je dy nie in dy wi du al ną wła sno ścią. In dy wi du- 
um sta no wi ło jed nak nie po dziel ną ca łość – a może nie? Były to py ta nia, na
któ re to por ny po li cyj ny umysł nie po tra fił udzie lić od po wie dzi. Ist nie ją po- 
sa dy opar te na za ufa niu, wy ma ga ją ce sa mo dziel no ści. Isto tę rze czy trze ba
od gad nąć; nie wspo mi na się o  niej ani pi sem nie, ani ust nie. Musi zo stać
po ję ta in tu icyj nie.

Tyle mniej wię cej wy wnio sko wa łem z alu zji Twin ning sa. Były to do my- 
sły, przy pusz cze nia. Być może wie dział wię cej, a może mniej. W ta kich wy- 
pad kach le piej jest mó wić za mało niż na zbyt wie le. Zro zu mia łem już wy- 
star cza ją co dużo; po trzeb ny był czło wiek od brud nej ro bo ty.

To nie była po sa da dla mnie. Nie chcę mó wić o  mo ral no ści, by ło by to
śmiesz ne. Bra łem udział w astu ryj skiej woj nie do mo wej. W ta kich awan tu- 
rach nikt nie za cho wu je czy stych rąk, czy stoi na gó rze, czy na dole, po pra- 
wej czy po le wej stro nie. Zo sta je do tknię ty rów nież wów czas, gdy usi łu je
trzy mać się po środ ku, a  na wet zwłasz cza wte dy. Byli tam go ście z  re je- 
strem grze chów, któ ry prze ra ził by na wet za har to wa ne go spo wied ni ka.
Oczy wi ście na wet nie śni ło im się spo wia dać; prze ciw nie, kie dy prze by wa li
ra zem, try ska li hu mo rem, a  na wet, jak jest po wie dzia ne w  Bi blii, cheł pi li
się swy mi wy stęp ka mi. Lu dzie o sła bych ner wach nie byli tam lu bia ni. Ale



mie li swój ko deks po stę po wa nia. Ta kiej po sa dy, jaką pro po no wał Twin- 
nings, ża den z nich by nie przy jął, je śli chciał za cho wać przy jaźń po zo sta- 
łych, choć by miał nie jed no na su mie niu. To wy klu czy ło by go z ich to wa rzy- 
stwa, ze wspól nych pi ja tyk, z żoł nier skie go obo zo wi ska. Nie ufa no by mu
już wca le, trzy ma no by w jego obec no ści ję zyk za zę ba mi i nie ocze ki wa no
by, że przyj dzie z po mo cą, kie dy ktoś wpad nie w ta ra pa ty. Na wet więź nio- 
wie i ga ler ni cy są na tym punk cie wy czu le ni.

Mógł bym więc od razu wstać, usły szaw szy opo wieść o  Zap pa ro nim
i  jego uty ski wa czach, gdy by w  domu nie cze ka ła na mnie Te re sa. To była
ostat nia szan sa i wią za ła ona z tą wi zy tą wiel kie na dzie je.

Nie je stem stwo rzo ny do wszyst kie go tego, co wią że się z  pie niędz mi
i  ich za ra bia niem. Mu szę się znaj do wać pod złym wpły wem Mer ku re go.
Z bie giem lat sta wa ło się to co raz wy raź niej sze. Naj pierw ży li śmy z mo jej
od pra wy, a po tem sprze da wa li śmy róż ne przed mio ty, lecz te raz to rów nież
się skoń czy ło. W  każ dym do mo stwie jest kąt, gdzie sta ły wcze śniej lary
i pe na ty i gdzie prze cho wu je się dzi siaj rze czy nie prze zna czo ne na sprze- 
daż. U nas było to kil ka na gród jeź dziec kich oraz inne gra we ro wa ne przed- 
mio ty, po czę ści po zo sta wio ne przez ojca. Nie daw no za nio słem je do złot- 
ni ka. Te re sa są dzi ła, że ich utra ta mnie za bo la ła. Nie było tak; by łem za do- 
wo lo ny, że po zby łem się tych rze czy. Do brze, że nie mia łem syna i że raz
na za wsze się z tym skoń czy ło.

Te re sa uwa ża ła, że jest dla mnie cię ża rem; była to jej ob se sja. W isto cie
to ja już daw no po wi nie nem był wziąć się do ro bo ty – cała ta bie da bra ła się
z mo je go wy god nic twa. Bra ła się stąd, że mia łem wstręt do in te re sów.

Je śli cze goś nie mogę znieść, to roli mę czen ni ka. Do pro wa dza mnie do
pa sji, gdy ktoś uwa ża mnie za do bre go czło wie ka. Wła śnie ta kie go zwy cza- 
ju na bra ła Te re sa, cho dzi ła koło mnie jak koło świę te go. Wi dzia ła mnie
w fał szy wym świe tle. Po win na mi była wy my ślać, wście kać się, tłuc wa zo- 
ny, ale nie ste ty nie le ża ło to w jej cha rak te rze.

Już jako uczeń nie lu bi łem pra co wać. Kie dy mia łem nóż na gar dle, wy- 
cho dzi łem z opre sji, na ba wia jąc się go rącz ki. Mia łem na to spo sób. Kie dy
le ża łem w  łóż ku, przy cho dzi ła mat ka z  sy ro pa mi i  okła da mi. Moje oszu- 



stwo nie prze szka dza ło mi przy tym wca le, spra wia ło mi na wet ra dość. Złe
w tym jed nak było, że jako cho re go bie da ka roz piesz cza no mnie. Pró bo wa- 
łem wte dy sta wać się nie do wy trzy ma nia, ale im le piej mi się to uda wa ło,
tym więk sze wzbu dza łem za tro ska nie.

Po dob ny pro blem mia łem z Te re są; nie zno śna była dla mnie myśl o mi- 
nie, jaką zro bi, kie dy wró cę bez żad nej na dziei do domu. Po zna to po mnie,
gdy tyl ko otwo rzy drzwi.

Być może jed nak wi dzia łem spra wę w  zbyt czar nych bar wach. By łem
jesz cze pe łen sta ro mod nych prze są dów, któ re nic mi nie da wa ły. Okry wa ły
się w  moim wnę trzu ku rzem jak tam te srebr ne na gro dy w  moim domu,
któ re go pust kę oświe tla ły.

Od kie dy wszyst ko mia ło być opar te na umo wie, któ ra nie była ugrun to- 
wa na ani na przy się dze, ani na po ku cie, ani na czło wie ku, nie ist nia ła już
ani wier ność, ani wia ra. Bra ko wa ło na tym świe cie dys cy pli ny. Jej miej sce
za ję ła ka ta stro fa. Żyło się w  per ma nent nym nie po ko ju, w  któ rym je den
dru gie mu nie mógł ufać – czy by łem za to od po wie dzial ny? Nie chcia łem
być pod tym wzglę dem gor szy, ale tak że nie lep szy od wszyst kich in nych.

Twin nings, któ ry wi dział, jak sie dzę nie zde cy do wa ny, zda wał się znać
mój sła by punkt, bo po wie dział:

– Te re sa ucie szy ła by się, gdy byś przy szedł z czymś kon kret nym.
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Przy po mnia ło mi to na sze ka dec kie cza sy; było to daw no temu. Twin nings
sie dział obok mnie. Już wte dy miał w so bie coś z po śred ni ka i ze wszyst ki- 
mi żył do brze. Były to cięż kie cza sy; nie cac ka no się z nami. Mon te ron był
na szym wy cho waw cą; sie dzie li śmy przed nim za wsze z  du szą na ra mie- 
niu.

W po nie dział ki rze czy mia ły się szcze gól nie źle. Był to dzień roz ra chun- 
ku, dzień sądu. O szó stej by li śmy w ujeż dżal ni, z cięż ki mi gło wa mi. Przy- 
po mi nam so bie, że czę sto mia łem ocho tę spaść z ko nia, żeby tra fić do la za- 
re tu, ale do pó ki ko ści były całe, nie mo gło być o tym mowy. Tu nie było lek- 
kiej go rącz ki jak w  domu. Mon te ron uwa żał upad ki za zdro we. Sprzy ja ły
wy szko le niu i do pie ro one nada wa ły ko la nom wła ści wą sprę ży stość.

Dru ga go dzi na za jęć od by wa ła się przy pia skow ni cy, ale rzad ko do niej
do cho dzi ło. Z re gu ły Mon te ron, któ ry był ma jo rem, wkra czał do sali jak ar- 
cha nioł z groź nym mar sem na czo le. Oczy wi ście są jesz cze dzi siaj lu dzie,
przed któ ry mi od czu wa się lęk, ale nie ma już tego au to ry te tu. Dzi siaj czło- 
wiek po pro stu się boi, wte dy do cho dzi ło do tego jesz cze po czu cie nie czy- 
ste go su mie nia.

Szko ła woj sko wa znaj do wa ła się w po bli żu sto li cy i każ dy, komu aku rat
nie cof nię to prze pust ki i  kto nie sie dział w  pace, wy ru szał tam w  so bo tę
pod miej skim po cią giem, tram wa jem kon nym lub po wo zem. Inni je cha li
wierz chem i po zo sta wia li ko nie u krew nych, bo w mie ście znaj do wa ły się
jesz cze licz ne staj nie. Wszy scy by li śmy w zna ko mi tej for mie, mie li śmy tak- 
że pie nią dze w  kie sze ni, bo na pla cu ćwi czeń nie moż na było nic wy dać.
Nie było więc pięk niej szej chwi li od tej, gdy otwie ra ła się bra ma ko szar.

W po nie dzia łek rano wy glą da ło to ina czej. Kie dy Mon te ron przy cho dził
do swo je go biu ra, na sto le le ża ła już pacz ka nie przy jem nych li stów, do no- 
sów i ra por tów. Do tego do cho dził nie za wod nie mel du nek obo zo wej war- 



tow ni o  tym, że dwóch albo trzech prze kro czy ło ter min prze pust ki,
a czwar ty jesz cze nie do tarł. Da lej były dro bia zgi – ten zo stał spi sa ny, po- 
nie waż pa lił przed po ste run kiem war ty zam ko wej, a  tam ten dla te go, że
nie dba le za sa lu to wał ko men dan to wi mia sta. Zwy kle nie bra ko wa ło jed nak
rów nież ja kiejś pe reł ki. Dwóch zo sta ło w  ja kimś ba rze wcią gnię tych
w awan tu rę i zde mo lo wa ło lo kal, inny sta wiał opór i do był sza bli, kie dy za- 
trzy mał go pa trol. Sie dzie li gdzieś jesz cze i  trze ba ich było spro wa dzić.
Dwaj bra cia, urlo po wa ni na po grzeb, prze gra li w Hom bur gu wszyst kie pie- 
nią dze.

Każ dej so bo ty Mon te ron raz jesz cze szcze gó ło wo prze glą dał na ape lu
mun dur. Kie dy się upew nił, że nikt nie po ja wił się w „fan ta zyj nym uni for- 
mie”, przez co ro zu miał naj drob niej sze od stęp stwa od re gu la mi nu, zwal- 
niał nas, wy gła sza jąc parę słów na po że gna nie. Ostrze gał nas przed po ku- 
sa mi. I  za każ dym ra zem roz pierz cha li śmy się z  naj lep szy mi in ten cja mi
i w prze ko na niu, że nam nic ta kie go się nie przy da rzy.

Ale mia sto było za cza ro wa ne, było la bi ryn tem. To nie sa mo wi te, z  jaką
prze bie gło ścią za sta wia ło swo je si dła. Taki dzień urlo pu dzie lił się na dwie
po ło wy dość do kład nie roz gra ni czo ne ko la cją, na ja sną i mrocz ną. Przy po- 
mi nał pew ne książ ki z  ob raz ka mi, w  któ rych po jed nej stro nie przed sta- 
wie ni są grzecz ni, a po dru giej nie grzecz ni chłop cy – z tą tyl ko róż ni cą, że
tu taj obaj chłop cy łą czy li się w  jed nej oso bie. Po po łu dniu od wie dza li śmy
krew nych, sie dzie li śmy na słoń cu przed ka wiar nia mi albo prze cha dza li- 
śmy się po Tier gar ten. Nie któ rych wi dy wa ło się na kon cer tach albo na wet
na od czy tach. Przed sta wia li wi dok, jaki po ja wiał się w  wy obra że niach
Mon te ro na: dziar scy, do brze wy cho wa ni i ubra ni jak z igły. To była czy sta
roz kosz.

Po tem nad cho dził wie czór z jego nie od łącz ny mi schadz ka mi. Spo ty ka no
się sam na sam z przy ja ciół ką, spo ty ka no się w więk szym gro nie. Za czy na- 
no pić; at mos fe ra była co raz swo bod niej sza. Po tem roz cho dzo no się i spo- 
ty ka no po now nie o  pół no cy, u  Bol sa albo w  An giel skim Bu fe cie. Mia ło to
dal szy ciąg i  lo ka le sta wa ły się co raz bar dziej po dej rza ne albo na wet za li- 
cza ły się do sta now czo za ka za nych. Ka wiar nię Wie deń ską od wie dza ły roje



dam z pół świat ka i  ła two wcho dzi ło się w kon flikt z bez czel ny mi kel ne ra- 
mi. W wiel kich pi wiar niach na ty ka no się na stu den tów szu ka ją cych zwa dy.
W  koń cu otwar te były już tyl ko nie licz ne przy byt ki, ta kie jak Pod Nie ga- 
sną cą Lam pą, i po cze kal nie dwor co we. Tu taj prze wa ża li pi ja ni. Do cho dzi ło
do burd, któ re ni ko mu nie przy no si ły chlu by. Ko men dan tu ra zna ła te miej- 
sca i nie przy pad kiem jej pa tro le za wsze przy by wa ły aku rat wów czas, gdy
czło wiek uwi kła ny był w awan tu rę. W ciż bie uka zy wa ły się szpi ce heł mów
i pa da ło ha sło: „Ra tuj się kto może!”. Czę sto było za póź no. Trze ba było iść
z żan dar ma mi i do wód ca pa tro lu cie szył się, że zno wu przy skrzy nił ka de ta.

Szcze gó ły Mon te ron znaj do wał w po nie dzia łek na swo im biur ku. Przy- 
jeż dża ły wcze snym po cią giem albo były prze ka zy wa ne te le fo nicz nie. Mon- 
te ron na le żał do prze ło żo nych, któ rzy rano są w  szcze gól nie pod łym na- 
stro ju. Krew ła two ude rza ła mu do gło wy. Roz pi nał wte dy koł nie rzyk mun- 
du ru. Był to zły znak. Sły sza ło się, jak mru czy: „To nie do uwie rze nia, gdzie
oni się szwen da ją”.

Nam sa mym wy da wa ło się to nie do uwie rze nia. Nie ma więk szej róż ni- 
cy ani że li ta po mię dzy cięż ką, bo lą cą gło wą rano i  jej roz bry ka nym od po- 
wied ni kiem po przed nie go wie czo ra. A jed nak jest to jed na i ta sama gło wa.
Wia do mość, że by li śmy tu czy tam, mó wi li śmy albo na wet ro bi li śmy to czy
owo, spra wia ła na nas wra że nie, jak by opo wia da no nam o kimś in nym. To
po pro stu nie mo gło być praw dą.

Po mi mo to, kie dy in struk tor jaz dy kon nej pę dził nas wko ło po ma ne żu,
mie li śmy mrocz ne prze czu cie, że coś jest nie w po rząd ku. Kie dy prze ska- 
ku je się po nad prze szko da mi ze ścią gnię tą uzdą i  łok cia mi wspar ty mi
o  bio dra, trze ba za cho wać przy tom ność umy słu. Zda rza ło się jed nak, że
ga lo po wa li śmy jak we śnie, pod czas gdy na sza gło wa za prząt nię ta była
mrocz nym re bu sem, ja kim ja wi ła się nam mi nio na noc.

Po tem Mon te ron roz wią zy wał go nam przy pia skow ni cy w spo sób prze- 
ra sta ją cy wszel kie na sze oba wy. Wy pad ki, któ re po zo sta ły nam w pa mię ci
w szcząt ko wej i za mglo nej for mie, uka zy wa ły się tam jako nad zwy czaj nie- 
przy jem na ca łość w nad mier nie ostrym świe tle. Twin nings, któ ry już wte- 
dy mie wał bar dzo ład ne po my sły, po wie dział kie dyś, że wła ści wie nie przy- 



zwo icie jest ka zać trzeź wym pa tro lom po lo wać na pod ocho co nych urlo po- 
wi czów – na le ża ło by wy rów nać ich szan se.

Jak kol wiek by było – pra wie ża den ty dzień nie roz po czy nał się bez bu rzy.
Mon te ron mógł jesz cze otwo rzyć wszyst kie ślu zy au to ry te tu; to tak że jest
sztu ka, któ ra dzi siaj za gi nę ła. Mógł jesz cze wzbu dzić świa do mość wy stęp- 
ku. Nie do pu ści li śmy się po pro stu tego czy owe go. Przy ło ży li śmy to pór do
ko rze ni pań stwa, na ra zi li śmy mo nar chię na nie bez pie czeń stwo. Było to
zresz tą o tyle słusz ne, że nie mal cały świat ro bił, co chciał, i nikt nie pod no- 
sił wo kół tego wrza wy, po nie waż wol ność była wiel ka i po wszech na. Kie dy
jed nak ka det w naj mniej szym stop niu zbo czył z pro stej dro gi, wów czas ten
sam świat, to samo spo łe czeń stwo jed no myśl nie rzu ca ło się na nie go. Była
to już za po wiedź wiel kich zmian, któ re na stą pi ły wkrót ce po tem. Mon te- 
ron praw do po dob nie je prze wi dział. My jed nak by li śmy po pro stu lek ko- 
myśl ni.

Gdy się gam pa mię cią wstecz, wy da je mi się, że ka ra no nas ła god niej, niż
ocze ki wa li śmy. Ży li śmy w bo jaź ni bo żej. Kie dy po lek cji jaz dy kon nej prze- 
bie ra li śmy się w wiel kim po śpie chu i dy żur ny po pę dzał nas: „Mo że cie się
przy go to wać na coś nie mi łe go – sta ry roz piął już koł nie rzyk”, to było go rzej
niż póź niej, gdy pa da ła ko men da: „Go tuj się do boju!”.

W  grun cie rze czy sta ry miał zło te ser ce. I  w  grun cie rze czy wszy scy to
wie dzie li; tłu ma czy to, dla cze go mie li śmy przed nim ta kie go pie tra. Kie dy
mó wił: „Wo lał bym pil no wać wor ka pcheł niż rocz ni ka ka de tów” albo „Kie- 
dy król wy śle mnie wresz cie na ła ska wy chleb, będę wie dział, że uczci wie
na nie go za pra co wa łem”, to miał ra cję, bo funk cja, któ rą spra wo wał, nie
była ła twa. Są prze ło że ni, któ rzy cie szą się, gdy czło wiek na py ta so bie kło- 
po tów; mogą wte dy po ka zać swo ją wła dzę. Mon te ro no wi spra wia ło to ból.
A  po nie waż wie dzie li śmy o  tym, mo gło się zda rzyć, że ktoś, kto tkwił po
uszy w ta ra pa tach, szedł do nie go wie czo rem i spo wia dał się. Kie dy Gro nau
prze grał dużo pie nię dzy, sta ry jesz cze tej sa mej nocy po je chał do mia sta,
żeby za jąć się tą spra wą, lecz kie dy wró cił w po łu dnie, było już jed nak za
póź no.



No cóż, chciał nas za har to wać. Ale nie ka le czył nam przy tym du szy.
W  po nie dzia łek rano zwy kle prze cho dzi ło gra do bi cie – areszt, cof nię cie
prze pust ki, war ta w  staj ni, mel do wa nie się w  mun du rze or dy nan so wym.
Ale w po łu dnie było już po bu rzy; my tak że na służ bie da wa li śmy z sie bie
wię cej niż za zwy czaj.

W każ dym rocz ni ku mia ły miej sce dwa albo trzy przy pad ki, kie dy od by- 
wa ło się to ina czej. Wy da rza ło się coś, cze go nie da wa ło się na pra wić aresz- 
tem. A  jed nak zdu mie wa ją ce było, jak wie lu rze czom sta ry po tra fił za ra- 
dzić, wsa dza jąc nas do paki. W przy pad kach tych nie roz pę ty wa ła się rów- 
nież na wał ni ca. Pa no wa ła ra czej przy ga szo na at mos fe ra, jak by wy da rzy ło
się coś, o czym nie moż na mó wić, o czym je dy nie prze bą ki wa no. Wcho dzo- 
no i  wy cho dzo no, coś dzia ło się za za mknię ty mi drzwia mi, a  po tem de li- 
kwent zni kał. Jego na zwi ska wię cej nie wy mie nia no, albo gdy kie dyś pa dło,
to dzia ło się to przez nie uwa gę i wszy scy uda wa li, że go nie sły sze li.

W  ta kie dni sta ry, któ re go ską d inąd ce cho wa ła bez względ na przy tom- 
ność umy słu, mógł być roz tar gnio ny, za to pio ny w my ślach. Mógł pod czas
za jęć prze rwać so bie w  środ ku zda nia i  wpa try wać się w  ścia nę. Sły sza ło
się frag men ty mo no lo gu, któ ry wbrew woli do by wał się z  jego ust, jak na
przy kład:

– Mogę przy siąc, że kie dy zda rza się ja kieś be ze ceń stwo, stoi za tym ko- 
bie ta.

Przy po mnia ło mi się to, kie dy Twin nings cze kał na moją od po wiedź.
Oczy wi ście jed no z dru gim mia ło dość od le gły zwią zek i Mon te ron, wy po- 
wia da jąc to zda nie, z pew no ścią nie po my ślał by ni g dy o ta kiej ko bie cie jak
Te re sa. Pew ne jest jed nak rów nież, że męż czy zna robi dla ko bie ty rze czy,
któ rych ni g dy nie zro bił by dla sie bie.

Coś ta kie go Zap pa ro ni miał do za ofe ro wa nia. Nie po tra fił bym po wie- 
dzieć, dla cze go tak było. W sto sun ku do po dej rza nych rze czy ma się prze- 
czu cie, któ re rzad ko za wo dzi. Ist nie je bez wąt pie nia róż ni ca mię dzy tym,
czy ma się do do cho wa nia ta jem ni ce pań stwo we, czy se kre ty pry wat nej
oso by, na wet w na szych cza sach, gdy więk szość państw, przy naj mniej tych
po rząd nych, ze szła na psy. Taka po sa da jak ta u Zap pa ro nie go mu sia ła prę- 



dzej czy póź niej do pro wa dzić do wy pad ku sa mo cho do we go. Pod czas oglę- 
dzin wra ku znaj do wa no w  tyl nym sie dze niu dwa dzie ścia do trzy dzie stu
dziur po ku lach. Nie była to spra wa dla po li cji dro go wej. A o po grze bie czy- 
ta ło się nie w ne kro lo gach, ale w prze glą dzie wia do mo ści. Te re sa nie uj rza- 
ła by przy otwar tym gro bie naj lep sze go to wa rzy stwa, a już na pew no ni ko- 
go z  na szych do brych cza sów. Na wet Zap pa ro ni nie był by obec ny. Ja kiś
nie zna jo my przy niósł by jej o zmro ku ko per tę.

Kie dy cho wa no mego ojca, wy glą da ło to jesz cze ina czej. Pro wa dził spo- 
koj ne ży cie, ale pod ko niec nie czuł się już zbyt do brze. Gdy le żał zło żo ny
cho ro bą, po wie dział mi jesz cze: „Chłop cze, umie ram do kład nie w  od po- 
wied nim mo men cie”. Spoj rzał przy tym na mnie z za tro ska niem. Nie jed no
już chy ba prze wi dział.

To i jesz cze inne rze czy przy szły mi do gło wy, gdy Twin nings wciąż cze- 
kał na moją od po wiedź. To nie do wia ry, jaka la wi na my śli może się prze to- 
czyć w ta kiej mi nu cie. Na le ża ło by prze lać to na płót no, jak ma larz.

Ale ja wi dzia łem na sze ogo ło co ne miesz ka nie, na sze wy ga słe ogni sko
do mo we, je śli wol no mi użyć tego po etyc kie go sfor mu ło wa nia na opi sa nie
fak tu, że od wie lu dni mie li śmy wy łą czo ny prąd. Li sto nosz przy no sił po na- 
gle nia, a kie dy roz le gał się dzwo nek u drzwi, Te re sa nie śmia ła otwo rzyć ze
stra chu przed na chal ny mi wie rzy cie la mi. Nie mia łem spe cjal nie pod staw,
żeby gry ma sić.

To wa rzy szy ło mi przy tym jesz cze po czu cie śmiesz no ści, wra że nie, że
je stem sta ro świec kim ty pem, jed nym z tych, któ rzy zaj mu ją się na dal ta ki- 
mi głup stwa mi, pod czas gdy wszy scy inni ko rzy sta ją z  każ dej oka zji do
osią gnię cia zy sku, jaka się nada rzy, a przy tym spo glą da ją na mnie z góry.
Dwu krot nie wraz z nie zli czo ny mi in ny mi za pła ci łem za błę dy nie udol nych
rzą dów. Nie przy nio sło nam to ani na gro dy, ani chwa ły, wręcz prze ciw nie.

Była naj wyż sza pora, bym wy zbył się przed po to po wych po glą dów. Nie- 
daw no jesz cze ktoś zwró cił mi uwa gę na to, że moje wy po wie dzi roją się od
prze sta rza łych wy ra żeń, ta kich jak „sta rzy to wa rzy sze” albo „kląć się na ho- 
nor”. Ro bi ło to ko micz ne wra że nie w na szych cza sach, ni czym kry go wa nie



się sta rej pan ny, któ ra jesz cze coś so bie obie cu je po swej zwie trza łej cno cie.
Do dia bła, to mu sia ło się skoń czyć.

Mia łem nie przy jem ne uczu cie w żo łąd ku, był to po pro stu głód i do krwi
prze la ła mi się żółć. Jed no cze śnie czu łem, jak ro dzi się we mnie sym pa tia
dla Zap pa ro nie go. Był więc jesz cze ktoś, kto się o mnie trosz czył. Praw do- 
po dob nie, po mi mo ca łej róż ni cy do stęp nych środ ków, był w po dob nym po- 
ło że niu: mu siał pła cić za nie swo je grze chy, a na do da tek pra wio no mu mo- 
ra ły. Osku by wa no go i okra da no, a jed nak to on był wy zy ski wa czem. Rząd
zaś, nie zmien nie słu żal czy wo bec więk szo ści, ścią gał z nie go po dat ki i po- 
zwa lał odzie rać go ze skó ry.

Po nad to je śli „sta rzy to wa rzy sze” brzmia ło ko micz nie, to cze mu mia ło by
się jesz cze po waż nie brać ta kie sło wa jak „rząd”? Czy ci fa ce ci mie li mo no- 
pol na nie by cie ko micz ny mi? Czy w do bie de wa lu acji słów sta no wi li wy ją- 
tek? Czy w  ogó le ist niał jesz cze ktoś, kto mógł by in nych uczyć, czym jest
przy zwo itość? Sta ry żoł nierz nie był już rów nież sta rym żoł nie rzem, ale
mia ło to tak że swo je za le ty. Nad szedł czas, by w koń cu po my śleć rów nież
o so bie.

Jak wi dać, za czą łem się już utwier dzać w po czu ciu wła snej ra cji – co jest
pierw szą rze czą, jaką czło wiek robi, gdy za mie rza wdać się w ja kieś po dej- 
rza ne przed się wzię cie. To oso bli we, że nie moż na po pro stu pójść i wy rzą- 
dzić ko muś krzyw dy. Trze ba so bie naj pierw wmó wić, że na to za słu żył. Na- 
wet zbój, któ ry chce ob ra bo wać nie zna jo me go, wsz czy na z  nim naj pierw
sprzecz kę, by wzbu dzić w so bie gniew.

Nie przy szło mi to z tru dem, po nie waż by łem w ta kim na stro ju, że nie- 
mal każ dy wy da wał mi się od po wied ni do tego, żeby się na nim wy ła do wać,
choć by był na wet nie win ny. Do szło już na wet do tego, że swo imi hu mo ra- 
mi za drę cza łem Te re sę.

Cho ciaż by łem już pra wie zde cy do wa ny, to jed nak pod ją łem jesz cze pró- 
bę wy wi nię cia się, mó wiąc do Twin ning sa:

– Nie po tra fię so bie wy obra zić, żeby Zap pa ro ni cze kał wła śnie na mnie.
Może prze cież chy ba prze bie rać do woli.

Twin nings ski nął gło wą.



– To praw da, ma wie le ofert. Ale cho dzi o po sa dę, któ rą trud no ob sa dzić.
Więk szość kan dy da tów chce prze do brzyć.

Uśmiech nął się i do dał:
– Wszyst ko to lu dzie z ta ki mi kar to te ka mi.
Roz ło żył przy tym ra mio na, jak by otwie rał re jestr, a  po tem po wtó rzył

ten gest ni czym węd karz, któ ry w  spo koj nych wo dach zło wił szczu pa ka.
Zno wu do tknął wraż li we go miej sca. Czu łem, jak zni ka ostat nia reszt ka
mo je go hu mo ru.

– Kto dzi siaj nie ma ja kichś wy ro ków na kon cie? Może ty, bo za wsze by- 
łeś kuty na czte ry nogi. Poza tym jed nak tyl ko tacy, któ rzy de ko wa li się
pod czas woj ny i po ko ju.

Twin nings za śmiał się.
–  Nie de ner wuj się, Ri chard – wie my prze cież wszy scy, że masz parę

skaz na uro dzie. Ale róż ni ca jest taka, że two je po przed nie kary są wła ści- 
we.

Mu siał to wie dzieć, brał prze cież wte dy udział w  są dzie ho no ro wym
nade mną – nie w  tam tym pierw szym, gdy zo sta łem zdy mi sjo no wa ny za
przy go to wa nia do zdra dy sta nu, po ska za niu mnie już wcze śniej przez sąd
wo jen ny. O obu tych wy ro kach do wie dzia łem się do pie ro w Astu rii, gdzie
wy szło mi to na ko rzyść. Nie, mam na my śli dru gi sąd ho no ro wy, któ ry
przy wró cił mi moją ran gę. Czym jed nak są sądy ho no ro we, sko ro rów nież
sło wo „ho nor” na le ży do tych, któ re sta ły się wiel ce po dej rza ne.

Zo sta łem więc zre ha bi li to wa ny przez lu dzi ta kich jak Twin nings, któ ry
na der roz trop nie za szył się był u  swo ich an giel skich krew nych. Na do brą
spra wę to prze cież on po wi nien od po wie dzieć. I rzecz oso bli wa: wy rok po- 
zo stał w mo ich pa pie rach. Rzą dy zmie nia ją się, akta trwa ją nie wzru sze nie.
Jest pa ra dok sem, że w re je strach pań stwa fakt, iż nad sta wia łem za nie kar- 
ku, zo stał w spo sób nie za tar ty od no to wa ny jako zdra da. Kie dy wy mie nia no
moje na zwi sko, kan ce li ści w  urzę dach, któ rzy dzię ki mnie i  ta kim jak ja
wsie dli na swo je stoł ki, krzy wi li się z nie sma kiem.



Poza tą dużą spra wą w mo ich pa pie rach było jesz cze parę dro bia zgów –
go tów je stem to przy znać. Znaj do wał się wśród nich je den z fi gli, któ re wy- 
my śla my, kie dy za do brze się nam po wo dzi; wy da rzył się on jesz cze za cza- 
sów mo nar chii. Było tam rów nież „wy zwa nie na po je dy nek”. Od no to wa no
poza tym zbez czesz cze nie po mni ka – jest to jed no z tych słów, któ re od wo- 
łu ją się do daw ne go po czu cia sza cun ku w cza sach, gdy po mni ki nie są już
po mni ka mi. Oba li li śmy be to no wy kloc, na któ rym wy ry te było na zwi sko,
nie wiem już jed nak czy je. Po pierw sze dużo wy pi li śmy, a po dru gie ni cze- 
go nie za po mi na się dzi siaj szyb ciej niż na zwisk, któ re jesz cze wczo raj były
na ustach wszyst kich, oraz wiel kich lu dzi, któ rych imio na na da je się uli- 
com. Gor li wość, z jaką sta wia się im po mni ki, jest nad zwy czaj na i nie rzad- 
ko prze mi ja jesz cze za ich ży cia.

To praw da, wszyst ko to nie tyl ko mi za szko dzi ło, lecz rów nież było zu- 
peł nie nie po trzeb ne. Nie my śla łem już o tym chęt nie. Ale inni mie li zna ko- 
mi tą pa mięć do tych rze czy.

Twin nings są dził za tem, że moje po przed nie kary były wła ści we. Nie po- 
do ba ło mi się jed nak, że Zap pa ro ni uwa ża je za ta ko we. Cóż to bo wiem
ozna cza ło? Ozna cza ło to, że szu ka ko goś, kto ma dwa koń ce, nie tyl ko je- 
den so lid ny, za któ ry moż na chwy cić, ale jesz cze i dru gi. Po trze bo wał ko- 
goś, kto jest so lid ny, ale nie na wskroś so lid ny.

W ję zy ku lu do wym o ta kim czło wie ku do wszyst kie go, ja kie go po szu ki- 
wa no, mówi się, że moż na z  nim ko nie kraść. Przy sło wie to musi po cho- 
dzić z  cza sów, w  któ rych kra dzież koni była wpraw dzie nie bez piecz nym,
lecz nie ha nieb nym za ję ciem. Je śli się po wio dła, był to po wód do chwa ły,
a  je śli nie, czło wiek za wi sał na wierz bie albo mu siał po go dzić się z utra tą
uszu.

Przy sło wie to dość do kład nie od da wa ło moją sy tu ację. Była jed nak jesz- 
cze pew na nie wiel ka róż ni ca: wpraw dzie Zap pa ro ni szu kał naj wy raź niej
czło wie ka, z  któ rym mógł by kraść ko nie, ale był zde cy do wa nie zbyt wiel- 
kim pa nem, żeby wraz z nim wy ru szyć w dro gę. Ale co to po ma ga ło? Było
jesz cze jed no po wie dze nie, któ re pa so wa ło do mo jej sy tu acji, a mia no wi cie
to, że na bez ry biu i rak ryba. Po wie dzia łem więc do Twin ning sa:



– No do brze, spró bu ję, je śli uwa żasz, że po wi nie nem. Może mnie przyj- 
mie. Ale po wiem ci mię dzy nami, sta ry mi to wa rzy sza mi: nie wdam się
w żad ne po dej rza ne spra wy.

Twin nings uspo ko ił mnie. W  koń cu nie ubie ga łem się o  pra cę u  byle
kogo, ale w  fir mie o  świa to wym za się gu. Jesz cze dzi siaj za te le fo nu je i  da
mi znać. Mam szan se. Po tem na ci snął na dzwo nek i wszedł Fry de ryk.

Fry de ryk rów nież się po sta rzał; cho dził po chy lo ny, a  jego ły si nę oka lał
wia nu szek rzad kich, śnież no bia łych wło sów. Zna łem go jesz cze z za mierz- 
chłych cza sów, kie dy dbał o  mun dur Twin ning sa. Gdy od wie dza ło się
Twin ning sa, w przed po ko ju spo ty ka ło się Fry de ry ka. Trzy mał w rę kach na- 
da ją cy się już dzi siaj tyl ko do mu zeum przy rząd, któ ry na zy wa no no ży ca- 
mi do gu zi ków. Miał on za po bie gać po pla mie niu ma te ria łu pod czas ich
czysz cze nia. Moż na było zresz tą my śleć o Twin ning sie, co się chcia ło, ale
je śli słu żą cy wy trzy mu je przy nim dzie siąt ki lat, to trze ba mu to za li czyć na
plus.

Kie dy wszedł Fry de ryk, jego twarz roz ja śnił uśmiech. Była to pięk na
chwi la, chwi la har mo nii, któ ra po łą czy ła nas trzech. Po wró cił blask bez tro- 
skiej mło do ści. Mój Boże, jak że świat się zmie nił od tam tych cza sów. My- 
śla łem nie raz, że uczu cie to jest po pro stu za po wie dzią sta ro ści. W koń cu
każ de po ko le nie spo glą da wstecz na daw ne do bre cza sy. Ale w  na szym
przy pad ku było to jed nak coś in ne go, coś prze ra ża ją co in ne go. Ist nia ła
oczy wi ście róż ni ca mię dzy służ bą za Hen ry ka IV, Lu dwi ka XIII czy Lu dwi ka
XIV. Ale za wsze słu ży ło się jed nak na ko niu. Te raz te wspa nia łe zwie rzę ta
mia ły wy gi nąć. Zni ka ły z pól i ulic, ze wsi i miast i od daw na nie wi dzia no
ich w  szar ży. Wszę dzie za stą pi ły je au to ma ty. A  od po wia da ła temu rów- 
nież zmia na w  lu dziach; sta wa li się bar dziej me cha nicz ni, prze wi dy wal ni
i nie raz le d wie mia ło się jesz cze uczu cie, że prze by wa się wśród lu dzi. Sły- 
sza łem jed nak cza sem echo prze szło ści ni czym dźwięk trąb ki w  pierw- 
szych pro mie niach słoń ca i rże nie koni przy pra wia ją ce ser ca o drże nie. To
bez pow rot nie mi nę ło.

Twin nings za mó wił śnia da nie: grzan kę, jaj ka na szyn ce, her ba tę, port- 
wajn i coś jesz cze. Za wsze ob fi cie śnia dał, co czę sto spo ty ka się wśród po- 



zy tyw nych na tur. Znacz nie mniej ucier piał z po wo du do le gli wo ści cza sów
niż ja i  wie lu in nych. Lu dzi ta kich jak Twin nings po trze bu je każ dy i  nie
mu szą oni iść na szcze gól ne ustęp stwa; rzą dy spły wa ją po nich jak woda.
Bio rą wszyst ko na tyle po waż nie i na tyle się tym przej mu ją, na ile to ko- 
niecz ne; zmia ny do ty ka ją ich tyl ko po wierz chow nie. Był jed nym z sę dziów
w mo jej spra wie. Taki był mój los, że przy cho dzi li i są dzi li mnie lu dzie, dla
któ rych wcze śniej na ra ża łem skó rę.

Na lał mi port waj nu. Spłu ka łem nim ura zę:
– Za two je zdro wie, sta ry mer ku ria ni nie.
Za śmiał się.
–  U  Zap pa ro nie go ty rów nież nie bę dziesz bie do wał. Za dzwo ni my też

za raz do Te re sy.
– To bar dzo miłe, że o tym po my śla łeś – ale jest na za ku pach.
Dla cze go nie po wie dzia łem mu, że po dob nie jak wszyst ko inne odłą czo- 

no mi rów nież te le fon? Praw do po dob nie nie była to dla nie go żad na no wi- 
na. Wie dział też z pew no ścią, że z gło du ro bi ło mi się nie do brze, prze bie- 
gły lis. Ale ze śnia da niem po cze kał, aż się zgo dzę.

Po wszyst kim, co zo sta ło po wie dzia ne, ni ko mu chy ba nie przy szło do
gło wy, że za da wał so bie dla mnie trud bez in te re sow nie. Je dy nym wy jąt- 
kiem, jaki czy nił w  przy pad ku sta rych to wa rzy szy, było to, że nie brał od
nich pro wi zji. Od bi jał to so bie na kon tra hen tach. Lu dziom ta kim jak Zap- 
pa ro ni nie za le ża ło na paru fun tach.

Twin nings miał do brze pro spe ru ją cy in te res. Do bre w  nim było to, że
wca le nie wy glą dał na in te res. Po le gał na tym, że Twin nings znał mnó stwo
lu dzi i czer pał z tego ko rzy ści. Ja tak że zna łem wie lu lu dzi, ale nie prze kła- 
da ło się to w ża den spo sób na moją sy tu ację ma te rial ną. Przy spa rza ło mi to
ra czej wy dat ków. Kie dy jed nak Twin nings znał mnie i  Zap pa ro nie go,
ozna cza ło to dla nie go in te res. Na do da tek nie mu siał się przy tym na pra- 
co wać; nie zna łem ni ko go, kto pro wa dził by przy jem niej sze i bar dziej unor- 
mo wa ne ży cie. Ro bił in te re sy przy śnia da niu, przy obie dzie i  wie czo rem,
kie dy szedł do te atru. Są lu dzie, do któ rych pie nią dze pły ną ła two i w spo- 
sób nie rzu ca ją cy się w oczy; nie zna ne im są trud no ści, ja kie ma więk szość



in nych. Na le żał do nich Twin nings, ni g dy nie było ina czej. Miał już bo ga- 
tych ro dzi ców.

Nie chcę go jed nak uka zy wać w nie ko rzyst nym świe tle. Każ dy czło wiek
ma swo je wady i za le ty. Twin nings na przy kład nie mu siał by ro bić tego, co
mu te raz przy szło do gło wy – a mia no wi cie pójść do po ko ju obok i wró cić
z pięć dzie się cio fun to wym bank no tem, któ ry mi wrę czył. Nie po trze bo wał
mnie dłu go na kła niać do jego przy ję cia.

Bez wąt pie nia nie chciał, że bym przy cho dził do Zap pa ro nie go cał ko wi- 
cie spłu ka ny. Ale było jesz cze coś in ne go: daw na wspól no ta. Była to szko ła
Mon te ro na, któ rej nie mógł się za przeć nikt, kto przez nią prze szedł. Jak że
czę sto prze kli na li śmy go, le żąc śmier tel nie zmę cze ni na łóż kach po dniu,
w któ rym od wa la li śmy jed ną służ bę za dru gą: pie szo, kon no, w staj ni i na
bez kre snych piasz czy stych rów ni nach. Mon te ron znał te chwi le roz pa czy;
lu bił wte dy czymś to uko ro no wać, na przy kład alar mem wzy wa ją cym na
noc ne ćwi cze nia.

Mu szę przy znać, że gnu śne go cia ła uby wa ło. Mu sku ły sta wa ły się ni- 
czym stal oczysz czo na na ko wa dle do świad czo ne go ko wa la z  wsze la kiej
zgo rze li. Rów nież twa rze się zmie nia ły. Czło wiek uczył się kon nej jaz dy,
fech tun ku, upa da nia i wie lu in nych rze czy. Uczył się tego na całe ży cie.

Tak że w cha rak te rach po zo sta wa ły śla dy na całe ży cie. Mon te ron po tra fił
być szcze gól nie nie przy jem ny, gdy do wie dział się, że po zo sta wio no to wa- 
rzy sza sa me go so bie w nie bez piecz nej sy tu acji. Je śli pi ja ny ka det wpa ko wał
się w ta ra pa ty, to pierw sze py ta nie Mon te ro na brzmia ło, czy ktoś był przy
nim. A wte dy niech Bóg zmi łu je się nad tym, któ ry go opu ścił albo nie za- 
trosz czył się o nie go jak o małe dziec ko. To, że ni g dy, w żad nych oko licz no- 
ściach, nie moż na po zo sta wić ko le gi sa me go w  nie bez pie czeń stwie, ani
w wiel kim mie ście, ani w boju, na le ża ło do pod sta wo wych za sad Mon te ro- 
na, któ re nam wpa jał, czy to przy pia skow ni cy, czy w polu, czy też w strasz- 
li we po nie dział ki.

Cho ciaż by li śmy szem ra ną kom pa nią, w tym wzglę dzie od no sił suk ce sy,
nie spo sób temu za prze czyć. Kie dy wie czo rem, przed po wro tem do puł- 
ków, sie dzie li śmy z nim i wo kół nie go – po tra fił wte dy być bar dzo po god ny



– na sza ko la cja była czymś wię cej niż po że gnal ną ucztą. Mó wił wów czas na
przy kład: „W tym rocz ni ku nie ma żad ne go spe cjal ne go orła, a i z po zo sta- 
ły mi trze ba się było nie źle na tru dzić. Ale nie ma też ni ko go, na kim król nie
mógł by po le gać. A w koń cu to jest naj waż niej sze”.

Tego wie czo ra ża den z nas nie wy pił za dużo. Czu li śmy wy raź nie, że coś
stoi za sta rym, coś wię cej niż król, wię cej niż jego urząd. To się udzie la ło;
star cza ło tego na całe ży cie, a może i na dłu żej. Wy star cza ło jesz cze, kie dy
nikt już nie wie dział, kto był kró lem. Rów nież Mon te ron daw no zo stał za- 
po mnia ny – tam ten kurs był ostat nim, jaki pro wa dził. Po tem po legł jako je- 
den z  pierw szych, zda je mi się, że nocą pod Li ège. Rów nież spo śród jego
uczniów żyło już nie wie lu.

Wciąż jed nak wi dać było, że od ci snął na nich swe pięt no. Spo ty ka no się
raz albo dwa razy w roku na ty łach ma łych lo ka li, w ser cu miast, któ re tak
oso bli wie się prze obra zi ły i spo śród któ rych nie jed no tym cza sem dwu krot- 
nie zbu rzo no i po now nie od bu do wa no. Wów czas nie odmien nie jak przez
kur ty ny pło mie ni pa da ło na zwi sko Mon te ro na i  zno wu pa no wał na strój
tam tej po że gnal nej uro czy sto ści, na sze go ostat nie go wie czo ru.

Jego od dzia ły wa nie wi docz ne było na wet u  ta kie go ge szef cia rza jak
Twin nings, do któ re go kie dyś po wie dział: „Twin nings, pan tak że jest bar- 
dziej lek ki niż ka wa le rzy sta” – gorz kie sło wa. Je stem prze ko na ny, że gdy
Twin nings zo ba czył mnie sie dzą ce go przy sto le ni czym ubo gi krew ny i po- 
szedł do są sied nie go po ko ju, żeby mi przy nieść pie nią dze na naj pil niej sze
wy dat ki, po stę po wał wbrew wła snej na tu rze. Nie mógł się jed nak ina czej
za cho wać, zmu siw szy mnie do po łknię cia gorz kiej pi guł ki, gdyż prze bu dził
się w nim Mon te ron. Twin nings roz po znał jed ną z pod sta wo wych fi gur, ja- 
kie Mon te ron wbił nam do gło wy – a mia no wi cie, że ja sta łem na li nii fron- 
tu, cho ciaż nie był to do bry front, a on był w od wo dzie.

Do szli śmy więc do po ro zu mie nia i  Twin nings od pro wa dził mnie do
drzwi. Tam jesz cze coś przy szło mi do gło wy:

– Kto do tej pory zaj mo wał to sta no wi sko?
– Też taki je den Włoch, Ca ret ti, ale od szedł już trzy mie sią ce temu.
– Pew nie prze szedł na eme ry tu rę?



– Coś w tym ro dza ju. Za gi nął, znik nął bez śla du i nikt nie wie, gdzie się
po dzie wa.
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Było to w so bo tę, a w po nie dzia łek rano sie dzia łem w tak sów ce i je cha łem
do za kła dów. Twin nings jesz cze tego sa me go dnia prze ka zał mi po zy tyw ną
od po wiedź. U Zap pa ro nie go pra co wa ło się oczy wi ście rów nież w nie dzie le.

Te re sa do pro wa dzi ła moje rze czy do po rząd ku. Wia do mość wiel ce ją
ucie szy ła. Wi dzia ła mnie już na wy so kim sta no wi sku w  fir mie o  świa to- 
wym za się gu. Je śli spra wa ta mia ła ja kąś ja sną stro nę, to był nią jej en tu- 
zjazm. Te re sa na le ża ła do ko biet, któ re prze ce nia ją swo ich mę żów; coś so- 
bie wy kon cy po wa ła. Mia ła o mnie zbyt do bre zda nie; być może było to jej
po trzeb ne. Znie chę ce niem na pa wa ło ją wszyst ko, co do ty czy ło jej wła snej
oso by. Mia ła ob se sję, że jest mi kulą u nogi, że mi za wa dza, szko dzi. Było
wręcz prze ciw nie. Je śli na tym co raz bar dziej po nu rym świe cie mia łem coś
w ro dza ju oj czy zny, to była ona u jej boku.

Kie dy źle nam się wio dło, co w ostat nich cza sach było re gu łą, czę sto wy- 
czu wa łem w nocy obok mnie to lek kie drże nie, ja kie wstrzą sa ko bie tą, któ- 
ra chce ukryć płacz. Do py ty wa łem ją wte dy o  po wód i  sły sza łem sta rą
śpiew kę – że by ło by o wie le le piej, gdy by się w ogó le nie uro dzi ła, gdy bym
jej ni g dy nie spo tkał. Znisz czy ła mi ka rie rę, zruj no wa ła mnie. Mo głem do
woli mó wić, że prze cież za wsze by łem w wy star cza ją cym stop niu męż czy- 
zną, żeby sa me mu i bez ni czy jej po mo cy się zruj no wać, i że nic mi się tak
nie uda ło jak wła śnie to – nie da wa ła so bie wy bić tych uro jeń z gło wy.

Z dru giej stro ny kie dy ktoś nas prze ce nia, zy sku je my pew ne opar cie. Bu- 
dzi to w nas do bre moce. Mó wi łem już, że by łem do tego przy zwy cza jo ny
dzię ki mo jej mat ce, do któ rej ob ra zu, jaki za cho wa łem w pa mię ci, Te re sa
zresz tą nie po strze że nie się upo dab nia ła. Jak że czę sto mat ka bra ła moją
stro nę wo bec ojca, kie dy w domu po raz ko lej ny roz pę ty wa ła się bu rza. Ma- 
wia ła wte dy: „Prze cież chło piec nie jest zły”, na co sta ry od po wia dał: „Jest



i po zo sta nie nic po niem”. Wte dy mat ka mó wi ła zno wu: „Ale zły nie jest”, bo
ko bie ty za wsze mu szą mieć ostat nie sło wo.

Za kła dy Zap pa ro nie go le ża ły na dość od le głych pe ry fe riach. W każ dym
mie ście mia ły więk sze albo mniej sze fi lie, od dzia ły, fir my sio strza ne i  li- 
cen cyj ne, ma ga zy ny, skła dy czę ści za mien nych i warsz ta ty na praw cze. Tu- 
taj znaj do wa ła się cen tra la, wiel ka kuź nia mo de li, z  któ rej rok w  rok ni- 
czym z  rogu ob fi to ści wy pły wa ły w  świat nowe i  cu dow ne nie spo dzian ki.
Tu taj rów nież miesz kał Zap pa ro ni, gdy nie prze by wał aku rat w po dró ży.

W  so bo tę za tem przy szedł te le gram od Twin ning sa: mia łem się sta wić
na roz mo wę. W nie dzie lę uda ło mi się jesz cze zna leźć le ka rza do mo we go
Ca ret tie go, bo nie da wa ło mi spo ko ju to, co Twin nings po wie dział mi na
od chod nym. Roz mo wa uspo ko iła mnie. Le karz uwa żał, że nie zdra dza żad- 
nej ta jem ni cy, ko mu ni ku jąc mi, co sta ło się z Ca ret tim. Było to po wszech- 
nie wia do me. Jak wie lu skru pu lan tów Zap pa ro nie go Ca ret ti stop nio wo
dzi wa czał, w  koń cu po nad do pusz czal ną mia rę. Fik sa cja okre śla na przez
le ka rzy jako „ob se sja do kład no ści” po łą czy ła się z  ma nią prze śla dow czą,
dla któ rej po żyw kę sta no wi ły tech nicz ne wi zje. W ta kich przy pad kach pa- 
cjen tom wy da je się, że za gra ża ją im wy myśl nie skon stru owa ne ma szy ny,
i ich świat prze obra ża się stop nio wo w fan ta sma go rię po dob ną do tych, ja- 
kie wy my śla li śre dnio wiecz ni ma la rze. Ca ret ti uro ił so bie, że la ta ją wo kół
nie go ma leń kie sa mo lo ty, któ re ro bią mu coś złe go.

Nie rzad ko się zda rza, że cho rzy tacy zni ka ją, by nie po ja wić się ni g dy
wię cej. Ów le karz, ni ski, ner wo wy psy chia tra, przy po mi nał so bie pa cjen ta,
któ re go szcząt ki zna le zio no po la tach w bor su czej no rze; wpełzł tam i się
za bił. Inny po wie sił się na wierz choł ku świer ka w pusz czy. Zwło ki od kry to
do pie ro po dłu gim cza sie. Dok tor był roz mow ny i  opi sy wał ob ja wy z  tak
peł ną roz ko szy pe dan te rią, że w dro dze po wrot nej wy obra ża łem so bie, iż
je stem za gro żo ny po dob ny mi uro je nia mi. W grun cie rze czy uspo ko ił mnie
jed nak.

Za kła dy wi dać było już z  od da li: ni skie bia łe wie że i  licz ne pra cow nie
o  pła skich da chach, bez masz tów i  ko mi nów. To nę ły w  pstro ka tych bar- 
wach, bo mur ob wo do wy okle jo ny był nie zli czo ny mi pla ka ta mi. Ubocz ną



dzia łal no ścią, upra wia ną przez Zap pa ro nie go ze szcze gól nym za mi ło wa- 
niem, była pro duk cja fil mo wa, któ rej dzię ki swym ro bo tom i  au to ma tom
za pew niał nie mal ba jecz ną do sko na łość.

Ist nie ją pro gno zy mó wią ce, że na sza tech ni ka prze obra zi się pew ne go
dnia w czy stą ma gię. Ozna cza ło by to, że wszyst ko, w czym uczest ni czy my,
jest je dy nie roz bie giem i me cha ni ka udo sko na li się tak bar dzo, że nie bę- 
dzie już po trze bo wa ła pry mi tyw nych wy zwa la czy. Wy star czą świa tła, sło- 
wa, a na wet same my śli. Świat za le je sys tem im pul sów.

Fil my Zap pa ro nie go wy raź nie zbli ża ły się do ta kich pro gnoz. To, co wy- 
my śli li daw ni uto pi ści, było w po rów na niu z tym to por ne. Au to ma ty zy ski- 
wa ły wol ność i ta necz ną ele gan cję, stwa rza jąc wła sne kró le stwo. Urze czy- 
wist nia ło się tu po nie kąd coś, co nie kie dy zda je my się poj mo wać we śnie:
że ma te ria my śli. Dla te go też fil my te mia ły ogrom ną siłę przy cią ga nia.
Zwłasz cza dzie ci były nimi urze czo ne. Zap pa ro ni zde tro ni zo wał daw ne po- 
sta cie z ba jek. Ni czym je den z opo wia da czy, któ rzy za sia da ją na dy wa nie
w  arab skich ka wiar niach i  za cza ro wu ją prze strzeń, snuł swo je ba śnie.
Two rzył po wie ści, któ re moż na było nie tyl ko czy tać, sły szeć i oglą dać, ale
do któ rych wcho dzi ło się tak, jak wcho dzi się do ogro du. Był zda nia, że na- 
tu ra wy ka zu je bra ki za rów no pod wzglę dem pięk na, jak i lo gi ki, i że trze ba
ją udo sko na lić. I rze czy wi ście opra co wał styl, do któ re go do sto so wy wa li się
rów nież ak to rzy lu dzie i któ ry był dla nich wzo rem. Spo ty ka ło się u nie go
naj bar dziej cza row ne lal ki, olśnie wa ją ce two ry wy obraź ni.

Fil my przy spo rzy ły Zap pa ro nie mu po pu lar no ści na jesz cze je den, szcze- 
gól ny spo sób. Był do brym dziad kiem, któ ry opo wia da hi sto rie. Wy obra ża- 
no go so bie z bia łą bro dą, jak wcze śniej Świę te go Mi ko ła ja. Ro dzi ce skar ży- 
li się na wet, że za bar dzo ab sor bu je dzie ci. Nad mier nie pod nie co ne, nie
mo gły za snąć i  mia ły nie spo koj ne sny. Ale w  koń cu ży cie wszę dzie było
stre su ją ce. To kształ to wa ło rasę i na le ża ło się z tym po go dzić.

Za po wie dzi ta kich fil mów okry wa ły za tem mur oka la ją cy za kła dy, któ ry
na ca łej swej dłu go ści oto czo ny był uli cą, tak sze ro ką, że przy po mi na ła ra- 
czej przed po le. Bez ko lo ro wych pla ka tów wy glą dał by nie wąt pli wie zbyt su- 
ro wo, za bar dzo przy wo dził by na myśl twier dzę, tym bar dziej że w  rów- 



nych od stę pach gó ro wa ły nad nim bla de wie że. Po nad kom plek sem uno sił
się żół ty ba lon.

Błysz czą ce zna ki wzdłuż dro gi ob wiesz cza ły, że skrę ca my na te ren za- 
mknię ty. Kie row ca zwró cił mi na to uwa gę. Mu sie li śmy je chać wol no i nie
mo gli śmy mieć z sobą bro ni ani licz ni ków Ge ige ra, ani sprzę tu optycz ne- 
go. Rów nież płasz cze gu mo we i oku la ry prze ciw sło necz ne nie były do zwo- 
lo ne. Za rów no na szo sie, jak i  wo kół muru ob wo do we go pa no wał in ten- 
syw ny ruch, na to miast bocz ne dro gi były wy mar łe.

Stop nio wo pla ka ty sta wa ły się wy raź niej sze. Przed sta wia ły wi zy tę He in- 
za-Otto u Kró lo wej Ter mi tów: Tan n häu ser na Gó rze We nus za adap to wa ny
dla dzie cię cej umy sło wo ści. Ro bo ty Zap pa ro nie go wy stę po wa ły tu jako bo- 
ga te i po tęż ne kar ły. Cu dow no ści pod ziem nych pa ła ców nie no si ły już żad- 
ne go śla du tech nicz ne go tru du. Fil my cią gnę ły się w  dwu na stu czę ściach
przez rok ka len da rzo wy i dzie ci umie ra ły z cie ka wo ści w ocze ki wa niu na
dal szy ciąg. Ta zbio ro wa za ba wa kształ to wa ła ich mody i upodo ba nia. Wi- 
dy wa ło się je na pla cach za baw już to jako astro nau tów, już to jako spe le- 
olo gów, już to zno wu jako ma ry na rzy z  ło dzi pod wod nych albo tra pe rów.
Tymi za bar wio ny mi tech nicz nie baj ka mi i  przy go do wy mi opo wie ścia mi
Zap pa ro ni wzbu dzał nie tyl ko wiel ki, lecz rów nież chro nicz ny en tu zjazm.
Dzie ci żyły w jego świe cie. Wśród ro dzi ców i na uczy cie li na to miast zda nia
były po dzie lo ne. Jed ni uwa ża li, że dzie ci tym spo so bem uczą się przez za- 
ba wę, pod czas gdy inni oba wia li się, że sta ją się nad mier nie po bu dzo ne.
Rze czy wi ście czę sto moż na było za ob ser wo wać oso bli we i nie po ko ją ce na- 
stęp stwa. Ale po cho du cza su nie spo sób za trzy mać. Poza tym moż na było
za py tać, czy re al ny świat nie jest jesz cze bar dziej fan ta stycz ny. Gdzie dzie- 
ci nie by ły by nad mier nie po bu dzo ne?

Skrę ci li śmy na par king dla pra cow ni ków. Moja tak sów ka wy glą da ła przy
ich li mu zy nach jak wro na, któ ra za błą ka ła się do ba żan ciar ni. Za pła ci łem
kie row cy i uda łem się do biu ra.

Cho ciaż słoń ce sta ło już wy so ko na nie bie, przy wej ściu pa no wał oży wio- 
ny ruch. Żad na oko licz ność nie świad czy ła le piej o tym, że pra cow ni cy Zap- 
pa ro nie go są pa na mi, niż brak wy zna czo ne go cza su pra cy. Przy cho dzi li



i wy cho dzi li, jak im od po wia da ło, pod wa run kiem, że aku rat nie pra co wa li
w ze spo le. W mo de low ni zda rza ło się to je dy nie wy jąt ko wo. Mu szę wpraw- 
dzie do dać, że prze pis ten, czy ra czej jego brak, był ko rzyst ny dla Zap pa ro- 
nie go. Etos pra cy w jego za kła dach nie po zo sta wiał nic do ży cze nia; pra co- 
wa no i  two rzo no tam na spo sób ar ty stów, któ rzy są opę ta ni swo im dzie- 
łem. Nie było cza su pra cy – ozna cza ło to ra czej, że pra co wa ło się nie mal za- 
wsze. Pra cow ni cy śni li o swo ich dzie łach sztu ki. To, że byli pa na mi, moż na
było po znać rów nież po tym, że mie li czas. Nie ozna cza ło to jed nak, że go
trwo ni li. Mie li ten czas ra czej tak, jak bo ga cze mają pie nią dze w  trzo sie.
Ich bo gac two za sa dza się na po sia da niu, a nie na wy da wa niu. Wy czu wa się
je jed nak w ich spo so bie by cia.

Wcho dzą cy i wy cho dzą cy byli ubra ni w bia łe albo ko lo ro we ki tle i prze- 
cho dzi li bez prze szkód. Mu sie li więc być do brze zna ni, bo bra ma wej ścio- 
wa, w któ rej znaj do wa ło się rów nież biu ro, była strze żo na. Wi dzia łem sto- 
ją ce tam grup ki lu dzi, po dob ne do tych, ja kie przyj mu ją pa sa że ra wcho dzą- 
ce go po tra pie na sta tek. Na tra fia on tam na ma ry na rzy, ste war dów i inny
per so nel, któ ry rów nie dys kret nie, jak uważ nie ob ser wu je wcho dzą cych.
Bra ma wej ścio wa była sze ro ka i głę bo ka. W mu rach umiesz czo ne były wej- 
ścia – prze czy ta łem: „Przy ję cia”, „Do zor ca”, „War tow nia” i inne na pi sy.

W  biu rze przy ję to mnie jak ko goś ocze ki wa ne go. Le d wie wy mie ni łem
swo je na zwi sko, a już za mel do wał się go niec. Wy cze ki wał na mnie.

Ku swe mu zdu mie niu za uwa ży łem, że nie wpro wa dza mnie on do wnę- 
trza za kła du, lecz po now nie wy pro wa dza przez bra mę. Za brał mnie do ma- 
łej ko lej ki pod ziem nej, któ rej wy lot znaj do wał się obok par kin gu. Po zej- 
ściu na dół we szli śmy do sto ją ce go na szy nach ma leń kie go wa go nu, któ ry
ob słu gi wa ło się po dob nie do win dy. Po dwóch mi nu tach by li śmy u  celu.
Za trzy ma li śmy się przed sta ro świec kim bu dyn kiem w  ob rę bie muru par- 
ko we go. Sta łem przed pry wat nym miesz ka niem Zap pa ro nie go.

Ocze ki wa łem wcze śniej, że w  naj lep szym wy pad ku zo sta nę za pro wa- 
dzo ny do od dzia łu biu ra za trud nie nia, a stam tąd, je śli roz mo wa kwa li fi ka- 
cyj na prze bie gnie po myśl nie, być może do sa me go kie row ni ka kadr, po nie- 
waż po le cił mnie Twin nings. Dla te go też za par ło mi dech w pier si, gdy na- 



gle, wy nu rza jąc się spod zie mi, zna la złem się w Świę tym Świę tych, w sfe- 
rze od dzia ły wa nia czło wie ka, o któ rym nie je den twier dził, iż w rze czy wi- 
sto ści nie ist nie je, lecz jest być może naj lep szym wy na laz kiem za kła dów
Zap pa ro nie go. Wi dzia łem już, jak po scho dach scho dzi słu żą cy, żeby prze- 
jąć mnie od goń ca.

– Pan Zap pa ro ni ocze ku je pana.
Nie mo gło być wąt pli wo ści, znaj do wa łem się w re zy den cji Zap pa ro nie- 

go. Jego głów na fa bry ka była wcze śniej po ło żo na w in nym miej scu, do pó ki
– znu żo ny wiecz nym prze bu do wy wa niem i do bu do wy wa niem – nie po sta- 
no wił do pro wa dzić jej tu taj we dług no we go pla nu do do sko na ło ści, jaka
w  wiel kim i  w  ma łym wy róż nia ła jego wy two ry. Pod czas oglę dzin te re nu
bu do wy oka za ło się, że w pew nej od le gło ści znaj do wał się klasz tor cy ster- 
sów. Już daw no prze szedł on na wła sność pu blicz ną, lecz pra wie nie był
wy ko rzy sty wa ny. Ko ściół i  głów ny bu dy nek pa dły łu pem cza su, lecz mur
ob wo do wy i  re fek tarz nie były znisz czo ne. Poza wiel ką salą ja dal ną mni- 
chów bu dy nek re fek ta rza mie ścił w  so bie rów nież po miesz cze nia, któ re
słu ży ły wcze śniej jako izby ku chen ne, ma ga zy no we i go ścin ne. W nich to
wła śnie Zap pa ro ni urzą dził so bie miesz ka nie. Po sia dłość mia ła oka za łe
roz mia ry. Cza sem wi dy wa łem jej fo to gra fie w  cza so pi smach ilu stro wa- 
nych.

Wiel ka bra ma w  mu rze ob wo do wym była na sta łe za mknię ta; do prze- 
miesz cza nia się do mow ni ków i go ści do środ ka i na ze wnątrz słu ży ła mała
ko lej ka pod ziem na. Rzu ci ło mi się w oczy, że nie wsia dłem na sta cji koń co- 
wej. Praw do po dob nie ko lej ka nie koń czy ła bie gu na par kin gu, lecz wjeż- 
dża ła do wnę trza za kła du.

Ta kie roz wią za nie mia ło tę za le tę, że Zap pa ro ni za wsze prze by wał na
wła snym te re nie i że moż li wa była do kład na kon tro la go ści. W ten spo sób
pan domu chro nio ny był przed na tar czy wo ścią re por te rów i  fo to gra fów.
Dbał o to, by wszyst ko, co do ty czy ło jego oso by i zwy cza jów, znaj do wa ło się
w pół mro ku. Zda wał so bie spra wę z wy nisz cza ją cej, tra wią cej siły re kla my.
Chciał wpraw dzie, by wie le o  nim mó wio no, lecz je dy nie w  nie okre ślo ny
spo sób i alu zyj nie. Po dob nie o jego kon struk cjach mia ło po wstać wra że nie,



że ich wi docz na część jest jesz cze naj mniej istot na. Wy bo ru fo to gra fii i re- 
la cji, ja kie uka zy wa ły się o nim, do ko ny wa li jego eks per ci.

Kie row nik jego biu ra pra so we go opra co wał sys tem po śred nich spra woz- 
dań, któ re po bu dza ły cie ka wość, ale ni g dy jej nie za spo ka ja ły. Czło wie ka,
o któ rym sły szy się do nio słe rze czy, lecz któ re go twa rzy się nie zna, uwa ża
się za pięk ne go, być może na wet ma je sta tycz ne go. Czło wie ka, o  któ rym
wie le się mówi, ale o któ rym nie wia do mo, gdzie prze by wa, po dej rze wa się
o to, że jest wszę dzie; wy da je się on w cu dow ny spo sób roz mna żać. Czło- 
wiek, któ ry jest tak po tęż ny, że nie ma się już od wa gi o nim mó wić, sta je
się wszech obec ny, po nie waż pa nu je nad na szym wnę trzem. Są dzi my, że
sły szy na sze roz mo wy i  że jego oczy spo czy wa ją na nas, gdy je ste śmy
w swo im po ko ju. Na zwi sko wy po wia da ne je dy nie szep tem jest po tęż niej- 
sze niż ta kie, któ re wy krzy ku je się na pu blicz nych pla cach. Zap pa ro ni wie- 
dział o tym. Z dru giej stro ny nie mógł za nie dby wać re kla my. To wpro wa- 
dza ło do niej za dzi wia ją ce nie spo dzian ki. Był to nowy sys tem.

Nie będę za prze czał, że ogar nął mnie strach, kie dy usły sza łem, jak słu żą- 
cy mówi: „Pan Zap pa ro ni ocze ku je pana”. Od czu wa łem ja skra wą dys pro- 
por cję mię dzy jed nym z  moż nych tego świa ta a  kimś, kto le d wie ma pie- 
nią dze na jaz dę po wrot ną do domu. Na gle do tar ło do mo jej świa do mo ści,
że nie je stem w sta nie spro stać temu spo tka niu. Była to ozna ka de kla sa cji,
uczu cie, któ re go wcze śniej nie zna łem. Lek ki ka wa le rzy sta w żad nych oko- 
licz no ściach nie po wi nien ży wić ta kie go uczu cia. Mon te ron czę sto nam to
mó wił. Mó wił rów nież: „Do pie ro gdy ka pi tan opu ści po kład, okręt jest zgu- 
bio ny, jest bez pań skim mie niem. Ale praw dzi wy ka pi tan idzie na dno ze
swo im okrę tem”. Miał przez to na my śli sa mo świa do mość nie na ru szal nej
oso by.

Przy szło mi to do gło wy, kie dy za trzę sły mi się ko la na. My śla łem rów- 
nież o bar dzo daw nych cza sach, gdy nie bra li śmy po waż nie tych go ści od
wę gla i sta li – o fil mie i au to ma tach nie było wów czas na wet mowy lub co
naj wy żej na jar mar kach. Drob ny wła ści ciel ziem ski na dwu stu mor gach,
któ re mu dłu gi nie da wa ły spać, miał wyż sze no to wa nia u  lek kich ka wa le- 
rzy stów niż ci, któ rzy jeź dzi li wów czas w pierw szych au to mo bi lach i pło- 



szy li nimi ko nie. Ko nie wy czu wa ły, co nad cho dzi. Od tam te go cza su świat
zu peł nie się zmie nił.

To, że Zap pa ro ni po świę cał czas, by mnie przy jąć, ozna cza ło, że je stem
dla nie go part ne rem. Myśl ta zno wu ukłu ła mnie bo le śnie. Czyż mo głem
bo wiem być part ne rem w  le gal nych in te re sach? Je śli na przy kład bied na
dziew czy na zo sta nie za trud nio na w wiel kiej fir mie do po rząd ko wa nia akt,
ste no gra fo wa nia albo pi sa nia na ma szy nie, może ni g dy nie uj rzeć sze fa na
oczy. Nie jest dla nie go part ner ką. Gdy by jed nak pew ne go dnia uj rza no ją
w to wa rzy stwie sze fa, na przy kład w ku ror cie nad mor skim albo w noc nym
lo ka lu, wów czas jej zna cze nie by wzro sło, a jed no cze śnie sza cu nek dla niej
by zma lał. Sta ła by się te raz part ner ką i we szła by tym sa mym w re la cję wła- 
dzy. Po pra wo wi tej stro nie by ła by sła ba, a po nie pra wo wi tej sil na.

Je śli Zap pa ro ni przyj mo wał mnie, bie da ka i zdy mi sjo no wa ne go ka wa le- 
rzy stę, w swo im domu, to dzia ło się to z po dob nych po wo dów. Nie mógł się
mną po pi sy wać. Nie mo głem być mu uży tecz ny ani w  jego biu rach, ani
w tech nicz nych za kła dach. A na wet gdy bym miał w tych za kła dach błysz- 
czeć, to ra czej nie za bie gał by o  mnie oso bi ście. Mu siał więc szu kać we
mnie cze goś in ne go, cze goś, cze go nie moż na spo dzie wać się po każ dym
ani od każ de go wy ma gać.

Roz my śla jąc o  tym, mia łem ocho tę za wró cić, gdy sta łem już na scho- 
dach. Była jed nak Te re sa, były moje dłu gi, moja za gma twa na sy tu acja.
Praw do po dob nie szu ka no wła śnie czło wie ka w ta kim po ło że niu. Gdy bym
te raz za wró cił, ża ło wał bym tego.

Do cho dzi ło do tego coś jesz cze. Cze mu miał bym uda wać ko goś lep sze- 
go, niż je stem? Mon te ron pra wie ni g dy nie zaj mo wał się fi lo zo fią, chy ba że
za fi lo zo fa ze chce się uznać Clau se wit za. Miał jed nak ulu bio ną sen ten cję,
któ ra po cho dzi ła od wiel kie go fi lo zo fa i któ rą chęt nie cy to wał, a mia no wi- 
cie: „Są raz na za wsze rze czy, któ rych nie chcę wie dzieć”. Szcze gól ne
upodo ba nie do tej sen ten cji zdra dza ło pro sto li nij ny, nie skom pli ko wa ny
umysł, nie lu bią cy wy bie gów i  krę tactw. Nie było tu żad ne go „Wszyst ko
zro zu mieć to wszyst ko wy ba czyć”. W ogra ni cze niu znać nie tyl ko mi strza,
ale i czło wie ka etycz ne go.



Cho ciaż wie le na uczy łem się i prze ją łem od Mon te ro na, pod tym wzglę- 
dem nie po sze dłem za jego przy kła dem. Prze ciw nie, jest nie ste ty nie wie le
rze czy, w  któ re nie we tkną łem nosa. Ale nie moż na ra dy kal nie od mie nić
wła snej na tu ry. Już oj ciec mnie za to ga nił. Kie dy na przy kład je dli śmy ra- 
zem poza do mem, miał zwy czaj mó wić, po da jąc mi kar tę dań: „To do praw- 
dy dziw ne, że ten chło piec za wsze za ma wia so bie naj bar dziej oso bli wą po- 
tra wę, cho ciaż menu jest zna ko mi te”.

Była to praw da, u Ka ste na było do bre menu. Ja da li tam ka de ci ka wa le rii.
Ale menu to było nud ne. Stu dio wa łem je uważ nie w miej scu, gdzie fi gu ro- 
wa ły kieł ki bam bu sa i  in dyj skie gniaz da pta sie. Sta ry da wał za wy gra ną,
mó wiąc do mat ki:

– Po mnie nie mógł tego odzie dzi czyć.
To zno wu była praw da, ale rów nież mat ka mia ła do bry, pro sty gust.

W  ogó le nie wia do mo, czy ta kie oso bli wo ści się dzie dzi czy. Mam ra czej
wra że nie, że wy cią ga się je jak peł ne i pu ste losy na lo te rii.

Żeby po zo stać przy kar cie dań: po tra wy, któ re wy bie ra łem ze wzglę du
na ich na zwy, zwy kle mniej lub bar dziej mnie roz cza ro wy wa ły. Póź niej,
w po dró żach, to samo przy da rza ło mi się z eg zo tycz ny mi spe cja ła mi, któ- 
rych rzad ko so bie od ma wia łem. Po dej rza ne domy i knaj py, cie szą ce się złą
sła wą dziel ni ce, an ty kwa ria ty z ob sce nicz ny mi książ ka mi przy cią ga ły mnie
w  po dob ny spo sób. Fran to wi, któ ry na Mont mar trze dał mi znak, bym
wszedł za nim do sie ni domu, ma łe mu Ara bo wi, któ ry chciał mnie za pro- 
wa dzić do swo jej sio stry, nie po tra fi łem się oprzeć. Nie by ło by w  tym nic
szcze gól ne go, gdy by jed no cze śnie nie po wstrzy my wa ło mnie gwał tow ne
obrzy dze nie. Ale cie ka wość prze wa ża ła. Nie czer pa łem jed nak z tego żad- 
nej roz ko szy. Po dob nie jak bez przy jem no ści i z tru dem prze ły ka łem po tra- 
wy o oso bli wych na zwach, tak samo nie mógł mnie za do wo lić wi dok ludz- 
kie go po ni że nia. Wy stę pek po zo sta wiał we mnie po nu re wspo mnie nie,
któ re się dłu go utrzy my wa ło. To wy ja śnia, dla cze go nie mo głem w  nim
trwać, po zo sta je jed nak ta jem ni cą, dla cze go wciąż na nowo go szu ka łem.
Do pie ro kie dy po ja wi ła się Te re sa, do wie dzia łem się, że garść wody moc- 
niej sza jest od wszyst kich esen cji.



Zresz tą w lek kiej ka wa le rii cie ka wość cza sem na wet mi się przy da wa ła,
po nie waż głów nym za da niem tej for ma cji jest roz po zna nie. Na pa tro lach
w nie bez piecz nym te re nie wy kra cza łem czę sto pod czas pro wa dze nia re ko- 
ne san su poza po wie rzo ną mi sję oraz tak tycz ną ko niecz ność. Pro wa dzi ło to
do nie spo dzie wa nych od kryć i ro bi ło do bre wra że nie na do wód cach stra ży
przed niej. Każ da wada ma rów nież swo je za le ty i na od wrót.

Krót ko mó wiąc, czu łem na scho dach Zap pa ro nie go, że wda ję się w dwu- 
znacz ną przy go dę, choć ro bi łem to w przy mu so wej sy tu acji. Za ra zem jed- 
nak obu dzi ła się we mnie sta ra, uprzy krzo na cie ka wość i po py cha ła mnie
na przód. Mia łem wiel ką ocho tę do wie dzieć się, co ten sta ry, po tęż ny czło- 
wiek knu je i dla cze go ra czy się mną zaj mo wać. Cie ka wość po bu dza ła mnie
nie mal moc niej niż wi do ki na zysk. Osta tecz nie wy cią gną łem już szy ję
z nie jed nej pę tli, spró bo wa łem nie jed nej przy nę ty, nie da jąc się zło wić na
ha czyk.

Dla te go wsze dłem za słu żą cym do sta re go domu. Spra wiał on wra że nie
wiej skiej re zy den cji. Wej ście pro wa dzi ło do sie ni, w któ rej nie tyl ko wi sia ły
ka pe lu sze i  płasz cze, lecz trzy ma no rów nież strzel by i  sprzęt węd kar ski.
Da lej znaj do wał się wy so ki na dwa pię tra hol, z tro fe ami i szty cha mi Ri din- 
ge ra przed sta wia ją cy mi szko łę jeź dziec ką. Po nim na stę po wa ły dwa albo
trzy po miesz cze nia, więk sze od po ko ju, lecz mniej sze od sali.

Prze mie rzy li śmy skrzy dło po łu dnio we; za pro wa dzo no mnie do bi blio te- 
ki, słoń ce pa da ło przez ma to we szy by na dy wa ny. Na pierw szy rzut oka ża- 
den ze znaj du ją cych się tu taj sprzę tów nie zda wał się wy kra czać po nad sta- 
tus ma te rial ny za moż ne go ren tie ra, ich wi dok za wo dził moje ocze ki wa nia.
Pod wpły wem ga zet przy pusz cza łem, że wej dę do cze goś w ro dza ju ga bi- 
ne tu cza rów, w któ rym au to ma tycz ne nie spo dzian ki wpra wia ją go ścia na
wpół w zdu mie nie, na wpół w prze ra że nie. Od razu wie dzia łem, że po my li- 
łem się w  tym wzglę dzie. Mo głem był jed nak od gad nąć, że cza ro dziej
i wład ca au to ma tów nie lubi tego ro dza ju rze czy w swo im do mo wym za ci- 
szu. Wszy scy prze cież mamy zwy czaj wy po czy wać w spo sób moż li wie da- 
le ko od bie ga ją cy od na szych za wo do wych za trud nień. Ge ne rał nie bawi się
ra czej oło wia ny mi żoł nie rzy ka mi, a  li sto nosz nie od by wa w nie dzie le for- 



sow nych mar szów. Mówi się rów nież, że klau ni w  swo ich czte rech ścia- 
nach są na ogół po waż ni, a na wet me lan cho lij ni.

W  urzą dze niu tego domu nie na tra fia ło się na prze pych wła ści wy lu- 
dziom, któ rzy z dnia na dzień sta li się bo ga ci. Nie było tu ni cze go try mal- 
chio nicz ne go. Zap pa ro ni mu siał nie tyl ko po sia dać zna ko mi te go ar chi tek- 
ta wnętrz, lecz rów nież sa me mu mieć gust. Wi dać to było po wy po sa że niu.
Ce cho wa ła je har mo nia, ja kiej nie moż na do star czyć na za mó wie nie, lecz
któ rą może wy two rzyć je dy nie we wnętrz na po trze ba, je dy nie do bry smak
osie dla ją ce go się czło wie ka. Nie pa no wał tu zim ny splen dor, pu sta chęć
błysz cze nia; te wnę trza za miesz ki wa ła in te li gent na i kul tu ral na isto ta, któ- 
ra do brze się w nich czu ła.

Ci po łu dniow cy, na wet je śli po cho dzą z sy cy lij skiej wio ski albo ne apo li- 
tań skie go bas so, ob da rze ni są nie za wod nym sma kiem, jaki moż na po siąść
tyl ko przez uro dze nie. Mają nie omyl ne ucho do me lo dii i  oko po tra fią ce
bez błęd nie roz po znać rękę mi strza w sztu kach pla stycz nych. Czę sto to ob- 
ser wo wa łem. Je dy ne nie bez pie czeń stwo w tym wzglę dzie leży w ich próż- 
no ści.

Ca łość ce cho wa ła się wy twor ną pro sto tą, była wy zby ta oka za ło ści, lecz
pro mie nio wa ła ży ciem. Do ty czy ło to zwłasz cza dzieł sztu ki. Mia łem nie raz
spo sob ność oglą dać słyn ne ob ra zy i po są gi, ja kie zna się je dy nie z ka len da- 
rzy albo mu ze ów, w do mach lu dzi, któ rzy szyb ko sta li się bo ga ci lub po tęż- 
ni. Wi dok ten roz cza ro wy wał, bo utra ci ły one swój wy raz, swo ją mowę tak
jak pta ki, któ re tra cą zdol ność śpie wu i blask, gdy za mknie się je w klat ce.
Dzie ło sztu ki cier pi, bled nie w  po miesz cze niach, w  któ rych ma cenę, ale
żad nej war to ści. Może błysz czeć je dy nie tam, gdzie ota cza je mi łość. Musi
usy chać w świe cie, w któ rym bo ga ci nie mają cza su, a wy kształ ce ni pie nię- 
dzy. Ni g dy jed nak nie przy sta je na za po ży czo ną wiel kość.

Zap pa ro ni, wi dzia łem to po dro dze, mu siał mieć czas. Pięć czy sześć ob- 
ra zów, ja kie wi sia ły na ścia nie, ro bi ło wra że nie rze czy, na któ rych co dzien- 
nie i z mi ło ścią spo czy wa oko wła ści cie la. Ża den z nich nie mógł być na ma- 
lo wa ny po 1750 roku. Znaj do wał się wśród nich je den Po us sin. Wspól ne im
było to, że tchnę ły spo koj nym ży ciem i wy rze ka ły się efek tu. Nie mam tu na



my śli dzi siej szych efek tów, któ re spro wa dza ją się do przed sta wia nia rze- 
czy ni g dy nie wi dzia nych, lecz ta kie, ja kie wy twa rza ją mi strzo wie. Ob ra zy,
któ re Zap pa ro ni zgro ma dził tu wo kół sie bie, nie mo gły ni g dy, na wet przez
współ cze snych, być uzna ne za za ska ku ją ce. Mu sia ły od po cząt ku spra wiać
wra że nie cze goś do brze zna ne go.

Od czu cie to prze no si ło się na dom. Współ gra ło z  in nym, do ty czą cym
pro ble mów czy stej wła dzy, i było przez nie wzmac nia ne. Mó wi łem już, że
ży je my w  cza sach, w  któ rych sło wa zmie ni ły swój sens i  sta ły się dwu- 
znacz ne. Od no si się to tak że do sło wa „dom”, bę dą ce go wcze śniej sy no ni- 
mem cze goś so lid ne go i trwa łe go. Otóż od daw na stał się on czymś w ro- 
dza ju na mio tu, z  tą róż ni cą, że jego miesz ka niec nie cie szy się wol no ścią
no ma dy. Domy rów nie szyb ko się wzno si, jak i  ty sią ca mi zmia ta z  po- 
wierzch ni zie mi. Nie by ło by to jesz cze naj gor sze, gdy by czło wiek mógł
przy naj mniej na chwi lę mieć uczu cie, że znaj du je się w  czymś wła snym
i nie na ru szal nym. Jest wręcz od wrot nie. Czło wiek, któ ry ma dzi siaj od wa- 
gę bu do wać dom, two rzy miej sce spo tkań dla lu dzi na wie dza ją cych go pie- 
szo, sa mo cho dem lub przez te le fon. Przy cho dzą pra cow ni cy za kła dów ga- 
zow ni czych, ener ge tycz nych i  wo do cią go wych, agen ci od ubez pie czeń na
ży cie i od po ża ru, in spek to rzy bu dow la ni i po bor cy abo na men tu ra dio we- 
go, wie rzy cie le hi po tecz ni i  urzęd ni cy skar bo wi, któ rzy usta la ją war tość
czyn szu za miesz ka nie we wła snym domu. Kie dy kli mat po li tycz ny sta je
się nie co ostrzej szy, przy cho dzą jesz cze zu peł nie inni lu dzie, któ rzy od
razu wie dzą, gdzie moż na czło wie ka zna leźć. Do tych plag do cho dzi jesz- 
cze i to, że na czło wie ka spa da odium by cia po sia da czem.

We wcze śniej szych cza sach było to prost sze. Nie ko rzy sta ło się wpraw- 
dzie z tylu udo god nień, ale mia ło się czy ste su mie nie, roz pro sto wu jąc nogi
pod wła snym sto łem. Wła śnie to uczu cie mia łem u  Zap pa ro nie go: że
w tym domu jesz cze jest pan. Mo głem się za ło żyć, że nie ma tu taj ani licz- 
ni ków, ani przy łą czy, przy naj mniej ta kich, któ re pro wa dzi ły by poza nie ru- 
cho mość. Praw do po dob nie Zap pa ro ni prze niósł na swo je do mo stwo wzór
za mknię te go pań stwa han dlo we go z  wcze śniej szych cza sów; je śli tak, to
umoż li wi ły mu to jego au to ma ty. W au to ma tach abs trak cyj na siła na bie ra



kon kre tu, po wra ca do przed mio tu. Nie wi dzia łem tu jed nak nic po dob ne- 
go, cho dzi ło ra czej o  od czu cie pew nej at mos fe ry. Na sto łach sta ły na wet
świe ce, a na ko min ku klep sy dra.

Naj wy raź niej miesz kał tu ktoś, kto nie po bie rał dy wi dend, lecz ra czej je
roz dzie lał. Tu taj nie mo gła się we drzeć po li cja, wszyst ko jed no, z ja kim za- 
da niem czy pod ja kim pre tek stem. Zap pa ro ni nie tyl ko utrzy my wał wła sną
po li cję, któ ra wy ko ny wa ła jego po le ce nia i żad nych in nych, ale te ren jego
za kła du i jego dro gi ko mu ni ka cyj ne były poza tym nad zo ro wa ne przez po- 
li cjan tów oraz pań stwo wych i ar mij nych in ży nie rów, któ rzy mu sie li co do
li te ry dzia łać „w po ro zu mie niu” z nim i nie mo gli kie ro wać się żad ną wolą
poza jego wła sną.

Na su wa się oczy wi ście py ta nie, dla cze go czło wiek o  ta kich pre ro ga ty- 
wach był zda ny aku rat na moją po moc, na po moc czło wie ka, któ ry miał
nóż na gar dle. Na tym wła śnie po le ga ta jem ni ca, o  któ rej już wspo mnia- 
łem. To oso bli wy fakt, i musi on mieć głę bo kie przy czy ny, że czło wiek roz- 
po rzą dza ją cy jesz cze ty lo ma praw ny mi moż li wo ścia mi dzia ła nia jest jed- 
nak zda ny w re ali za cji swo ich pla nów na bocz ne wej ścia. Prze strzeń pra- 
wa, nie za leż nie od tego, czy jest mała czy duża, za wsze gra ni czy z ob sza- 
rem bez pra wia. Gra ni ca ro śnie wraz z pre ro ga ty wa mi. Dla te go u moż nych
tego świa ta znaj du je my wię cej nie spra wie dli wo ści niż u ma lucz kich. Tam,
gdzie pre ro ga ty wy sta ją się ab so lut ne, do cho dzi do sta nu, w któ rym gra ni- 
ce gro żą roz my ciem i trud no jest od róż nić pra wo od bez pra wia. Wte dy po- 
trzeb ni są lu dzie, z któ ry mi moż na ko nie kraść.
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Za pro wa dziw szy mnie do bi blio te ki, słu żą cy po zo sta wił mnie sa me go. Był
nie na gan nie uprzej my. Wspo mi nam o tym, po nie waż spo strze że nie to po- 
ka zu je, jak nie uf ny się sta łem. Ob ser wo wa łem każ de go, z kim się spo ty ka- 
łem, i  o  wie le ła twiej niż kie dyś było mnie ura zić. Za cho wa nie słu żą ce go
nie da wa ło w każ dym ra zie pod staw do są dze nia, że pan domu po czy nił ja- 
kąś nie przy chyl ną uwa gę o  mo jej wi zy cie. Cóż, wciąż jesz cze wąt pi łem
w to, że go zo ba czę – praw do po dob nie za raz miał wejść je den z jego se kre- 
ta rzy.

W bi blio te ce było ci cho i przy jem nie. Książ ki ema no wa ły spo koj ną god- 
no ścią. Sta ły rzę da mi na re ga łach w  opra wach z  ja sne go per ga mi nu, tło- 
czo nej cie lę cej skó ry i bru nat ne go ma ro ki nu. Per ga mi no we tomy były opi- 
sa ne ręcz nie; skó rza ne grzbie ty za opa trzo ne były w czer wo ne i zie lo ne na- 
klej ki ty tu ło we, za dru ko wa ne zło ty mi czcion ka mi. Po mi mo swej sta ro ści
księ go zbiór nie spra wiał wra że nia, że jest tu taj po to, by two rzyć de ko ra cję,
lecz że jest uży wa ny. Prze czy ta łem kil ka ty tu łów, któ re nie wie le mi mó wi ły:
wcze sna tech ni ka, ka ba ła, ró żo krzy żow cy, al che mia. Być może ja kiś umysł
wy po czy wał tu taj na daw no za ro słych bez dro żach.

Gru be mury czy ni ły by po kój mrocz nym, gdy by przez okna, się ga ją ce
nie mal pod ło gi, nie wle wa ło się do nie go świa tło. Oszklo ne drzwi były
otwar te; pro wa dzi ły na sze ro ki ta ras.

Spoj rze nie pa da ło na park ni czym na sta ry ob raz. Drze wa lśni ły w świe- 
żym bla sku li sto wia; oko czu ło, jak zwil ża ją w zie mi swe ko rze nie. Po ra sta- 
ły brzeg po to ku, któ ry pły nął le ni wie obok, two rząc cza sa mi roz le wi ska, na
któ rych sła bo po ły ski wał zie lo ny gor set wod nych mchów. Były to kie dyś
sta wy ryb ne mni chów; cy ster si bu do wa li na ba gnach jak bo bry.

Szczę śli wym tra fem mur się za cho wał. Na ogół, a  zwłasz cza w  po bli żu
miast, te ka mien ne pier ście nie są zbu rzo ne; słu ży ły za ka mie nio ło my. Tu- 



taj jed nak od cza su do cza su przez li sto wie drzew wi dzia ło się sza ry ka- 
mień. Mur zda wał się za my kać w so bie na wet pola upraw ne, bo w od da li
uj rza łem chło pa idą ce go za płu giem. Po wie trze było przej rzy ste; słoń ce
lśni ło na skó rze koni i na ski bie, któ ra od wra ca ła się pod le mie szem. Ob ra- 
zek był idyl licz ny, cho ciaż mógł dzi wić w po sia dło ści czło wie ka sprze da ją- 
ce go rów nież trak to ry dla ogrod ni ków, któ re spulch nia ły grząd ki ni czym
kre ty i roz drab nia ły zie mię. Tym cza sem wszyst ko w jego do mo stwie wska- 
zy wa ło na mu ze al ne za mi ło wa nia. Za pew ne nie chciał wi dzieć żad nych
ma szyn, gdy z  ta ra su przy glą dał się swo im drze wom i  sta wom. Mia ło to
po nad to tę za le tę, że na jego stół tra fia ły je dy nie owo ce wy twa rza ne sta rym
spo so bem. Rów nież tu taj praw dzi we jest twier dze nie, że sło wa się zmie ni- 
ły, bo chleb nie jest już chle bem, a wino nie jest już wi nem. Są to po dej rza- 
ne che mi ka lia. Trze ba być nie zwy kle bo ga tym, je śli chce się dzi siaj unik nąć
za tru cia. Ten Zap pa ro ni był nie wąt pli wie prze bie głym li sem, po tra fią cym
żyć w swej kry jów ce, i to na koszt głup ców, ni czym ap te karz, któ ry każe so- 
bie pła cić zło tem za swo je me dy ka men ty i cu dow ne spe cy fi ki, pod czas gdy
sam utrzy mu je sie bie i swo ich bli skich w zdro wiu spo so ba mi oj ców.

To miej sce na praw dę było spo koj ne. Zgiełk za kła dów, par kin gów i dróg
do jaz do wych do cie rał przez li ścia ste ko ro ny drzew je dy nie jako lek ki po- 
szum. Sły chać było za to me lo die szpa ków i zięb, a na spróch nia łych pniach
stu kał dzię cioł. Droz dy ska ka ły i wy sia dy wa ły na traw ni kach, a cza sa mi od
stro ny sta wów do bie gał plusk wy ska ku ją ce go z wody kar pia. Na ra ba tach
i ga zo nach przed ta ra sem, gdzie tło czy ły się kwia ty, krą ży ły psz czo ły, dzie- 
ląc z mo ty la mi słod ki łup. Był ma jo wy dzień w swej peł nej kra sie.

Obej rzaw szy ob ra zy i książ ki o oso bli wych ty tu łach, usia dłem przy ma- 
łym sto li ku, przed któ rym sta ły dwa krze sła, i spo glą da łem przez sze ro ko
otwar te drzwi. Po wie trze było czyst sze niż w mie ście, nie mal odu rza ją ce.
Oko spo czy wa ło na sta rych drze wach, zie lo nych sta wach i  na bru nat nym
polu w od da li, na któ rym chłop drą żył bruz dy w zie mi, od po czy wa jąc przy
na wro tach.

Po dob nie jak w cie pły wio sen ny dzień czu je my jesz cze w ko ściach zimę,
tak pa trząc na ten ob raz, od czu wa łem nie za do wo le nie, ja kie w tych la tach



zmą ci ło moje ży cie. Zdy mi sjo no wa ny ka wa le rzy sta spra wiał smut ne wra- 
że nie po śród miast, w  któ rych nie rżał już ża den koń. Jak że się jed nak
wszyst ko zmie ni ło od cza sów Mon te ro na. Sło wa utra ci ły swo je zna cze nie,
rów nież woj na nie była już woj ną. Mon te ron prze wró cił by się w  gro bie,
gdy by się do wie dział, co dzi siaj okre śla no mia nem woj ny. Zresz tą po kój
rów nież nie był już po ko jem.

Jesz cze dwa, trzy razy jeź dzi li śmy kon no po rów ni nach, któ re od cza su
wę drów ki lu dów wciąż na nowo prze mie rza li uzbro je ni jeźdź cy. Wkrót ce
mie li śmy się do wie dzieć, że nie jest to już moż li we. No si li śmy jesz cze pięk- 
ny, ko lo ro wy mun dur, z któ re go by li śmy dum ni i któ ry błysz czał z da le ka.
Nie wi dzie li śmy już jed nak żad ne go nie przy ja cie la. Z  wiel kiej od le gło ści
by li śmy przez nie wi docz nych strzel ców bra ni na musz kę i  strą ca ni z  sio- 
dła. Gdy do cie ra li śmy do nich, znaj do wa li śmy ich ople cio nych dru ta mi,
któ re roz ci na ły ko niom pę ci ny i przez któ re nie da wa ło się prze sko czyć. To
był ko niec ka wa le rii. Mu sie li śmy zsiąść na zie mię.

W czoł gach było cia sno, go rą co i ha ła śli wie, jak by czło wiek sie dział w ko- 
tle, w któ ry walą mło ta mi ko wa le. Pach nia ło ole jem, pa li wem, gumą, przy- 
pa lo ną ta śmą izo la cyj ną i  azbe stem, a  kie dy do je cha ło się na od le głość
strza łu, rów nież pro chem, któ ry dy mił z łu sek. Czu ło się wstrzą sy w mięk- 
kim grun cie, po tem ostrzej sze i bliż sze ude rze nia, a wkrót ce tak że tra fie- 
nia. Nie był to ża den z  wiel kich dni ka wa le rii, o  któ rych opo wia dał nam
Mon te ron. Była to go rą ca pra ca ma szy no wa, nie wi docz na, wy zby ta chwa ły
i  któ rej za wsze to wa rzy szy ła nie da ją ca się od pę dzić per spek ty wa śmier ci
w ogniu. Wy da wa ło mi się obrzy dli we, że duch tak się ugi na przed po tę gą
pło mie ni, lecz musi to być głę bo ko za ko rze nio ne w na tu rze.

Poza tym rze mio sło to na bra ło po dej rza ne go cha rak te ru. Wkrót ce prze- 
ko na łem się, że rów nież żoł nie rze nie są już żoł nie rza mi. Nie uf ność była
obu stron na i od bi ja ła się rów nież na służ bie. Wcze śniej wy star cza ła przy- 
się ga na sztan dar. Te raz trze ba było wer bo wać nie zli czo nych po li cjan tów.
To była szo ku ją ca zmia na. Z dnia na dzień błę dem, a na wet prze stęp stwem
sta ło się to, co wcze śniej było po win no ścią. Za uwa ży li śmy to, gdy po prze- 
gra nej woj nie wró ci li śmy do oj czy zny. Sło wa utra ci ły swo je zna cze nie – czy



te raz rów nież oj czy zna nie była już oj czy zną? Za co więc wszy scy od da li ży- 
cie, Mon te ron i jego lu dzie?

Nie chęt nie wspo mi nam tam te lata, w  któ rych wszyst ko się zmie ni ło,
i  chciał bym wy ma zać je z  pa mię ci jak zły sen. Nie zdo ła li śmy upo rać się
z  fak ta mi. Każ dy w  dru gim wi dział win ne go. Gdzie nie na wiść ma udział
w sie wie, żni wem mogą być je dy nie chwa sty.

Pew ne strasz li we wy da rze nie zo hy dzi ło mi tę szar pa ni nę. Mu sia ło ono
przy paść na czas, gdy oba li li śmy po mnik; wznie sio no go na cześć jed ne go
z no wych try bu nów, któ ry już zno wu stał się nie po pu lar ny. To rów nież jed- 
no ze słów, któ re za wdzię cza ją swój ży wot temu, że ist nia ło kie dyś rzym- 
skie im pe rium. Pi li śmy wcze śniej; było po pół no cy i  mo nu ment stał
w  ostrym świe tle ja kie goś pla cu bu do wy. Ro bot ni cy uży czy li nam swo ich
mło tów i wy ko na li śmy tak grun tow ną ro bo tę, że z co ko łu ster cza ły w po- 
wie trze je dy nie dwa ogrom ne be to no we buty. Le d wie jesz cze przy po mi- 
nam so bie miej sce i  na zwi ska zwią za ne z  tam tym ob sku ranc kim ak tem
ob ra zo bur stwa; kogo to in te re su je, jak Zap pa ro nie go, może to zna leźć
w mo ich pa pie rach.

Mie li śmy zwy czaj spo ty kać się u  ko le gi, któ ry za miesz ki wał po kój na
naj wyż szym pię trze czyn szo wej ka mie ni cy, ja kie bu do wa no wów czas rów- 
nie szyb ko, jak nie so lid nie. Po kój miał sze ro kie okno wy cho dzą ce na głę bo- 
ki szyb po dwó rza, któ re z tej wy so ko ści wy da wa ło się nie więk sze od kar ty
do gry. Ko le ga ten na zy wał się Lo renz; był szczu płym, nie co ner wo wym
chłop cem i  rów nież słu żył wcze śniej w  lek kiej ka wa le rii. Lu bi li śmy go
wszy scy; było w  nim coś z  daw nej wol no ści, z  daw nej bez tro ski. Nie mal
każ dy miał wte dy ja kąś ideę; była to szcze gól na wła ści wość lat, któ re na stą- 
pi ły po tam tej woj nie. Jego idea za sa dza ła się na prze ko na niu, że źró dłem
wszel kie go zła jest ma szy na. Dla te go chciał wy sa dzić w po wie trze fa bry ki,
roz dzie lić na nowo zie mię i  prze kształ cić kraj w  wiel kie chłop skie kró le- 
stwo. Wszy scy by li by wte dy po ko jo wo uspo so bie ni, zdro wi i  szczę śli wi.
Aby po przeć ten po gląd do wo da mi, zgro ma dził małą bi blio te kę – dwa, trzy
rzę dy za czy ta nych ksią żek, przede wszyst kim Toł sto ja, któ ry był jego świę- 
tym, a tak że wcze snych anar chi stów w ro dza ju Sa int-Si mo na.



Bied ny chło piec nie wie dział, że dzi siaj ist nie je tyl ko je den ro dzaj re for- 
my rol nej: eks pro pria cja. Sam był przy tym sy nem wy własz czo ne go rol ni- 
ka, któ ry nie prze żył swo jej stra ty. Szcze gól nie oso bli wa wy da wa ła się oko- 
licz ność, że bro nił tych idei pod da chem czyn szo we go domu i w krę gu lu- 
dzi, któ rym wpraw dzie nie zby wa ło na za gma twa nych pla nach, ale któ rzy
pod wzglę dem wie dzy tech nicz nej nie ustę po wa li ni ko mu.

Co za tym idzie, czę sto prze ry wa no mu we so ły mi okrzy ka mi, kie dy wy- 
łusz czał swo je idee, jak na przy kład: „Z po wro tem do epo ki ka mie nia łu pa- 
ne go” albo „Ne an der tal, tyś mą ra do ścią”. Nie do strze ga li śmy jed nak albo
wi dzie li śmy nie dość wy raź nie, że ja kiś świę ty, choć bez sil ny gniew tra wi
na sze go przy ja cie la, bo ży cie w tych mia stach, któ re tli ły się jak by wy pa tro- 
szo ne przez spi żo we dzio by, było po twor ne. Lo renz nie po wi nien był się
wów czas znaj do wać w na szej roz wy drzo nej kom pa nii, lecz pod opie ką ro- 
dzi ny, w rę kach ko cha ją cej żony. Mon te ron szcze gól nie go lu bił.

W  ten strasz ny wie czór, było już ra czej nad ra nem, wie le pito i  gło wy
roz grza ły się. Opróż nio ne bu tel ki sta ły na sto le i przy ścia nach, a dym z po- 
piel ni czek są czył się przez otwar te okno, przez któ re spoj rze nie pa da ło na
nie zdro wo wy glą da ją ce nie bo. Było to bar dzo od le głe od spo ko ju wio sek.

Nie mal za sną łem i tyl ko ha łas roz mo wy utrzy my wał mnie w sta nie jawy.
Na gle ock ną łem się; czu łem, że w po ko ju dzie je się coś, co wy ma ga naj wyż- 
szej uwa gi. Tak od bior nik za czy na wi bro wać, gdy ktoś na wią że z nim łącz- 
ność. Mu zy kę prze ry wa ją sy gna ły stat ku, któ ry wal czy z za gła dą.

Ko le dzy umil kli; spo glą da li na Lo ren za, któ ry się pod niósł i był w sta nie
naj wyż sze go wzbu rze nia. Pew nie zno wu mu do ku cza li, żar to wa li so bie
z cze goś, co wła ści wie wy ma ga ło po mo cy do świad czo ne go le ka rza. Za póź- 
no każ dy z nas za uwa żył, jak nie zwy kłe było to wszyst ko.

Lo renz, któ ry zresz tą nie pił wcze śniej i ni g dy nie miał zwy cza ju pić, naj- 
wy raź niej wpadł w ro dzaj transu; nie bro nił już swo jej idei. Za miast tego
uskar żał się, że bra ku je męż czyzn, któ rzy pra gną do bra; moż na by je wów- 
czas ła two urze czy wist nić. Oj co wie nam to po ka za li. A prze cież tak ła two
jest zło żyć ofia rę, ja kiej ocze ku ją cza sy. Wów czas za skle pi ła by się szcze li- 
na, któ ra roz dar ła zie mię.



Spo glą da li śmy na nie go i  nie wie dzie li śmy, do cze go to ma zmie rzać;
czu li śmy się na wpół jak słu cha cze bez sen sow nej ty ra dy, a  na wpół jak
świad ko wie za klę cia, przy któ re go wy po wie dze niu z  głę bi do bie ga błysk
cze goś nie sa mo wi te go.

Stał się te raz spo koj niej szy, jak by roz my ślał nad ja kimś szcze gól nie
prze ko nu ją cym sfor mu ło wa niem. Uśmiech nął się i po wtó rzył:

– Prze cież to ta kie ła twe. Po ka żę wam. – Po tem za wo łał: – Niech żyje... –
I rzu cił się przez okno.

Nie chcę po wta rzać, na czy ją cześć wzniósł okrzyk. Zda wa ło nam się, że
śni my, ale jed no cze śnie było tak, jak by pod łą czo no nas do prą du; sie dzie li- 
śmy w opu sto sza łym po ko ju ze zje żo ny mi wło sa mi ni czym gro ma da upio- 
rów.

Lo renz, choć naj młod szy z  nas, był de mon stra to rem ćwi czeń gim na- 
stycz nych; dość czę sto wi dy wa łem go, jak prze wi ja się na drąż ku albo wy- 
ko nu je skok przez ko nia. Tak samo znik nął z man sar dy; uło żył dłoń lek ko
na pa ra pe cie i zwin nie się okrę cił, tak że jego twarz raz jesz cze zaj rza ła do
środ ka.

Czy na stą pi ło te raz pięć, czy może sie dem se kund nad zwy czaj nej ci szy –
tego nie wiem. W  każ dym ra zie chcia ło by się, na wet we wspo mnie niu,
wbić w czas klin, aby utra cił on swo ją lo gi kę, swo ją nie od wra cal ność, klin
w nie ubła ga ny czas. Po tem w głę bi po dwó rza roz le gło się strasz li we ude- 
rze nie, głu che, lecz jed no cze śnie twar de; nie ule ga ło wąt pli wo ści, że było
śmier tel ne.

Rzu ci li śmy się w  dół po scho dach i  wy bie gli śmy na wą skie, po grą żo ne
w pół mro ku po dwó rze. Prze mil czę, co za isto ta sie dzia ła tam w kuc ki. Z ta- 
kiej wy so ko ści cia ło spa da zwy kle gło wą w dół – to, że Lo renz zdo łał wy lą- 
do wać na no gach, po ka zu je, jak do brym był gim na sty kiem. Skok udał by się
jesz cze z dru gie go, może na wet z  trze cie go pię tra. Są jed nak rze czy, któ- 
rych nie spo sób do ko nać. Uj rza łem dwie ja sne pisz cze le, z któ rych zwi sa ły
strzę py cia ła: ko ści przy ude rze niu prze bi ły bio dra i bie la ły w po wie trzu.

Je den wo łał o le ka rza, inny o pi sto let, trze ci o mor fi nę. Ja po czu łem, że
gro zi mi sza leń stwo, i  po bie głem w  noc. Nie szczę sny czyn głę bo ko mnie



po ru szył i  po zo sta wił po so bie nie usu wal ny uraz; we mnie rów nież coś
znisz czył. Nie mogę go więc trak to wać jako epi zo du, zbyć uwa gą, że na
świe cie dzie je się wie le bez sen sow nych rze czy.

Bied ny chło piec rze czy wi ście dał nam przy kład, choć inny, niż za mie- 
rzał. Po tra fił w  jed nej chwi li una ocz nić i  speł nić coś, do cze go więk szość
z na sze go krę gu po trze bo wa ła by ca łe go ży cia. Uka zał nam bez na dziej ność
na szej sy tu acji.

Po ją łem wte dy zna cze nie strasz li we go sło wa „nada rem nie”. Prze szy ło
mnie ono na wskroś już po klę sce na wi dok nad ludz kich do ko nań, nie- 
zmie rzo ne go cier pie nia, z  któ re go ster cza ło ono w  ogni sto czer wo ną noc
ni czym okry ta sę pa mi ska ła. Spo wo do wa ło to ranę, któ ra ni g dy się nie za- 
bliź ni.

Wy da wa ło się, że moi ko le dzy bra li to mniej po waż nie. Wła śnie wśród
uczest ni ków tam te go wie czo ru znaj do wał się sze reg nie ugię tych du chów,
o któ rych póź niej wie le mó wio no; moż na było od nieść wra że nie, że zgro- 
ma dził ich ja kiś de mon. Na stęp ne go dnia spo tka li się zno wu i po sta no wi li,
że na zwi sko Lo ren za na le ży wy kre ślić z  li sty. Sa mo bój stwo było dla nich
nie do pusz czal nym hoł dem zło żo nym du cho wi cza sów.

Od był się nędz ny po grzeb na jed nym z pod miej skich cmen ta rzy. Kie dy
uczest ni cy się roz cho dzi li, dało się sły szeć peł ne za kło po ta nia sło wa: „Po
pi ja ne mu wy sko czył z okna” i tym po dob ne rze czy.



5

Co się ty czy po zo sta łych, to roz wi nę li oni wkrót ce nie zwy kłą ak tyw ność.
Do cho dzi ły o nich wie ści z pro win cji bał tyc kich, po tem z Astu rii i z wie lu
in nych miejsc, na wet bar dzo od le głych; nie było za wi ro wań, w któ rych by
się nie wy nu rzy li. Cho ciaż do ko ny wa li zdu mie wa ją cych rze czy, nie moż na
po wie dzieć, że sprzy ja ły im cza sy, a je śli już, to tyl ko tam, gdzie wy ła nia ły
z sie bie prze ciw ne prą dy.

Za czą łem wte dy zaj mo wać się hi sto rią. By łem cie kaw, czy już kie dyś wy- 
da rzy ło się coś po dob ne go. Wśród po sta ci hi sto rycz nych wra że nie zro bił
na mnie młod szy Ka ton, któ re mu po do ba ła się nie zwy cię ska, lecz prze gra- 
na spra wa. Mnie rów nież w wiel kim fre sku świa ta cie nie wy da wa ły się bar- 
dziej przej mu ją ce i głę bo kie, a smu tek ja wił mi się jako wła ści we uświę ce- 
nie kon tem pla cji – Hek tor i  Han ni bal, In dia nie i  Bu ro wie, Mon te zu ma
i Mak sy mi lian z Mek sy ku. Z pew no ścią le ża ła tu rów nież jed na z przy czyn
mego nie po wo dze nia; nie szczę ście jest za raź li we.

Im bar dziej ob rot ni sta wa li się moi przy ja cie le i  im więk sze uzy ski wa li
wpły wy, tym bar dziej sta ra li się przy cią gnąć mnie do sie bie. Po tra fi li do- 
kład nie oce nić, na co kogo stać. Mnie uwa ża li za do bre go in struk to ra. I jest
tak w isto cie; mia łem tę za le tę, że by łem spe cja li stą. Mu szę jed nak rów nież
i tu taj uczy nić pew ne za strze że nie, wy ja śnia jąc, na ile za słu gi wa łem na ten
ty tuł, a na ile nie.

Bez wąt pie nia po sia da łem wro dzo ny ta lent do przy spo sa bia nia – to jest
do wpro wa dza nia mło dych lu dzi w ma te rię, któ rej mają za za da nie się na- 
uczyć, a na stęp nie osią gnąć w niej bie głość. Opa no wa nie ko nia w ujeż dżal- 
ni, po tem na to rze prze szkód, a wresz cie w otwar tym te re nie, zna jo mość
czoł gu oraz jego czę ści i  ich współ dzia ła nia, kie ro wa nie nim pod ostrza- 
łem, za cho wa nie się na na pro mie nio wa nych albo w inny spo sób za gro żo- 
nych ob sza rach – me to dycz ne prze ka zy wa nie ta kich rze czy w teo rii i prak- 



ty ce nie spra wia ło mi tru du. Wspo mnia łem już, że w kwe stiach tech nicz- 
nych by li śmy bli scy do sko na ło ści. Gdy bra łem udział w cen tral nym kur sie
po świę co nym no we mu wy na laz ko wi, moż na było mieć pew ność, że do brze
spo żyt ku ję swo je zdol no ści. Zo sta łem rów nież człon kiem in spek cji czoł go- 
wej. Jeź dzi li śmy do fa bryk i tar go wa li śmy się z in ży nie ra mi o ich wy na laz- 
ki.

Na wia sem mó wiąc, wy na laz ki te sta wa ły się co raz bar dziej od py cha ją ce.
Pod tym wzglę dem nie da wa ło się we mnie wy ko rze nić resz tek pry mi tyw- 
nych ocen sta re go ka wa le rzy sty. Przy znam, że we wcze snych cza sach jeź- 
dziec miał wiel ką prze wa gę nad pie chu rem. Mu siał za to po no sić znacz nie
więk sze wy dat ki. Wy rów na ło się to wraz z po ja wie niem się pro chu strzel- 
ni cze go, nad któ re go wy na laz kiem Ario sto słusz nie ubo le wa. Ozna cza ło to
ko niec wspa nia łych ar mii, ja ki mi do wo dził jesz cze Ka rol Zu chwa ły. Zda- 
rza ły się jed nak jesz cze pięk ne dni ka wa le rii i nie mogę po czy ty wać za nie- 
spra wie dli we, że pie cho ta mia ła czas dwu- albo trzy krot nie zło żyć się do
strza łu, za nim do sta ła za swo je. Ale po tem na stą pi ła śmierć kon ni cy.

Sta re cen tau ry po ko nał nowy ty tan. Uj rza łem mo je go po grom cę cał kiem
bli sko przed sobą, gdy le ża łem krwa wiąc w  tra wie. Strą cił mnie z  sio dła.
Był to drob ny, cher la wy fa cet, wą gro wa ty miesz ka niec przed mie ścia, ja kiś
wy twór ca sztuć ców z  Shef field albo tkacz z  Man che ste ru. Sie dział przy- 
cup nię ty za swo ją kupą łaj na, przy mknąw szy jed no oko, a dru gim ce lu jąc
po nad że la stwem, któ rym czy nił całe zło. Tkał nik czem ne suk no w czer wo- 
no-sza re wzo ry. Był to nowy Po li fem albo ra czej je den z  jego naj niż szych
pa choł ków, z  że la zną pro te zą przed jed no oką twa rzą. Tak więc wy glą da li
obec ni pa no wie. Mi nę ło pięk no la sów.

Przy cho dzi mi przy tym na myśl Wit t gre we, je den z mo ich pierw szych
in struk to rów. Na uczy łem się u nie go pod staw kon nej jaz dy, za nim jesz cze
tra fi łem do Mon te ro na. Wit t gre we ujeż dżał re mon ty; ża den tur niej jeź- 
dziec ki nie był do po my śle nia bez nie go. Miał uda z że la za i pro wa dził cu- 
gle ręką mięk ką jak ak sa mit. Na wet naj trud niej szy koń, naj mniej ujeż dżo- 
ny źre bak w cią gu se kun dy roz po zna wał w nim pana. Pierw sze ma new ry
od by łem pod jego nad zo rem. Wie czo rem chęt nie za cho dzi łem do staj ni,



w  któ rej ulo ko wał się z  koń mi, i  czu łem się tam do brze, na wet wów czas,
gdy cały dłu gi dzio nek spę dzi li śmy w sio dle, od rana aż po ko men dę: „Od- 
dział, stój!”.

W  staj ni było przy tul nie; ko nie sta ły w  głę bo kiej sło mie, któ rej źdźbła
łech ta ły je w brzuch. Za wsze spo ty ka ło się u Wit t gre we go dwóch, trzech in- 
nych lek kich ka wa le rzy stów, star szych ka de tów z trze cie go roku. Na uczy- 
łem się tam, jak pie lę gnu je się ko nia po dłu giej jeź dzie, pod sy pu je mu się
sia na, roz cie ra jego boki, ob ma cu je pę ci ny, przy no si mu się wodę, któ rą
opró szy ło się wcze śniej siecz ką, żeby zbyt po śpiesz nie nie pił, pie ści się go
i ho łu bi, aż kła dzie czło wie ko wi łeb na ra mie niu i  trą ca go chra pa mi. Na- 
uczy łem się rów nież ta jem nic wart sta jen nych na dwor skiej albo chłop skiej
kwa te rze, na uczy łem się pić wód kę, pa lić pół dłu gie faj ki z ma lo wa nym cy- 
bu chem, grać w  kar ty oraz ro bić inne rze czy sta no wią ce część przy go to- 
wań do hu zar skiej pró by. Tam, gdzie po ja wiał się Wit t gre we, gdzie w roz- 
pię tej kurt ce szedł przez po dwó rze spa ce ro wym, nie dba łym kro kiem,
wkrót ce zja wia ły się rów nież dziew czę ta, blon dyn ki, sza tyn ki i  bru net ki,
dziew czę ta w  spi cza stych trze wi kach i  wy so kich bu tach, dziew czę ta
w chust kach na gło wę i bez, dziew czę ta z Po mo rza i Ślą ska, z Pol ski i Li- 
twy. Przyj mo wał to jako rzecz oczy wi stą i nie mu siał na wet nic w tym celu
ro bić; dziew czę ta przy cho dzi ły tak, jak przy cho dzą koty, gdy roz le je się wa- 
le ria nę. Przy cho dzi ły rów nież do staj ni, kie dy go spo darz i go spo dy ni albo
ja śnie pań stwo po szli już spać. Wów czas się ga no po bu tel ki i na po czy na no
kieł ba sy, za da wa no za gad ki i  lo so wa no fan ty, krót ko mó wiąc, Wit t gre we
znał się na wszyst kim. Miał rów nież wspa nia ły głos.

Moje pierw sze ma new ry były zresz tą za ra zem jego ostat ni mi; jesz cze je- 
sie nią od szedł ze służ by i otrzy mał po sa dę. Po pew nym cza sie uj rza łem go
zno wu, ja dąc tram wa jem do Trep tow. Ku pi łem bi let i nie mo głem uwie rzyć
oczom, gdy roz po zna łem go w kon duk to rze – ale nie mo gło być wąt pli wo- 
ści: to był Wit t gre we. No sił te raz sztyw ną zie lo ną czap kę, wy glą da ją cą jak
spłon ka, i skó rza ną tor bę, sprze da wał bi le ty po dzie sięć fe ni gów, dzwo nił
co trzy mi nu ty, po cią ga jąc za rze mień, i za po wia dał przy stan ki. Wi dok ten
skon ster no wał mnie; wpra wił mnie w przy gnę bie nie, jak by ży ją ce na wol- 



no ści zwie rzę siłą wsa dzo no do klat ki i  na uczo no je dwóch albo trzech
nędz nych sztu czek. To był za tem wspa nia ły Wit t gre we.

Rów nież Wit t gre we mnie roz po znał. Jed nak że po wi tał mnie nie zbyt ra- 
do śnie – zda wał się nie chęt nie wra cać my ślą do wspól nej prze szło ści. Moje
zdu mie nie wzro sło jesz cze, gdy za uwa ży łem, że wspo mi na cza sy ka wa le- 
ryj skie jako coś gor sze go, mniej zna czą ce go, a swo je za ję cie w tym wa go nie
uwa ża za po stęp i awans.

Choć naj wy raź niej nie zbyt mu na tym za le ża ło, od wie dzi łem go w jego
miesz ka niu. Mło dzi lu dzie nie chęt nie tra cą swo je wzo ry. A Wit t gre we był
wła śnie lek kim ka wa le rzy stą z  praw dzi we go zda rze nia. Szyb kie po ko ny- 
wa nie prze szkód, wy ko rzy sty wa nie nada rza ją cych się spo sob no ści wy ma- 
ga go rą cej krwi, wy ma ga san gwi nicz ne go tem pe ra men tu. Trze ba się rów- 
nież po go dzić z pew ną lek ko myśl no ścią, jak ro bił to na wet Mon te ron, cho- 
ciaż nie da wał tego po so bie po znać.

Miesz ka nie Wit t gre we go wy glą da ło nie mal jesz cze smut niej. Znaj do wa- 
ło się w dziel ni cy Stra lau – w Ber li nie, „co to śmie je się i pła cze”. Za pro wa- 
dził mnie do po ko ju, w któ rym stał kre dens z kau ka skie go drze wa orze cho- 
we go, zwień czo ny krysz ta ło wą misą. Oże nił się. Prze ko na łem się wów czas
po raz pierw szy, że męż czyź ni, któ rzy przez lata byli ulu bień ca mi ko biet,
mają naj mniej po wab ne żony.

Szcze gól nie zdu mia ło mnie, że w  ca łym miesz ka niu nie zo ba czy łem
żad ne go ko nia, ani na szty chach, ani na fo to gra fiach, ani też żad nej z na- 
gród, któ re Wit t gre we zdo był na tur nie jach. Z daw nej de wi zy „Wino, ko- 
bie ty i śpiew” po zo sta ło je dy nie człon ko stwo związ ku śpie wa cze go Stra lau.
Na tym wy czer py wa ły się jego to wa rzy skie am bi cje.

A  ja kie ży wił na dzie je na przy szłość? Chciał zo stać kon tro le rem, może
na wet in spek to rem, jego żona ocze ki wa ła nie wiel kie go spad ku i miał być
może zo stać kie dyś rów nież wy bra ny do za rzą du swe go związ ku. Chu da
żona do trzy my wa ła nam w  mil cze niu to wa rzy stwa, gdy pi li śmy ja sne
piwo, i opu ści łem ich z uczu ciem, że przy sze dłem nie w porę. Być może po- 
wi nie nem był go za pro sić pod czas świę ta kwit nie nia drzew na kie li cha do
Wer de ru albo na wy ści gi kon ne do Hop pe gar ten, bo gdzieś w głę bi mu sia- 



ło prze cież chy ba drze mać wspo mnie nie; nie mo gło cał ko wi cie za gi nąć.
Wy obra ża łem so bie, że nocą Wit t gre we zno wu do sia da w snach ko nia i ze
śpie wem na ustach ga lo pu je po sze ro kich rów ni nach, do pó ki wie czo rem
wy so ki żu raw stud ni na ho ry zon cie nie przy zwie go obiet ni cą su tej kwa te- 
ry.

Gdy na po mkną łem o  Po li fe mie z  Shef field albo Man che ste ru, przy po- 
mnia łem so bie Wit t gre we go. Uko rzył się przed no wy mi bo żysz cza mi i Ta- 
ras Bul ba prze wra cał się w gro bie. Wkrót ce mia łem się do wie dzieć, że nie
był to od osob nio ny przy pa dek. Po dob nie dzia ło się z in ny mi. Kie dy sta cjo- 
no wa li śmy w jed nej ze wschod nich pro win cji, przy cho dzi li do nas je dy nie
mło dzi re kru ci ze wsi, chłop scy sy no wie i pa rob ko wie, od dziec ka na wy kli
do ob co wa nia z koń mi. Lata w ka wa le rii były dla nich świę tem. Po tem co- 
raz wię cej z  nich wchła nia ły wiel kie mia sta i  koń czy li jak Wit t gre we. Za- 
trud nia no ich przy pra cy na akord, któ ra była nie god na męż czy zny i mo- 
gła by być rów nie do brze wy ko ny wa na przez ko bie tę albo dziec ko, albo na- 
wet przez część ma szy ne rii, przy któ rej pra co wa li.

Tego, czym pa ra li się w mło do ści i co od ty siąc le ci było po wo ła niem, roz- 
ko szą i  ra do ścią męż czy zny: jaz dy na ko niu, orki o  po ran ku pa ru ją ce go
pola płu giem za przę żo nym w  byka, żę cia w  skwar ne lato żół te go zbo ża,
pod czas gdy po ogo rza łej pier si spły wa ją struż ki potu, a żni wiar ki le d wie
mogą na dą żyć z  wią za niem sno pów, po sił ku w  cie niu zie lo nych drzew –
wszyst kie go tego, co po eci opie wa li od pra wie ków, tego mia ło już wię cej
nie być. Roz kosz prze mi nę ła.

Jak moż na w  ogó le wy tłu ma czyć ten po ciąg do bar dziej bez barw ne go
i płyt kie go ży cia? Bez wąt pie nia, pra ca była lżej sza, cho ciaż rów nież mniej
zdro wa, i  za pew nia ła wię cej pie nię dzy, wię cej wol ne go cza su i  być może
tak że wię cej roz ry wek. Dzień na wsi jest dłu gi i cięż ki. A jed nak wszyst ko
to było mniej war te niż wcze śniej krą gły ta lar, wol ny czas po służ bie, wiej- 
ska za ba wa. To, że od da li li się od szczę ścia, wi dać było wy raź nie po znie- 
chę ce niu ocie nia ją cym ich twa rze. Nie za do wo le nie wkrót ce bra ło górę nad
wszel ki mi in ny mi uczu cia mi, sta wa ło się re li gią. Tam, gdzie wyły sy re ny,
było strasz nie.



Każ dy mu siał się z tym po go dzić. W prze ciw nym ra zie, je śli chcia ło się
trwać w prze sta rza łych po ję ciach, tak jak my w na szym ka wa le ryj skim ży- 
ciu, przy cho dzi li lu dzie z  Man che ste ru. To na praw dę mi nę ło. Te raz obo- 
wią zy wa ła za sa da „Wóz albo prze wóz!”. Wit t gre we spo strzegł to wcze śniej
ode mnie. Tym bar dziej da le ki je stem od kry ty ko wa nia jego i  in nych, że
prze cież by łem zmu szo ny do do ko na nia ta kie go sa me go zwro tu.

Wy glą da ło to wte dy mniej wię cej tak: czło wiek z  Man che ste ru na uczył
nas ro zu mu. Mu sie li śmy po zbyć się koni. Te raz przy by wa li śmy z czoł ga mi,
żeby go wy ku rzyć, na co on z  ko lei czę sto wał nas nową nie spo dzian ką.
W grun cie rze czy pcha li śmy ten sam wó zek.

Mu szę przy znać, że w  tym na stęp stwie wciąż no wych i  co raz szyb ciej
sta rze ją cych się mo de li, w tej wy ra fi no wa nej grze py tań i od po wie dzi upra- 
wia nej przez prze ra so wio ne mó zgi był ja kiś urok, któ ry przez pe wien czas
mnie urze kał, zwłasz cza gdy pra co wa łem w  in spek cji czoł go wej. Wal ka
o wła dzę we szła w nowe sta dium; była pro wa dzo na za po mo cą na uko wych
for muł. Bro nie to nę ły w ot chła ni jak prze lot ne zja wi ska, jak ob ra zy wrzu- 
ca ne do ognia. W pro te uszo wym na stęp stwie po wsta wa ły nowe.

Wi do wi sko było fa scy nu ją ce, co do tego zga dza łem się z  Wit t gre wem.
Kie dy pod czas uro czy stych pa rad, czy to na pla cu Czer wo nym, czy w  in- 
nych wiel kich cen trach, po ka zy wa no ma som nowe mo de le, pa no wa ło pod- 
nio słe mil cze nie, a po tem wy bu cha ły wi wa ty. Cóż ozna czał ten zgiełk, gdy
po zie mi prze ta cza ły się sta lo we żół wie i  spi żo we węże, pod czas gdy na
nie bie trój ką ty, strza ły i ra kie ty w kształ cie ryb z szyb ko ścią my śli two rzy ły
zmie nia ją ce się fi gu ry? Cho ciaż de mon stro wa no za wsze nowe mo de le,
w tym mil cze niu i tych wi wa tach wy ra ża ło się ja kieś od wiecz ne zło tkwią ce
w  czło wie ku, któ ry jest prze bie głą be stią i  za sta wia czem pu ła pek. Tu bal-
Kain i La mech prze cho dzi li nie wi dzial ni obok w po cho dzie ma mi deł.
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By łem in struk to rem bez okre ślo nej ran gi, za trud nio nym przy od bio rze
czoł gów, spe cja li stą, jacy po trzeb ni są dzi siaj we wszyst kich dzie dzi nach.
Moja na le ża ła do tych, któ re – choć nie odzow ne – nie cie szą się szcze gól- 
nym po wa ża niem. Z  dru giej stro ny ja rów nież nie zbyt po wa ża łem zle ce- 
nio daw ców. Każ dy pan ma pa rob ka, na ja kie go za słu gu je. Ujem ne stro ny
by cia spe cja li stą są zna ne. Ma ono jed nak rów nież za le ty, mię dzy in ny mi
tę, że czło wiek nie musi od razu uda wać to wa rzy sza. Moż na ogra ni czyć się
do fak tów.

Wol ny czas po świę ca łem głów nie na swo je stu dia hi sto rycz ne. Przy
moim try bie ży cia nie bar dzo mo głem wo zić z  sobą książ ki, poza ma łym
że la znym za pa sem, czę sto jed nak by wa łem w bi blio te kach, a tak że na wy- 
kła dach. Stwo rzy łem so bie rów nież pew ną teo rię. Po le ga ła ona na tym, że
znaj du je my się w cza sach przed Ak cjum, cią ży na nas prze kleń stwo świa- 
to wej woj ny do mo wej i  że po tym okre sie na stą pi inny, w  któ rym ob cho- 
dzo ne będą ak tia dy – sze reg wspa nia łych i spo koj nych stu le ci. My oczy wi- 
ście aż do koń ca na szych dni mie li śmy oglą dać je dy nie nie szczę ścia.

Je śli cho dzi o sta no wi sko in struk to ra, to po dob nie jak więk szo ści mo ich
przy ja ciół stro na tech nicz na nie spra wia ła mi tru du. Mia łem do niej na wet
pew ne za mi ło wa nie. Każ dy, kto na uczał albo pro wa dził ćwi cze nia, wie jed- 
nak, że nie to jest naj waż niej sze. Dla zgłę bie nia przed mio tu musi za ist nieć
jesz cze ero tycz ny sto su nek mię dzy na ucza niem i ucze niem się, wza jem ne
od dzia ły wa nie da wa nia i otrzy my wa nia, wzo ru i na śla dow nic twa, mi łość,
z jaką dzi kus ćwi czy swo ich sy nów w strze la niu z łuku albo zwie rzę pro wa- 
dzi swo je mło de. Jed na z wiel kich za sad po rząd ko wych ko smo su jest pe da- 
go gicz na, je stem o tym prze ko na ny.

Od czu wa łem po trze bę ob co wa nia z  mło dy mi ludź mi. Mu sia łem przy
tym po le gać na swo ich oso bi stych ta len tach; bra ko wa ło mi po na do so bi ste- 



go au to ry te tu Mon te ro na. Na po cząt ku sta łem z nimi na ko le żeń skiej sto- 
pie, póź niej re la cję tę po głę bi ło oj cow skie przy wią za nie. Nie dane mi było
mieć sy nów, cho ciaż za wsze ich pra gną łem. Jak ci chłop cy po ra dzą so bie
w ży ciu – py ta nie to mia ło dla mnie w so bie coś eks cy tu ją ce go. Uro dzi li się
w at mos fe rze nie pew no ści, ni g dy nie zna li męż czyzn ce chu ją cych się bez- 
względ ną pew no ścią Mon te ro na. Wie lu z nich nie mia ło ojca. Dla te go mo- 
głem le piej oce nić mia rę ich za gro że nia, sa mot ność na nie zna nych mo- 
rzach, strasz li wą bli skość do prze pa ści.

Nie mam przez to na my śli fi zycz ne go za gro że nia, cho ciaż rów nież
i ono mnie tra pi ło, gdy nad cho dził po że gnal ny wie czór. Chłop cy sie dzie li
tam, stło cze ni jak pi sklę ta w  gnieź dzie. Wpraw dzie wy po wie dzia no te co
zwy kle sło wa: „Wkrót ce bę dzie my mo gli po ka zać, cze go się na uczy li śmy”
i tym po dob ne, lecz to wa rzy szył temu strach, bar dzo mrocz ny cień, któ ry
nie da wał się ode gnać. I my śla łem, wi dząc ich tak sie dzą cych: „Tak, wkrót- 
ce stąd wyj dzie cie – tam, gdzie nie może za wami po dą żyć ża den na uczy- 
ciel. Ach, cóż was tam cze ka?”.

Świa do mość, że są tak sa mot ni, sta wa ła się dla mnie co raz bar dziej nie- 
zno śna. Dwu- albo trzy krot nie uda ło mi się uzy skać po zwo le nie, żeby im
to wa rzy szyć, co nie było mile wi dzia ne, a  tak że na nie wie le się zda wa ło,
jak że szyb ko bo wiem nad cho dzi mo ment, gdy mu si my po zo sta wić bliź nie- 
go sa me mu so bie i nie mo że my mu udzie lić żad nej po mo cy, jak by od dzie- 
la ły nas od nie go mo rza. Chęt nie nad sta wiał bym za nich kar ku – nie mia- 
łem już prze cież spe cjal nie cze go ocze ki wać na tym świe cie. Już się za mor- 
ty zo wa łem. Ale mnie kule omi ja ły.

I zno wu zdu mie wa ła mnie ich od wa ga, ich wy trzy ma łość. Gdzie po li ty- 
ków opusz czał ro zum – i jak że szyb ko to się dzia ło – tam mu sie li wkra czać
oni, mu sie li rę czyć za dłu gi oj ców i pra oj ców. Tu nie mo gło już być mowy
o wiel kich dniach ka wa le rii. W ja kie po twor ne opre sje ich pa ko wa no. A oni
szli bez sło wa wy rzu tu. Pod tym wzglę dem wi dzia łem coś wię cej niż Mon- 
te ron. Stre fa głę bo kie go, nie przy no szą ce go chwa ły cier pie nia, roz po czy na- 
ją ca się poza utrwa lo ny mi po rząd ka mi, mu sia ła po zo stać przed nim ukry- 
ta.



O  po li tycz nych kwe stiach nie roz my śla łem wie le. Mia łem uczu cie, że
wszy scy wy ska ku je my przez okno jak Lo renz. Wcze śniej czy póź niej mu- 
sie li śmy ude rzyć o  zie mię. Jak to się mówi, trwa li śmy w  za wie sze niu.
O tym, że część mo ich przy ja ciół awan so wa ła na wy so kie sta no wi ska, czy
to po li tycz ne, czy woj sko we, już wspo mnia łem. Ja po dą ża łem skrom nie za
nimi. Do cze goś prze cież trze ba było się przy łą czyć. Czy tu, czy tam, to wy- 
cho dzi ło na jed no.

Bez wąt pie nia wgląd w nie któ re rze czy przy no si nam nie wie le po żyt ku,
a na wet ra czej szko dzi. Kto zbyt do kład nie przy glą da się kuch ni, psu je so- 
bie ape tyt. Tego, że na sza spra wa mia ła swo ją ciem ną stro nę i że u prze- 
ciw ni ka nie wszyst ko było tak czar ne, jak to przed sta wia no – tego nie po- 
trze bo wa łem wie dzieć ani o tym mó wić. Czy ni ło mnie to po dej rza nym za- 
rów no tu taj, jak i tam oraz po zba wia ło ko rzy ści wy ni ka ją cych z opo wie dze- 
nia się po jed nej ze stron.

By łem skru pu lan tem i  to, że bra ko wa ło mi bez kry ty cy zmu stron ni ka,
sta no wi ło moją sła bość, któ ra wkrót ce zo sta ła roz po zna na. Ści śle zwią za ne
z tym było moje przy chyl ne na sta wie nie do po ko na ne go, któ re spra wia ło,
że czę sto do ko ny wa łem oso bli wych zwro tów. Wró cę do tego przy oma wia- 
niu Spi che rer Höhen.

Taka ce cha cha rak te ru, taka sła bość nie może dłu go po zo stać ukry ta,
i był to po wód, dla któ re go po mi mo do brych wy ni ków nie awan so wa łem.
Za rzut so fi sty ki, dzie le nia wło sa na czwo ro oraz nie zde cy do wa nia to wa- 
rzy szył mi w mo ich za pi sach prze bie gu służ by. W każ dym urzę dzie, w każ- 
dym gre mium znaj du ją się in te li gent ni lu dzie, w  sto sun ku do któ rych
wska za na jest ostroż ność. Wszyst kich za ka so wał pe wien szef szta bu pod- 
czas kam pa nii astu ryj skiej, któ ry na pi sał w  mo jej kar cie ewi den cyj nej:
„Od lu dek o de fe ty stycz nych skłon no ściach”.

Był to rów nież mo ment, od kie dy fi gu ro wa łem już nie jako stron nik, lecz
jako spe cja li sta, co od po wia da ło wpraw dzie moim skłon no ściom, lecz nie
sprzy ja ło wi do kom na awans. Do szła do tego jesz cze jed na prze szko da,
któ ra je dy nie stop nio wo sta ła się dla mnie wy raź na. Po le ga ła ona na tym,
że po tra fi łem z  po wo dze niem od dzia ły wać na stu albo dwu stu lu dzi, ale



nie na ty siąc i wię cej. Wy da je się to na pierw szy rzut oka oso bli we, po nie- 
waż mo gło by się wy da wać, że tam, gdzie od dzia ły wa nie ma od po wied nią
ja kość, jego ilo ścio we roz sze rze nie nie od gry wa roli. Tak jed nak nie jest,
choć wie le lat trwa ło, za nim to od kry łem.

Spra wy wy glą da ły tak, że z moją spe cja li stycz ną wie dzą z  jed nej stro ny
i oso bi sty mi skłon no ścia mi z dru giej da wa łem so bie radę przed dwu sto ma
ucznia mi, pod czas gdy wo bec więk szych zgro ma dzeń to nie wy star cza ło.
W tym dru gim przy pad ku musi bo wiem dojść do tego jed no znacz na oce na
cza sów. Nie cho dzi o to, czy jest ona słusz na, lecz musi być jed no znacz na.
Mon te ron miał taką oce nę i dla te go był jako ko men dant szko ły woj sko wej
na wła ści wym miej scu. Mnie jej bra ko wa ło; mia łem per spek ty wę czło wie- 
ka, któ ry rzu ca się z okna. Choć by łem zbyt in te li gent ny na pro stac ką pew- 
ność stron ni ka, nie po tra fi łem wy ro bić so bie sta bil nych są dów. Z pew no- 
ścią tą zwią za na jest ja kaś ta jem ni ca, dla któ rej wy ra że nia trze ba by się
uciec do wiel kich słów; jest ona jak zbro ja, któ ra nie za leż nie od po zio mu
in te li gen cji uod par nia nas na świat. Je śli mogę przy wo łać coś na swo je
uspra wie dli wie nie, to być może fakt, że przy naj mniej nie uda wa łem pew- 
no ści.

Je śli cho dzi o sze fa szta bu w Astu rii, to do szedł on z mniej szym tru dem
do tego sa me go wnio sku, za opa tru jąc moje pa pie ry w  ko lej ny do pi sek:
„Nie na da je się na sta no wi ska kie row ni cze”. Na zy wał się Les sner, na le żał
do mło de go po ko le nia i dys po no wał zdu mie wa ją cą i za wsze obec ną zdol- 
no ścią osą du, któ ra od daw na jest w co raz więk szym stop niu po dzi wia na,
a na wet ubó stwia na.

Z tego po wo du nie wie le do ko na łem. Prze ży łem te lata na zmie nia ją cych
się te atrach zda rzeń, ale ze sta ły mi skłon no ścia mi. Sami naj mniej do strze- 
ga my, że spra wy nie po su wa ją się na przód. Do wia du je my się tego z  ze- 
wnątrz. Nie gdy siej si ucznio wie po ja wia ją się jako prze ło że ni. Czu je my, że
sza cu nek do nas nie ro śnie, lecz ma le je, w  mia rę jak się sta rze je my: dys- 
pro por cja mię dzy na szym wie kiem i  na szym sta no wi skiem sta je się wi- 
docz na, naj pierw dla in nych, po tem rów nież dla nas. Jest to pora, żeby się
wy co fać.



Po moc przy cho dzi czę sto z  nie ocze ki wa nej stro ny, przy cho dzi od sła- 
bych, i  tak też przy da rzy ło się mnie, kie dy spo tka łem Te re sę i  za war łem
z nią zwią zek. Mój de fe tyzm roz kwitł, roz wi nął się w peł ni, do pro wa dza jąc
do od wró ce nia się prze ze mnie od zmien nych ko lei walk o wła dzę. Wy da- 
wa ły mi się bez sen sow ne i  ja ło we, roz trwo nio ny wy si łek, stra co ny czas.
Chcia łem wy ma zać je z pa mię ci. Sta ło się dla mnie oczy wi ste, że po je dyn- 
czy czło wiek, uchwy co ny w  swej głę bi i  czer pią cy z  niej, daje nam wię cej
i ofia ro wu je nam więk sze bo gac two ani że li to, któ re Ce zar albo Alek san der
mo gli by kie dy kol wiek zdo być. Tam jest na sze kró le stwo, naj lep sza mo nar- 
chia, naj lep sza re pu bli ka. Tam jest nasz ogród, na sze szczę ście.

Czu łem, jak mój smak zwra ca się z po wro tem ku pro stym, na tu ral nym
rze czom, ku za wsze do stęp nym roz ko szom. Czy mu sia ło tak być, że wła- 
śnie te raz po wró ci ła prze szłość ni czym fala, któ ra po chwy tu je i wcią ga pły- 
wa ka, gdy do tarł on już do swo jej wy spy? I  czy mu sia ło się to wy da rzyć
w  szpet nej, od ra ża ją cej for mie? Czy była to od pła ta za in te li gen cję roz- 
trwo nio ną w  za mę cie cza sów? Czy też nie za do wo le nie bra ło się stąd, że
mój wzrok uległ wy ostrze niu?
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Wszyst ko to przy gnę bia ło mnie, gdy pa trzy łem na łąkę z  po to kiem, na
skra ju któ rej chłop drą żył swo je bruz dy. Brą zo wa płasz czy zna za ora nej zie- 
mi stop nio wo po więk sza ła się. Był to lep szy bi lans od mo je go.

Ob ra zy nie na wie dza ją nas tak, jak to opi sa łem. Umiesz cza my je w kon- 
tek ście, ob ja śnia my je so bie. Po rząd ku je my je w  ko lej no ści i  są siedz twie,
któ rych nie mają, ro dząc się w na szym umy śle. Świe cą wte dy jak spa da ją ce
gwiaz dy na we wnętrz nym fir ma men cie, to jako miej sca, to jako na zwy, to
jako bez kształt ne two ry. Zmar li mie sza ją się wte dy z ży wy mi, sny z praw- 
dzi wy mi prze ży cia mi. Co to są za zna ki i do kąd wę dru je my nocą? Wi dzia- 
łem szla chet ną twarz Lo ren za, któ ry wy sko czył przez okno. Czyż nie było
to prze zna cze niem nas wszyst kich, na szą rze czy wi sto ścią? Pew ne go dnia
mie li śmy ude rzyć o zie mię. By wa ły daw niej cza sy, w któ rych ży cie słu ży ło
nie mal je dy nie przy go to wa niu na tę chwi lę; być może były one mniej bez- 
sen sow ne od na szych. Ale nie wy bie ra my so bie cza sów.

Lek ki szmer spra wił, że pod sko czy łem. Ktoś mu siał wejść. Zry wa jąc się
na nogi, stwier dzi łem, że sto ję na prze ciw sta re go męż czy zny, któ ry mi się
przy glą da. Mu siał przyjść z ga bi ne tu, któ re go drzwi były otwar te. Zo ba czy- 
łem na roż nik du że go sto łu. Po mi mo po łu dnio wej pory oświe tla ła go jesz- 
cze lam pa. Był po kry ty za pi sa ny mi i  za dru ko wa ny mi pa pie ra mi oraz
otwar ty mi książ ka mi.

Nie zna jo my był sta ry i ni ski – lecz czy niąc te spo strze że nia, czu łem za ra- 
zem, że nic one nie mó wią. Bo czy był nie zna jo my? I czy był sta ry i ni ski?
Z pew no ścią miał wie le lat, bo wi dzia łem bia łe wło sy po ły sku ją ce pod zie lo- 
ną czap ką z dasz kiem, któ rą no sił, aby chro nić oczy. Rów nież rysy twa rzy
ukła da ły się we wzór, jaki kre śli i na da je dłu gie ży cie. Od naj du je my coś po- 
dob ne go u wiel kich ak to rów, któ rzy od zwier cie dla li du cha epok. Lecz o ile



tam prze zna cze nie pra cu je po nie kąd w  pu stej for mie i  wy własz cza, tu taj
dzia ła ło w rdze niu. To nie był od twór ca.

Usta le nie wie ku było spra wą dru go rzęd ną, bo duch nie zna wie ku. Ten
sta rzec ła twiej mógł po dej mo wać ry zy ko, czy to fi zycz ne, czy mo ral ne, czy
du cho we, niż nie zli cze ni mło dzi lu dzie i le piej so bie z nim ra dzić, gdyż łą- 
czył w so bie siłę i prze ni kli wość, na by tą prze bie głość i wro dzo ną god ność.
Ja kie było jego zwie rzę her bo we? Lis, lew, je den z wiel kich pta ków dra pież- 
nych? Przy cho dzi ła mi ra czej na myśl chi me ra, taka, ja kie gnież dżą się na
na szych ka te drach i z wszyst ko wie dzą cym uśmie chem spo glą da ją w dół na
mia sto.

Tak samo jak wy da wał się sta ry, a  jed nak nie sta ry, był rów nież ni ski,
a jed nak nie ni ski; jego oso bo wość za cie ra ła to wra że nie. Kil ka razy w ży ciu
spo ty ka łem zna czą cych lu dzi – to zna czy ta kich, któ rzy mają do czy nie nia
z  naj głę biej osa dzo ny mi try ba mi na szej ma szy ne rii, po ło żo ny mi cał kiem
bli sko nie wi docz nej osi. Mogą to być mę żo wie, któ rych na zwi ska znaj du ją
się w każ dej ga ze cie, ale rów nież zu peł nie nie zna ni lu dzie, mogą być do- 
brzy albo źli, ak tyw ni lub bez czyn ni. Mają jed nak coś wspól ne go, im po nu- 
ją ce go, co do strze ga ją wpraw dzie nie wszy scy, lecz jed nak wie lu, i to ra czej
pro ste niż skom pli ko wa ne na tu ry. Mamy na przy kład uczu cie: „To ten”
albo „Ten tego do ko na”, lub po pro stu czu je my po wiew nie sa mo wi to ści.

Cze goś po dob ne go do świad czy łem z  Zap pa ro nim – mia łem uczu cie:
„Ten po sia da for mu łę” albo „Oto wta jem ni czo ny, je den z wy bra nych”. Pew- 
ne po wie dze nie, któ re sta ło się jed nym z  na szych obie go wych fra ze sów:
„Wie dza to po tę ga”, na bie ra ło tu taj no we go, bez po śred nie go, nie bez piecz- 
ne go sen su.

Przede wszyst kim oczy ema no wa ły wiel ką mocą. Mia ły kró lew skie wej- 
rze nie, sze ro ki wy krój, któ ry po zwa la uj rzeć biał ko po nad tę czów ką i pod
nią. Wra że nie było za ra zem nie co sztucz ne, jak by wy wo ła ne przez sub tel- 
ną ope ra cję. Do tego do cho dził bez ruch wła ści wy miesz kań com po łu dnia.
Było to oko wiel kiej nie bie skiej pa pu gi, li czą cej so bie sto lat. Nie był to błę- 
kit nie ba ani błę kit mo rza, ani błę kit ka mie ni – był to syn te tycz ny błę kit,
wy my ślo ny w bar dzo od le głych stro nach przez mi strza, któ ry chciał prze- 



ści gnąć na tu rę. Roz bły ski wał na skra ju przed wiecz nych rzek, prze la tu jąc
nad po la na mi. Nie kie dy z piór try ska ła ja skra wa czer wień, nie by wa ła żółć.

Oko tej nie bie skiej pa pu gi było bursz ty no wej bar wy; gdy spo glą da ło
w świa tło, mia ło od cień żół te go, a w cie niu bru nat ne go bursz ty nu z pra sta- 
ry mi in klu zja mi. Oko to oglą da ło wiel kie ko pu la cje w kró le stwach, w któ- 
rych pro kre acyj na siła nie jest jesz cze od osob nio nym zja wi skiem, gdzie ląd
i  mo rze zle wa ją się ze sobą, a  ska ły wzno szą się fal licz nie w  del cie rze ki.
Po zo sta ło zim ne i twar de ni czym żół ty krwaw nik, nie tknię te przez mi łość.
Je dy nie gdy spo glą da ło w  cień, ciem nia ło jak ak sa mit. Prze su wa ła się po
nim mi got ka. Rów nież dziób po zo stał twar dy i ostry, cho ciaż przez po nad
sto lat roz łu py wał orze chy twar de jak dia ment. Nie było pro ble mu, któ ry
nie zo stał by roz wią za ny. Oko i pro ble my – były do pa so wa ne do sie bie jak
za mek i klucz. Spoj rze nie cię ło ni czym ostrze ze sprę ży stej sta li. Prze szy ło
na chwi lę moje wnę trze. Po tem przed mio ty wró ci ły na swo je miej sce.

Wcze śniej są dzi łem, że mo no po le Zap pa ro nie go za sa dza ją się na zręcz- 
nym wy zy sku wy na laz ców – lecz wy star czył rzut oka, by do strzec, że dzia ła
tu coś wię cej niż mer ku riań ska in te li gen cja cią gną ca zy ski z plu to nicz nych
re gio nów. Jo wisz, Uran i Nep tun two rzy ły po tęż ną kon ste la cję. Było chy ba
ra czej tak, że ten ni ski sta rzec po tra fił rów nież wy naj do wać wy na laz ców –
że znaj do wał ich, gdzie kol wiek wy ma ga ła tego jego mo zai ka.

Do pie ro póź niej ude rzy ło mnie, że od razu wie dzia łem, kogo mam przed
sobą. Było to o tyle oso bli we, że wiel ki Zap pa ro ni, taki, ja kie go zna ło każ de
dziec ko, nie był w  naj mniej szym stop niu po dob ny do czło wie ka, któ re go
spo tka łem w bi blio te ce. Po stać, któ rą ukształ to wał zwłasz cza film, przy po- 
mi na ła ra czej ła god ne go dziad ka, Świę te go Mi ko ła ja, któ ry w  za śnie żo- 
nych la sach ma swo je pra cow nie, gdzie za trud nia kra sno lud ki i  nie stru- 
dze nie roz my śla o  tym, czym może spra wić ra dość du żym i  ma łym dzie- 
ciom. „Każ de go roku na nowo...” – na ten ton na stro jo ny był ka ta log za kła- 
dów Zap pa ro nie go, na któ ry każ de go paź dzier ni ka ocze ki wa no z  na pię- 
ciem, ja kie go nie wzbu dza ła wcze śniej żad na książ ka z baj ka mi ani żad na
fu tu ry stycz na po wieść.



Zap pa ro ni mu siał więc chy ba mieć ja kie goś peł no moc ni ka, któ ry przej- 
mo wał tę część jego re pre zen ta cji, być może ak to ra od gry wa ją ce go père no- 
ble, albo ro bo ta. Było na wet moż li we, że za trud niał kil ka ta kich cie niów, ta- 
kich pro jek cji wła sne go „ja”. To sta re ma rze nie czło wie ka, któ re dało po- 
czą tek szcze gól nym wy ra że niom, ta kim jak na przy kład: „Nie mogę się
roz czwo rzyć”. Zap pa ro ni uznał to naj wy raź niej nie tyl ko za rzecz moż li wą,
lecz za ko rzyst ne po sze rze nie i spo tę go wa nie oso bo wo ści. Od kie dy mo że- 
my czę ścia mi na szej isto ty, jak choć by gło sem i  wy glą dem, wcho dzić do
apa ra tów i zno wu z nich wy cho dzić, ko rzy sta my z pew nych za let an tycz- 
ne go sys te mu nie wol ni cze go bez jego wad. Je śli ktoś to zro zu miał, to wła- 
śnie Zap pa ro ni, znaw ca i  kon struk tor au to ma tów jako na rzę dzi za ba wy,
przy jem no ści i luk su su. Je den z jego pod nie sio nych do ide ału wi ze run ków
pa ra do wał w  kro ni kach fil mo wych i  na ekra nach te le wi zo rów z  bar dziej
prze ko nu ją cym gło sem i  ła god niej szą po wierz chow no ścią, niż uży czy ła
mu na tu ra, inny wy gła szał w  Syd ney prze mó wie nie, pod czas gdy mistrz
prze by wał w swo im ga bi ne cie, me dy tu jąc bło go.

Od czu wa łem pew ne nie zde cy do wa nie w ob li czu tej od mien no ści. Spra- 
wia ła wra że nie optycz ne go złu dze nia, ro dzi ła wąt pli wość co do toż sa mo ści
oso by. Skąd mo głem wie dzieć, czy sto ję tu taj przed wła ści wym czło wie- 
kiem? Ale mu siał nim być, a  do bry dzia dek był jego za stęp cą. Głos był
zresz tą przy jem ny.
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– Rot mi strzu Ri chard – po wie dział – pan Twin nings po le cił mi pana, przy- 
wią zu ję wagę do jego opi nii. Uwa ża, że chce się pan po świę cić lep szym, po- 
ko jo wym in te re som, jak on to uczy nił na dłu go przed pa nem. No cóż, na to
ni g dy nie jest za póź no.

Wy po wia da jąc te sło wa, wy szedł na ta ras i  po pro sił mnie, bym usiadł.
Po sze dłem za nim, oszo ło mio ny jak u  den ty sty, któ ry pierw szym ru chem
tra fił bo lą cy nerw w głę bi zęba i w ogni sku za pa le nia. Rzecz za czę ła się nie- 
po myśl nie.

Oczy wi ście by łem w  jego oczach po dej rza nym osob ni kiem, po dob nie
zresz tą jak we wła snych. To za tem, że w  życz li wej for mie za pew nił mnie
o swym bra ku sza cun ku, nie mo gło mnie ura zić, nie mó wiąc już o tym, że
od gry wa nie wraż liw ca było w mo jej obec nej sy tu acji nie sto sow ne.

Po gar dli wą alu zją do mo je go za wo du do tknął sta rej i ni g dy nie za go jo nej
rany. Wie dzia łem, że rze czy, któ ry mi się wcze śniej pa ra łem, dla tego typu
wy na laz ców i  kon struk to rów, któ ry w  tym czło wie ku zna lazł swe zwień- 
cze nie, zaj mo wa ły miej sce za raz po kra dzie ży koni i że na le ża ło się od nich
dy stan so wać; ale pod tym wzglę dem nie mo głem na śla do wać Twin ning sa.

Czło wiek taki jak Zap pa ro ni mógł mó wić, co chciał – brzmia ło to do brze.
Było w po rząd ku nie tyl ko dla te go, że mógł opła cić pra sę, któ ra od da wa ła
mu hołd w ar ty ku le wstęp nym, do dat ku kul tu ral nym i re kla mie, ale jesz cze
bar dziej w po rząd ku, po nie waż uosa biał du cha cza sów. Hoł dy mia ły prze to
tę przy jem ną ce chę, że były nie tyl ko opła co ne, lecz za ra zem głę bo ko od- 
czu wa ne – że nie wy ma ga ły od in te li gen cji ani mo ral no ści pu bli cy stów ni- 
cze go wię cej jak ocho czej apro ba ty.

Zap pa ro ni mógł ucho dzić za po ka zo wy przy kład tech nicz ne go opty mi- 
zmu, któ rym owład nię te są na sze czo ło we umy sły. Tech ni ka do ko ny wa ła



u nie go zwro tu w stro nę czy stej przy jem no ści – sta re pra gnie nie ma gi ków,
by za po mo cą sa mej my śli zmie niać świat, wy da wa ło się nie mal speł nio ne.
Do tego do cho dzi ło jesz cze po tęż ne od dzia ły wa nie jego por tre tu, któ re go
mógł mu po zaz dro ścić każ dy pre zy dent pań stwa i  któ ry za wsze ota cza ły
gro ma dy dzie ci.

Wszyst ko, co nie ustan nie tam wy my śla no, kon stru owa no i se ryj nie pro- 
du ko wa no, bar dzo uła twia ło ży cie. Do do bre go tonu na le ża ło prze mil cza- 
nie fak tu, że jed no cze śnie stwa rza ło za gro że nie. Trud no jed nak było temu
za prze czyć. W cza sach kry zy su sta wa ło się wy raź ne, że wszyst kie te li li pu- 
cie ro bo ty i  luk su so we au to ma ty mogą się przy czy nić nie tyl ko do upięk- 
sze nia, lecz rów nież do skró ce nia ży cia, bez po trze by do ko ny wa nia wiel- 
kiej zmia ny w ich kon struk cji. Wów czas uka zy wa ły swo ją mrocz ną stro nę.

W su mie za kła dy Zap pa ro nie go przy po mi na ły świą ty nię Ja nu sa z jed ną
ko lo ro wą i jed ną czar ną bra mą, i kie dy nie bo się chmu rzy ło, z ciem nej bra- 
my wy pły wał stru mień wy myśl nych na rzę dzi mor du, od zna cza ją cych się
od ra ża ją cym spo so bem wy ko na nia. Ciem na bra ma sta no wi ła jed no cze śnie
tabu; wła ści wie po win na w ogó le nie ist nieć. Ale z biu ra kon struk cyj ne go
wciąż na nowo wy cie ka ły nie po ko ją ce po gło ski i nie bez po wo du mo de low- 
nia znaj do wa ła się w naj bar dziej we wnętrz nym krę gu za bez pie czeń.

Nie jest by naj mniej moim za mia rem wno sze nie wkła du do dys ku sji na
je den z na szych ulu bio nych te ma tów: „Dla cze go dzie je się coś, co nie po- 
win no się dziać”. W koń cu prze cież się to dzie je. Cho dzi mi ra czej o pew ną
kwe stię szcze gó ło wą, któ ra za przą ta ła mnie czę sto w związ ku z tą spra wą
i któ ra zno wu we szła w pole mo jej świa do mo ści wsku tek upo ka rza ją ce go
po wi ta nia. A mia no wi cie: dla cze go tych umy słów, któ re w tak za trwa ża ją cy
i nie obli czal ny spo sób na ra zi ły na sze ży cie na nie bez pie czeń stwo i zmie ni- 
ły je, nie za do wa la roz pę ty wa nie i opa no wy wa nie ogrom nych sił oraz sła- 
wa, wła dza i bo gac two, któ re sta ją się ich udzia łem? Dla cze go za wszel ką
cenę chcą jesz cze być świę ty mi?

Kie dy Zap pa ro ni wy no sił się po nad ja kie goś ka wa le rzy stę i  pra wił mu
mo ra ły, było to nie mniej ab sur dal ne, niż gdy by re kin spra wo wał sąd nad
swo imi zę ba mi, któ re prze cież są w  nim naj lep sze. Jeźdź cy ist nie li przez



ty siąc le cia i  świat prze trwał po mi mo Dżyn gis-cha na i  in nych wład ców –
przy cho dzi li i  od cho dzi li jak od pływ i  przy pływ. Ale od kąd ist nie li świę ci
tacy jak Zap pa ro ni, zie mia była za gro żo na. Spo kój la sów, ot chłań mor skiej
głę bi ny, naj od le glej sza war stwa ziem skiej at mos fe ry znaj do wa ły się w nie- 
bez pie czeń stwie.

Je śli wie dza ma być po tę gą, to naj pierw trze ba wie dzieć, czym jest wie- 
dza. To, że Zap pa ro ni o tym roz my ślał, zdra dza ło jego spoj rze nie; był wta- 
jem ni czo nym, wie dzą cym. Za sta na wiał się nad pro ble ma mi, któ re da le ko
wy kra cza ły poza kwe stie tech nicz ne. Wi dzia łem to w jego oczach. Spo glą- 
dał jak chi me ra po nad sza ry mi da cha mi; w  ja sno nie bie skim upie rze niu
oży wiał pier wot ną dżun glę. Blask nie ma te rial nej bar wy od pry snął w  na- 
szych cza sach. Jego plan, jego am bi cja mu sia ły mie rzyć wy żej niż w za spo- 
ka ja nie wciąż ro sną ce go gło du mas żąd nych wła dzy i luk su su.

Jego oko za wie ra ło przed wiecz ne in klu zje. Czy roz po zna wa ło po nad cza- 
so wą in klu zję w no wej mi nu cie świa ta, w złu dze niu mai z jej nie skoń czo ną
ob fi to ścią ob ra zów, któ re jak kro ple wody z fon tan ny opa da ją z po wro tem
do ba se nu? Czy od czu wa ło tę sk no tę za wiel ki mi la sa mi nad rze ką Kon go,
w któ rych wzra sta ją nowe rasy? Być może po śmia łym wy pa dzie w wyż sze
świa ty mistrz miał tam po wró cić. Czar ni hi sto ry cy wy snu wa li by wte dy
swo je teo rie o nim jak my o pa ła cu Mon te zu my.

Chęt nie po roz ma wiał bym z  nim o  ta kich kwe stiach. Wszyst kich nas
wszak nur tu je myśl, czy nie ist nie je jed nak jesz cze ja kaś na dzie ja. Wiel ki
fi zyk jest za wsze rów nież me ta fi zy kiem. Ma wyż sze wy obra że nie o swo jej
wie dzy, o  swo im za da niu. Chęt nie rzu cił bym okiem na mapę sy tu acyj ną.
By ło by to dla mnie na wet cen niej sze niż speł nie nie proś by, z  któ rą przy- 
sze dłem.

Da le ki jed nak od tego, by za pro sić mnie do swe go ga bi ne tu, wiel ki czło- 
wiek przy jął mnie jak na czel ny bra min, któ re go ktoś przed świą ty nią bo gi- 
ni Kali pro si o jał muż nę. Przy jął mnie ko mu na łem, jaki moż na usły szeć na
uli cy.
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Na chwi lę za po mnia łem, że prze by wam tu taj jako sta ra ją cy się o  po sa dę,
ale tyl ko na chwi lę. Gdy by coś mo gło mnie wy dźwi gnąć z nie do li, by ło by to
sło wo o na szym świe cie i jego sen sie z ust jed ne go z jego au gu rów – krót ka
wska zów ka sze fa.

To wiel ka rzecz, kie dy z  ust ko goś wta jem ni czo ne go do wia du je my się,
w ja kie kon flik ty je ste śmy uwi kła ni i jaki sens mają ofia ry, któ re każe nam
się skła dać przed za sło nię ty mi po są ga mi. Na wet gdy by śmy usły sze li coś
złe go, na dal by ło by szczę ściem uj rzeć za da nie wy kra cza ją ce poza tępe krą- 
że nie wko ło.

Jed nak że nie do mnie na le ża ło za da wa nie py tań – wręcz prze ciw nie. Po- 
wi ta nie po dzia ła ło na mnie jak ku beł zim nej wody. Przez chwi lę mia łem
ocho tę się bro nić. By ło by to jed nak nie do rzecz ne, po wie dzia łem więc tyl ko:

– To bar dzo uprzej me, że przy jął mnie pan oso bi ście, eks ce len cjo.
Ty tuł ten przy słu gi wał mu jak wie le in nych; za się gną łem in for ma cji

u Twin ning sa.
–  Niech pan po pro stu zwra ca się do mnie po na zwi sku, jak ro bią to

wszy scy pra cow ni cy w na szych za kła dach.
Nie po wie dział „moje za kła dy” ani „moi pra cow ni cy”. Usie dli śmy na

dwóch krze słach ogro do wych i  spo glą da li śmy na łąkę. Zap pa ro ni za ło żył
nogę na nogę i spo glą dał na mnie z uśmie chem. Na sto pach miał sa fia no- 
we pan to fle i w ogó le spra wiał wra że nie czło wie ka, któ ry wy god nie spę dza
przed po łu dnie w swo ich czte rech ścia nach. Te raz wy glą dał ra czej jak ar ty- 
sta, jak wzię ty po wie ścio pi sarz albo wiel ki kom po zy tor, któ ry daw no już
po zo sta wił ma te rial ne tro ski za sobą i pe wien jest swo ich środ ków i swe go
od dzia ły wa nia.



Z dala do bie gał szum za kła dów. Mia łem uczu cie: za raz za cznie cię wy- 
py ty wać. Ocze ki wa łem tego, a jed nak ni cze go so bie nie przy go to wa łem, jak
ro bi łem we wcze śniej szych cza sach przed ta ki mi spo tka nia mi. Nie wcho- 
dzi ło to tu taj w ra chu bę już choć by dla te go, że nie wie dzia łem do kład nie,
cze go się ode mnie wy ma ga. Poza tym tech ni ka wy py ty wa nia po czy ni ła
nad zwy czaj ne po stę py. Choć pra wie ni g dy nie wy kry wa ono, kim czło wiek
jest, to jed nak z  wiel ką pre cy zją usta la, kim nie jest i  za kogo chce ucho- 
dzić. Dla te go za wsze naj le piej jest od po wia dać pro sto z mo stu.

– Przy cho dzi pan do kład nie w od po wied nim mo men cie – za czął – żeby
wy ja śnić mi pe wien szcze gół, któ ry wła śnie zwró cił moją uwa gę pod czas
lek tu ry.

Wska zał przy tym na swój ga bi net.
–  Za czą łem czy tać pa mięt ni ki Fil l mo ra, któ re go praw do po dob nie pan

zna. Musi pan być mniej wię cej z tego sa me go rocz ni ka.
Uwa ga ta była traf niej sza, niż Zap pa ro ni przy pusz czał, je śli nie zo sta ła

za mie rzo na jako przy tyk. Fil l mor był jed nym z na szych mar szał ków. Zna- 
łem go do brze; ra zem uczy li śmy się u  Mon te ro na. Zo stał przy sła ny do
szko ły woj sko wej przez par chim skich dra go nów. Po dob nie jak Twin nings
wiel bił an glo sa skie ma nie ry; obaj po cho dzi li z Me klem bur gii. W kra ju tym
dwór trzy mał się an giel skich wzo rów i nada wa ło to wie lu, któ rzy stam tąd
przy by wa li, lon dyń ski sznyt.

Fil l mor był czło wie kiem tego sa me go po kro ju, co Les sner, lecz znacz nie
nad nim gó ro wał, był ty po wym pry mu sem i już wów czas uwa ża no za oczy- 
wi ste, że ma przed sobą olśnie wa ją cą ka rie rę. Mon te ron nie da rzył go zbyt- 
nią sym pa tią, było jed nak bez spor ne, że ma się do czy nie nia ze zna ko mi tą
gło wą, z  asem. Fil l mor w  ogó le nie miał przy ja ciół; ema no wał od nie go
zim ny prąd, w  któ rym do brze się czuł. Od róż nia ło go to od cie płych cha- 
rak te rów ta kich jak Lo renz czy od bon vi van tów w  ro dza ju Twin ning sa,
o któ rych przy jaźń za bie ga no. Co za tym idzie, Lo ren za cią gnę ło do jed no- 
stek li nio wych, Twin ning sa do ad iu tan tu ry, a  Fil l mo ra do od dzia łów do- 
wód czych.



Za czy na li śmy ra zem; on jako czło wiek suk ce su, pod czas gdy ja by łem
czło wie kiem klę ski. Po rów na nia na su wa ły się więc same i czę sto o tym my- 
śla łem. Czym moż na było wy tłu ma czyć ten spo koj ny, pew ny awans, pro- 
wa dzą cy jak po stop niach ku gó rze, na wet po przez ka ta stro fy? Przede
wszyst kim chy ba zdu mie wa ją cą pa mię cią. Był uczniem, któ ry nie mu siał
się uczyć, bo to, co usły szał, samo utrwa la ło się w  jego umy śle. Za pa da ło
mu na za wsze w pa mięć. Kie dy od czy ta ło mu się po wo li wiersz, po wta rzał
go z gło wy, nie po peł nia jąc ani jed ne go błę du. Nie było ni ko go, kto z więk- 
szą ła two ścią przy swa jał by so bie ję zy ki. Po wy ucze niu się na pa mięć ty sią- 
ca słó wek za czy nał czy tać za gra nicz ne książ ki i ga ze ty, roz wi ja jąc przy tym
swo ją hi sto rycz ną i po li tycz ną wie dzę. Ra czej wska ki wał lek ko w du cha ję- 
zy ka, niż wdra żał się weń cięż ką pra cą. Po dob nych rze czy do ko ny wał w ra- 
chun kach; był w sta nie wy ko ny wać w pa mię ci dzia ła nia na wie lo cy fro wych
licz bach.

Pro wa dzi ło to do spięć z na uczy cie la mi, kie dy nie przy go to wa ny tłu ma- 
czył pro sto z  książ ki albo od da wał pra ce kla so we, w  któ rych za no to wa ne
było tyl ko za da nie i wy nik. Po dej rze wa li nie do zwo lo ne po mo ce, do pó ki nie
zo rien to wa li się, z kim mają do czy nie nia. Dłu gi ustęp trud ne go au to ra, do
któ re go się z mo zo łem przy go to wy wa li i z któ re go roz wi kła niem mia no się
w mę kach zma gać przez go dzi nę, Fil l mor, je śli nie ścią ga no mu cu gli, tłu- 
ma czył w  cią gu mi nu ty. Ta kie na tu ry sta no wią po strach bel frów. Jako że
nie mo gli mu nic w  tej spra wie za rzu cić, usi ło wa li prze cho dzić do ar gu- 
men tów ad ho mi nem. Było to o tyle trud ne, że Fil l mor rów nież w swo im za- 
cho wa niu od zna czał się chłod nym po czu ciem wyż szo ści. Tak że póź niej,
w strasz li we po nie dział ki Mon te ro na, ni g dy nie padł na nie go cień. Kie dy
spo tka ła go nie spra wie dli wość, zwykł był mścić się w ten spo sób, że wy cze- 
ki wał na ra żą cy błąd, po czym grzecz nie się zgła szał i  po pra wiał go. Wy- 
cho dzi ło wte dy na jaw, że ba ka ła rzom za le ża ło nie tyle na wie dzy, ile na
wy mą drza niu się. Ale fi giel był do brze przy go to wa ny. Fil l mor za czął w nich
te raz bu dzić zgro zę. Mu sie li uznać jego wyż szość, chy ba że wo le li go igno- 
ro wać. W kla sie moż na było wów czas oglą dać pry mu sa, któ ry przy słu chu je
się w mil cze niu i ni g dy nie jest py ta ny. Ode tchnę li z ulgą, kie dy się go po- 
zby li. Nie mo gło być jed nak wąt pli wo ści co do sum ma cum lau de.



Ten nad zwy czaj ny ta lent to wa rzy szył mu w pra cy za wo do wej. Po ma gał
mu tak że w  dzie dzi nach, któ rych zna cze nie czę sto się ba ga te li zu je, na
przy kład tam, gdzie rolę od gry wa ła pa mięć do na zwisk. Z ilo ścią lu dzi, któ- 
rych zna my z  na zwi ska, wią że się bez po śred ni wpływ, oso bi sta wła dza.
Do ty czy to zwłasz cza roz le głe go ob sza ru dzia ła nia. Lu dzie przy wią zu ją
wagę do swe go na zwi ska. Je śli o mnie cho dzi, za wsze zbyt nio kie ro wa łem
się w tym wzglę dzie uczu cia mi. Zna łem na zwi ska sym pa tycz nych mi lu dzi,
ale tak że nie sym pa tycz nych, z  któ ry mi wsze dłem w  stycz ność, a  za po mi- 
na łem inne albo my li łem je, co jest jesz cze bar dziej krę pu ją ce. Fil l mor za- 
ska ki wał na wet oso by, któ rych ni g dy przed tem nie wi dział na oczy, na
przy kład te le fo nist ki, wi ta jąc je po na zwi sku i wy wo łu jąc w nich wra że nie,
że na le żą z nim do jed ne go świa ta.

W od nie sie niu do cza su, prze strze ni i fak tów nie moż na było być le piej
zo rien to wa nym od nie go. Jego mózg mu siał wy glą dać jak ta bli ca roz dziel- 
cza. Pa no wał nad wiel ką licz bą po zy cji ni czym sza chi sta, któ ry na śle po
roz gry wa pięć dzie siąt par tii jed no cze śnie, przy wo łu jąc z  pa mię ci ob raz
jed nej za sta wio nej sza chow ni cy po dru giej. Dla te go też był w każ dej chwi li
po in for mo wa ny o si łach i re zer wach. Wie dział, co jest moż li we, i znał naj- 
krót szą dro gę. Po sia dał za tem do kład nie te zdol no ści, któ re okre śla ne są
dzi siaj mia nem ge niu szu i mogą li czyć na po wszech ną apro ba tę. Do tego
do cho dzi ło jesz cze, że był nie mal wol ny od na mięt no ści, poza am bi cją, któ- 
ra nie była na sta wio na na błysz cze nie. Chciał wpra wiać siły w ruch, chciał
po sia dać de cy zyj ną wła dzę.

Jako że Fil l mor za wsze wie dział, co jest moż li we, i  nie miał oso bi stych
sym pa tii, bez tru du prze trzy my wał zmia ny po li tycz nych kli ma tów i przy- 
no szo nych przez nie rzą dów. Fale, któ re po wa la ły in nych, jego wy no si ły ku
gó rze. Lu dzi ta kich jak on po trze bo wa no w  każ dych oko licz no ściach,
w  mo nar chiach, w  re pu bli kach, we wszel kie go ro dza ju dyk ta tu rach. Pod- 
czas gdy ja ucie kłem w spe cja li za cję, żeby jesz cze być ja koś to le ro wa ny, on
był spe cja li stą nie odzow nym dla wład ców. Ta kie świe żo do szłe do wła dzy
typy czę sto przy po mi na ją roz bój ni ków, któ rzy za wład nę li lo ko mo ty wą,
lecz nie umie ją so bie po ra dzić z jej ma szy ne rią. Kie dy oni sto ją bez rad nie,



przy cho dzą fa chow cy w ro dza ju Fil l mo ra i po ka zu ją im, jak ob słu gu je się
dźwi gnie. Jed no dmuch nię cie w  gwiz dek i  koła, któ re sta ły nie ru cho mo,
zno wu za czy na ją się ob ra cać. Na ta kich lu dziach opie ra się zwy kła cią głość
spra wo wa nia wła dzy, jej dal sze funk cjo no wa nie, i bez nich re wo lu cje speł- 
za ły by na ni czym, po zo sta wa ły by mie sza ni ną zbrod ni i pu stej ga da ni ny.

Ro zu mie się samo przez się, że Fil l mor był uwa ża ny przez sta rych to wa- 
rzy szy za re ne ga ta, pod czas gdy on miał ich za głup ców. Praw do po dob nie
za cho dzi ło tu po waż ne złu dze nie optycz ne, bo Fil l mor trwał w miej scu; po- 
zo sta wał so bie wier ny jako pro to typ du cha cza sów, któ ry wszyst kich wpra- 
wiał w ruch, i zmia ny nie mia ły na nie go wpły wu. Mu sia ła na nie go rów- 
nież od dzia ły wać szcze gól na gwiaz da wy trwa ło ści. My śla łem nie kie dy
o Tal ley ran dzie, o Ber na dot cie. Ale bra ko wa ło mu ich uro ku, ich ra do ści ży- 
cia. Nie pro wa dził na wet do brej kuch ni; mogę to oce nić, bo cza sa mi, „dla
pod trzy ma nia tra dy cji”, wy da wał ban kiet dla sta rych to wa rzy szy. Spo ty ka li
się wte dy wszy scy, któ rzy aku rat byli w ta ra pa tach, i po zwa la li mu się poić
chrzczo ny mi wi na mi i fa sze ro wać ame ry kań ski mi obrzy dli stwa mi. Na tym
się koń czy ło i  kto na praw dę po trze bo wał po mo cy, le piej ro bił, idąc do
Twin ning sa.

Z tego wszyst kie go moż na za pew ne wy snuć wnio sek, że Fil l mor był czło- 
wie kiem zu peł nie po zba wio nym wy obraź ni, bo kto za wsze wie, co jest
moż li we, nie zaj mu je się rze cza mi ab sur dal ny mi albo nie moż li wy mi. To
był za wsze mój błąd, że już jako dziec ko nie za do wa la łem się ja dło spi sem,
lecz roz glą da łem za tym, co nie moż li we. Wszyst kie sys te my, któ re do kład- 
nie wy ja śnia ją, dla cze go świat jest taki, jaki jest, i  żad ną mia rą nie może
być inny, od daw na wy wo ły wa ły we mnie ten ro dzaj dys kom for tu, z ja kim
w ja skra wo oświe tlo nej celi wię zien nej stu diu je się re gu la min. Gdy by na- 
wet czło wiek się tam uro dził i ni g dy nie wi dział ani gwiazd, ani mórz, ani
la sów, miał by prze czu cie po nad cza so wej wol no ści i nie ogra ni czo nej prze- 
strze ni.

Moja psia gwiaz da ka za ła mi się jed nak uro dzić w  cza sach, gdy w  mo- 
dzie było wła śnie to, co wy raź nie od gra ni czo ne i da ją ce się do kład nie ob li- 
czyć. Nie tyl ko pod wzglę dem po li tycz nym pa no wał tu taj styl au to ry tar nej



i  na ogół bru tal nej pew no ści sie bie. W  tym gór skim łań cu chu cia sno ty
umy sło wej Fil l mor zaj mo wał je den z naj wyż szych punk tów wi do ko wych.

Przy znam, że przez dłu gi czas na le ża łem do wiel bi cie li tego ro dza ju roz- 
ka zo daw czej in te li gen cji i  że wie le so bie po niej obie cy wa łem, zwłasz cza
w la tach, gdy pra co wa łem przy od bio rze czoł gów. Moja opi nia może rów- 
nież ucho dzić za opi nię czło wie ka, któ re mu z praw dzi wym tru dem przy- 
cho dzi zdo by cie dwu znacz nej po sa dy, a  jed no cze śnie wi dzi swe go ko le gę
oto czo ne go nim bem po dzi wu. Po zo sta wiam to oce nie in nych. Fil l mor
zbie rał laur za lau rem i wy da wał pa mięt ni ki. Jako że wszyst ko u nie go było
wy kal ku lo wa ne, pu bli ka cja ta mia ła nie wąt pli wie za po cząt ko wać nowy
etap jego ka rie ry. W  na szych cza sach na szczę śli we go ge ne ra ła, na mar- 
szał ka, któ ry trium fo wał po wła ści wej stro nie, ocze ku je naj wyż sze sta no- 
wi sko czy to w go spo dar ce, czy w po li ty ce. Jest to je den z pa ra dok sów epo ki
nie chęt nej żoł nie rzom.

Je śli Zap pa ro ni spę dzał po po łu dnie na stu dio wa niu pa mięt ni ków tego
czło wie ka, to z  pew no ścią nie ro bił tego po pro stu dla za bi cia cza su. Jaki
sąd mia łem jed nak wy dać o jego lek tu rze? Cho dzi ło o rzecz na stę pu ją cą:
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Na sa mym po cząt ku uwa gę Zap pa ro nie go zwró cił ustęp do ty czą cy na sta- 
nia epo ki wo jen świa to wych. Fil l mor wspo mi nał o wiel kich po cząt ko wych
stra tach, któ re tłu ma czył czę ścio wo bra kiem do świad cze nia ar mii. Do cho- 
dzi ło do nich mię dzy in ny mi dla te go, że nie przy ja ciel wy wie szał bia łe fla gi,
po czym – gdy żoł nie rze po rzu ca li środ ki ostroż no ści i zbli ża li się bez osło- 
ny – wzna wiał ogień. Zap pa ro ni chciał się te raz ode mnie do wie dzieć, czy
prze ży łem coś po dob ne go i czy cho dzi tu o zwy kły w ta kich sy tu acjach for- 
tel wo jen ny.

Py ta nie to od po wia da ło mi; za sta na wia łem się nad tym wcze śniej. Wi- 
docz nie Zap pa ro ni chciał po nie for tun nym po wi ta niu skie ro wać roz mo wę
na dzie dzi nę, w  któ rej przy pi sy wał mi do świad cze nie. Za czy na ło się nie
naj go rzej.

Co się ty czy bia łych flag, to na le żą one do re kwi zy tów wy stę pu ją cych
w  po gło skach, ja kie po ja wia ją się wkrót ce po roz po czę ciu dzia łań wo jen- 
nych. Po czę ści są wy my słem dzien ni ka rzy, któ rych za da nie po le ga na tym,
żeby zro bić z nie przy ja cie la czar ne go luda; jest w nich jed nak rów nież ziar- 
no praw dy.

Wśród za ata ko wa nej za ło gi wola opo ru nie jest tak rów no mier nie roz ło- 
żo na, jak na past ni ko wi się wy da je. Kie dy po ło że nie sta je się groź ne, two rzą
się gniaz da – w  jed nych lu dzie chcą się za wszel ką cenę bro nić, pod czas
gdy w in nych spra wa jest uzna wa na za prze gra ną. Może więc dojść do sy- 
tu acji, w  któ rych ata ku ją ce od dzia ły naj pierw na bie ra ją po czu cia bez pie- 
czeń stwa za spra wą oznak ka pi tu la cji, a na stęp nie są ob sy py wa ne po ci ska- 
mi. Cier pią skut ki, nie roz po zna jąc róż no rod no ści po bu dek, i uzna ją za na- 
stęp stwo zda rzeń coś, co jest ich rów no le głym wy stę po wa niem. Siłą rze czy
do cho dzą do wnio sku, że zwa bio no je w za sadz kę. Cho dzi tu o nie od par te
złu dze nie optycz ne. Pa trząc na to obiek tyw nie, wda li się w nie bez piecz ne



przed się wzię cie, nie za cho wu jąc ostroż no ści, ja kiej ono wy ma ga. To samo
nas spo ty ka, gdy ka le czy my się no żem o dwóch ostrzach, któ rym po tem ci- 
ska my o ścia nę. Dzia ła ją cy jest od po wie dzial ny za zło śli wość przed mio tu,
a nie na od wrót. Błąd leży po stro nie na past ni ka. Do wód ca, któ ry po zwo lił
swo im lu dziom na bez tro skie po dej ście, nie opa no wał swe go rze mio sła.
Miał w gło wie ob ra zy z ma new rów.

Zap pa ro ni przy słu chi wał się tym wy wo dom, od cza su do cza su przy jaź- 
nie ki wa jąc gło wą.

–  Nie złe, acz kol wiek na zbyt ludz kie. Do brze, że od razu znaj du je pan
rów nież re cep tę. Niech Bóg chro ni nas przed po dob ny mi kom bi na cja mi.
Mar sza łek nie wda je się w tak szcze gó ło we roz wa ża nia.

Za śmiał się z za do wo le niem, by po chwi li bli żej za jąć się te ma tem.
– Je śli do brze pana zro zu mia łem, rze czy mają się mniej wię cej tak: pro- 

wa dzę ne go cja cje z kon ku ren tem, po wiedz my z ja kimś kon cer nem. Przy ci- 
skam tych lud ków do muru, skła da ją mi ko rzyst ną ofer tę. Czy nię przy go to- 
wa nia, uru cha miam środ ki, za bez pie czam re zer wy. W  chwi li gdy umo wa
ma zo stać pod pi sa na, zo sta ję po wia do mio ny, że ne go cjo wa łem z  pod le- 
głym od dzia łem i  że dru ga stro na nie jest do ni cze go zo bo wią za na. Oni
tym cza sem się pod re pe ro wa li albo uży li mo jej ofer ty jako kar ty prze tar go- 
wej. Cały in te res trze ba za czy nać od nowa.

Zro bił krót ką prze rwę, po czym kon ty nu ował:
– Tego ro dza ju ma newr nie jest taki zno wu rzad ki. Moż li we, że mia łem

do czy nie nia z udzia łow ca mi, któ rzy prze kro czy li swo je upraw nie nia, albo
że od wle ka no spra wę, żeby wy cią gnąć ode mnie ofer tę. Być może zresz tą
wszy scy zga dza li się w chwi li skła da nia ofer ty, kie dy mie li nóż na gar dle.
W mię dzy cza sie ko niunk tu ra się po pra wi ła i szu ka się wy mó wek.

Spoj rzał na mnie za tro ska ny i po trzą snął gło wą.
– Czy mam obo wią zek roz my ślać nad tym, co sta ło się za ku li sa mi? Mo- 

głem za kła dać, że czło wiek, z któ rym ne go cju ję, ma peł no moc nic two. Od- 
no to wa łem stra ty, zmar no wa łem czas, po nio słem wy dat ki. Te raz mam
inne zmar twie nia: kto jest zo bo wią za ny do po kry cia rosz cze nia zwrot ne- 
go?



Nie wie dzia łem, do cze go to ma zmie rzać, a Zap pa ro ni, w któ re go gło sie
po ja wi ła się te raz groź na nuta, nie po zo sta wił mi na wet cza su na za sta no- 
wie nie, bo za da wał mi jed no py ta nie po dru gim.

– Kogo ob cią żył by pan od po wie dzial no ścią w moim przy pad ku?
– W pierw szym rzę dzie kon cern.
– A gdy by nic pan w ten spo sób nie wskó rał?
– Tego ze wspól ni ków, któ ry pod pi sał.
– Wi dzi pan, to cał kiem oczy wi ste. Czło wiek od razu ja śniej my śli, gdy

w grę wcho dzą pie nią dze. To jest w nich do bre.
Od chy lił się wy god nie w fo te lu i spoj rzał na mnie, mru ga jąc okiem:
– A iluż to zu chów wy pra wi li śmy na tam ten świat, gdy śmy ich do pa dli?
Do dia bła, wy da wa ło mi się ra czej, że to on mnie do padł. Obu dzi ły się

wspo mnie nia o  mi nio nych pie kłach, o  rze czach, któ re wo la ło by się za po- 
mnieć.

Zap pa ro ni nie po cze kał na od po wiedź. Rzekł:
– Chciał bym mnie mać, że nie wie lu się wy wi nę ło. I na le ża ło im się. Tu taj

je den od po wia da za dru gie go, i to gło wą.
Mia łem wra że nie, że roz mo wa co raz bar dziej prze ra dza się w  prze słu- 

cha nie.
–  Za łóż my, że ob cią żył by pan jed ne go z  kon tra hen tów. Wów czas obe- 

rwać mu sie li by ci, któ rzy wy wie si li bia łą fla gę.
– To wy da je się zro zu mia łe.
– Na praw dę tak pan są dzi? By ło by prze cież bar dziej zro zu mia łe, gdy by

w pierw szej ko lej no ści za ła twio no tych, któ rzy mają jesz cze broń w ręku.
– Mu szę się z tym zgo dzić.
–  W  prak ty ce mo gło by to jed nak chy ba wy glą dać tak, że w  pierw szym

po ry wie gnie wu nie robi się w ogó le żad nych róż nic ani wiel kich ce re gie li.
– Nie ste ty ma pan tu taj ra cję.
Na stą pi ła chwi la prze rwy. Go rą ce słoń ce oświe tla ło ta ras i  sły chać było

brzę cze nie psz czół spi ja ją cych nek tar na ra bat kach. Czu łem, że za spra wą



tej gry w py ta nia i od po wie dzi zo sta łem za pę dzo ny na płasz czy znę, któ rej
zna cze nia nie ogar niam. Ro iła się od wil czych do łów. Były one tego ro dza- 
ju, że na wet nie po tra fi łem osą dzić, czy w nie wpa dam. Może jego su ge stie
mia ły od wrot ne zna cze nie, niż mi się zda wa ło. W koń cu Zap pa ro ni pod jął
wą tek.

– Po sta wi łem pana przed trze ma roz strzy gnię cia mi. Nie zde cy do wał się
pan na żad ne i w każ dym przy pad ku od po wie dział pan nie ja sno.

– My śla łem, że chce pan omó wić ze mną sy tu ację praw ną.
– Czy jest pan zda nia, że każ da sy tu acja jest sy tu acją praw ną?
– Nie, ale każ da sy tu acja jest rów nież sy tu acją praw ną.
– Do brze. Ale ta wła ści wość może się stać nie istot na. Doj rzy pan to wy- 

raź nie, kie dy bę dzie pan miał do czy nie nia z uty ski wa cza mi. Poza tym każ- 
da sy tu acja jest rów nież sy tu acją spo łecz ną, rów nież sy tu acją wo jen ną,
rów nież czy stą sy tu acją wa go wą i wie lo ma in ny mi rze cza mi. Ale zo staw my
to. To za pro wa dzi ło by nas za da le ko. Zresz tą rów nież pań ska teo re tycz na
oce na przy pad ku jest nie za do wa la ją ca.

Zap pa ro ni po wie dział to bez zja dli wo ści, a  na wet życz li wie. Na stęp nie
od niósł się do wy wo dów, któ re wy gło si łem na po cząt ku. Były one ab sur dal- 
ne, je śli uwzględ ni ło się ogól ną sy tu ację, i wy cho dzi ły na do bre nie przy ja- 
cie lo wi. Su ge ro wa łem rów nież, że w  tym, co Fil l mor na pi sał o  pod stę pie
wro ga, cho dzi ło o  złu dze nie optycz ne. Na past nik miał ra czej przed sobą
pew ną ilość grup, któ re dzia ła ły we dle roz ma itych za sad, lecz bez prze bie- 
gło ści, bez zło śli wej zmo wy. On, Zap pa ro ni, po ka że mi, że ist nia ła przy naj- 
mniej taka moż li wość.

Co by było, gdy by moje na tar cie w otwar tym polu nie po wio dło się? Czy
wów czas owe gru py, któ re wy wie si ły bia łą fla gę, ob sta wa ły by przy pod da- 
niu się? Prze ciw nie, nie zwle ka jąc ani chwi li, chwy ci ły by zno wu za broń
i  na ca łej li nii wy bu chło by uczu cie trium fu. Tu taj po ka za ła by się jed ność
nie przy ja cie la, mo głem być tego pe wien. Po ko na na po tę ga roz drab nia się,
zwy cię ska czu je i dzia ła jed no rod nie. Nikt nie chce być przy zwy cię żo nym,
ale każ dy przy zwy cięz cy.



Je dy nie w kwe stii po sta wy tak tycz nej, noża o dwóch ostrzach, Zap pa ro ni
był go tów się ze mną zgo dzić. Po nie przy ja cie lu trze ba spo dzie wać się
wszyst kie go. To, że na le ża ło do nie go pod cho dzić ostroż nie, było oczy wi- 
ste. Kie dy Fil l mor przy pi sy wał mu pod stęp ność, było to pe da go gicz ne i na- 
der cel ne uprosz cze nie. Żoł nie rze i  pu blicz ność na tych miast by to zro zu- 
mie li, pod czas gdy moje uję cie było aka de mic kie.

– Czy śle dził pan de ba tę nad pro jek tem usta wy obron nej? Ogrom ne pie- 
nią dze mają nam zno wu zo stać za bra ne na śre dnio wiecz ne in sty tu cje, na
agen cję ochro ny ży cia i mie nia, któ ra nie na dą ża za cza sa mi. Na wet ko nie,
psy i go łę bie fi gu ru ją w bu dże cie. Mar sza łek ma słusz ność, roz glą da jąc się
za no wym za ję ciem.

W ten spo sób po wró cił do po cząt ko we go tonu roz mo wy. Nie śle dzi łem
de ba ty par la men tar nej. Nie ro bi łem tego na wet w mo ich do brych cza sach.
Wo la łem już czy tać He ro do ta – albo hi sto rie dwor skie Veh se go, kie dy się
nu dzi łem. Mia łem zwy czaj prze glą dać w ga ze tach na głów ki, kro ni kę to wa- 
rzy ską i  do da tek kul tu ral ny, da ro wu jąc so bie resz tę. Od kie dy ży łem pod
pre sją, bra ko wa ło mi do tego pie nię dzy i za mi ło wa nia. Co naj wy żej stu dio- 
wa łem ofer ty pra cy w wi try nach. Nie ma wszak nic star sze go od wczo raj- 
szej ga ze ty. Poza tym za przą ta ły mnie bez resz ty roz my śla nia o wy bie gach,
któ re po zwo li ły by mi się wy mknąć moim wie rzy cie lom. Było to dla mnie
waż niej sze niż po li ty ka.

Nie pra gną łem się rów nież do wie dzieć, jak Zap pa ro ni wy obra ża so bie
ar mię. Praw do po dob nie jako od dział swo ich za kła dów z  kom bi na ta mi,
w któ rych pro fe so ro wie i in ży nie ro wie pra co wa li w kom bi ne zo nach, to wa- 
rzy stwo nie jeźdź ców i  wi ta ria nów ze sztucz ny mi szczę ka mi, któ rzy za to
chęt nie na ci ska li na gu zi ki. Ma te ma tycz ny kre tyn w jed nej se kun dzie wy- 
rzą dzał wię cej szko dy niż sta ry Fritz w trzech kam pa niach ślą skich. Wów- 
czas lu dzie tacy jak Fil l mor nie by wa li też jesz cze mar szał ka mi. Bra ło się
ra czej ta kie go pół wa ria ta jak Blücher, je śli miał ser ce do wal ki. Gło wa peł- 
ni ła rolę po moc ni czą. Ale ja na tym ta ra sie mia łem inne zmar twie nia niż
hi sto rycz ne re tro spek cje.



Moja pre zen ta cja nie była za do wa la ją ca, nie mo gło co do tego być wąt- 
pli wo ści. Zap pa ro ni na kło nił mnie do wy po wie dzi, a po tem cho dził wo kół
niej jak ogrod nik wo kół drze wa, na któ rym wi dzi na gie miej sca. Pod dał
mnie in spek cji jak pod sta rza łe go ka pi ta na, pod czas któ re go wy stą pie nia
wszy scy za in te re so wa ni oprócz nie go z góry wie dzą, że nie uzy ska awan su
na ma jo ra. Od cho dząc, czło wiek za da je so bie py ta nie, po co w ta kim ra zie
w ogó le ro bio no ten te atr. Za baw ne w tym było, że Zap pa ro ni po wi nien był
wła ści wie bro nić mo je go po glą du, a  ja jego. Za miast tego zde ma sko wał
mnie jako li be ral ne go ga du łę.

Zap pa ro ni pod niósł się; za pew ne chciał mnie te raz po że gnać. Ale ku mo- 
je mu zdu mie niu dał mi jesz cze od ro cze nie. Wska zał kry ty sło mą dach, któ- 
re go szczyt wy sta wał spo śród zie le ni na koń cu łąki z po to kiem.

– Mam jesz cze coś do za ła twie nia, pa nie Ri chard, może za cze ka pan tam
na mnie. Nie bę dzie się pan nu dził. To przy jem ne miej sce.

Ski nął mi przy tym przy jaź nie gło wą, jak by śmy za koń czy li zaj mu ją cą
roz mo wę, któ rą ma na dzie ję póź niej kon ty nu ować. Zsze dłem po scho dach,
za sko czo ny i oszo ło mio ny ilo ścią cza su, jaki mi po świę cał. Praw do po dob- 
nie był to jego ka prys. Wy py ty wa nie zmę czy ło mnie, wy czer pa ło. By łem
rad, że do bie gło koń ca. Wsze dłem na ścież kę ogro do wą z uczu ciem, z  ja- 
kim pod czas eg za mi nu sły szy my dzwo nek oznaj mia ją cy prze rwę.

Na pierw szym za krę cie obej rza łem się. Zap pa ro ni stał cią gle na ta ra sie,
spo glą da jąc za mną. Po ma chał mi ręką i za wo łał:

– Niech pan się ma na bacz no ści przed psz czo ła mi!
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W domu i na ta ra sie czas mi jał po wo li, jak u na szych przod ków. Po dob ne
uczu cie ma się, idąc w  le sie przez sta re po rę by. Nie było żad nych oznak
tego, że nie znaj du je my się w pierw szej po ło wie dzie więt na ste go lub jesz- 
cze le piej osiem na ste go wie ku. Mury, bo aze ria, tka ni ny, ob ra zy i  książ ki,
wszyst ko świad czy ło o so lid nym rze mio śle. Czu ło się daw ne mia ry, sto py,
łok cie, cale, li nie. Czu ło się, że świa tło i ogień, łóż ko i stół wciąż są na daw- 
ny spo sób pie lę gno wa ne i ce nio ne, czu ło się luk sus ludz kiej tro ski.

Tu na ze wnątrz było ina czej, cho ciaż przy jem nie było iść po mięk kim,
zło ci stym pia sku. Po uczy nie niu prze ze mnie dwóch albo trzech kro ków
śla dy stóp za cie ra ły się. Wi dzia łem mały kłąb ku rzu, jak by otrzą sa ło się
ukry te w pia sku zwie rzę. Po tem ścież ka była gład ka jak przed tem. Nie po- 
trze bo wa łem jed nak tego spo strze że nia, by za uwa żyć, że czas bie gnie tu
szyb ciej i wska za na jest więk sza czuj ność. W do brych sta rych cza sach tra- 
fia ło się w miej sca, gdzie „pach nia ło pro chem”. Dzi siaj za gro że nie jest bar- 
dziej ano ni mo we, at mos fe rycz ne; ale wy czu wa się je. Wkra cza się na Ob- 
sza ry.

Dro ga ocza ro wy wa ła; za pra sza ła do snu cia ma rzeń. Po tok cza sa mi pod- 
pły wał tak bli sko, że nie mal się z nią sty kał. Na jego brze gach kwi tły żół te
iry sy, a  na ła wi cach pia sku le pięż nik. Zi mo rod ki mu ska ły w  lo cie po- 
wierzch nię wody, zwil ża jąc pierś.

Sta wy, w  któ rych za kon ni cy ho do wa li nie gdyś kar pie, były po ro śnię te
zie lo nym ko bier cem, ob la mo wa nym ja snym rąb kiem. Żół ci ła się tam rzę sa,
bie la ły musz le mał ży i za tocz ków ro go wych. Pach nia ło mu łem, mię tą i ol- 
cho wą korą, wil got nym i  go rą cym ba gnem. My śla łem o  par nych dniach
lata, w  któ re jako chłop cy ło wi li śmy ma ły mi sie cia mi ryby w  ta kich sta- 
wach. Po tem z  tru dem wy cią ga li śmy nogi z  grzą skie go trzę sa wi ska i  te
same wy zie wy uno si ły się z za głę bień po na szych sto pach.



Wkrót ce do tar łem do muru gra nicz ne go. Po tok pły nął da lej przez kra tę.
Po le wej wy ło nił się rów nież kry ty sło mą dach. Spo czy wał na czer wo nych
pa lach bez bocz nych ścian i wień czył ra czej al ta nę niż ogro do wy pa wi lon.
Miał chy ba za pew niać oso bom prze by wa ją cym w tej czę ści par ku schro nie- 
nie przed desz czem albo też słoń cem, ale nie przed wia trem i  chło dem.
Część da chu wy sta wa ła jak da szek czap ki. Po ni żej sta ły krze sła wy ple cio ne
z trzci ny i zie lo ny stół ogro do wy. Tu taj za tem mia łem ocze ki wać na moje
prze zna cze nie.

Bar dzo bo ga ci lu dzie ko cha ją pro sto tę. Pan domu zda wał się do brze tu- 
taj czuć, nie trud no to było za uwa żyć. Sprzę ty opar te o słu py albo wi szą ce
na nich wska zy wa ły na przy jem ny spo sób spę dza nia cza su. Sta ły tam węd- 
ki, sie ci, wię cie rze, ko sze do ła pa nia ra ków, pusz ki na przy nę tę, śle pe la tar- 
ki, krót ko mó wiąc: wy po sa że nie słod ko wod ne go ry ba ka do dzien nych
i noc nych po ło wów. Na jed nym z fi la rów obok ma ski psz cze lar skiej wi sia ła
śru tów ka, na in nym tor ba z ki ja mi, ja kich uży wa się do gry w gol fa. Na sto- 
le le ża ła lor net ka po lo wa. Nie mo głem nie ulec uro ko wi tego wi do ku, cho- 
ciaż po śród tej mar twej na tu ry utrzy my wa ła się świa do mość Ob sza ru. Al- 
ta na oko lo na była ty gry si mi li lia mi.

Pole, któ re wcze śniej orał chłop, znaj do wa ło się te raz cał kiem bli sko;
było opu sto sza łe, bo pra ca do bie gła koń ca. Na sta ło po łu dnie; za orał kla- 
sycz ną mor gę. Z po lem tym gra ni czy ła łąka w naj de li kat niej szym zie lo nym
ko lo rze, jak by spro wa dzo no ją z hrab stwa De von. Po lek kim most ku wio dła
tam ścież ka. Mu sia ło to być pole gol fo we. Wzią łem do ręki lor net kę, żeby
obej rzeć fa ir way, któ ry był wy strzy żo ny ni czym we lur. Poza doł ka mi nie
było wi dać żad ne go na gie go miej sca, żad ne go chwast ka.

Lor net ka była zresz tą zna ko mi ta; nad zwy czaj nie wy ostrza ła wzrok. Po- 
tra fi łem to oce nić, po nie waż w la tach, gdy pra co wa łem przy od bio rze czoł- 
gów, do mo ich obo wiąz ków na le ża ła rów nież kon tro la przy rzą dów optycz- 
nych. Ta lor net ka po lo wa była przy sto so wa na do ob ser wa cji w ogra ni czo- 
nym pro mie niu, po dob nie jak lor net ka te atral na. Na małe i  śred nie od le- 
gło ści nie tyl ko przy bli ża ła obiek ty, lecz rów nież je po więk sza ła.



Po tej stro nie po to ku łąka cią gnę ła się da lej, lecz była tu taj jesz cze nie- 
sko szo na i bar dzo buj na. Dla za ba wy bra łem na ce low nik kwia ty, któ ry mi
była upstrzo na. Dmu chaw ce mia ły już pu cho we głów ki; wi dzia łem każ dą
rzę skę na ma leń kich spa do chro nach. Grunt był ba gni sty; tu i ów dzie, i  to
na wet cał kiem bli sko, sta ła woda. Sa dzaw ki były po ro śnię te wo kół trzci ną
ma ją cą jesz cze ze szło rocz ne kol by. Spraw dza łem ostrość lor net ki na miej- 
scach, gdzie ich weł na była po strzę pio na. Wi docz ne były naj drob niej sze
włó kien ka. Na tor fo wym skra ju lu stra wody ro sła ro sicz ka. Przy no si ła
chlu bę swej na zwie; kro pel ki rosy lśni ły w po łu dnio wym świe tle. Je den z jej
list ków po chwy cił ko ma ra i oplótł go czer wo ny mi wło ska mi. To była zna- 
ko mi ta lor net ka.

W bli skim tle moje pole wi dze nia ogra ni czał mur. Był po ro śnię ty blusz- 
czem i wy da wał się ła twy do po ko na nia, ale Zap pa ro ni mógł by się bez nie- 
go obejść. Nie po trze bo wał ani zam ka, ani krat, ani groź nych psów, po nie- 
waż w Stre fie każ dy trzy mał się wy ty czo nych ście żek, i do brze ro bił.

Ule sta ły przy sa mym mu rze, w  jego cie niu. Po my śla łem o prze stro dze
Zap pa ro nie go, cho ciaż nie za mie rza łem od da lać się z  miej sca, gdzie sie- 
dzia łem w  cie płym słoń cu. Nie wiem, czy psz czo ły ro bią so bie prze rwę
obia do wą, w każ dym ra zie nie wie le ich było wi dać.

To, że Zap pa ro ni ostrzegł mnie przed owa da mi, prze ma wia ło na jego
ko rzyść, było miłe z  jego stro ny. Psz czo ły to po ko jo wo uspo so bio ne zwie- 
rząt ka; nie ma po wo du się ich oba wiać, je śli się ich roz myśl nie nie draż ni.

Zda rza ją się jed nak wy jąt ki. Kie dy sta cjo no wa li śmy w Pru sach Wschod- 
nich, kra inie, w  któ rej jeźdź cy i  ko nie do brze się czu ją i  gdzie roz po- 
wszech nio ne jest rów nież psz cze lar stwo, mu sie li śmy w cza sie ro je nia być
ostroż ni. Psz czo ły są wów czas draż li we i wy czu lo ne na roz ma ite za pa chy,
jak choć by woń roz grza nych po dłu giej jeź dzie koni albo lu dzi, któ rzy moc- 
no so bie pod pi li.

Pew ne go dnia je dli śmy śnia da nie w sa dzie. Mu sia ła to być ja kaś uro czy- 
sta oka zja, być może czy jeś uro dzi ny, bo na sto le sta ło już wino i li kier mio- 
do wy. Po ran ny rausz ma szcze gól ny urok. Wró ci li śmy z kon nej prze jażdż- 
ki i  wkrót ce roz krę ci li śmy się na do bre. Wit t gre we rów nież brał w  tym



udział. Po wie trze było cu dow ne, wy peł nio ne wo nią nie zli czo nych kwia tów.
Wo kół z brzę kiem uwi ja ły się psz czo ły. Wkrót ce za uwa ży li śmy, że są mniej
po ko jo wo uspo so bio ne niż zwy kle i że to ten, to ów z we so łej kom pa nii pa- 
dał ofia rą użą dle nia.

Kie dy jest się w tym wie ku, wszyst ko daje po chop do żar tu. Po sta no wi li- 
śmy po cze kać, kto zo sta nie psz cze lim kró lem: temu, kto za li czy naj wię cej
użą dleń, mia ło przy paść w udzia le ure gu lo wa nie ra chun ku. Jako że stół był
suto za sta wio ny, wszy scy sie dzie li śmy nie ru cho mo ni czym ma ne ki ny, je- 
dy nie bar dzo wol no uno sząc kie lisz ki do ust. Mimo to psz czo ły kon ty nu- 
owa ły swo je ata ki. To je den z  nas zo stał uką szo ny w  czo ło przez owa da,
któ ry za plą tał mu się we wło sy, to inny uno sił dłoń do koł nie rzy ka, to trze ci
wy cho dził z  opre sji z  ogni sto czer wo nym uchem. Prze rwa li śmy, gdy pe- 
wien gru by, rudy fu ra żer, któ ry już po rząd nie się po cił, otrzy mał dwa na- 
ście użą dleń i le d wie moż na go jesz cze było roz po znać. Jego gło wa wy glą- 
da ła jak pło wo wło sa dy nia, aż strach było pa trzeć.

– Pan ni g dy nie bę dzie mógł trzy mać psz czół – po wie dział do nie go go- 
spo darz.

Jako że inni zo sta li uką sze ni tyl ko raz albo dwa, albo na wet wca le, wy da- 
je się w isto cie, że psz czo ły są wy bred ne. Mnie nie zro bi ły by krzyw dy.

Wspo mnie nie to na stro iło mnie po god nie jako aneg do ta z daw nych cza- 
sów. Ży li śmy bez trosk. Sta cjo no wa li śmy tuż przy gra ni cy, za słu pa mi stał
pułk Ko za ków. Wy mie nia no wi zy ty, za pro sze nia na wy ści gi albo po lo wa- 
nia. Zbie ra li się wów czas jeźdź cy, ja kich się już nie spo ty ka.

Jak to moż li we, że cza sy tak szyb ko spo sęp nia ły – zbyt szyb ko jak na jed- 
no krót kie ży cie, jed no po ko le nie. Czę sto wy da je mi się, jak by śmy do pie ro
co sie dzie li w  pięk nej sali, śmie jąc się i  ga wę dząc; po tem prze cho dzi się
przez rząd trzech, czte rech po koi i wszyst ko sta je się strasz ne. Któż po dej- 
rze wał wów czas, gdy bie sia do wa li śmy z het ma na mi, jak bli sko za każ dym
z nas stoi śmierć. Po tem wal czy li śmy na po zór po róż nych stro nach, a jed- 
nak wy ko si ła nas jed na i ta sama ma szy na. Gdzie się oni po dzia li, wszy scy
ci chłop cy, wpra wie ni jesz cze w fech tun ku lan cą i sza blą, a wraz z nimi ich
ara by i tra ke ny, i ko nie ste po we, któ re z taką gra cją, a jed nak tak nie stru- 



dze nie dźwi ga ły swo ich pa nów. Ko niec koń ców wszyst ko to tyl ko się wy- 
śni ło...

Zap pa ro ni ka zał na sie bie cze kać. Po my śla łem zno wu o roz mo wie na ta- 
ra sie i  do bry na strój opu ścił mnie. Z  jaką ła two ścią dwo ma, trze ma py ta- 
nia mi oświe tlił tę część mego cha rak te ru, na któ rej mu za le ża ło. Chciał
wie dzieć, jaki jest mój sto su nek do bez pra wia. Za pro wa dził mnie w  tym
celu na mój wła sny te ren, na pole, gdzie je stem moc ny. W cią gu nie ca łe go
kwa dran sa od na lazł mój sła by punkt, mój de fe tyzm – punkt, któ ry spra wił,
że nie sta łem się wiel kim czło wie kiem jak Fil l mor, lecz dy mi sjo no wa nym
rot mi strzem bez wi do ków na przy szłość. Co się ty czy Fil l mo ra, to ni g dy
nie uro nił on łzy po ko niach. Wpraw dzie rów nież kon no do brze się pre- 
zen to wał, przy po mi na łem to so bie, lecz na za wsze po zo stał jed nym z tych
pysz nią cych się pa nów, jak z ob ra zu Ko bel la. Ni g dy nie za znał wspa nia łe- 
go, bo skie go zjed no cze nia z tym zwie rzę ciem.

Trwa dłu go, za nim czło wiek zro zu mie swo je błę dy, a nie któ rzy ni g dy ich
nie do strze gą. Mój po le gał na odej ściu od po wszech nie przy ję tych zwy cza- 
jów. W swo im spo so bie oce nia nia, a czę sto rów nież po stę po wa nia, róż ni- 
łem się od oto cze nia; za zna czy ło się to już w  dzie ciń stwie i  trwa ło aż po
wiek doj rza ły. Już wów czas nie od po wia da ło mi menu.

Uwa ża się, że do brze jest, je śli ktoś ma wła sne zda nie. Obo wią zu je to
jed nak tyl ko w ogra ni czo nym za kre sie i do ty czy wła ści wie bar dziej spo so- 
bu, w jaki ów ktoś swo je opi nie wy gła sza. Kie dy po ja wia się wiel ki czło wiek
w ro dza ju Fil l mo ra, to pra wi on w grun cie rze czy je dy nie ko mu na ły. Wy- 
gła sza je jed nak z  wiel ką sta now czo ścią, apo dyk tycz nie. Każ dy czu je: „To
mógł bym rów nież ja po wie dzieć”. Na tym po le ga wła dza. Mnie bra ko wa ło
tej apro ba ty.

Kie dy mamy wła sny po gląd na te mat ja kiejś le gen dy, jak ta o bia łych fla- 
gach, to do brze ro bi my, za cho wu jąc go dla sie bie, zwłasz cza gdy w  grę
wcho dzą na mięt no ści. Praw do po dob nie wzbu dzi łem w  Zap pa ro nim oba- 
wę, że za trud nia jąc mnie, przy spo rzy so bie tyl ko jesz cze jed ne go uty ski wa- 
cza. Tym cza sem w domu sie dzia ła Te re sa i cze ka ła.
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Pta ki mil cza ły. Zno wu sły sza łem szem ra nie po to ku na upal nej łące. Na gle
się po de rwa łem. Od wcze sne go ran ka by łem na no gach, tra wio ny nie po ko- 
jem czło wie ka go nią ce go za chle bem. Kie dy je ste śmy w ta kim na stro ju, sen
za ska ku je nas ni czym zło dziej.

Wi docz nie tyl ko się zdrzem ną łem, bo słoń ce pra wie się nie prze su nę ło.
Sen w ośle pia ją cym świe tle oszo ło mił mnie. Z tru dem od zy ski wa łem orien- 
ta cję; to miej sce było nie przy ja zne.

Wy da wa ło się, że rów nież psz czo ły za koń czy ły swój po łu dnio wy sen; po- 
wie trze było wy peł nio ne ich brzę cze niem. Szu ka ły nek ta ru na łące, prze la- 
tu jąc nad nią chmu ra mi i zgar nia jąc bia łą pia nę, któ ra ją okry wa ła, albo za- 
nu rza ły się w jej ko lo ro wą głę bię. Wi sia ły gro na mi na ja snym ja śmi nie ro- 
sną cym wzdłuż ścież ki, a z kwit ną ce go klo nu obok al ta ny od gło sy ich roj- 
ne go lotu do bie ga ły ni czym z wnę trza wiel kie go dzwo nu, któ ry dłu go jesz- 
cze roz brzmie wa po wy bi ciu po łu dnia. Kwie cia nie bra ko wa ło; ten rok na- 
le żał do tych, o któ rych psz cze la rze mó wią, że na wet słu py ogro dze nio we
ro dzą miód.

W  tym spo koj nym za trud nie niu było jed nak coś dziw ne go. Je śli po mi- 
nąć ko nie i zwie rzy nę łow ną, znam nie wie le zwie rząt, bo ni g dy nie zna la- 
złem na uczy cie la, któ ry wzbu dził by we mnie za in te re so wa nie dla nich.
Z ro śli na mi rzecz ma się ina czej, bo mie li śmy za pa lo ne go bo ta ni ka, z któ- 
rym cho dzi li śmy na wy ciecz ki. Jak wie le w  na szym roz wo ju za le ży od ta- 
kich spo tkań. Gdy bym miał spo rzą dzić spis zwie rząt, ja kie znam, wy star- 
czy ła by mi mała kar tecz ka. Do ty czy to zwłasz cza in sek tów, któ rych jest
w na tu rze bez liku.

Nie mniej jed nak wiem w  przy bli że niu, jak wy glą da psz czo ła, osa albo
szer szeń. Kie dy więc tak sie dzia łem, przy glą da jąc się la ta ją cym ro jom owa- 
dów, wy da wa ło mi się kil ka razy, że prze my ka ją obok mnie isto ty dziw nie



róż nią ce się od po zo sta łych. Na swo ich oczach mogę po le gać; wy pró bo wa- 
łem je, nie tyl ko po lu jąc na ku ro pa twy. Nie spra wi ło mi trud no ści po dą ża- 
nie wzro kiem za jed ną z tych istot do chwi li, aż przy sia dła na kwie cie. Wte- 
dy wspo mo głem się lor net ką i stwier dzi łem, że nie my li łem się.

Cho ciaż, jako się rze kło, znam nie wie le owa dów, na tych miast mia łem tu
wra że nie cze goś nie spo dzie wa ne go, cze goś w  naj wyż szym stop niu dzi- 
wacz ne go, mniej wię cej ta kie: owad z księ ży ca. Przy tej isto cie mógł maj- 
stro wać ja kiś de miurg w  od le głych kró le stwach, któ ry kie dyś usły szał
o psz czo łach.

Isto ta dała mi wy star cza ją co dużo cza su na jej ob ser wa cję, a  poza tym
po ja wi ły się te raz wszę dzie po dob ne jej osob ni ki, jak ro bot ni cy pod bra mą
fa bry ki, kie dy za wy je sy re na. W  psz czo łach tych uwa gę zwra ca ła przede
wszyst kim ich wiel kość. Nie były wpraw dzie tak duże jak tam te, któ re Gu li- 
wer spo tkał w Brob din gna gu, ale znacz nie więk sze od psz czo ły czy na wet
szer sze nia. Mia ły mniej wię cej ob wód wło skie go orze cha tkwią ce go jesz cze
w zie lo nej łu pi nie. Skrzy dła nie były ru cho me jak skrzy dła pta ków czy owa- 
dów, lecz ota cza ły cia ło jak sztyw na wy pust ka, peł ni ły więc ra czej rolę po- 
wierzch ni sta bi li zu ją cych i no śnych.

Wiel kość mniej rzu ca ła się w oczy, niż moż na by ło by są dzić, po nie waż
zwie rzę było cał ko wi cie prze zro czy ste. Wy obra że nie, ja kie so bie o nim wy- 
ro bi łem, za wdzię cza łem w  za sa dzie re flek som wy wo ły wa nym przez jego
ru chy w  sło necz nym świe tle. Kie dy, jak te raz wła śnie, uno si ło się przed
kwia tem po wo ju, któ re go kie lich na kłu wa ło ryj kiem w  kształ cie szkla nej
son dy, było pra wie nie wi docz ne.

Wi dok ten za fa scy no wał mnie do tego stop nia, że za po mnia łem o miej- 
scu i cza sie. Po dob ne zdu mie nie ogar nia nas pod czas pre zen ta cji ma szy ny,
w któ rej kształ cie i spo so bie funk cjo no wa nia znaj du je wy raz nowa kon cep- 
cja. Gdy by czło wiek z epo ki bie der me ie row skiej zo stał cu dow nie prze nie- 
sio ny na jed no z  na szych skrzy żo wań, ruch na nim wzbu dził by w  nim
uczu cie mo no ton ne go za mę tu. Po chwi li oszo ło mie nia po ja wi ło by się pew- 
ne zro zu mie nie, po ję cie o ka te go riach. Od róż nił by mo to cy kle od sa mo cho- 
dów oso bo wych i cię ża ró wek.



Tak samo było ze mną, gdy po ją łem, że nie cho dzi tu o  nowy ga tu nek
zwie rząt, lecz o  me cha ni zmy. Zap pa ro ni, ten dia beł wcie lo ny, raz jesz cze
wmie szał się do spraw na tu ry albo ra czej po czy nił przy go to wa nia do tego,
by po pra wić jej nie do sko na ło ści przez skró ce nie i  przy śpie sze nie cy klu
pra cy. Pil nie krę ci łem lor net ką w pra wo i w lewo, śle dząc jego isto ty, któ re
prze la ty wa ły w  prze strze ni ni czym dia men ty wy strze lo ne z  po tęż nych
proc. Sły sza łem te raz rów nież ich de li kat ne świ sta nie, któ re na chwi lę za ła- 
my wa ło się, gdy wy ha mo wy wa ły tuż przed kwia ta mi. A z tyłu, przed ula mi,
któ re sta ły te raz w  słoń cu, su mo wa ło się w  prze ni kli wy i  nie prze rwa ny
gwizd. Uni ka nie zde rzeń w miej scach, gdzie chma ry au to ma tów zla ty wa ły
się przed prze śliź nię ciem się przez otwo ry wlo to we, mu sia ło kosz to wać
wie le sub tel nych roz wa żań.

Mu szę przy znać, że pro ces ten wy peł niał mnie za do wo le niem, ja kie
wzbu dza ją w  nas roz wią za nia tech nicz ne. Za do wo le nie to jest za ra zem
wśród wta jem ni czo nych rów no znacz ne z uzna niem, że oto za trium fo wał
duch z na sze go du cha. Wzro sło ono jesz cze, gdy za uwa ży łem, że Zap pa ro- 
ni pra cu je na kil ku sys te mach. Spo strze głem roz ma ite mo de le, roz ma ite
roje au to ma tów, któ re zbie ra ły nek tar z pól i krze wów. Szcze gól nie moc no
zbu do wa ne owa dy po sia da ły cały ze staw ryj ków, któ re za nu rza ły w  bal- 
dasz kach i  ki ściach kwia tów. Inne wy po sa żo ne były w  chwyt ne ra mio na,
któ re ni czym de li kat ne szczyp ce obej mo wa ły pęki kwie cia i wy ci ska ły nek- 
tar. Jesz cze inne apa ra ty po zo sta wa ły dla mnie za gad ką. Wi docz nie za ką- 
tek ten słu żył Zap pa ro nie mu za pole do świad czal ne dla bły sko tli wych po- 
my słów.

Czas szyb ko mi jał, gdy na pa wa łem się tym wi do kiem. Stop nio wo wni ka- 
łem rów nież w bu do wę, w sys tem dzia ła nia in sta la cji. Ule usta wio no w dłu- 
gim sze re gu pod mu rem. Po czę ści mia ły tra dy cyj ny kształt, a  po czę ści
były prze zro czy ste i wy da wa ły się zbu do wa ne z tego sa me go ma te ria łu, co
sztucz ne psz czo ły. Sta re ule za miesz ka ne były przez na tu ral ne owa dy.
Praw do po dob nie roje te mia ły je dy nie uka zy wać mia rę wiel ko ści trium fu
nad na tu rą. Zap pa ro ni z  pew no ścią ka zał ob li czyć, ile nek ta ru je den rój



zbie ra w  cią gu dnia, go dzi ny i  se kun dy. Te raz umie ścił go na polu do- 
świad czal nym obok au to ma tów.

Mia łem wra że nie, że wpra wiał zwie rząt ka z  ich przed po to po wą eko no- 
mią w  za kło po ta nie, bo czę sto wi dzia łem, jak jed no z  nich zbli ża się do
kwia tu, któ re go do tknął szkla ny kon ku rent, i na tych miast zno wu od la tu je.
Na to miast gdy praw dzi wa psz czo ła jako pierw sza ssa ła z  kie li cha, to za- 
wsze do dys po zy cji po zo sta wał jesz cze de ser. Wy wnio sko wa łem stąd, że
stwo rze nia Zap pa ro nie go po stę pu ją eko no micz niej, to zna czy grun tow niej
wy sy sa ją nek tar. A może po do tknię ciu szkla ną son dą wy sy cha ła mio do daj- 
na moc kwia tów i za my ka ły one swe kie li chy?

Jak kol wiek by było, na ocz ny ogląd po uczał, że Zap pa ro ni do ko nał tu jed- 
ne go ze swo ich ka pi tal nych wy na laz ków. Ob ser wo wa łem te raz krzą ta ni nę
przy szkla nych ulach, któ rą ce cho wał wy so ki sto pień me to dycz no ści. Wy- 
da je mi się, że trwa ło stu le cia, aż po na sze cza sy, za nim od kry to ta jem ni cę
psz czół. Tym cza sem o wy na laz ku Zap pa ro nie go już po mniej wię cej go dzi- 
nie ob ser wa cji z mo je go krze sła wy ro bi łem so bie pew ne wy obra że nie.

Szkla ne ule róż ni ły się na pierw szy rzut oka od daw nych ty pów wiel ką
ilo ścią otwo rów wlo to wych. Bar dziej niż ul przy po mi na ły au to ma tycz ną
cen tra lę te le fo nicz ną. Nie były to zresz tą praw dzi we otwo ry wlo to we, bo
psz czo ły nie wcho dzi ły do in sta la cji. Nie wi dzia łem, gdzie od po czy wa ły
albo były par ko wa ne, czy też mia ły swo je ga ra że, bo prze cież chy ba nie pra- 
co wa ły cały czas. W każ dym ra zie w ulu nie mia ły nic do ro bo ty.

Otwo ry wlo to we peł ni ły ra czej funk cję szcze lin w au to ma cie albo dziu- 
rek w gniazd ku elek trycz nym. Psz czo ły zbli ża ły się do nich, ma gne tycz nie
przy cią ga ne, wty ka ły do środ ka ryj ki i opróż nia ły szkla ny brzu szek z nek ta- 
ru, któ rym był wy peł nio ny. Na stęp nie były od py cha ne z siłą przy po mi na ją- 
cą wy strzał z  bro ni pal nej. To, że w  tym roz gar dia szu po mi mo wy so kiej
pręd ko ści lotu nie do cho dzi ło do zde rzeń, było szcze gól nym maj stersz ty- 
kiem. Po mi mo że w pro ce sie tym bra ła udział wiel ka ilość jed no stek, od by- 
wał się on z do sko na łą pre cy zją; mu sia ła ist nieć ja kaś cen tra la albo cen tral- 
na za sa da, któ ra nim ste ro wa ła.



Było oczy wi ste, że na tu ral ny pro ces zo stał w wie lu miej scach uprosz czo- 
ny, skró co ny i ustan da ry zo wa ny. Po mi nię te zo sta ło na przy kład wszyst ko,
co mia ło zwią zek z po zy ski wa niem wo sku. Nie było ani ma łych, ani du żych
ko mó rek, ani ja kich kol wiek in sta la cji, któ re mia ły by coś wspól ne go z róż- 
ni cą płci, cała ta krzą ta ni na pro mie nio wa ła zresz tą per fek cyj nym, lecz cał- 
ko wi cie nie ero tycz nym bla skiem. Nie było tam ani jaj, ani gniazd z  po- 
czwar ka mi, ani trut ni, ani kró lo wej. Gdy by chcieć się ko niecz nie od wo ły- 
wać do ja kiejś ana lo gii, to Zap pa ro ni apro bo wał je dy nie ka stę bez pł cio wej
siły ro bo czej i do pro wa dził ją do świet no ści. Rów nież pod tym wzglę dem
upro ścił na tu rę, któ ra wszak już w  mor dzie na trut niu po dej mu je pró bę
eko no micz ne go po dej ścia. W jego pla nie od sa me go po cząt ku nie było ani
sam czy ków, ani sa mi czek, ani ma tek, ani ma mek.

Je śli do brze so bie przy po mi nam, nek tar, któ ry psz czo ły wy sy sa ją z kwie- 
cia, jest przy rzą dza ny w ich żo łąd ku, gdzie ule ga roz ma itym prze mia nom.
Rów nież tego tru du Zap pa ro ni za osz czę dził swo im stwo rze niom, za stę pu- 
jąc go cen tral nym pro ce sem che micz nym. Wi dzia łem, jak bez barw ny nek- 
tar, wtry ski wa ny w  przy łą cza, zbie rał się w  sys te mie szkla nych ru rek,
w któ rych stop nio wo zmie niał bar wę. Zmą ciw szy się naj pierw do miesz ką
żół ci, za bar wił się na słom ko wo i opadł na dno we wspa nia łym mio do wym
ko lo rze.

Dol na po ło wa ula słu ży ła wi docz nie za zbior nik albo ma ga zyn, któ ry
bar dzo szyb ko za peł niał się lśnią cym mio dem. Mo głem śle dzić jego przy- 
bór na pod sta wie po dzia łek wy ry tych w szkle. Kie dy wo dzi łem lor net ką tu
i ów dzie po za ro ślach i łące, po czym po now nie kie ro wa łem wzrok na ule,
za sób wzra stał o kil ka kre sek na ska li.

Przy pusz czal nie przy bór i w ogó le cała krzą ta ni na ob ser wo wa ne były nie
tyl ko prze ze mnie. Roz róż ni łem ko lej ny ro dzaj au to ma tów, któ re la ta ły
tam i z po wro tem przed ula mi albo też za trzy my wa ły się na chwi lę, jak ro- 
bią to bry ga dzi ści albo in ży nie ro wie w  warsz ta cie lub na pla cu bu do wy.
Od ci na ły się na tle ro jów swą dym no sza rą bar wą.
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Za prząt nię ty ca łym tym roz gar dia szem zu peł nie za po mnia łem, że cze kam
na Zap pa ro nie go. Był on jed nak obec ny jako nie wi docz ny szef. Wy czu wa- 
łem wła dzę, na któ rej za sa dzał się ten spek takl.

W  głęb szym ob sza rze tech ni ki, gdzie sta je się ona za uro cze niem, tym,
co fa scy nu je, jest nie tyle jej aspekt eko no micz ny, a na wet nie ce chu ją ca ją
po tę ga, lecz pe wien rys za ba wo wy. Spo strze ga my wy raź nie, że je ste śmy
uwi kła ni w  grę, w  ta niec du cha, któ re go nie ogar nia żad na aryt me ty ka.
Osta tecz nie w  na szej na uce roz strzy ga prze czu cie, zew losu, czy sta gra
kształ tów.

Ten rys za ba wo wy ob ja wia się wy raź niej w mi nia tu rach niż w gi gan tycz- 
nych two rach na sze go świa ta. Pro stac kie mu ob ser wa to ro wi mogą za im po- 
no wać je dy nie masy, zwłasz cza kie dy są w ru chu. A jed nak w ko ma rze kry- 
je się nie mniej or ga nów niż w le wia ta nie.

To wła śnie po chła nia ło mnie bez resz ty na polu do świad czal nym Zap pa- 
ro nie go, tak że jak dziec ko w szko le za po mnia łem o miej scu i cza sie. Nie
my śla łem rów nież o tym, że może to być nie bez piecz ne, bo isto ty te czę sto
prze my ka ły z gwiz dem obok mnie ni czym po ci ski. Ich gro ma dy roz la ty wa- 
ły się pro mie ni ście od stro ny uli, by po chwi li opaść jak po ły sku ją ca tka ni na
na barw ne kwie cie, a po tem mknę ły z po wro tem, wy ha mo wy wa ły i za wi sa- 
ły w gę stym roju, z któ re go za po mo cą nie sły szal nych na wo ły wań oraz nie- 
wi dzial nych zna ków jed na zbie racz ka po dru giej wzy wa ne były w szyb kim
na stęp stwie, by od sta wić swój zbiór – było to przed sta wie nie, któ re za rów- 
no fa scy no wa ło, jak i  hip no ty zo wa ło, usy pia ło du cha. Nie wie dzia łem, co
bar dziej mnie zdu mie wa – kunsz tow ny wy na la zek po szcze gól nych apa ra- 
tów czy ich współ dzia ła nie. Być może w naj głęb szej isto cie rze czy za chwy- 
ca ła mnie ta necz na siła tego wi do ku, bez ce lo wa po tę ga skon cen tro wa na
w po rząd ku wy so kie go rzę du.



Kie dy już przez go dzi nę w wiel kim na pię ciu ob ser wo wa łem te ewo lu cje,
są dzi łem, że ro zu miem, wpraw dzie nie tech nicz ną ta jem ni cę, lecz jed nak
sys tem dzia ła nia in sta la cji. Le d wie to się sta ło, a  już pod da łem go kry ty ce
i  roz my śla łem o  udo sko na le niach. Ten nie po kój, to nie za do wo le nie jest
oso bli we, cho ciaż na le ży do cech na sze go cha rak te ru. Gdy by śmy na tknę li
się, na przy kład w Au stra lii, na ga tu nek zwie rząt, ja kie go ni g dy do tąd nie
wi dzie li śmy, to wpraw dzie rów nież ogar nę ło by nas zdu mie nie, ale nie za- 
czę li by śmy na tych miast roz my ślać nad tym, jak moż na go udo sko na lić.
Wska zu je to na róż ni cę mię dzy au to ry te ta mi stwór czy mi.

Kry tycz ne po dej ście do spraw tech ni ki ma dzi siaj każ dy chło piec, któ ry
do sta je w pre zen cie ro wer. Je śli o mnie cho dzi, to w okre sie, gdy mu sia łem
do ko ny wać od bio ru tech nicz ne go czoł gów, by łem do tego wdra ża ny. Za- 
wsze na le ża ło coś wy ne go cjo wać i  mia łem w  za kła dach złą opi nię ko goś,
kto żąda nie moż li we go. Pod sta wo wa za sa da w przy pad ku ta kich kon struk- 
cji jest pro sta – ich za da niem jest ko rzyst ny po dział po ten cja łu na siłę
ognia, mo bil ność i bez pie czeń stwo. Każ dy z tych ele men tów moż na po pra- 
wić je dy nie kosz tem po zo sta łych. Bez pie czeń stwo znaj du je się na ostat nim
miej scu; kosz ty nie od gry wa ją żad nej roli, po dob nie jak wy go da. W przy- 
pad ku po jaz dów dro go wych rzecz przed sta wia się ina czej; tu taj kosz ty,
bez pie czeń stwo i  kom fort mają naj wyż szą ran gę. Wy ma ga nia są zbież ne
je dy nie w od nie sie niu do pręd ko ści. Jest ona jed nym z pryn cy piów na szych
cza sów. Dla te go skła da się jej ofia ry nie tyl ko na woj nie, lecz rów nież
w cza sie po ko ju.

Co się ty czy in sta la cji Zap pa ro nie go, to po po cząt ko wym zdu mie niu na- 
su nę ła mi się na tych miast kwe stia kosz tów. Szkla ne stwo rze nia spra wia ły
wra że nie luk su so wych au to ma tów – uwa ża łem za moż li we, że każ dy z nich
kosz tu je tyle, co do bry sa mo chód albo na wet sa mo lot. Z pew no ścią Zap pa- 
ro ni po ich prze te sto wa niu za mie rzał je pro du ko wać se ryj nie, po dob nie jak
wszyst kie swo je wy na laz ki. Nie wąt pli wie za po mo cą ta kiej ko lo nii, a na wet
być może jed nej szkla nej psz czo ły, mógł ze brać w  wio sen ny dzień wię cej
mio du niż na tu ral ny rój w cią gu roku. Jego psz czo ły mo gły za pew ne pra co- 



wać rów nież pod czas desz czu i  w  nocy. Cóż jed nak ta kie zy ski ozna cza ły
w po rów na niu z ogrom ny mi wy dat ka mi?

Zgo da, miód jest wy bor ną po tra wą, ale je śli chcia ło się zwięk szyć zbio ry,
to nie była to rzecz dla prze my słu ro bo tycz ne go. Było to ra czej za da nie che- 
mii. My śla łem o  la bo ra to riach, ta kich ja kie wi dzia łem w  Pro wan sji, na
przy kład w Gras se, gdzie z mi lio nów kwia tów eks tra hu je się sub stan cję za- 
pa cho wą. Mają tam lasy gorz kich po ma rań czy, pola peł ne fioł ków i  tu be- 
roz, zbo cza po ro śnię te nie bie ską la wen dą po śród ma kii. Dzię ki po dob nym
pro ce som da ło by się za pew ne rów nież po zy ski wać miód. Moż na by eks plo- 
ato wać łąki tak jak na sze zło ża wę gla, z któ re go wy do by wa się nie tyl ko pa- 
li wo, lecz rów nież nie zli czo ne che mi ka lia, esen cje, barw ni ki, wszel kie go
ro dza ju le kar stwa, a  tak że przę dzę włó kien ni czą. Dzi wi ło mnie, że nikt
jesz cze na to nie wpadł.

Oczy wi ście Zap pa ro ni już daw no roz wa żył kwe stię kosz tów, bo ina czej
był by pierw szym mi liar de rem, któ ry nie po tra fił bar dzo do brze ra cho wać.
Nie je den już prze ko nał się ze szko dą dla sie bie, jak do brze bo ga cze zna ją
się na war to ści każ de go gro sza. Nie sta li by się tacy bo ga ci, gdy by bra ko wa- 
ło im tego ta len tu.

Moż na było za tem przy pusz czać, że in sta la cja mia ła sens wy kra cza ją cy
poza nor mal ną eko no mię. Mo gło cho dzić o za baw kę ja kie goś na ba ba, któ- 
rą roz ko szo wał się on po po wro cie z  pola gol fo we go albo węd ko wa nia.
W  tech nicz nej epo ce lu dzie mają tech nicz ne za baw ki. Na wet mi lio ne rzy
ruj no wa li się za spra wą ta kich ba wi de łek. Pod czas za ba wy nie trzy ma się
ręki na kie sze ni.

Przy pusz cze nie to było jed nak mało praw do po dob ne, bo gdy by Zap pa ro- 
ni chciał trwo nić czas i pie nią dze na swo je me nus pla isirs, to do sko na łą spo- 
sob ność po temu da wa ło mu kino. Jego wiel ką pa sją była wy twór nia Zap pa- 
ro ni-Film. Wa żył się tam na eks pe ry men ty, któ re każ de go in ne go za pro- 
wa dzi ły by do przy tuł ku dla ubo gich. Po mysł, by w sztu kach gra ły au to ma- 
ty, sam w  so bie był oczy wi ście nie no wy i  czę sto już wy pró bo wy wa ny
w dzie jach kina. Wcze śniej ni g dy jed nak nie po ja wia ły się żad ne wąt pli wo- 
ści co do me cha nicz ne go cha rak te ru po sta ci i dla te go pró by ogra ni cza ły się



do dzie dzi ny ba jek lub gro te ski oraz do pod sta wo wych efek tów te atru la lek
lub daw nej la ter na ma gi ca. Zap pa ro ni chciał jed nak po wo łać do ist nie nia
au to ma ty w  daw nym zna cze niu tego sło wa, au to ma ty Al ber ta Wiel kie go
albo Re gio mon ta na. Chciał stwo rzyć sztucz nych lu dzi na tu ral nej wiel ko- 
ści, fi gu ry o  ludz kim wy glą dzie. Cały świat na igra wał się z  tego po my słu
i obu rzał się z jego po wo du, uwa żał go za nie smacz ny kon cept eks cen try- 
ka.

A jed nak wszy scy się my li li, po nie waż już pierw sza z tych sztuk zro bi ła
fu ro rę. Był to wy staw ny spek takl lal ko wy bez lal ka rzy i bez dru tów, pre mie- 
ra nie tyl ko no we go przed sta wie nia, lecz no we go ga tun ku sztu ki. Fi gu ry
róż ni ły się wpraw dzie jesz cze tro chę od zwy kłych lu dzi, lecz na ko rzyść.
Twa rze były bar dziej błysz czą ce, nie ska zi tel ne, oczy o więk szym wy kro ju,
po dob ne do ka mie ni szla chet nych, ru chy po wol niej sze, bar dziej wy twor ne,
a w sta nie wzbu rze nia rów nież gwał tow niej sze, szyb sze od zna nych nam
z  do świad cze nia. I  tak że to, co brzyd kie, nie nor mal ne, prze no szo ne było
w nowe, roz we se la ją ce albo prze ra ża ją ce, ale za wsze fa scy nu ją ce re gio ny.
Ka li ban, Shy lock, Dzwon nik z No tre Dame, ja ki mi przed sta wiał ich Zap pa- 
ro ni, nie mo gli zo stać po czę ci w żad nym łóż ku, uro dzić się z żad nej ko bie- 
ty ludz kiej rasy, choć by w  nie wia do mo ja kie go dzi wo lą ga się za pa trzy ła.
Mo gły się wśród nich po ja wiać isto ty cał ko wi cie fan ta stycz ne, ja kiś Go liat,
Ka rzeł Dłu go nos, ar chi wa riusz Lin dhorst, Anioł Zwia sto wa nia, przez któ- 
re go cia ło i skrzy dła prze świ ty wa ły przed mio ty.

Wi dzia ło się, na wpół z kon ster na cją, na wpół ze zdu mie niem, że fi gur ki
te nie na śla do wa ły po pro stu ludz kiej isto ty, lecz wy no si ły ją po nad jej
moż li wo ści i  ska lę. Gło sy osią ga ły wy so kość, któ ra za wsty dza ła każ de go
sło wi ka, oraz głę bię, któ ra wpra wia ła w za kło po ta nie każ de go basa; ru chy
i eks pre sja zdra dza ły, że stu dio wa no i prze wyż szo no na tu rę.

Wra że nie było nad zwy czaj ne. Pu blicz ność po dzi wia ła te raz bez gra nicz- 
nie to, co po przed nie go wie czo ra wy śmie wa ła. Nie chcę po wta rzać tego, co
twier dzi li chwal cy. Wi dzie li oni w te atrze ma rio ne tek nowy ga tu nek sztu- 
ki, pre zen tu ją cy ide al ne typy. Oczy wi ście mu sia ła tu od gry wać rolę na iw- 
ność du cha cza sów, któ ry po chwy tu je śmia łe wy na laz ki jak dziec ko nową



lal kę. Ga ze ty uża la ły się nad lo sem pew ne go mło dzień ca, któ ry rzu cił się do
Ta mi zy. Uwa żał on he ro inę Zap pa ro nie go za ko bie tę z krwi i ko ści i nie po- 
tra fił prze bo leć za wo du. Kie row nic two za kła dów wy ra zi ło ubo le wa nie, da- 
jąc do zro zu mie nia, iż wca le nie jest wy klu czo ne, że pięk na ro bo ci ca wy słu- 
cha ła by mło dzień ca. Po stą pił po chop nie, nie po jął naj now szych moż li wo- 
ści tech ni ki. Tak czy owak suk ces był ogrom ny i z pew no ścią zre kom pen so- 
wał wy dat ki. Zap pa ro ni zmie niał wszyst ko w zło to.

Nie, kto mógł ba wić się sztucz ny mi ludź mi, ten miał wy star cza ją co dużo
roz ry wek. Nie po trze bo wał umi lać so bie cza su szkla ny mi psz czo ła mi. Nie
znaj do wa łem się na pla cu za baw. Ist nie ją jed nak rów nież inne pola, na
któ rych pie nią dze sta ją się nie istot ne.

Oczy wi ście to, że te szkla ne psz czo ły zbie ra ły tu taj miód, za kra wa ło na
żart. Było to ab sur dal ne za da nie dla dzieł sztu ki. Jed nak że z isto ta mi, któ re
to po tra fi ły, moż na było zro bić nie mal wszyst ko. Ta kim au to ma tom ła twiej
było zbie rać zia ren ka zło ta i  dia men ty niż nek tar, któ ry czer pa ły z  kwia- 
tów. Ale na wet do naj lep sze go in te re su wciąż były zbyt kosz tow ne. Ab sur- 
dów eko no micz nych do ko nu je się tyl ko tam, gdzie w grę wcho dzi wła dza.

I  rze czy wi ście, kto roz po rzą dzał ta ki mi ro ja mi, ten był po tęż nym czło- 
wie kiem. Być może po tęż niej szym niż ktoś, kto dys po no wał tą samą licz bą
sa mo lo tów. Da wid był sil niej szy, był in te li gent niej szy od Go lia ta.

Tu taj eko no mia nie mo gła od gry wać żad nej roli albo trze ba było wejść
w  ka te go rie in nej eko no mii – ty ta nicz nej. Tu taj na le ża ło wy sta wiać inny
ra chu nek. Nie mo głem so bie po zwo lić na ża den sąd od no śnie do ceny ta- 
kiej psz czo ły; lecz gdy by wy no si ła je dy nie ty siąc fun tów, to z  punk tu wi- 
dze nia psz cze la rza by ła by hor ren dal na. Ist nie ją jed nak jesz cze inne punk- 
ty wi dze nia. Krą żow nik stra tos fe rycz ny na przy kład mógł kosz to wać mi- 
lion fun tów; to z punk tu wi dze nia psz cze la rza czy też lek kie go ka wa le rzy- 
sty było nie mniej hor ren dal ne. Je śli wziąć pod uwa gę nie sa mo wi ty ła du- 
nek, jaki taki krą żow nik miał do star czyć na miej sce, cena ro sła do fan ta- 
stycz nych roz mia rów. Sta wa ła się na to miast mi ni mal na, gdy uwzględ ni ło
się szko dy, ja kie za jego po mo cą za mie rza no wy rzą dzić. Mi liar dy wy pa ro- 
wy wa ły tam w po wie trze, nie mó wiąc już o uszczerb ku dla ży cia i zdro wia.



Gdy by więc moż na było taką psz czół kę przy cze pić temu po two ro wi do
skrzy deł i  uda rem nić jego mi sję, wów czas ty siąc fun tów by ło by frasz ką,
bła host ką. Trze ba przy znać, że na na szym świe cie ra chu je się z wiel ką do- 
kład no ścią, na wet przy uży ciu ma szyn. Ist nie ją jed nak wy jąt ki. Wów czas
jest się hoj nym, bar dziej roz rzut nym niż Au gust Moc ny, niż mi ni ster
Brühl. A jed nak ma się z tego mniej niż oni.

Tak, bez wąt pie nia znaj do wa łem się na polu do świad czal nym za kła dów
Zap pa ro nie go, na lot ni sku dla mi kro ro bo tów. Moje przy pusz cze nie, że
cho dzi o  broń, było za pew ne traf ne. To i  zwy kła uży tecz ność przy cho dzi
nam naj pierw do gło wy. Spro wa dza jąc swo je psz czo ły do roli ro bot nic,
Zap pa ro ni nie po zba wił ich jed nak żą dła, wręcz prze ciw nie.
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Wi dok ten roz we se lił mnie naj pierw jako za ba wa, a po tem za chwy cił jako
kom bi na cja ele men tów. Te raz jed nak po ją łem jego ogrom ne zna cze nie
i by łem odu rzo ny jak po szu ki wacz zło ta, któ ry wszedł do kra iny Ofir. Dla- 
cze go sta ry udzie lił mi pra wa wstę pu do tego ogro du?

„Niech pan ma się na bacz no ści przed psz czo ła mi!” Wszyst ko, co mó wił,
mia ło jesz cze inny sens od tego, któ ry się po dej rze wa ło. Być może zna czy ło
to, że po wi nie nem za cho wać zim ną krew, i rze czy wi ście czu łem, że wi do- 
wi sko wstrzą snę ło pod sta wa mi mo je go umy słu. Praw do po dob nie mistrz
wy zna czył mi to jako eg za min. Była to część prak tycz na. Chciał wie dzieć,
czy poj mu ję do nio słość tego, co robi, czy do ra stam do jego idei. Czy może
w tym par ku Ca ret tie mu po mie sza ły się zmy sły?

„Niech pan ma się na bacz no ści przed psz czo ła mi” – to mo gło być rów- 
nież ostrze że nie przed cie ka wo ścią. Być może chciał zo ba czyć, jak za cho- 
wam się w ob li czu wy ja wio nej ta jem ni cy. Ale ja nie ru szy łem się jesz cze ze
swo je go krze sła.

By łem rów nież zbyt za ję ty, by roz my ślać o swo im za cho wa niu; krzą ta ni- 
na psz czół cał ko wi cie przy ku wa ła moją uwa gę. Kie dy w prze szło ści do ko- 
ny wa no ja kie goś wy na laz ku, był to szczę śli wy traf, z  któ re go zna cze nia
sam wy na laz ca nie zda wał so bie w peł ni spra wy. Kon struk cje, nędz ne ze- 
sta wy drąż ków i dźwi gni w mu ze ach wy wo łu ją uśmiech na twa rzy. Tu jed- 
nak nowa idea była nie tyl ko po ję ta w swych kon se kwen cjach, lecz na tych- 
miast zre ali zo wa na na sze ro kim polu i  w  szcze gó łach. Stwo rzo no mo del,
któ ry wy kra czał poza prak tycz ne wy mo gi. To wska zy wa ło na wie lu współ- 
pra cow ni ków, wie lu wta jem ni czo nych i poj mo wa łem tro skę Zap pa ro nie go
o do cho wa nie se kre tu.

W  trak cie po po łu dnia licz ba la ta ją cych obiek tów znacz nie wzro sła.
W  prze cią gu dwóch, trzech go dzin do ko nał się pro ces po dob ny do tego,



w ja kim uczest ni czy łem wcze śniej na prze strze ni ca łe go ży cia – a mia no- 
wi cie prze mia na nad zwy czaj ne go zja wi ska w  ty po we. Prze ży łem to z  sa- 
mo cho da mi, z  sa mo lo ta mi. Naj pierw czło wiek zdu mie wa się wy stę pu ją- 
cym jed nost ko wo zja wi skiem, a w koń cu wi dzi, jak ca ły mi za stę pa mi prze- 
my ka ono z war ko tem obok w po ły sku ją cych ko lum nach. Na wet ko nie nie
od wra ca ją już gło wy. Ten dru gi wi dok jest bar dziej zdu mie wa ją cy, ale
wkro czy li śmy w pra wo se rii, w przy zwy cza je nie.

Zap pa ro ni mu siał pra ce nad tymi au to ma ta mi po su nąć już da le ko na- 
przód, za cząć pro du ko wać je se ryj nie, o  ile było to moż li we w  jego za kła- 
dach. Nie wy glą da ło jed nak na to, by przy go to wy wał tu taj nowy to war –
jed ną z  nie spo dzia nek, ja kie co roku ser wo wał w  swo ich ka ta lo gach. To
mo gło się wy da rzyć póź niej jako efekt ubocz ny. Mu sia ło to być cał ko wi cie
nie za leż ne przed się wzię cie; sta ło się to wy raź ne, gdy krzą ta ni na na si li ła
się w spo sób przy po mi na ją cy rój kę lub go dzi nę szczy tu w mie ście. Roz ga- 
łę zia ła się te raz pa sma mi rów nież w inne czę ści par ku.

Z or ga ni za cyj ne go punk tu wi dze nia ak tyw ność ta po zwa la ła na roz ma- 
ite in ter pre ta cje. Trud no było za kła dać, że ist nie je cen trum za si la nia. To
nie było w sty lu Zap pa ro nie go. Dla nie go ran ga au to ma tu za le ża ła od jego
sa mo dziel no ści. Jego świa to wy suk ces za sa dzał się na tym, że w  domu,
w ogro dzie, na naj mniej szej prze strze ni stwa rzał za mknię ty ob szar go spo- 
dar czy; wy po wie dział woj nę dru tom, prze wo dom, ru rom, szy nom, przy łą- 
czom. Da le ce od bie ga ło to od sty lu prze my sło we go XIX wie ku i  jego brzy- 
do ty.

My śla łem już ra czej o sys te mie roz dziel czym, o la bo ra to riach, aku mu la- 
to rach i sta cjach ben zy no wych. Do star cza ne i przyj mo wa ne mo gły być ma- 
te ria ły, jak tu taj w  pa sie kach, do któ rych nie tyl ko zno szo no nek tar, ale
z  któ rych naj wi docz niej po bie ra no rów nież ener gię, bo wi dzia łem, jak
szkla ne isto ty były do słow nie wy strze li wa ne po opróż nie niu się.

Po wie trze było te raz wy peł nio ne gło śnym, rów no mier nym gwiz dem –
gwiz dem, któ ry wpraw dzie nie usy piał, lecz jed nak hip no tycz nie przy tę piał
uwa gę. Mu sia łem do ko ny wać wy sił ku, by od róż niać sen od jawy i nie paść
ofia rą wi zji, któ re same z sie bie snu ły da lej te mat Zap pa ro nie go.



Jako się rze kło, za ob ser wo wa łem roz ma ite mo de le szkla nych psz czół.
Od pew ne go cza su w  ich wi rze po ja wia ły się jesz cze inne apa ra ty. Były
ogrom nie zróż ni co wa ne pod wzglę dem wiel ko ści, kształ tu oraz bar wy
i naj wy raź niej nie mia ły już zu peł nie nic wspól ne go z psz czo ła mi i psz cze- 
lar stwem. Te nowe two ry mu sia łem przyj mo wać ta ki mi, ja kie były – nie na- 
dą ża łem z  in ter pre ta cją. Coś po dob ne go nam się przy da rza, gdy z  rafy
przy glą da my się mor skim zwie rzę tom: wi dzi my ryby i sko ru pia ki, roz po- 
zna je my rów nież me du zy, po tem jed nak z głę bi ny wy pły wa ją isto ty, któ re
sta no wią dla nas nie roz wią zy wal ne, bu dzą ce lęk za gad ki. By łem tu taj jak
czło wiek z mi nio nej epo ki, któ re go po sta wio no na skrzy żo wa niu. Po chwi li
zdu mie nia z ła two ścią od gad nie, że sa mo cho dy są no wym ro dza jem po wo- 
zów. Od cza su do cza su w kon ster na cję wpra wia ją go jed nak kon struk cje
w sty lu Cal lo ta.
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Le d wie więc zna la złem się w  obiek cie Zap pa ro nie go, wy my śli łem pew ne
ulep sze nia. Jest to zgod ne z du chem cza sów. Jako że po ja wi ły się te raz nie- 
prze zro czy ste fi gu ry, za czą łem sta wać się nie spo koj ny i  roz draż nio ny; to
rów nież jest zna mien ne dla cza sów, w któ rych hie rar chię okre śla pa no wa- 
nie nad tech nicz ną apa ra tu rą.

Co mo gły ozna czać nowe apa ra ty, któ re wmie sza ły się w  roje psz czół?
Za wsze było tak samo: le d wie po ję ło się nową tech ni kę, a już wy da wa ła ona
z sie bie swo ją an ty te zę. W szkla ne stru mie nie włą cza ły się barw ne in dy wi- 
dua przy po mi na ją ce por ce la no we per ły na ni za ne na szkla ny na szyj nik.
Były szyb sze, jak po jaz dy po go to wia ra tun ko we go, stra ży po żar nej albo po- 
li cji w  ko lum nie sa mo cho dów. Inne krą ży ły w  gó rze po nad ogól nym ru- 
chem. Mu sia ły mieć więk szy ob wód, lecz bra ko wa ło mi kry te riów do jego
okre śle nia. Szcze gól nie za przą ta ły mnie sza re apa ra ty, któ re ob la ty wa ły te- 
ren przed pa sie ka mi, a te raz rów nież zu peł nie bli sko mnie. Był wśród nich
je den jak by wy rzeź bio ny z ma to we go rogu albo z dym ne go kwar cu. Krą żył
ocię ża le na nie wiel kiej wy so ko ści wo kół al ta ny, tak że nie mal mu skał ty- 
gry sie li lie, a  od cza su do cza su za sty gał nie ru cho mo w  po wie trzu. Kie dy
czoł gi roz dzie la ją się w  te re nie, ob ser wa to rzy uno szą się nad nimi w  po- 
dob ny spo sób. Być może był to nad zór albo ko mór ka do wód cza. Szcze gól- 
nie uważ nie przy pa try wa łem się temu dym no sza re mu, usi łu jąc usta lić, czy
jego ru chom od po wia da ją albo na stę pu ją po nich zmia ny w ma sie kłę bią- 
cych się au to ma tów.

Oce na sto sun ków wiel ko ści była trud na, gdyż cho dzi ło o obiek ty, któ re
le ża ły poza ob rę bem do świad cze nia i  dla któ rych w  świa do mo ści nie ist- 
nia ła żad na nor ma. Bez do świad cze nia nie ma mia ry. Gdy wi dzę jeźdź ca,
sło nia, volks wa ge na, obo jęt nie z ja kiej od le gło ści, znam jego wy mia ry. Tu- 
taj jed nak zmy sły były zdez o rien to wa ne.



W ta kich wy pad kach od wo łu je my się zwy kle do do świad cze nia, po słu gu- 
jąc się obiek ta mi te sto wy mi. Pró bo wa łem za tem, kie dy dym no gło wy po ru- 
szał się w  moim polu wi dze nia, po chwy cić jed no cze śnie wzro kiem ja kiś
zna ny przed miot, któ ry do star czał mi ska li po rów naw czej. Nie było to
trud ne, gdyż sza ry apa rat od kil ku mi nut la tał tam i  z  po wro tem mię dzy
mną a naj bliż szym ba jo rem. Te mi nu ty, pod czas któ rych z ocza mi utkwio- 
ny mi w kwar cu wol no po ru sza łem gło wą, dzia ła ły szcze gól nie usy pia ją co.
Nie po tra fi łem po wie dzieć, czy zmia ny, ja kie zda wa łem się do strze gać na
po wierzch ni au to ma tów, do ko nu ją się w  rze czy wi sto ści, czy też nie. Wi- 
dzia łem zmia nę bar wy jak w  sy gna łach optycz nych, to jest zbled nię cie,
a  na stęp nie na gły, krwi sto czer wo ny roz błysk. Po tem uka za ły się czar ne
wy rost ki, któ re wy su nę ły się jak rogi śli ma ka.

Przy tym wszyst kim nie za po mi na łem o  sza co wa niu wiel ko ści, kie dy
dym no gło wy za wra cał w  swym wa ha dło wym ru chu i  na se kun dę za wi sał
nad ba jo rem. Czy roje au to ma tów od le cia ły, czy też nie wi dzia łem ich, bo
moją uwa gę przy ku wa ło to jed no? Tak czy owak w ogro dzie pa no wa ła zu- 
peł na ci sza i nie było w nim żad nych cie ni, jak dzie je się w snach.

„Szli fo wa ny kwarc wiel ko ści ka cze go jaja” – do tego wnio sku do sze dłem,
gdy po rów na łem dym no gło we go z  kol ba mi ta ta ra ku, o  któ re się nie mal
ocie rał. Ta kie kol by zna łem do brze z dzie ciń stwa; na zy wa li śmy je „szczot- 
ka mi do bu te lek” i pró bu jąc je ze rwać, ruj no wa li śmy so bie w mule ubra nia.
Trze ba było cze kać, aż woda za mar z nie, ale i wów czas pod cho dze nie było
nie bez piecz ne, gdyż lód przy kę pach trzci ny był kru chy i  pe łen ka czych
otwo rów.

Ide al nym obiek tem te sto wym był ko mar, któ ry zdo bił liść ro sicz ki ni- 
czym wy ry ta w  ru bi nie mi nia tu ra. Rów nież ro sicz ka była mi od daw na
zna na. Wy ko py wa li śmy ją pod czas na szych wę dró wek po mo cza rach i sa- 
dzi li śmy w ter ra riach. Bo ta ni cy okre śla ją ją jako „mię so żer ną ro śli nę” – ta
bar ba rzyń ska prze sa da wzbu dzi ła w nas sza cu nek dla tego peł ne go wdzię- 
ku ziół ka. Kie dy dym no gło wy, któ ry kur so wał te raz ni żej, nie omal mu ska- 
jąc skraj ba jo ra, zo stał przez moją lu ne tę uchwy co ny jed no cze śnie z ro sicz- 



ką, zo ba czy łem, że w po rów na niu z psz czo ła mi jest istot nie znacz nej wiel- 
ko ści.

In ten syw na, jed no staj na ob ser wa cja nie sie z  sobą nie bez pie czeń stwo
ha lu cy na cji, jak wie każ dy, kto śle dził wzro kiem ja kiś obiekt w śnie gu lub
na pu sty ni albo je chał po nie koń czą cych się, pro stych jak strza ła dro gach.
Za czy na my śnić; wła dzę nad nami uzy sku ją ob ra zy...

„Ro sicz ka jest więc jed nak mię so żer ną ro śli ną, ka ni ba li stycz nym zie- 
lem”.

Dla cze go to po my śla łem? Wy da ło mi się, że wi dzę czer wo ne, oko lo ne
lep ki mi wło ska mi li ście w  ogrom nym po więk sze niu. Do zor ca rzu cał im
kar mę.

Prze tar łem oczy. Sen ne wi dzia dło zwio dło mnie w tym ogro dzie, w któ- 
rym ma leń kie sta wa ło się wiel kie. Ale jed no cze śnie usły sza łem sy gnał
w moim wnę trzu jak bu dzik, jak dzwo nek alar mo wy sa mo cho du zbli ża ją- 
ce go się z za trwa ża ją cą pręd ko ścią. Mu sia łem zo ba czyć coś nie do zwo lo ne- 
go, coś ha nieb ne go, co mnie prze ra zi ło.

To było złe miej sce. Z  wiel kim prze stra chem ze rwa łem się na nogi, po
raz pierw szy od cza su, gdy usia dłem, i  skie ro wa łem lor net kę na ba jo ro.
Dym no sza ry zno wu się zbli żył; prze stał la tać tam i z po wro tem i krą żył wo- 
kół mnie z wy su nię ty mi czuł ka mi. Nie zwra ca łem na nie go uwa gi. By łem
za fa scy no wa ny ob ra zem, na któ ry skie ro wał moje spoj rze nie jak wy żeł na
ku ro pa twy.

Ro sicz ka była ma leń ka jak przed tem. Już ko mar sta no wił dla niej ob fi ty
po si łek. Lecz obok niej w  wo dzie le żał czer wo ny ob sce nicz ny przed miot.
Wy ostrzy łem jego ob raz w lor net ce. By łem te raz zu peł nie roz bu dzo ny; nie
mo gło to być złu dze nie.

Ba jo ro ota cza ły pędy si to wia i  przez roz stę py mię dzy nimi wi dzia łem
brą zo wą, ba gni stą ka łu żę. Li ście wod nych ro ślin two rzy ły na niej mo zai kę.
Na jed nym z nich le żał ów ob sce nicz ny przed miot, wy raź nie się od nie go
od ci na jąc. Spraw dzi łem raz jesz cze, ale nie mo gło być wąt pli wo ści: było to
ludz kie ucho.



Nie wcho dzi ła tu w grę po mył ka: od cię te ucho. I rów nie nie za prze czal ne
było to, że je stem przy zdro wych zmy słach, a  moja wła dza są dze nia jest
nie za mą co na. Ani nie pi łem wcze śniej wina, ani nie za ży wa łem nar ko ty- 
ków, nie pa li łem na wet pa pie ro sa. Od daw na, już choć by z po wo du pust ki
w  kie sze niach, ży łem w  sta nie naj więk szej trzeź wo ści. Nie za li czam się
rów nież do lu dzi, któ rzy jak Ca ret ti na gle wi dzą to lub owo.

Za czą łem te raz me to dycz nie i  z  ro sną cym prze ra że niem prze szu ki wać
wzro kiem ba jo ro: było usia ne usza mi! Roz róż nia łem duże i małe, zgrab ne
i nie fo rem ne uszy, a wszyst kie były od dzie lo ne od cia ła ostry mi cię cia mi.
Nie któ re le ża ły na li ściach wod nych ro ślin jak pierw sze, któ re od kry łem,
śle dząc lot dym no sza re go. Inne były w  po ło wie za kry te li ść mi, a  jesz cze
inne prze świ ty wa ły nie wy raź nie przez brą zo wą ba gien ną wodę.

Na ten wi dok ogar nę ła mnie fala mdło ści ni czym roz bit ka, któ ry nie spo- 
dzie wa nie na tknie się na po zo sta ło ści ogni ska lu do żer ców. Uświa do mi łem
so bie pro wo ka cję, bez wstyd ne wy zwa nie, ja kie było w nim za war te. Pro wa- 
dził na niż szy po ziom rze czy wi sto ści. Wy da wa ło się, że ak tyw ność au to- 
ma tów, któ ra jesz cze przed chwi lą tak bez resz ty przy ku wa ła moją uwa gę,
usta ła; nie do strze ga łem jej już. Uwa ża łem za moż li we, że była mi ra żem.

Jed no cze śnie owio nął mnie lo do wa ty po wiew, bli skość nie bez pie czeń- 
stwa. Po czu łem, że ko la na ro bią mi się mięk kie, i opa dłem z po wro tem na
fo tel. Czy może mój po przed nik w nim sie dział, za nim znik nął? Być może
do nie go na le ża ło jed no z tych uszu? Po czu łem go rą ce mu śnię cie u na sa dy
wło sów. Te raz nie cho dzi ło już o  po sa dę. Te raz była to spra wa ży cia
i  śmier ci i  gdy bym uszedł cały i  zdro wy z  tego ogro du, mógł bym mó wić
o szczę ściu.

Ten przy pa dek wy ma gał prze my śle nia.
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Wła ści wie en tu zjazm, w jaki wpa dłem na wi dok ogro du Zap pa ro nie go, po- 
wi nien był wzbu dzić moją po dejrz li wość; nie za po wia dał nic do bre go. By- 
łem nie roz waż ny, a prze cież mia łem swo je do świad cze nia. Ale któż ich nie
ma?

Bru tal ny po kaz od cię tych ka wał ków cia ła prze ra ził mnie. Był jed nak
w tym kon tek ście sto sow nym mo ty wem. Czy nie przy na le żał w ko niecz ny
spo sób do tech nicz nej per fek cji i  to wa rzy szą ce go jej upo je nia, któ re mu
kładł kres? Czy w któ rym kol wiek okre sie hi sto rii świa ta było tak wie le po- 
ka wał ko wa nych ciał, tak wie le urwa nych człon ków jak w na szym? Od za ra- 
nia dzie jów lu dzie pro wa dzą woj ny, lecz z ca łej Ilia dy nie przy po mi nam so- 
bie ani jed ne go frag men tu, w któ rym by ła by mowa o utra cie ra mie nia lub
nogi. Po zba wie nie człon ków mi to lo gia re zer wo wa ła dla po two rów, okrut- 
ni ków po kro ju Tan ta la czy Pro kru sta.

Wy star czy sta nąć na pla cu przed dwor cem ko le jo wym, aby prze ko nać
się, że u nas obo wią zu ją inne re gu ły. Od cza sów Lar reya do ko na li śmy po- 
stę pu, i to nie tyl ko w chi rur gii. Do na szych złu dzeń optycz nych na le ży to,
że przy pi su je my te ob ra że nia wy pad ko wi. W  rze czy wi sto ści wy pad ki są
na stęp stwa mi ob ra żeń, do ja kich do szło już u  za ra nia na sze go świa ta,
a wzrost licz by am pu ta cji jest jed ną z oznak tego, że trium fu je wi wi sek cyj- 
ny spo sób my śle nia. Stra ta na stą pi ła, za nim ją jesz cze w spo sób wi docz ny
wzię to pod uwa gę. Strzał zo stał już daw no od da ny i tam, gdzie jego skut ki
uka zu ją się póź niej jako po stęp na uki, choć by było to na księ ży cu, zie je
wiel ka dziu ra.

Ludz ka do sko na łość i  tech nicz na per fek cja są nie do po go dze nia. Je śli
chce my osią gnąć jed ną, mu si my zło żyć w  ofie rze dru gą; wraz z  roz strzy- 
gnię ciem sta je my na roz dro żu. Kto to so bie uświa do mił, bę dzie czy ściej
pra co wał, w je den albo dru gi spo sób.



Per fek cja dąży do ob li czal ne go, a do sko na łość do nie obli czal ne go. Dla te- 
go też per fek cyj ne me cha ni zmy opro mie nio ne są nie sa mo wi tym, lecz rów- 
nież fa scy nu ją cym bla skiem. Wy wo łu ją lęk, lecz rów nież ty ta nicz ną dumę,
któ rej nie po skro mi ro zum, a je dy nie ka ta stro fa.

Lęk, lecz rów nież en tu zjazm, jaki wzbu dza w  nas wi dok per fek cyj nych
me cha ni zmów, sta no wi do kład ne prze ci wień stwo za do wo le nia, ja kim na- 
pa wa nas wi dok do sko na łe go dzie ła sztu ki. Wy czu wa my atak na na szą nie- 
na ru szal ność, na na szą har mo nię. To, że za gro żo ne są ręka i noga, nie jest
jesz cze naj gor sze.
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Tyle, by dać do zro zu mie nia, że ko lej ność ob ra zów, a  tak że na stro jów
w  ogro dzie Zap pa ro nie go była mniej bez sen sow na, niż wy da wa ła mi się
w pierw szej chwi li prze ra że nia. Po upo je niu, z ja kim uczest ni czy łem w de- 
mon stra cji tech nicz ne go ge niu szu, na stą pił ból gło wy, ko cio kwik, a  póź- 
niej ozna ki po twor nych oka le czeń. Jed no po cią ga za sobą dru gie.

Oczy wi ście prze ka za nie mi tej wie dzy nie mo gło le żeć w pla nach Zap pa- 
ro nie go. Miał inne za mia ry. Bez wąt pie nia chciał wy wo łać prze ra że nie.
W peł ni mu się to uda ło i z pew no ścią trium fo wał już w swo im ga bi ne cie
z tego po wo du, że wpa dłem w si dła. Praw do po dob nie sie dział tam wy god- 
nie wśród swo ich ksią żek, od cza su do cza su śle dząc na ekra nie to, co wy- 
sy łał mu dym no sza ry. Wi dział by, jak się za cho wu ję. Na szczę ście nie mo- 
no lo go wa łem. W  tym wzglę dzie mia łem do świad cze nia. Głu pie jed nak
było, że ze rwa łem się na nogi.

Wcze śniej w ta kich przy pad kach pierw szą, a tak że wła ści wą re ak cją była
myśl o  zło że niu do nie sie nia. Po stą pił by tak każ dy, kto pod czas spa ce ru
w le sie do ko nał po twor ne go od kry cia; za dzwo nił by na naj bliż szy po ste ru- 
nek po li cji.

Tę myśl od razu wy klu czy łem. Lata, w któ rych mia łem skłon ność do bra- 
wu ro wych po czy nań, bez pow rot nie mi nę ły. Skła dać na Zap pa ro nie go do- 
nie sie nie na po li cji ozna cza ło skar żyć Pon cju sza przed Pi ła tem i ła two mo- 
głem prze wi dzieć, że to ja jesz cze tego wie czo ra znik nął bym jako ob ci nacz
uszu za krat ka mi. Był by to nie lada ką sek dla noc ne go wy da nia. Nie, to
mógł by do ra dzić je dy nie ktoś, kto stra wił na ma rze niach trzy dzie ści lat
woj ny do mo wej. Sło wa zmie ni ły swo je zna cze nie, rów nież po li cja nie była
już po li cją.

Zresz tą, by wró cić do owe go spa ce ro wi cza – za pew ne jesz cze dzi siaj
zgło sił by zna le zie nie ucha. Co by się jed nak sta ło, gdy by wszedł do czę ści



lasu, gdzie wko ło w wiel kiej ilo ści le ża ły by uszy, jak by to były mu cho mo ry?
Moż na by iść o  za kład, że wy co fał by się wte dy ci cha czem. Być może jego
naj lep szy przy ja ciel, a na wet żona nie do wie dzie li by się o zna le zi sku. Pod
tym wzglę dem je ste śmy ostroż ni.

„Nie ru szaj zna le zi ska” – to była za sa da, we dle któ rej na le ża ło tu taj po- 
stą pić. To jed nak na ra ża ło mnie na inne nie bez pie czeń stwo. Zi gno ro wał- 
bym nie go dzi wość i za nie dbał na rzu ca ją cy się w spo sób oczy wi sty obo wią- 
zek wo bec bliź nie go. Stąd do be stial stwa jest tyl ko krok. Może było to za- 
mie rzo ne. Chcia no wcią gnąć mnie w  ha nieb ną ta jem ni cę, naj pierw jako
współ wie dzą ce go, a na stęp nie jako współ win ne go.

Po ło że nie z  pew no ścią było kło po tli we, nie za leż nie od tego, czy od po- 
wie dział bym na nie dzia ła niem czy jego bra kiem. Naj le piej było po stą pić
we dle rady, jaką usły sza łem kie dyś w wie deń skiej ka wiar ni. „Nie oka zy wać
na wet bra ku za in te re so wa nia” – taki był na kaz roz sąd ku.

Ale i  wów czas wi do ki po zo sta wa ły nie przy jem ne. Zap pa ro ni mógł do- 
znać po raż ki, zban kru to wać. Nie był by pierw szym nad czło wie kiem, któ ry
znik nął w ten spo sób. To, co wi dzia łem w jego ogro dzie, bar dziej przy po- 
mi na ło prób ną mo bi li za cję niż po kaz mo de li fir my o świa to wym za się gu.
Mo gło się to źle skoń czyć, a wów czas pod nio sła by się fala obu rze nia, przy
czym ci, któ rzy sie dzie li dzi siaj w bez piecz nym ką cie, wal czy li by o  lep sze
z tymi, któ rzy wcze śniej ka dzi li po tęż ne mu Zap pa ro nie mu. Pierw si chcie- 
li by so bie po we to wać, a  dru dzy wy tłu ma czyć się. Wszyst kie te pin gwi ny
by ły by jed nak zgod ne w swo im po glą dzie na zde pra wo wa ne go rot mi strza,
uwi kła ne go w skan dal z od cię ty mi usza mi. „Nic nie wi dział, nic nie sły szał
– kla sycz ny przy pa dek”, mó wił prze wod ni czą cy, a gło wy ław ni ków po ta ki- 
wa ły po nad bia ły mi ka mi zel ka mi.

Tkwi łem w  po ło że niu, w  któ rym moż na je dy nie po peł niać błę dy. Te raz
szło już tyl ko o to, żeby wy kon cy po wać naj lep szy i choć po czę ści wy plą tać
się z mat ni. Te re sa cze ka ła; nie mo głem zo sta wić jej sa mej. Do brze się sta- 
ło, że nie ru szy łem się jesz cze z miej sca. To, że się wcze śniej ze rwa łem, nie
zna czy ło w koń cu zbyt wie le; mo gło się to stać rów nież z po wo du dym no- 



gło we go. Od wró ci łem oczy od ba jo ra i  wspar łem gło wę na dło ni, jak bym
był zmę czo ny.

Cho dzi ło te raz o to, by wy do stać się z par ku bez szwan ku, co naj wy raź- 
niej nie uda ło się Ca ret tie mu. Mo gli so bie tu taj ob ci nać tyle uszu, ile chcie- 
li, mnie nie po win ny na cho dzić z  tego po wo du mo ral ne skru pu ły. To nie
one plą ta ły mi my śli, lecz coś in ne go, co zbie ra ło się w prze po nie: fi zycz ne
mdło ści.

Usi ło wa łem od pę dzić to uczu cie; zna łem je od dziec ka. Le ża ło po ni żej
sfe ry mo ral nej i  nie było w  nim żad nej za słu gi, po dob nie jak awer sja do
pew nych dań nie jest czymś, czym moż na się szczy cić. Są lu dzie, któ rym
nie słu ży spo ży wa nie, a na wet sam wi dok tru ska wek lub ra ków, i w ogó le
czer wo nych po traw. Inni, jak ja na przy kład, nie mogą pa trzeć na ob cię te
uszy.

Przy tym w  mo ich do brych cza sach nie mia łem nic prze ciw ko ak tom
prze mo cy. Spra wia ły mi jed nak przy jem ność je dy nie mię dzy w przy bli że- 
niu choć by rów ny mi so bie prze ciw ni ka mi; mu sia ła pa no wać rów no wa ga.
Gdy by na przy kład pod czas wal ki na sza ble ktoś stra cił ucho, po ru szy ło by
mnie to wpraw dzie rów nież jako rzecz nie przy jem na, ale nie w tym stop- 
niu od ra ża ją ca. Są to niu an se, mię dzy któ ry mi już się wła ści wie nie roz róż- 
nia, ale któ re, jak to czę sto z niu an sa mi bywa, nie mal o wszyst kim sta no- 
wią.

Je śli nie było rów no ści, górę za czy na ło brać to, co od ra ża ją ce. Brak rów- 
no wa gi wy wo ły wał uczu cie cho ro by mor skiej. Prze ciw nik mu siał być
uzbro jo ny albo nie był już prze ciw ni kiem. Uwiel bia łem po lo wa nie i uni ka- 
łem rzeź ni. Moją na mięt no ścią było ło wie nie ryb; obrzy dło mi ono, kie dy
usły sza łem, że moż na z po to ków i sta wów wy ło wić wszyst ko do ostat nie go
cier ni ka za po mo cą prą du elek trycz ne go. Nagi fakt, zwy kła po gło ska wy- 
star czy ły; od tam te go cza su nie wzią łem już węd ki do ręki. Zim ny cień padł
na by strza z  pstrą ga mi i  na sta ro rze cza, w  któ rych śnią omsza łe kar pie
i sumy, i odarł je z ich cza ru.

Nie cno ta, lecz czy ste obrzy dze nie wy wra ca ło mi wnętrz no ści, gdy wi- 
dzia łem, jak wie lu rzu ca się na jed ne go, duży na ma łe go albo na wet dog na



mi nia tu ro we go szpi ca. Była to wcze sna od mia na mego de fe ty zmu, a  po- 
tem ana chro nicz na ce cha cha rak te ru, któ ra w na szym świe cie je dy nie mi
szko dzi ła. Czę sto też ją so bie wy rzu ca łem, mó wiąc do sie bie, że sko ro czło- 
wiek prze siadł się już z ko nia do czoł gu, musi rów nież na uczyć się no we go
spo so bu my śle nia. Cho dzi tu jed nak o rze czy, z któ ry mi my śli trud no jest
się upo rać.
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Kie dy wej dziesz mię dzy wro ny, mu sisz kra kać jak i one, bo ina czej spo ty- 
ka ją cię nie przy jem ne rze czy. Po raz pierw szy na uczył mnie tego Atje Ha- 
ne but, i to w do bit ny spo sób. Jako że ten pierw szy raz uka zał już całą per fi- 
dię mo jej psiej gwiaz dy, na le ży do te ma tu i po wi nien tu zo stać wspo mnia- 
ny jako przy kład wszyst kich na stęp nych.

Gdy przy po mi na my so bie na szych mi strzów, na tra fia my rów nież na
tych, któ rzy wy pro wa dzi li nas z dzie ciń stwa w okres na zy wa ny szcze nię cy- 
mi la ta mi. W moim przy pad ku, a tak że in nych chłop ców z są siedz twa, rolę
tę ode grał Atje Ha ne but. Mógł mieć wte dy szes na ście albo sie dem na ście lat
i  spra wo wał nie ogra ni czo ną wła dzę nad ban dą dwu na sto lat ków. Wpo ił
nam nowe po ję cie au to ry te tu, po dziw dla przy wód cy, za któ rym sko czy się
w ogień i wodę. Ktoś taki nie tyl ko wy peł nia na sze dzien ne my śli i dą że nia,
lecz rów nież śni my o nim. Pa no wa nie roz cią ga ją ce się na świat snów jest
nie za wod nym zna kiem. Czło wiek zo sta je po chwy co ny, gdy tyl ko za cznie
o kimś śnić, nie za leż nie od tego, czy będą to do bre czy złe sny. Rów nież od
do bre go au to ra na le ży wy ma gać, aby się o nim śni ło. Tam za czy na się jego
wła dza.

Miesz ka li śmy na obrze żu mia sta, przy uli cy Win nej, gdzie każ dy dom
stał w  du żym ogro dzie. Ogro dy te wy cho dzi ły na roz le głą łąkę, któ rą co
roku za ta pia no do jaz dy na łyż wach. Gdy zima przy cho dzi ła wcze śnie, nie- 
któ re ka wał ki łąki po zo sta wa ły nie sko szo ne. Wi dzia łem wte dy pod po- 
wierzch nią lodu kwia ty, za mro żo ne lato. Mat ka uskar ża ła się na to za ta- 
pia nie, bo je sie nią za pę dza ło ono do domu nie zli czo ne my szy.

Za sta wem le śni cze go łąka pro wa dzi ła na mo cza ry Uhlen horst, a do jej
dłu gie go boku przy le ga ła ko lo nia dział ko wi czów na zy wa nych przez nas
Ko za ka mi. Na szym są sia dem był rad ca dwo ru Me ding, zna ny le karz sta rej
szko ły, któ ry pro wa dził wiel ko pań skie ży cie. Oprócz in nej służ by trzy mał



ku cha rza i stan gre ta. W jego ga bi ne cie sta ła ma ho nio wa se kre te ra, na któ- 
rej za wsze le ża ły re cep ty; były przy gnie cio ne zło ty mi mo ne ta mi. Bied nych
pa cjen tów le czył za Bóg za płać.

Mo gli śmy się ba wić w  jego przy po mi na ją cym park ogro dzie, któ ry był
bar dzo za pusz czo ny. Na tu ral nie głów ną atrak cję sta no wi ły ko nie. Zna li- 
śmy każ dy za ką tek staj ni, wo zow ni i  spi chle rza; rów nież w  miesz ka niu
stan gre ta czu li śmy się jak w domu. Mie li śmy szczę ście, że Wil helm Bind- 
se il, syn stan gre ta, był na szym przy ja cie lem.

W  ro dzi nie Bind se ilów ko nie od daw na od gry wa ły wiel ką rolę. Sta ry
Bind se il był tyl życ kim dra go nem; moż na go było jesz cze od na leźć z  szy- 
kow nym wą sem na wi szą cej w sa lo nie fo to gra fii jego szwa dro nu. Pod nią
wid nia ła de wi za: „Li tew scy dra go ni nie oszczę dza ją ni ko go i sami nie chcą
być oszczę dza ni”. Kie dy wi dzia ło się sta re go Bind se ila, trud no było to so bie
wy obra zić. Mó wił beł ko tli wie i je śli cze goś nie oszczę dzał, to była to go rzał- 
ka.

Jego brat, stryj Wil hel ma, był por tie rem w  szko le jeź dziec kiej. No sił
krzyż że la zny pierw szej kla sy i uczest ni czył przed laty w szar ży ka wa le rii
pod Mars-la-Tour. Wil helm cza sa mi za bie rał nas ze sobą i po dzi wia li śmy
z  od da li tego wiel kie go czło wie ka. Mój oj ciec pa trzył na to życz li wym
okiem; da wał nam w pre zen cie książ ki, któ re za chę ca ły nas do po dą ża nia
w tym kie run ku. Czy ta li śmy Ży cie nie miec kie go ka wa le rzy sty, Wspo mnie nia je- 
gra z kor pu su Lüt zo wa, Wiel kie go kró la i jego re kru ta.

Już wów czas roz cią ga li śmy na sze wę drów ki aż po mo cza ry. Za wsze jed- 
nak było to ry zy kow ne przed się wzię cie i  po hi sto rii z  po lo wą sto do łą nie
wy pusz cza li śmy się poza ogro dy. Roz pa li li śmy małe ogni sko na gro bli
przez mo cza ry. Mój bra ci szek Her mann roz no sił tu i tam ża rzą ce się ga łąz- 
ki, któ ry mi wznie cał ogień. Na gle zo ba czy li śmy, jak wy so kim pło mie niem
bu cha su chy pas si to wia. Za raz po tem za ję ło się wrzo so wi sko. Z po cząt ku
pró bo wa li śmy stłu mić ogień ga łę zia mi, ale już wgryzł się w mo cza ry, któ re
były su che jak sło ma; i kie dy by li śmy już bar dzo zmę cze ni ga sze niem i ża- 
rem, a po de szwy bu tów pa rzy ły nas w sto py, ję zy ki ognia za czę ły li zać po- 
lo wą sto do łę.



Wte dy upu ści li śmy ga łę zie i  po pę dzi li śmy do mia sta, jak by go nił nas
sam dia beł. Ale rów nież tam nie uspo ko ili śmy się, świa do mość nie cne go
uczyn ku nie da wa ła nam usie dzieć na miej scu. W  koń cu spraw dzi li śmy
stan na szych kie sze ni i wspię li śmy się na go tyc ką wie żę miej skie go ko ścio- 
ła, wy so ką na mniej wię cej sto me trów. Jed no wej ście na górę kosz to wa ło
dzie sięć fe ni gów. Mo gli śmy za to po dzi wiać z lotu pta ka prze ra ża ją ce wi- 
do wi sko po ża ru mo cza rów, do któ re go ga sze nia wy ru szy ły trzy wozy stra- 
żac kie. Po po ko na niu nie zli czo nych scho dów trzę sły się nam już ko la na,
a  kie dy usły sze li śmy z  od da li od głos trą bek stra żac kich i  uj rze li śmy czer- 
wo ną łunę na nie bie, zro bi ło się nam tak sła bo, że le d wie trzy ma li śmy się
na no gach. Chwiej nym kro kiem ze szli śmy na dół, prze mknę li śmy chył- 
kiem uli ca mi sta re go mia sta do domu i za szy li śmy się w łóż kach. Na szczę- 
ście nie pa dło na nas żad ne po dej rze nie. Dłu gi czas drę czy ły mnie jed nak
kosz ma ry z ogniem, nocą zry wa łem się z krzy kiem ze snu, aż w koń cu we- 
zwa no rad cę dwo ru Me din ga, któ ry uspo ko ił ro dzi ców i prze pi sał mi kro- 
ple wa le ria no we. Stwier dził, że jest to ob jaw doj rze wa nia.

To na le ża ło jesz cze cał ko wi cie do świa ta dzie ciń stwa. Kil ka mie się cy
póź niej, kie dy Atje Ha ne but roz po czął swo je pa no wa nie, mógł by on może
na wet uznać to za bo ha ter ski wy czyn. Przy wią zy wał wiel ką wagę do prze- 
bie gło ści, któ ra nie po zo sta wia za sobą śla dów, i da wał nam za da nia ma ją- 
ce nas tego na uczyć. Tak na przy kład wkrót ce po za war ciu przez nas zna jo- 
mo ści do wie dział się, że inny chło pak z  są siedz twa, Cla mor Bod d siek,
ukradł ro dzi com ta la ra, któ re go mu siał gdzieś ukryć, by tro chę cza su mi- 
nę ło od jego wy stęp ku. Atje zle cił nam zba da nie tej spra wy. Jesz cze dzi siaj
mnie dzi wi, że dzię ki prze myśl nym de duk cjom od kry li śmy skryt kę Cla mo- 
ra Bod d sie ka; przy nio sło by to chlu bę ja sno wi dzo wi. Po dzie li li śmy ob szar,
w ja kim się po ru szał, na małe kwa dra ty, któ re prze szu ki wa li śmy. Wsa dził
mo ne tę do do ni cy w ogród ku przed do mem ro dzi ców. Wzię li śmy ją stam- 
tąd i od da li śmy Atje mu. Po stę pek ten może dać po ję cie o tym, z jaką gor li- 
wo ścią za bie ga li śmy o jego wzglę dy. Z mo ral ne go punk tu wi dze nia było to
oczy wi ście gor sze od ca łe go po ża ru mo cza rów, lecz od czu wa li śmy je dy nie
ra dość z  po wo du na sze go spry tu god ne go tro pi cie li śla dów, wi dząc, jak
Bod d siek jesz cze przez wie le dni na próż no grze bie w do ni cach.



Stan gre ci rad cy dwo ru Me din ga czę sto się zmie nia li; służ ba była wy- 
czer pu ją ca. Mu sie li dłu go cze kać pod go łym nie bem, kie dy rad ca od wie- 
dzał swo ich pa cjen tów, i szcze gól nie w zi mie po cią ga li z bu tel ki, aż w koń- 
cu ich pan miał tego do syć. Do zna wa li wów czas de gra da cji z po sa dy pań- 
skie go stan gre ta do po zy cji do roż ka rza i w la kie ro wa nym cy lin drze cze ka li
przed dwor cem na po dróż nych. W ten spo sób sta ry Ha ne but za stą pił ojca
Wil hel ma Bind se ila. Rów nież sta ry Ha ne but utrzy mał się za le d wie przez
rok, bo rad ca dwo ru wpadł w złość, kie dy za uwa żył, że ko niom za pa da ją się
boki. Z tego, że jego stan gre ci są pi ja ni ca mi, nie ro bił tra ge dii, ale zwie rzę- 
ta po win ny do sta wać, co im się na le ży.

Mat ka Ha ne but była stro ska ną ko bie tą, któ ra usłu gi wa ła rad cy dwo ru.
Oj ciec pra wie nie dbał o dys cy pli nę w domu. Albo wo ził dok to ra na wi zy ty,
albo był za ję ty w staj ni; po zo sta ły czas spę dzał w knaj pie. Rad ca dwo ru ka- 
zał go stam tąd spro wa dzać, kie dy dzia ło się coś pil ne go.

Syn sam był so bie pa nem i wład cą. Przyj mo wał drob ne, czę sto zmie nia- 
ją ce się pra ce, roz no sił tecz ki z cza so pi sma mi na zle ce nie księ ga rzy i książ- 
ki na zle ce nie bi blio te ki. Je sie nią to wa rzy szył chło pom, któ rzy przy jeż dża li
do mia sta z wo za mi peł ny mi tor fu albo krzy kiem za chę ca li do kup na „bie- 
luś kie go pia sku”. Chłop cy, któ rzy za bie ga li o jego wzglę dy, byli gim na zja li- 
sta mi, na le że li więc do in nej war stwy niż on. Nie prze szka dza ło mu to ich
ty ra ni zo wać.

Mój oj ciec, któ ry wcze śniej przy chyl nym okiem pa trzył na to, że trzy ma- 
li śmy się Wil hel ma Bind se ila, był nie zbyt za do wo lo ny z tej no wej zna jo mo- 
ści. Usły sza łem kie dyś, jak mówi do mat ki w są sied nim po ko ju:

– Ten Atje no we go stan gre ta to złe to wa rzy stwo – uczy chłop ca iście pro- 
le ta riac kich ma nier.

Miał przez to praw do po dob nie na my śli buty z  cho le wa mi, któ re no sił
Atje Ha ne but i z po wo du któ rych my, na śla du ją cy go pod każ dym wzglę- 
dem, tak dłu go za mę cza li śmy na sze mat ki, aż w koń cu nam je ku po wa ły.
To były buty, w któ rych moż na było przejść przez do bre i złe cza sy, przez
ba gno i gę stwi nę, nie odzow ne dla tro pi cie li śla dów.



Okre śle nie to wpro wa dził wśród nas do uży cia Atje Ha ne but; ro zu miał
pod nim zresz tą nie tyle bia łych, ile czer wo nych tro pi cie li śla dów. Kie dy
jed nak zo ba czył, że bie ga my do szko ły jeź dziec kiej, nie ukry wał swej nie- 
chę ci do żoł nie rzy.

– Oni mu szą stać na bacz ność. Tro pi ciel śla dów ni g dy nie stoi na bacz- 
ność, chy ba że przy mę czeń skim palu.

Po wie dział tak że:
– Żoł nie rze mu szą kłaść się na zie mi. Tro pi ciel śla dów kła dzie się na zie- 

mi tyl ko wte dy, gdy chce się do ko goś pod kraść, a nie na ko men dę. Tro pi- 
ciel śla dów w ogó le nie przyj mu je roz ka zów.

W ten spo sób zo sta li śmy wpro wa dze ni do ży cia w dzi czy. Traf chciał, że
wkrót ce po tem na fe sty nie strze lec kim po ka zy wa no In dian. Za pre zen to- 
wał ich w na mio cie im pre sa rio, któ ry zwra cał się do nich po imie niu i wy- 
chwa lał ich za słu gi, przede wszyst kim licz bę zdo by tych skal pów. Po wie- 
dział ta kim gło sem, jak by miał klu skę w ustach:

– Czar ny Mu stang, za stęp ca wo dza. On tak że jest bar dzo by strym fa ce- 
tem i oskal po wał już sied miu bia łych.

Wo jow ni cy wy sta wia li się na spoj rze nia, nie zwra ca jąc uwa gi na pu- 
blicz ność. No si li bar wy wo jen ne i mie li na gło wach pió ro pu sze. Atje Ha ne- 
but nas tam za pro wa dził. To było oczy wi ście coś in ne go niż szko ła jeź- 
dziec ka i  stryj Bind se il – tym bar dziej że In dia nie świet nie ra dzi li so bie
rów nież na ko niach. Jed nym z ulu bio nych te ma tów na szych roz mów było,
czy mo gli by pod tym wzglę dem do rów nać Mek sy ka nom i  in nym bia łym.
By li śmy o  tym prze ko na ni i  te dłu gie roz mo wy mia ły je dy nie na celu po- 
twier dze nie ich wyż szo ści wbrew wszel kie mu moż li we mu sprze ci wo wi.
Do dat ko wym skut kiem na sze go en tu zja zmu było to, że zmie ni li śmy lek tu- 
ry.

Po ko la cji zbie ra li śmy się w  sio dlar ni, któ ra mie ści ła się nad staj nią,
i  sia da li śmy na sto ja kach do sio deł albo na ster cie koń skich de rek sta no- 
wią cych le go wi sko Atje go. Tam czy tał nam na głos Syna Łow cy Niedź wie dzi.
To była książ ka! Pach nia ło tam na gó rze koń mi, sia nem i skó rą, a zimą bu- 
zo wał że la zny piec, bo rad ca dwo ru miał drew na pod do stat kiem. Atje sie- 



dział z książ ką przed sta jen ną lam pą, a my przy słu chi wa li śmy się mu w na- 
pię ciu. Otwie rał się przed nami nowy świat. Sie dzie li śmy pół na dzy w kuc ki
w  prze grza nym po miesz cze niu, ubra ni je dy nie w  krót kie spodnie i  buty
z cho le wa mi, i cza sem Atje po le cał nam prze biec okrą że nie w  lo do wa tym
par ku, żeby nas za har to wać.

La tem prze by wa li śmy te raz za wsze na mo cza rach w Uhlen horst. Zna li- 
śmy tam już każ dy za ką tek, każ de tor fo wi sko, każ dą tran sze ję. Po tra fi li- 
śmy rów nież roz pa lać ogni ska nie wy dzie la ją ce dymu. W par ne dni po lo wa- 
li śmy na żmi je zyg za ko wa te, któ rych po łów sta no wił jed no ze źró deł do- 
cho du na sze go sze fa. Bur mistrz Uhlen horst pła cił trzy gro sze za sztu kę.
Atje Ha ne but łą czył to ze swo imi pró ba mi na od wa gę.

Zwie rzę ta wy cho dzi ły z ukry cia w okre ślo nych po rach i le ża ły wy cią gnię- 
te albo zwi nię te na gro blach przez mo cza ry. Trze ba było mieć wpraw ne
oko, żeby je do strzec. Mu sie li śmy je naj pierw upo lo wać, przy gnia ta jąc je do
zie mi roz wi dlo nym prę tem wierz bo wym i za bi ja jąc ude rze nia mi szpi cru ty.
Na stęp ny sto pień wta jem ni cze nia po le gał na tym, by po chwy cić je żywe
i trzy mać za miej sce za gło wą do cza su, aż Atje po zwo lił im się wśli znąć do
ma łe go wor ka. Były to oka zy do ter ra riów; le piej za nie pła co no. Po tem mu- 
sie li śmy ucie ka ją ce zwie rzę chwy tać za ko niec ogo na i  trzy mać wy so ko
w wy cią gnię tej ręce. Był to bez piecz ny uchwyt; swo bod nie zwi sa ją ca żmi ja
mo gła się unieść je dy nie na jed ną trze cią swej dłu go ści i w tej po zy cji była
oce nia na przez Atje go Ha ne bu ta. Je śli była oka zem do ter ra rium, a  więc
wy róż nia ła się wiel ko ścią lub ubar wie niem, wę dro wa ła do wor ka, w prze- 
ciw nym ra zie rzu ca no ją na zie mię i ma sa kro wa no. Zda rza ły się cał ko wi cie
czar ne sztu ki, „pie kiel ne żmi je”, u  któ rych zyg za ko wa te prę gi zle wa ły się
z bar wą resz ty cia ła. Były one szcze gól nie po szu ki wa ne przez ama to rów.

Kto przez ja kiś czas brał udział w  tych wy pa dach na mo cza ry i  zo stał
przez Atje go Ha ne bu ta uzna ny za god ne go, mógł przy stą pić do wiel kiej
pró by od wa gi. Atje wie dział to, co wie dzą wszy scy łow cy wę żów: że wąż,
któ re go opusz cza się na trzy ma ną ni żej dłoń, ukła da się na niej jak na każ- 
dym in nym pod ło żu, pod wa run kiem że za cho wa się spo kój. Zwie rzę nie
uwa ża ręki za wro gi obiekt.



Cho dzi ło więc o to, by żmi ję wska za ną przez sze fa – a wy bie rał do tego
je dy nie naj do rod niej sze sztu ki – pod nieść i pra wą ręką po wo li opu ścić na
pła ską lewą dłoń, do któ rej zwie rzę przy wie ra ło. To cud, że nikt nie zo stał
przy tym uką szo ny, choć, jak po wie dzia łem, Atje nie do pusz czał do tej pró- 
by każ de go. Wie dział, cze go moż na się po kimś spo dzie wać.

Co się mnie ty czy, to wspo mi nam to jako je den z  naj bar dziej nie przy- 
jem nych mo men tów mo je go bo ga te go w ta kie chwi le ży cia, gdyż zwie rzę ta
te bu dzi ły we mnie od ra zę i  uka zy wa ły mi się w  prze ra ża ją cych snach.
Uczu cie uni ce stwie nia prze szy wa ło mnie ni czym ostrze mie cza, gdy po- 
czu łem na dło ni chłod ną, trój kąt ną gło wę. Sta łem jed nak nie ru cho mo jak
po sąg. Tak wiel kie było moje pra gnie nie, by za sto so wać się do woli sze fa,
wy wo łać na jego twa rzy uśmiech, wy róż nić się w jego oczach. Po tej pró bie
mo gli śmy na zy wać go jego wo jen nym imie niem, któ re przy się ga li śmy za- 
ta ić przed wszyst ki mi in ny mi, sami rów nież otrzy my wa li śmy imio na i na- 
le że li śmy do gro na jego nie od stęp nych to wa rzy szy. Już jako chło piec wie- 
dział, jak zdo by wa się wła dzę nad ludź mi.

Ha ne but odzie dzi czył za tar gi z Ko za ka mi. Utrzy my wa ły się one od po- 
ko leń, być może na wet od za mierz chłych cza sów, gdy roz ma ite ple mio na
osie dla ły się na obu brze gach trzę sa wi ska. Atje uczy nił się na szym przy- 
wód cą, cho ciaż wła ści wie le piej pa so wał by po prze ciw nej stro nie. Znaj do- 
wa ła się tam zro śnię ta w  jed ną ca łość gma twa ni na chat, al tan, ogro dów
owo co wo-wa rzyw nych i ma łych go spo darstw rol nych, w któ rą jako gim na- 
zja li ści nie mo gli śmy się za pu ścić bez na ra że nia się na baty. Od pła ca li śmy
za to Ko za kom na uli cy Win nej. Z po wo du na szych czer wo nych cza pek by- 
li śmy przez nich na zy wa ni gi la mi. Nikt z  oby dwu obo zów nie od wa żył by
się wejść sa mot nie na wro gie te ry to rium. Do starć do cho dzi ło zwy kle pod- 
czas jaz dy na łyż wach albo też wcze sną je sie nią, kie dy pusz cza li śmy la taw- 
ce.

Włą czyw szy się w  na sze zwa dy, Atje Ha ne but wpro wa dził udo sko na le- 
nia. Na le ża ła do nich służ ba roz po znaw cza tro pi cie li śla dów oraz, jako
broń, wy ko na na z roz wi dlo nej ga łę zi pro ca, z któ rej strze la ło się za po mo cą
gum ki. Uży wa li śmy do tego śru ci ny albo szkla nych ku lek. Jak to zwy kle



z  ta ki mi ulep sze nia mi bywa, pro ca po ja wi ła się wkrót ce rów nież u  Ko za- 
ków, któ rzy po pro stu strze la li ka mie nia mi. Pro wa dzi ło to do cią głych po- 
ty czek.

Tego ro dza ju zwa dy znaj du ją zwy kle zwień cze nie w  eks ce sach, któ re
rów nież kła dą im kres, wy wo łu jąc in ter wen cję neu tral nych mo carstw. Tak
samo było i tu taj. Któ re goś przed po łu dnia ro ze szła się po gło ska, że pew ne- 
mu ucznio wi czwar tej kla sy, a do kład niej owe mu Cla mo ro wi Bod d sie ko wi,
któ re mu przy da rzy ła się hi sto ria z  ta la rem, w  dro dze do szko ły wy bi to
z pro cy oko. Oka za ło się póź niej, że ob ra że nie było mniej po waż ne, niż po- 
cząt ko wo pod wpły wem emo cji są dzo no. Tam te go dnia jed nak wszy scy
byli nie zwy kle wzbu rze ni.

Ze bra li śmy się za raz po po sił ku u Atje go Ha ne bu ta, któ ry nie zwłocz nie
za rzą dził eks pe dy cję kar ną. Moja mat ka ob cho dzi ła aku rat uro dzi ny i miał
się od być uro czy sty pod wie czo rek z kawą, otrzy ma łem rów nież wcze śniej
od ro dzi ców nowy gar ni tur; ale po prze łknię ciu z tru dem ostat nie go kęsa,
bez prze bie ra nia się, wcią gną łem jak wszy scy po zo sta li buty z cho le wa mi
i wło ży łem do kie sze ni pro cę. Spra wa z okiem za przą ta ła mnie bez resz ty.
Po pro stu do ni cze go in ne go nie mia łem gło wy.

Kie dy wszy scy się zgro ma dzi li, opu ści li śmy przez uszko dzo ny ży wo płot
park rad cy dwo ru, po dą ża jąc gę sie go za Atje Ha ne bu tem. Był to go rą cy
dzień, a my go to wa li śmy się z gnie wu, Atje być może naj mniej.

Do par ce li rad cy dwo ru przy le gał od stro ny łąki ogród pew ne go pry wat- 
ne go do cen ta. Uczo ny ten miał zwy czaj w upal ne dni od da wać się stu diom
w swo jej oran że rii, któ ra wbi ja ła się w ogród i któ rej drzwi trzy mał z obu
stron otwar te. Po nie waż śpie szy li śmy się, a  pro sta dro ga jest naj krót sza,
Atje Ha ne but wpadł do pra cow ni do cen ta. Za nim prze ra żo ny na uko wiec,
któ ry ze rwał się z miej sca, by ra to wać swo je fru wa ją ce pa pie ry, po jął, co się
dzie je, Atje wy le ciał już przez dru gie drzwi, a za nim tu zin chłop ców w bu- 
tach z cho le wa mi. Na stęp nie przedar li śmy się przez ży wo płot przy le ga ją cy
do wiel kiej łąki, po ko na li śmy pła ski te ren i wtar gnę li śmy do obo zu Ko za- 
ków.



Dro gi mię dzy ży wo pło ta mi i ogro dze nia mi le ża ły w po łu dnio wym świe- 
tle. Znaj do wa li śmy się na za ka za nym te re nie. Na sza gru pa roz dzie li ła się.
Ja wciąż jesz cze bie głem z  trze ma lub czte re ma in ny mi za Atje Ha ne bu- 
tem. Wy bie ga jąc zza za krę tu, uj rze li śmy Ko za ka idą ce go w  na szą stro nę.
Był to po je dyn czy uczeń z tor ni strem na ple cach. Praw do po dob nie mu siał
od sia dy wać po lek cjach; je śli tak, to miał tego dnia pe cha.

Gdy tyl ko nas roz po znał, od wró cił się i po pę dził jak ła si ca z po wro tem tą
samą dro gą. Rzu ci li śmy się za nim w po ścig. Z pew no ścią by uciekł, gdy by
z bocz nej ścież ki nie wy pa dła inna gru pa, od ci na jąc mu dro gę. Był osa czo- 
ny. Je den schwy cił go za tor ni ster, a po zo sta li pod bie gli z obu stron i po sy- 
pał się na nie go grad cio sów.

Z po cząt ku wy da wa ło mi się cał ko wi cie w po rząd ku, że po ku tu je on za
oko Cla mo ra Bod d sie ka, i to z na wiąz ką. Był to drob ny chło piec, któ ry się
pra wie nie bro nił i  naj pierw stra cił tor ni ster, a  po tem czap kę. Za czął też
krwa wić z nosa, choć nie zbyt moc no. Zresz tą nie ja pierw szy to za uwa ży- 
łem, ale inny chło piec, któ ry nie zdał wcze śniej pró by od wa gi, a na wet nie
chciał jej zda wać, lecz ra czej przez przy pa dek do nas do łą czył. Na zy wał się
We igand, no sił oku la ry i  wła ści wie nie pa so wał do nas. Wła śnie ów We- 
igand naj pierw to za uwa żył; sły sza łem, jak woła: „Prze cież już krwa wi”.

Te raz ja rów nież to do strze głem i sce na na peł ni ła mnie od ra zą; siły były
zbyt nie rów no roz ło żo ne. Zo ba czy łem, że nasz szef bie rze za mach do ko- 
lej ne go cio su; Ko zak stał te raz opar ty ple ca mi o  płot ogro du. Na praw dę
miał do syć. Uwie si łem się Atje mu na ra mie niu i  po wtó rzy łem: „Prze cież
już krwa wi”.

Do tego ge stu nie skło ni ła mnie nie sub or dy na cja. Są dzi łem po pro stu, że
Atje nie za uwa żył jesz cze, jak Ko zak krwa wi, i chcia łem mu to uświa do mić.
Dla te go nie schwy ci łem go za ra mię i  nie wy po wie dzia łem tych słów jak
ktoś, kto chce dru gie mu prze szko dzić, lecz jak ktoś, kto chce mu zwró cić
uwa gę na po mył kę. We igand jako pierw szy spo strzegł nad uży cie, a ja prze- 
ka za łem jego wia do mość sze fo wi. O tym, że cho dzi o nad uży cie i że nie ma
co do tego dwóch zdań, by łem prze ko na ny. Są dzi łem, że Atje po ło ży mu
kres.



My li łem się jed nak. Atje ode pchnął mnie i  spoj rzał na mnie z  naj wyż- 
szym zdu mie niem. Naj wy raź niej nie uwa żał za wy nik nad uży cia, lecz za
rzecz naj zu peł niej w po rząd ku, że Ko zak krwa wi. Po tem po now nie się za- 
mach nął i  ude rzył mnie w  twarz. Jed no cze śnie usły sza łem, jak krzy czy:
„Do wal cie mu”, i wszy scy rzu ci li się na mnie. Byli to moi naj lep si przy ja cie- 
le, któ rzy zna li mnie znacz nie dłu żej niż Atje go Ha ne bu ta. Wy star czy ło
jed no jego sło wo, by po trak to wa li mnie jako wro ga. Tyl ko We igand się po- 
wstrzy mał. Ale nie sta nął rów nież po mo jej stro nie. Ulot nił się; za pła ci łem
za jego wiel ko dusz ność.

Moje prze ra że nie było tak wiel kie, że do strze ga łem wpraw dzie spa da ją- 
ce na mnie razy, ale ich nie czu łem. Rów nież mój nowy gar ni tur zo stał
moc no spo nie wie ra ny. Ale po dar te ubra nie na le ża ło do pro gra mu.

Tym cza sem Ko zak szyb ko pod niósł czap kę i tor ni ster i kie dy oni zaj mo- 
wa li się mną, dał dra pa ka. W koń cu zo sta wi li mnie w spo ko ju i ode szli. Po- 
zo sta łem na miej scu, opar ty o płot, z ser cem tłu ką cym jak osza la łe. Słoń ce
świe ci ło na za ro śla ośle pia ją cym bla skiem; wy da wa ło mi się, jak by jego
pro mie nie bar wi ły na czar no zie lo ne li sto wie. Mia łem gorz ki smak
w ustach.

Dłu go sta łem przy pło cie, usi łu jąc za czerp nąć tchu, po czym dźwi gną- 
łem się i po dą ży łem w stro nę uli cy Win nej. Trwa ło ja kiś czas, za nim zna la- 
złem wyj ście z  gma twa ni ny ogro dów, w  któ rych ni g dy wcze śniej nie by- 
łem. W koń cu do tar łem do dro gi gra nicz nej.

W swo im oszo ło mie niu mia łem uczu cie, że tam ci wra ca ją. Sły sza łem tu- 
pot pod ku tych że la zem bu tów i po śpiesz ne okrzy ki.

– Tam jest, głu pi gil, to był on, on to zro bił.
I za nim jesz cze do brze po ją łem, co się dzie je, rzu ci li się na mnie roz ju- 

sze ni na szym wtar gnię ciem Ko za cy. W mig mnie do pa dli. Usły sza łem dry- 
bla sa, któ ry był ich przy wód cą:

–  Świ nie, w  dwu na stu na pa dać na cho re go chło pa ka. Od uczy my was
tego.

Tym ra zem czu łem ude rze nia, a tak że kop nia ki, kie dy le ża łem na zie mi.
Je śli za cho dzi ła przy tym ja kaś sprzy ja ją ca oko licz ność, to co naj wy żej ta,



że w za pa mię ta niu prze szka dza li so bie na wza jem.
Oso bli we w ta kich ra zach jest to, z jaką ostro ścią spo strze ga my szcze gó- 

ły. Za uwa ży łem na przy kład, że w  ści sku wo kół mnie je den chło piec nie
mógł się do mnie do pchać. Był wciąż na nowo od rzu ca ny do tyłu; raz jego
twarz bar dzo się do mnie zbli ży ła, mię dzy no ga mi po zo sta łych. Był to chło- 
piec, któ re mu wcze śniej krew le cia ła z nosa; roz po zna łem go. Pró bo wał kil- 
ka krot nie dźgnąć mnie ryl cem do pi sa nia, któ ry wy jął z tor ni stra, ale miał
za krót kie ra mię.

Rzecz nie wąt pli wie źle by się skoń czy ła, gdyż byli cał ko wi cie prze ko na ni
o swo jej ra cji. Sły chać było, jak jesz cze inni śpiesz nie przy by wa ją z psa mi.
Na szczę ście dro gą gra nicz ną nad je chał wóz piw ny i z ko zła nie śpiesz nie
zsia dło dwóch woź ni ców odzia nych w skó rza ne far tu chy. Ude rza li dłu gim
ba tem w ko tło wa ni nę, zmie nia jąc się przy tym. W ten spo sób przy wró ci li
po rzą dek, a przy oka zji mie li ucie chę. Rów nież mnie tra fi ło jed no bo le sne
ude rze nie w  mał żo wi nę uszną. Gro ma da roz pierz chła się, a  ja, bar dziej
mar twy niż żywy, po sze dłem chwiej nym kro kiem do domu.

Kie dy skra da łem się przez sień na scho dy, z ba wial ni wy szedł aku rat oj- 
ciec. Uro czy stość uro dzi no wa daw no się skoń czy ła. Sta łem przed nim
w swo im ubra niu, w któ rym nic nie było całe poza wy so ki mi bu ta mi, z roz- 
czo chra ny mi wło sa mi i  za bru dzo ną, trud ną do roz po zna nia twa rzą. Mu- 
siał przy pusz czać, że tego świą tecz ne go dnia zno wu bi łem się w  or sza ku
syna stan gre ta, i był to cał kiem słusz ny wnio sek. Nie tyl ko ze psu łem mat ce
świę to, ale rów nież już pierw sze go dnia po dar łem na strzę py dro gi gar ni- 
tur, któ ry jesz cze w po łu dnie spra wił mu taką przy jem ność. Poza tym po- 
skar żył się już pry wat ny do cent.

Mój oj ciec był spo koj nym, do bro dusz nym czło wie kiem. Do tam te go cza- 
su chy ba ni g dy mnie nie ude rzył, cho ciaż czę sto miał by do tego po wód.
Tym ra zem jed nak oczy wy szły mu na wierzch i zro bił się czer wo ny na twa- 
rzy. Wy mie rzył mi dwa moc ne po licz ki.

Tych ude rzeń zno wu nie po czu łem, bo moje za sko cze nie było zbyt wiel- 
kie. By łem bar dziej wy stra szo ny niż zra nio ny. Oj ciec mu siał to na tych- 



miast spo strzec, bo od wró cił się roz gnie wa ny i ode słał mnie bez ko la cji do
łóż ka.

Była to pierw sza noc, pod czas któ rej czu łem się sa mot ny. Po tem mia łem
ich jesz cze wie le. Słów ko „sa mot ny” na bra ło dla mnie no we go zna cze nia.
Na sze cza sy na da ją się do tego, by za pew nić wła śnie to do świad cze nie,
i po czy ni ło je wie lu, choć tak trud no jest je opi sać.

Sta ry mu siał póź niej do wie dzieć się cze goś o  tam tych zda rze niach, bo
po kil ku dniach spró bo wał roz ła do wać żar tem at mos fe rę mię dzy nami, cy- 
tu jąc stro fę:

 
Trzy kroć pod gra dem kul
Sztur mo wa li śmy go rą cą górę...

 
Po cho dzi ło to z  wier sza, któ re go mu sie li śmy się uczyć na pa mięć i  któ ry
był po świę co ny daw no już za po mnia nej bi twie, a  mia no wi cie sztur mo wi
na wzgó rza Spi che ren. Rze czy wi ście trzy krot nie uczest ni czy łem w po tycz- 
kach, nie li cząc na wet roz wo zi cie li piwa.

Zno wu do brze ukła da ło się mię dzy nami, acz kol wiek jest oso bli we, że ta- 
kie go ude rze nia nie spo sób za po mnieć, na wet wów czas, gdy obie stro ny
ni cze go so bie bar dziej nie ży czą, jak tego wła śnie. Cie le sny kon takt stwa- 
rza nowy stan rze czy. Trze ba się z tym po go dzić.

 
Po świę ci łem temu prze ży ciu tak wie le miej sca dla te go, że obej mu je ono
wię cej niż je den epi zod. Po wra ca ło tak, jak w na szym ży ciu po wra cać może
ko bie ta, wróg albo nie szczę śli wy wy pa dek. Po wra ca ło, cho ciaż w  in nym
prze bra niu, ale za to z tą samą ob sa dą. Kie dy za czę ły się astu ryj skie spra- 
wy, wie dzie li śmy, że tym ra zem skoń czą się żar ty, cho ciaż do wie lu rze czy
by li śmy przy zwy cza je ni. W pierw szym mie ście, do któ re go wkro czy li śmy,
splą dro wa no wcze śniej klasz to ry, roz bi to w kryp tach trum ny i usta wio no
zwło ki w gro te sko wych gru pach na uli cach. Wie dzie li śmy wte dy, że przy- 
by li śmy do kra ju, w któ rym nie moż na li czyć na po błaż li wość. Prze cho dzi- 
li śmy obok skle pu rzeź ni ka, w  któ rym na ha kach po wie szo no cia ła mni- 



chów, z ta bli cą „Hoy ma ta do”, co zna czy „świe żo za rżnię ty”. Wi dzia łem to
na wła sne oczy.

Tego dnia ogar nął mnie wiel ki smu tek; mia łem pew ność, że prze mi nę ło
wszyst ko, co się sza no wa ło, co się czci ło. Sło wa ta kie jak „ho nor” i  „god- 
ność” sta ły się śmiesz ne. Sło wo „sa mot ny” zno wu ma ja czy ło w nocy nade
mną. Ha nieb ny czyn izo lu je ser ca, jak by pla ne ta za gro żo na była wy mar- 
ciem. Le ża łem w go rącz ce i my śla łem o Mon te ro nie. Co on by po wie dział,
wkra cza jąc w ta kie kra jo bra zy? Ale czas Mon te ro na prze mi nął, a poza tym
mę żo wie tacy jak Mon te ron nie prze kro czy li by na wet pro gu. Pa da ją już
przed bra mą, bo „Są raz na za wsze rze czy, któ rych nie chcę wie dzieć”.

Po wtó rzył się wów czas mój dzień ze Spi che ren z tą samą ob sa dą, tyle że
szef, któ re go po wstrzy my wa łem, nie na zy wał się już Ha ne but. Nie cho dzi- 
ło już tak że o zwy kły krwa wią cy nos. W grę wcho dzi ły już bar dziej uszy. Ci,
któ rym po mo głem jak wte dy Ko za ko wi, i tym ra zem nie po czu wa li się wo- 
bec mnie do wdzięcz no ści, prze ciw nie. Rów nież We igand po ja wił się zno- 
wu; dbał te raz o  mo ral ne ob li cze ga ze ty o  świa to wym za się gu. Nikt nie
wie dział tak do brze, co na le ża ło wów czas zro bić, jak on, któ re go przy tym
nie było.

Pierw sze go We igan da za py ta łem zresz tą póź niej na dzie dziń cu szkol- 
nym, gdzie się po dział, kie dy za czę ło się na pa rza nie. Przy po mnia ło mu się,
że nie od ro bił lek cji. Po tem po wie dział jesz cze: „To było obrzy dli we, jak
wszy scy się na nie go rzu ci li ście”. Z prze bie gu zda rze nia wy kro ił so bie do- 
kład nie ten ka wa łek, któ ry pa so wał do jego ce lów. Così fan tut te – trzy mał
się tego rów nież i póź niej.
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Wszyst ko to przy szło mi do gło wy, kie dy po moim nie przy jem nym od kry- 
ciu co raz bar dziej nie od par cie ogar nia ła mnie sła bość. Cho ro ba mor ska,
z  któ rą wal czy łem, nie za po wia da ła ni cze go do bre go; prze czu wa łem, że
po wtó rzy się to, co wy cier pia łem po po wstrzy ma niu Atje go Ha ne bu ta.
U Zap pa ro nie go nie wy wi nął bym się tak ta nim kosz tem. Pró bo wa łem więc
do dać so bie otu chy jak cho re mu dziec ku. Mó wi łem na przy kład: „Od cię te
uszy leżą na każ dej au to stra dzie”. Albo: „Wi dzia łeś już prze cież nie ta kie
rze czy, a  te nie do ty czą cie bie w  naj mniej szym stop niu. Te raz po że gnasz
się po an giel sku”.

Po tem spró bo wa łem przy wo łać na pa mięć epi zo dy z Woj ny ży dow skiej Jó- 
ze fa Fla wiu sza, któ ry od daw na na le żał do mo ich ulu bio nych hi sto ry ków.
W  tam tych cza sach jed nak wszyst ko od by wa ło się ina czej. Z  ja kim nie- 
złom nym prze ko na niem, z jaką pew no ścią wyż sze go man da tu i od po wied- 
nio do tego nie ob cią żo nym su mie niem wy stę po wa li part ne rzy, Rzy mia nie,
Ży dzi w  swych roz ma itych odła mach, ludy po moc ni cze, za ło gi gór skich
twierdz, któ re bro ni ły się do ostat nie go męż czy zny, ostat niej ko bie ty. Nie
było jesz cze de ka denc kiej ga da ni ny, jak sto lat póź niej u Ter tu lia na. Ty tus
wy da wał okrut ne roz ka zy, lecz czy nił to ze wznio słym spo ko jem, jak by
z jego ust prze ma wia ło prze zna cze nie. W hi sto rii mu sia ły raz po raz wy da- 
rzać się okre sy, w któ rych dzia ła nie i świa do mość pra wa cał ko wi cie się po- 
kry wa ły, i  to w  po wszech nym od czu ciu, wśród wszyst kich wy stę pu ją cych
prze ciw ni ków i stron. Być może Zap pa ro ni znaj do wał się już zno wu w ta- 
kim okre sie. Dzi siaj na le ża ło dzia łać zgod nie z pla nem, wów czas nie li czy ły
się ofia ry. Im ści ślej trzy ma no się pla nu, tym mniej sze mia ły one zna cze- 
nie. Lu dzie, któ rzy dzia ła li zgod nie z pla nem albo je dy nie są dzi li, że dzia ła- 
ją zgod nie z nim, prze ta cza li się przez mi lio ny, a masy wi wa to wa ły na ich
cześć. Spie szo ny ka wa le rzy sta, czło wiek, któ ry ni g dy nie pod niósł bro ni jak



tyl ko prze ciw zbroj nym, wy da wał się na to miast po dej rza ną fi gu rą. To mu- 
sia ło się skoń czyć. Trze ba było się rów nież du cho wo prze siąść do czoł gu.

Mia łem zresz tą w kie sze ni reszt kę fun tów Twin ning sa; po my śla łem, że
pój dę dzi siaj wie czo rem z  Te re są na ko la cję. Za pro wa dzę ją do go spo dy
Pod Sta rym Gam ra tem i będę dla niej miły. Z po wo du swo ich zmar twień
za nie dby wa łem ją. Po wiem jej, że z Zap pa ro nim nie wy szło, są jed nak wi- 
do ki na coś lep sze go. Pój dę ju tro do Twin ning sa i  po roz ma wiam z  nim
o tam tych po sa dach, o któ rych jesz cze nie wspo mniał, po nie waż uwa żał, że
są po ni żej mo ich ocze ki wań. Mo głem przy jąć nad zór nad sto łem gry. Czło- 
wiek wi kłał się przy tym z pew no ścią w skan da le, któ re źle się koń czy ły, je- 
śli nie było się śli skim jak pi skorz. Trze ba było przyj mo wać na piw ki. Sta rzy
to wa rzy sze, któ rzy wciąż jesz cze tro chę gra li, cze go na uczy li się w lek kiej
ka wa le rii, by li by z po cząt ku zdu mie ni, po tem jed nak pod su wa li by mi okrą- 
gły albo na wet gra nia sty że ton, kie dy by mie li do brą pas sę. Przy zwy cza ił- 
bym się do tego. Wie dzia łem prze cież, dla kogo to ro bię. I ro bi łem to chęt- 
nie, ro bił bym jesz cze inne rze czy. Za ta ił bym to przed Te re są i mó wił bym
jej, że cho dzę do biu ra.
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Roz wa ża łem to na wszyst kie stro ny, lecz nie znaj do wa łem uko je nia. Cały
sta tek ko ły sał się aż po czu bek masz tu. My śli wciąż wę dro wa ły do ba jo ra,
cho ciaż skrzęt nie uni ka łem spo glą da nia w  jego kie run ku. Na dal trzy ma- 
łem gło wę wspar tą na dło ni. Dym no sza ry kre ślił przed moim krze słem sze- 
ro kie ósem ki.

Sy tu acja ta była z pew no ścią za mie rzo na. Moż na to było wy wnio sko wać
już choć by z tego, że pan domu wciąż się nie zja wiał. Naj wy raź niej cze kał
na ja kiś re zul tat albo ka zał go wy cze ki wać. Ja kie jed nak mo gło by być sen- 
sow ne za koń cze nie? Nie mia łem ni g dy wyjść z  par ku. Czy po wi nie nem
wstać i wró cić na ta ras? Za cho wy wać się tam, jak by nic się nie sta ło? Nie- 
ste ty oka za łem chy ba zbyt wiel kie emo cje, do ko naw szy od kry cia.

Je śli jed nak sy tu acja była za aran żo wa na, i to jako trud ny do roz wi kła nia
dy le mat, to wie le za le ża ło od tego, w ja kiej mie rze zdo łam przej rzeć re ży se- 
rię; mo głem do sto so wać do tego moje za cho wa nie. Mo głem wpraw dzie
wy przeć się tego, że wi dzia łem obiekt, lecz być może ko rzyst niej było od- 
po wie dzieć na pro wo ka cję, jak tego ode mnie ocze ki wa no. To, że te raz
trwa łem w  za du mie, nie mo gło za szko dzić, gdyż za pew ne prze wi dzia no,
że po waż nie po trak tu ję od kry cie i  że wzbu dzi ono we mnie prze strach.
Mu sia łem raz jesz cze prze my śleć ten przy pa dek, mu sia łem wy si lić gło wę.

Moż li wość, że na tra fi łem na gniaz do le mu rów, jak są dzi łem w po cząt ko- 
wej kon ster na cji, wy klu czy łem te raz nie tyl ko jako mało praw do po dob ną,
lecz z całą sta now czo ścią. Ta kie roz tar gnie nie, taki błąd re ży se rii były nie
do po my śle nia w ob sza rze Zap pa ro nie go. Tu nie dzia ło się nic nie zgod ne- 
go z pla nem i po mi mo ca łe go po zor ne go nie po rząd ku da wa ło się od czuć,
że wszyst kie mo le ku ły pod le ga ją kon tro li. Po czu łem to za raz po wej ściu do
par ku. Kto zresz tą z  czy ste go roz tar gnie nia po zwa la, by w  po bli żu jego
miesz ka nia po roz rzu ca ne le ża ły uszy?



Je śli więc spra wy przed sta wia ły się tak, że ten po twor ny wi dok był za- 
aran żo wa ny, mu sia ło to mieć zwią zek z  moją obec no ścią. Mu sia ło to zo- 
stać włą czo ne jako wy kal ku lo wa ne ca pric cio do pa ra dy au to ma tów. Wiel- 
kim pa nom za wsze za le ża ło na wzbu dza niu po dzi wu i  stra chu. Wy da ne
mu sia ły zo stać dys po zy cje in sce ni za cyj ne. A kto za ła twił re kwi zy ty?

Trud no było so bie wy obra zić, by w  za kła dach Zap pa ro nie go, choć nie- 
moż li we było w nich moż li we, trzy ma no na skła dzie uszy. Gdzie kol wiek ta- 
kie rze czy się dzie ją, choć by utrzy my wa no je w  wiel kiej ta jem ni cy, nie- 
uchron nie roz cho dzą się plot ki. Wszy scy wie dzą to, cze go nie wie nikt.
Duch po li szy ne la krą ży po oko li cy.

Sły sza ło się prze cież o  nie jed nym, co dzia ło się za ku li sa mi u  do bre go
dziad ka Zap pa ro nie go i – jak znik nię cie Ca ret tie go – nie było roz gła sza ne
na cały świat. Mie ści ło się to jed nak w gra ni cach nor mal no ści. Ta rzecz nie
pa so wa ła do sty lu Zap pa ro nie go. A w koń cu prze ra sta ła rów nież moje zna- 
cze nie. Czyż by łem bo wiem kimś, na czy ją cześć ob ci na się dwa albo trzy
tu zi ny uszu? Nie przy szło by to do gło wy na wet ko muś o naj bar dziej wy bu- 
ja łej wy obraź ni. A jako dow cip było po ni żej sma ku suł ta na Da ho me ju. Wi- 
dzia łem urzą dze nie domu Zap pa ro nie go, jego twarz, jego dło nie. Mu sia- 
łem się po my lić, mu sia łem paść ofia rą przy wi dze nia. Po wie trze w  tym
ogro dzie było par ne, nie mal za cza ro wa ne, a ko tło wa ni na au to ma tów odu- 
rzy ła mnie.

Zno wu przy ło ży łem więc do oczu lor net kę i  skie ro wa łem ją na ba jo ro.
Słoń ce sta ło te raz na za cho dzie i  wszyst kie czer wo ne oraz żół te od cie nie
sta ły się wy raź niej sze. Zwa żyw szy wy so ką ja kość lor net ki i bli skość obiek- 
tu, nie mo gło te raz ule gać wąt pli wo ści: mu sia ły to być uszy, ludz kie uszy.

Czy jed nak mu sia ły to być praw dzi we uszy? A  je śli cho dzi ło o  atra py,
kunsz tow nie wy ko na ne ma mi dła? Gdy tyl ko myśl ta prze mknę ła mi przez
gło wę, wy da ła mi się praw do po dob na. Wy da tek był mi ni mal ny, a  za mie- 
rzo ny efekt ba da nia po zo sta wał w mocy. Sły sza łem, że wol no mu la rze wy- 
kła da ją na wet wo sko we zwło ki, do któ rych nowy adept zo sta je przy pro wa- 
dzo ny przy nie wy raź nym świe tle i na po le ce nie człon ków star szy zny musi
wbić w nie nóż.



Tak, było moż li we, a  na wet praw do po dob ne, że za ser wo wa li mi ła mi- 
głów kę. Dla cze go tam, gdzie la ta ły szkla ne psz czo ły, nie mia ły by być wy ło- 
żo ne wo sko we uszy? Po chwi li gro zy przy cho dzi na gle roz wią za nie i we so- 
łość, nie mal uczu cie wy ba wie nia. Było to na wet dow cip ne po su nię cie, choć
do ko na ne moim kosz tem – być może chcia no mi dać do zro zu mie nia, że
w przy szło ści będę miał do czy nie nia z fi gla rza mi.

Po sta no wi łem, że po dej mę te raz grę i będę uda wał głup ca, za cho wy wał
się tak, jak bym nie przej rzał pu łap ki. Zno wu skry łem twarz w  dło ni, lecz
tym ra zem po to, by za ta ić na ra sta ją cą we mnie we so łość. Po tem raz jesz- 
cze wzią łem do ręki lor net kę. Obiek ty były dia bel nie do brze wy ko na ne –
chcia ło by się nie mal po wie dzieć, że prze wyż sza ły rze czy wi stość. Ale ja nie
za mie rza łem dać się na nie na brać. Zap pa ro ni przy zwy cza ił nas wszak do
ta kich rze czy.

Te raz jed nak uj rza łem coś, co wzbu dzi ło moją nie uf ność i  spra wi ło, że
po now nie wez bra ło we mnie obrzy dze nie. Na jed nym z  tych obiek tów
przy sia dła wiel ka nie bie ska mu cha, taka, ja kie wi dy wa ło się kie dyś przed
skle pa mi rzeź nic ki mi. Choć wi dok ten był kosz mar ny, nie za chwiał jed nak
moim opty mi zmem. Je śli do brze oce ni łem Zap pa ro nie go – cze go by naj- 
mniej nie śmia łem so bie przy pi sy wać, lecz w od nie sie niu do tej jego ce chy
go tów by łem pójść o  każ dy za kład – to nie mo gło być ina czej. Orzeł albo
resz ka: Zap pa ro ni albo król Da ho me ju.

Je ste śmy przy wią za ni do swo ich teo rii i  do pa so wu je my do nich zja wi- 
ska. Co się ty czy mu chy, cu deń ko to było tak uda ne, że nie tyl ko moje oko,
lecz rów nież owa dy da wa ły się oszu kać. Wia do mo prze cież, że pta ki dzio- 
ba ły win ne gro na na ma lo wa ne przez Zeuk si sa. A  kie dyś za uwa ży łem, jak
mu cha kwia to wa lata wo kół sztucz ne go fioł ka w mo jej bu to nier ce.

Poza tym kto ze chciał by w tym par ku stwier dzić pod przy się gą, co jest
na tu ral ne, a  co sztucz ne? Gdy by prze szedł obok mnie ja kiś czło wiek albo
para za ko cha nych po grą żo nych w  in tym nej po ga węd ce, nie dał bym so bie
uciąć ręki, że są oni z krwi i ko ści. Zu peł nie nie daw no po dzi wia łem Ro mea
i Ju lię na ekra nie te le wi zo ra i mo głem się prze ko nać, że wraz z au to ma ta- 
mi Zap pa ro nie go roz po czę ła się nowa i  pięk niej sza epo ka sztu ki ak tor- 



skiej. Jak że wszy scy byli zmę cze ni uszmin ko wa ny mi in dy wi du ami, któ re
z  dzie się cio le cia na dzie się cio le cie co raz bar dziej tra ci ły na zna cze niu
i któ rym tak bar dzo nie do twa rzy było z he ro icz ny mi czy na mi i kla sycz ną
pro zą, nie mó wiąc już o  po ezji. W  koń cu nie wie dzia ło się już, czym jest
cia ło, czym na mięt ność i śpiew, je śli nie spro wa dzi ło się Mu rzy nów z Kon- 
ga. Ma rio net ki Zap pa ro nie go na le ża ły do in nej ka te go rii. Nie po trze bo wa ły
szmin ki ani kon kur sów pięk no ści, w  któ rych mie rzy się biu sty i  bio dra,
lecz były wy ko ny wa ne na mia rę.

Nie za mie rzam oczy wi ście twier dzić, że prze wyż sza ły lu dzi – by ło by to
ab sur dal ne po tym wszyst kim, co po wie dzia łem o ko niach i jeźdź cach. Są- 
dzę na to miast, że wy zna cza ły czło wie ko wi nową mia rę. Kie dyś ob ra zy i po- 
są gi wpły wa ły nie tyl ko na modę, lecz rów nież na czło wie ka. Je stem prze- 
ko na ny, że Bot ti cel li stwo rzył nową rasę. Tra ge dia grec ka pod wyż szy ła
ludz ką po stać. To, że Zap pa ro ni pró bo wał cze goś po dob ne go ze swo imi au- 
to ma ta mi, zdra dza ło, że wzniósł się wy so ko po nad środ ki tech nicz ne, uży- 
wa jąc ich jak ar ty sta i w celu two rze nia dzieł sztu ki.

Dla cza ro dzie jów, ja kich Zap pa ro ni za trud niał w  swo ich pra cow niach
i la bo ra to riach, mu cha była drob nost ką. Tam, gdzie do in wen ta rza na le żą
sztucz ne psz czo ły i  sztucz ne uszy, każ dy uzna rów nież moż li wość ist nie- 
nia sztucz nej mu chy. Wi dok ten nie po wi nien był mnie za tem oszo ło mić,
cho ciaż był obrzy dli wy i sta no wił nie po trzeb nie re ali stycz ny rys.

Po nad to utra ci łem przy tym wy tę żo nym ba da niu i ob ser wa cji zdol ność
roz róż nia nia mię dzy tym, co na tu ral ne, a tym, co sztucz ne. W od nie sie niu
do po je dyn czych obiek tów ro dzi ło to scep ty cyzm, zaś w od nie sie niu do po- 
strze ga nia w ogól no ści mia ło ten sku tek, że nie do sko na le roz dzie la ło ono
to, co było na ze wnątrz i we wnątrz, co było pej za żem, a co wy obra że niem.
War stwy na kła da ły się gę sto na sie bie, mie ni ły się, mie sza ły swo ją za war- 
tość, swój sens.

Po tym, co wcze śniej prze ży łem, wy da wa ło się to przy jem ne. Po cie sza ją- 
ce było, że spra wa z usza mi utra ci ła swój we wnętrz ny cię żar. Nie po trzeb- 
nie się zde ner wo wa łem. Były one na tu ral nie sztucz ne albo sztucz nie na tu- 
ral ne, a w przy pad ku ma rio ne tek ból jest nie istot ny. Nie spo sób temu za- 



prze czyć, po bu dza to na wet do okrut nych żar tów. Rzecz nie ma zna cze nia,
do pó ki wie my, że lal ka, któ rej wy ry wa my ra mię, jest ze skó ry, a Mu rzyn, do
któ re go ce lu je my – z  masy pa pie ro wej. Chęt nie mie rzy my do obiek tów
przy po mi na ją cych czło wie ka.

Tu taj jed nak świat ma rio ne tek stał się bar dzo po tęż ny, wy two rzył na wet
swo ją wła sną sub tel ną, prze my śla ną grę. Upodob nił się do świa ta lu dzi
i ożył. Moż li we sta ły się sko ki, żar ty, ca pric cia, o któ rych rzad ko się wcze- 
śniej my śla ło. Tu taj nie było już miej sca na de fe tyzm. Uj rza łem wej ście do
świa ta po zba wio ne go bólu. Nad tym, kto prze kro czył jego próg, czas nie
miał wła dzy. Nie przej mo wa ła go zgro za. Wszedł by jak Ty tus do zbu rzo nej
świą ty ni, wy pa lo ne go sank tu arium. Czas trzy mał dla nie go w  za na drzu
swo je na gro dy, swo je wień ce.
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W tym przy pad ku, czu łem to, cze ka ła mnie u Zap pa ro nie go wiel ka ka rie ra.
Mu sia łem za tem dać do zro zu mie nia, że przy pa dło mi do gu stu po ka zo we
da nie, ja kie tam wy sta wił – że za ostrzy ło mój ape tyt. W  tym przy pad ku
poj mo wa łem je jako sym bol pa no wa nia, jako coś w ro dza ju rózg i to po rów,
któ re przy słu gi wa ły rzym skie mu kon su lo wi. Jed na ko woż – je śli uda ło mi
się prze móc sa me go sie bie i prze zwy cię żyć swój de fe tyzm, to nie mu sia łem
kro czyć jako mały lik tor przed Zap pa ro nim. Mo głem spo koj nie kon ku ro- 
wać z Fil l mo rem.

Czę sto już jed nak do cho dzi łem do tego punk tu, gdy moje po raż ki
uniesz czę śli wia ły mnie. Na ogół trwo ni łem wte dy czas w kło po tli wym po- 
ło że niu tak jak tu taj i co fa łem się przed ja kąś bru tal no ścią, choć są one dzi- 
siaj zu peł nie nie odzow ne. Rów nież tu taj moż na było iść o za kład, że choć
roz trzą sa łem idee miej skie go ty ra na, nie był bym na wet w  sta nie do tknąć
jed ne go z tych uszu, nie za leż nie od tego, czy były sztucz ne, czy też nie. To
już było śmiesz ne.

Co by Zap pa ro ni po my ślał, gdy bym do tknął któ re goś z uszu? Ostrze gał
mnie tyl ko przed psz czo ła mi. Praw do po dob nie szu kał wła śnie ko goś, kto
jest w sta nie do ty kać uszu. Wzią łem więc je den z pod bie ra ków, któ re sta ły
opar te o al ta nę, i uda łem się z nim do ba jo ra. Tam wy bra łem jed no z uszu
i wy ło wi łem je. Było to duże i pięk ne ucho, ucho, ja kie no szą do ro śli męż- 
czyź ni, i  wspa nia le pod ro bio ne. Ża ło wa łem, że nie mam lupy, ale mój
wzrok był wy star cza ją co ostry.

Po ło ży łem moje tro feum na ogro do wym sto le i spo koj nie do tkną łem go
ręką. Mu sia łem przy znać, że imi ta cja jest do sko na ła. Ar ty sta po su nął na tu- 
ra lizm tak da le ko, że po my ślał na wet o kęp ce wło sów, ja kie cha rak te ry zu ją
mę skie ucho w doj rzal szym wie ku i któ re zwy kle przy ci na się ży let ką. Za- 
zna czył rów nież małą bli znę – był to ro man tycz ny rys. Za uwa ża ło się wy- 



raź nie, że u Zap pa ro nie go lu dzie pra cu ją nie tyl ko dla pie nię dzy. Byli to ar- 
ty ści od zna cza ją cy się po nadna tu ral ną do kład no ścią.

Dym no gło wy zno wu pod le ciał bar dzo bli sko i  uno sił się w  po wie trzu
z  wy su nię ty mi śli ma czy mi ro ga mi nie mal bez ru chu, nie znacz nie tyl ko
drżąc. Nie po świę ca łem mu uwa gi, po nie waż oczy mia łem utkwio ne
w moim obiek cie; od ci nał się ostro od zie lo ne go bla tu sto łu.

Uczy my się już w szko le, że przed miot, któ re mu przy glą da my się przez
dłuż szy czas, uka zu je nam się na nowo jako ro dzaj wi zji, gdy od wró ci my
od nie go wzrok. Wi dzi my go na ścia nie, na któ rą pa trzy my, albo we wnę- 
trzu oka, gdy przy mknie my po wie ki. Czę sto za ry so wu je się on z  wiel ką
ostro ścią, uka zu jąc na wet szcze gó ły, któ rych świa do mie nie do strze ga my.
Zmie nia się je dy nie bar wa po wi do ku, któ ry po ja wia się na dnie oka w no- 
wym świe tle. W ten spo sób rów nież ucho, gdy pod czas ob ser wa cji na krót- 
ko ogar nę ła mnie sła bość, uno si ło się przed moim okiem w ła god nie zie lo- 
nym bla sku, pod czas gdy blat sto łu miał ko lor krwi stej czer wie ni.

Po dob nie ist nie je du cho wy po wi dok przed mio tów, któ re nas za fa scy no- 
wa ły, in tu icyj ny prze ciw o braz uka zu ją cy ową część spo strze że nia, któ rą
stłu mi li śmy. Ta kie stłu mie nie wy stę pu je przy każ dym spo strze że niu. Po- 
strze gać zna czy po mi jać.

Przy glą da jąc się wcze śniej uchu, od czu wa łem pra gnie nie, aby to był fan- 
tom, dzie ło sztu ki, ucho ma ne ki na, któ re ni g dy nie za zna ło bólu. Te raz jed- 
nak uka za ło mi się jako po wi dok i ujaw ni ło we wnętrz ne mu oku, że od po- 
cząt ku i przez cały czas, od kie dy je uj rza łem, uwa ża łem je za punkt ogni- 
sko wy tego ogro du i  że jego wi dok ufor mo wał we mnie sło wo „słu chaj”.
Wów czas w  Astu rii wy wle ka li zwło ki z  gro bów, aby wziąć roz brat z  czło- 
wie czeń stwem. Wie dzie li śmy, że po ta kim przy ję ciu może nas cze kać je dy- 
nie zło – że we szli śmy w bra my kra iny umar łych.

Tu taj jed nak dzia łał duch ne gu ją cy ob raz wol ne go i  nie na ru szo ne go
czło wie ka. To on wy my ślił tę obe lgę. Chciał po słu gi wać się w  swych ob li- 
cze niach „ludź mi me cha nicz ny mi”, jak już od daw na po słu gi wał się me- 
cha nicz ny mi koń mi. Chciał jed no stek, któ re są rów ne i  po dziel ne. Aby to
się sta ło, czło wie ka na le ża ło znisz czyć, tak jak przed nim znisz czo no ko- 



nia. Dla te go przy bra mach wej ścio wych ja śnieć mu sia ły ta kie zna ki. Kto je
apro bo wał lub choć by nie po tra fił wła ści wie oce nić ich zna cze nia, ten mógł
być przy dat ny.
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To był ha nieb ny znak, bi let wstę pu. W po dob ny spo sób strę czy cie le chcą cy
nas za pro wa dzić w po dej rza ne miej sca wci ska ją nam do ręki ob sce nicz ny
ob ra zek. Mój de mon ostrzegł mnie wcze śniej.

Kie dy przej rza łem in try gę, ogar nę ła mnie śle pa wście kłość. Sta ry wo jak,
lek ki ka wa le rzy sta i  uczeń Mon te ro na, an ty szam bro wał przed skle pem,
w któ rym na po kaz wy sta wio no ob cię te uszy, pod czas gdy w głę bi roz le gał
się chi chot. Do tych czas wal czy łem jesz cze do brą bro nią i  od sze dłem ze
służ by, za nim obrzy dli wi szal bie rze wy kon cy po wa li swe mor der cze po żo- 
gi. Tu taj przy go to wy wa no nowe cu deń ka, w  li li pu cim sty lu. Jak za wsze
pod sta wo wa tro ska do ty czy ła za słon, by nie spo dzian ka mo gła doj rzeć. Nie
mu sie li się oba wiać o brak po li cjan tów; ist nia ły już wszak kra je, w któ rych
każ dy in wi gi lo wał każ de go i  de nun cjo wał sa me go sie bie, je śli to nie wy- 
star cza ło. To nie był in te res dla mnie. Zo ba czy łem do syć i wo la łem ka sy no.

Prze wró ci łem stół i  sto pą ze pchną łem ucho z  dro gi. Dym no gło wy bar- 
dzo się te raz oży wił, wzno sił się i opa dał jak zwia dow ca, któ ry chce obej- 
rzeć ja kieś zda rze nie z  każ dej per spek ty wy. Się gną łem po tor bę gol fo wą
i wy szarp ną łem z niej je den z moc niej szych ki jów, któ rym sze ro ko się za- 
mach ną łem. Gdy usta wi łem się w po zy cji, roz le gło się krót kie ostrze że nie,
ta kie, ja kie sły szy się w schro nach prze ciw lot ni czych. Nie da łem się jed nak
zbić z tro pu, lecz okrę ciw szy się wo kół swo jej osi, tra fi łem dym no gło we go
pła ską czę ścią kija i roz trza ska łem go. Zo ba czy łem, jak z brzu cha wy ska ku- 
je spi ra la. Po tym na stą pi ła se ria roz bły sków, jak by eks plo do wa ła mała pe- 
tar da, i  znad kija uniósł się czer wo no bru nat ny ob łok. Zno wu usły sza łem
głos: „Za mknąć oczy!”. Tra fił mnie bryzg cze goś, wy pa la jąc dziu rę w rę ka- 
wie mo jej ma ry nar ki. Ko lej ny głos za wo łał, że maść do skó ry jest w pa wi lo- 
nie. Zna la złem ją w czymś w ro dza ju tor by z ze sta wem prze ciw lot ni czym,
któ rą – jak so bie przy po mnia łem – wi dzia łem już wcze śniej. Ra mię nie no- 



si ło śla dów ura zu. Rów nież eks plo zja nie wzbu dzi ła we mnie po czu cia za- 
gro że nia.

Okrzy ki brzmia ły syn te tycz nie, jak by po cho dzi ły z me cha nicz ne go słow- 
ni ka. Dzia ła ły otrzeź wia ją co jak zna ki dro go we. Da łem się po nieść emo- 
cjom, nie ra dząc się gło wy. Był to mój sta ry błąd, któ ry po peł nia łem w ob li- 
czu pro wo ka cji. Mu sia łem się go wy zbyć. W ka sy nie na przy kład za mie rza- 
łem zno sić na wet znie wa gi i wie rzy łem, że je stem w sta nie to ro bić. Przede
wszyst kim na su wa ło się jed nak py ta nie, jak się stąd wy do stać, bo to, że
o po sa dzie nie może już być mowy, było oczy wi ste.

Stra ci łem rów nież cał ko wi cie ocho tę na dal sze zaj mo wa nie się pry wat- 
ny mi za mi ło wa nia mi Zap pa ro nie go. Praw do po dob nie za dużo już ich wi- 
dzia łem.
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Słoń ce chy li ło się te raz ku za cho do wi, lecz wciąż jesz cze rzu ca ło cie pły
blask na ścież ki i w par ku zno wu było spo koj nie, a na wet za cisz nie. Wo kół
kwia tów brzę cza ły jesz cze psz czo ły, praw dzi we psz czo ły, pod czas gdy
upior ne au to ma ty znik nę ły. Przy pusz czal nie szkla ne isto ty mia ły dzi siaj
swój wiel ki dzień, ma new ry.

Dzień był dłu gi i  go rą cy; sta łem oszo ło mio ny przed al ta ną i  wpa try wa- 
łem się w dro gę. Zo ba czy łem, jak na za krę cie po ja wia się Zap pa ro ni i idzie
w  moją stro nę. Jak to się sta ło, że na jego wi dok ogar nął mnie lęk? Nie
mam na my śli owej trwo gi, jaką bu dzi wład ca, kie dy wi dzi my go zbli ża ją- 
ce go się ku nam. Ocze ki wa łem go ra czej z nie okre ślo nym po czu ciem winy
i  nie czy ste go su mie nia. Tak samo sta łem w  po szar pa nym gar ni tu rze i  ze
spo co ną twa rzą, gdy oj ciec wszedł do sie ni. I dla cze go pró bo wa łem wsu nąć
sto pą ucho pod prze wró co ny stół, tak by nie pa dło na nie jego spoj rze nie?
Ro bi łem to nie tyle po to, by ukryć swo ją cie ka wość, ile z po wo du uczu cia,
że nie jest to wi dok dla nie go.

Wol nym kro kiem szedł dro gą w  moją stro nę. Po tem za trzy mał się
przede mną i spoj rzał na mnie swo imi bursz ty no wy mi ocza mi. Były te raz
ciem no brą zo we, z  ja sny mi in klu zja mi. Jego mil cze nie przy tła cza ło mnie.
W koń cu usły sza łem jego głos.

– Mó wi łem panu prze cież, żeby miał się pan na bacz no ści przed psz czo- 
ła mi.

Wziął do ręki kij gol fo wy i  przyj rzał się nad żar tej kwa sem me ta lo wej
głów ce. Wciąż jesz cze pie ni ła się ona. Jego spoj rze nie prze mknę ło rów nież
po dym no sza rych odłam kach i za trzy ma ło się na rę ka wie mo jej ma ry nar ki.
Mia łem uczu cie, że nic nie umy ka jego uwa dze. Po tem po wie dział:

– Tra fił pan jesz cze jed ną z nie szko dli wych.



Nie za brzmia ło to nie przy jaź nie. Nie mia łem po ję cia o ce nie ta kie go ro- 
bo ta. Praw do po dob nie prze wyż sza ła ona znacz nie sumę wszyst kich po bo- 
rów, do ja kich miał bym pra wo, gdy bym uzy skał za trud nie nie, zwłasz cza że
cho dzi ło za pew ne o pro to typ. To cac ko mu sia ło być wy ła do wa ne apa ra tu rą.

– Był pan lek ko myśl ny. Ta kie me cha ni zmy nie są pił ka mi gol fo wy mi.
To rów nież za brzmia ło życz li wie, jak by nie bar dzo po tę piał moje gol fo- 

we ude rze nie. Nie mo głem na wet przy siąc, że dym no gło wy chciał zro bić
coś złe go. Pu ści ły mi ner wy, jak to się mówi. Jego uno sze nie się w po wie- 
trzu, gdy pod da wa łem ba da niu ucho, roz gnie wa ło mnie. Lecz samo ucho
czy ra czej uszy były wy star cza ją cym po wo dem. Na taki wi dok więk szość
lu dzi tra ci hu mor. Ale nie chcia łem się bro nić. By ło by naj le piej, gdy by wca- 
le go nie do strzegł.

On już je jed nak wy pa trzył. Po ru szył je lek ko ki jem gol fo wym, po czym
od wró cił sto pą, czub kiem pan to fla, krę cąc przy tym gło wą. Miał te raz zu- 
peł nie wy raz twa rzy roz draż nio nej pa pu gi. Oczy roz ja śni ły się, uzy sku jąc
czy sto żół tą bar wę, i znik nę ły z nich in klu zje.

–  Oto ma pan przy kład to wa rzy stwa, ja kim mnie po ka ra ło. W  szpi ta lu
dla wa ria tów moż na ich przy naj mniej trzy mać pod klu czem.

Kie dy usta wi łem stół i usia dłem obok nie go, opo wie dział hi sto rię uszu.
Mu sia ły zno wu przejść trans for ma cję w  moim umy śle. Były rze czy wi ście
od cię te, lecz bez bo le śnie, i rów nież moja obec ność tu taj mia ła coś wspól ne- 
go z tym oka le cze niem.

Trze ba mi po nad to wie dzieć, wy ja śnił Zap pa ro ni, że wspa nia łe wra że nie
czy nio ne przez ma rio net ki na tu ral nej wiel ko ści w  ro dza ju tych, ja kie po- 
dzi wia łem w ro lach Ro mea i Ju lii, po le ga nie tyle na wier nej imi ta cji cia ła,
ile na prze my śla nych od stęp stwach. Co się ty czy twa rzy, uszy od gry wa ją
w niej nie mal że więk szą rolę niż oczy, któ rych kształt i  ruch, nie mó wiąc
już o  bar wie, moż na udo sko na lić. U  szla chet nych ty pów usi łu je się po- 
mniej szyć uszy, upięk szyć ich bu do wę, bar wę i spo sób osa dze nia, a tak że
za pew nić im pew ną mo bil ność pod kre śla ją cą mi mi kę. Ta mo bil ność daje
się jesz cze za uwa żyć u zwie rząt i pry mi tyw nych ras, pod czas gdy u lu dów
cy wi li zo wa nych za ni kła ona zu peł nie. Uszy mu szą rów nież od bie gać nie co



od sie bie z punk tu wi dze nia sy me trii. Dla ar ty sty jed no ucho nie jest ta kie
samo jak dru gie. Pu blicz ność na le ża ło wy edu ko wać w tym wzglę dzie. Na le- 
ża ło na uczyć ją wyż szej ana to mii. To mo gło się do ko nać tyl ko na dłu gą
metę. Nie moż na było szczę dzić cza su ani wy sił ku. Dzie się cio le cia mo gły
na to nie wy star czyć.

Ale dość już tego, nie chciał od bie gać od te ma tu. Co się ty czy ło wspo- 
mnia nych przed chwi lą i jesz cze in nych de ta li, to wy ko ny wał je dla ma rio- 
ne tek si gnor Da mi co, bę dą cy nie do ści głym mo de la to rem uszu. Si gnor Da- 
mi co był z uro dze nia ne apo li tań czy kiem.

Oczy wi ście ta kie uszy nie są po pro stu przy mo co wy wa ne albo wy ko ny- 
wa ne na obiek cie, jak robi to sny cerz, rzeź biarz czy od le wacz wo sku. Mu- 
szą ra czej być łą czo ne z cia łem or ga nicz nie, w spo sób na le żą cy do taj ni ków
no we go typu ma rio ne tek.

Trud ność pra cy przy ma rio net kach po więk sza jesz cze i to, że przy każ- 
dym eg zem pla rzu za trud nio nych jest wie le rąk. Pro wa dzi to do spo rów
i  scen za zdro ści mię dzy ar ty sta mi, któ rzy nie cier pią pra cy ze spo ło wej.
W ten spo sób si gnor Da mi co po róż nił się ze wszyst ki mi po zo sta ły mi, i to
z  po wo du nie war tych wspo mnie nia bła ho stek. Krót ko mó wiąc, nie chciał
mieć z nimi wię cej do czy nie nia. Aby zaś nie sko rzy sta li rów nież z jego pra- 
cy, wszyst kim ma rio net kom, przy któ rych ra zem pra co wa li, ob ciął brzy twą
uszy. Po tem ulot nił się i moż na było mieć oba wy, że gdzie in dziej upra wia
swo ją sztu kę. Od cza su, gdy nowe fil my od nio sły suk ces, rów nież inni pró- 
bo wa li swych sił w bu do wie ma rio ne tek.

Co moż na było zro bić? Gdy skła da no na nie go do nie sie nie, po wo ły wał
się na pra wo au tor skie. Ośmie sza no się tyl ko. Rzu ca no pra sie sma ko wi ty
ką sek. A ma rio net kom tej kla sy po now nie przy mo co wać uszy było rów nie
trud no jak praw dzi we mu czło wie ko wi, a może na wet jesz cze trud niej.

Za spra wą tego zda rze nia Zap pa ro ni uświa do mił so bie zno wu swą nie- 
szczę sną za leż ność. Gdy by si gnor Da mi co wró cił, wy ba czył by mu. Czło- 
wiek ten był nie za stą pio ny, bo uszu nie robi się tak ła two, jak robi się dzie- 
ci. Wy pa dek ten po ka zał poza tym, że nad zór po zo sta wia wie le do ży cze- 



nia. Skło ni ło to Zap pa ro nie go do zwró ce nia się do Twin ning sa. Ten zaś
wy słał do nie go mnie.

Na wia sem mó wiąc, Zap pa ro ni rze czy wi ście z  mo je go po wo du ka zał
wrzu cić uszy do ba jo ra i ob ser wo wał mnie. Była to prak tycz na część mo jej
pre zen ta cji. Co się zaś ty czy wy ni ku, to nie zda łem; nie nada wa łem się na
prze wi dzia ne przez nie go sta no wi sko, o  któ re go cha rak te rze nie udzie lił
wię cej in for ma cji. Było to sta no wi sko dla lu dzi, któ rzy, co kol wiek by się
dzia ło, za cho wu ją chłod ną gło wę i nie obu rza ją się po chop nie. Obu rza nie
się ozna cza ło zło że nie bro ni. Po wi nie nem był na pierw szy rzut oka roz po- 
znać w uszach za baw ki, czer wo na bar wa do wo dzi ła ich sztucz no ści. Rów- 
nież Ca ret ti się nie nada wał; sie dział te raz w  domu wa ria tów w  Szwe cji.
Nie moż na go było wy pu ścić. Do brze jesz cze, że le ka rze uwa ża li jego pa- 
pla ni nę za czy stą fan ta zję, za baj du rze nie czło wie ka drę czo ne go przez ha- 
lu cy na cje.

Mo głem za tem je chać do domu. Czu łem, że będę wra cał my ślą do tego
dnia. Spadł mi z ser ca ka mień, cho ciaż my śla łem o Te re sie; wie dzia łem, że
bę dzie smut na.

Tym cza sem raz jesz cze po pro szo no mnie, bym usiadł. Zap pa ro ni przy- 
go to wał dla mnie nie spo dzian kę. Zda wa ło się, że w  opi nii o  bia łych fla- 
gach, ja kiej za żą dał ode mnie w  bi blio te ce, zna lazł jed nak pew ne za le ty,
acz kol wiek z  in nych punk tów wi dze nia niż te, na któ rych mu za le ża ło.
Stwier dził, że mam pew ne wy czu cie pa ry te tu, rów no wa gi, tego, co przy słu- 
gu je czę ściom ja kiejś ca ło ści, i  że być może oprócz psiej gwiaz dy mam
w ho ro sko pie Wagę. Wie dział rów nież, że w la tach, gdy pra co wa łem przy
od bio rze tech nicz nym czoł gów, mia łem do bre oko do wy na laz ków, cho ciaż
znaj do wa łem się tam na czar nej li ście.

Otóż w jego za kła dach co dzien nie zgła sza ne są wy na laz ki, pro po no wa ne
mo dy fi ka cje, pla no wa ne uspraw nie nia. Z pra cow ni ka mi wpraw dzie trud- 
no so bie po ra dzić i czę sto są oni uty ski wa cza mi po kro ju tego ne apo li tań- 
czy ka, lecz są to ge nial ni fa ce ci i  trze ba się po go dzić z  ich sła bo ścia mi,
trak tu jąc je jako ujem ną stro nę ich za let. Mogę so bie wy obra zić, że przy
tych dwo istych pre dys po zy cjach nie bra ku je ani do brych pro jek tów, ani



wszyst kich tych kłót ni i  sprze czek, ja kie kwit ną mię dzy ar ty sta mi. Każ dy
uwa ża swo je roz wią za nie za naj lep sze i każ dy twier dzi, że to on pierw szy
wpadł na do bry po mysł. Nie moż na z  tym iść do sądu; bra ku je tu taj we- 
wnętrz ne go ar bi tra żu. Przy dał by się czło wiek, któ ry łą czył by w so bie by stre
oko do spraw tech nicz nych z umie jęt no ścią wy wa ża nia ra cji, co rzad ko wy- 
stę pu je w po łą cze niu. Mógł by na wet być nie co sta ro świec ki w swo ich wy- 
obra że niach.

– Rot mi strzu Ri chard, czy pan by się tego pod jął? Do brze, za tem za po- 
wiem pana w biu rze. Mam na dzie ję, że nie ura zi pana rów nież za licz ka.

W ten spo sób Twin nings otrzy mał jed nak swo ją pro wi zję, przy naj mniej
od Zap pa ro nie go; bo sta ry mi to wa rzy sza mi opie ko wał się nie od płat nie.
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Mógł bym te raz za koń czyć jak w po wie ściach, w któ rych wszyst ko prze do
szczę śli we go fi na łu.

Tu taj obo wią zu ją inne za sa dy. Dzi siaj żyć może tyl ko ten, kto nie wie rzy
już w hap py end, kto świa do mie zeń zre zy gno wał. Nie ist nie je szczę śli we
stu le cie, ale ist nie je chwi la szczę ścia i ist nie je wol ność w chwi li. Na wet Lo- 
renz, gdy za wisł w  ni co ści, miał jesz cze chwi lę wol no ści; mógł zmie nić
świat. Mówi się prze cież, że pod czas ta kie go upad ku całe ży cie raz jesz cze
prze su wa się przed ocza mi. To jed na z ta jem nic cza su. Chwi la zo sta je po- 
ślu bio na wiecz no ści.

Być może wkrót ce wy ja śnię szcze gó ło wo, jak rzecz się mia ła z tą po sa dą
sę dzie go roz jem cze go i co przy da rzy ło mi się we wło ściach Zap pa ro nie go.
Dzi siaj we szli śmy za le d wie do przed do mo wych ogro dów. Tyl ko ten, kto
nie zna mocy prze zna cze nia, bę dzie są dził, że zga sła tym sa mym moja psia
gwiaz da. Nie je ste śmy w sta nie wy rwać się z na szych ogra ni czeń, z na sze- 
go naj głęb sze go wnę trza. Dla te go rów nież się nie zmie nia my. Oczy wi ście
prze obra ża my się, ale je dy nie w  ob rę bie na szych ogra ni czeń, w  wy ty czo- 
nym krę gu.

To, że u Zap pa ro nie go nie bę dzie bra ko wa ło nie spo dzia nek, wy ni ka chy- 
ba z tej re la cji. Był za gad ko wym czło wie kiem, mi strzem ma sek przy by łym
z pier wot nej pusz czy. Kie dy zbli żał się do mnie w ogro dzie, ogar nę ła mnie
na wet głę bo ka cześć dla nie go, jak by kro czy li przed nim lik to rzy. Jego śla dy
za cie ra ły się za nim. Wy czu wa łem głę bię, na któ rej się wspie rał. Nie mal
wszy scy są dzi siaj nie wol ni ka mi ma te rial nych środ ków. Dla nie go była to
gra. Ocza ro wał dzie ci, śni ły o  nim. Za fa jer wer ka mi re kla my, pe ana mi
opła co nych pi sma ków sta ło coś in ne go. Rów nież jako szar la tan był wiel ki.
Każ dy zna tych po łu dniow ców, nad któ rych ko ły ską stał Jo wisz w do brym
aspek cie. Czę sto zmie nia ją oni świat.



Tak czy ina czej, za pła ci łem mu fry co we. Kie dy mnie spraw dzał, a po tem
umiesz czał na po sa dzie, czu łem, jak bu dzi się we mnie mi łość. To pięk ne,
kie dy ktoś przy cho dzi i mówi do nas: „Ro ze graj my par tię – ja ją przy go tu- 
ję”, i kie dy uwa ża my, że jest w sta nie to zro bić. To zdej mu je z nas duży cię- 
żar. To pięk ne, kie dy ktoś, choć by na wet był to ktoś zły, po tra fi jesz cze
wejść w rolę ojca.

Były tam kom na ty, do któ rych jesz cze nie za glą da łem, i wiel kie po ku sy,
aż w  koń cu moja psia gwiaz da rów nież tu taj zwy cię ży ła. Kto jed nak wie,
czy moja psia gwiaz da nie jest moją szczę śli wą gwiaz dą? Do pie ro ko niec to
po ka że.

Tego wie czo ra jed nak, gdy je cha łem ko lej ką pod ziem ną z po wro tem do
za kła du, wie rzy łem moc no, że zga sła ona. Je den z sa mo cho dów, któ re po- 
dzi wia łem rano, za wiózł mnie do mia sta. Tak się zło ży ło, że tu i  ów dzie
otwar te były jesz cze skle py; mo głem spra wić so bie nową ma ry nar kę. Ku pi- 
łem tak że pięk ną let nią su kien kę dla Te re sy, w czer wo ne pa ski, przy po mi- 
na ją cą tam tą, któ rą mia ła na so bie, kie dy spo tka łem ją po raz pierw szy. Pa- 
so wa ła jak ulał; do kład nie zna łem jej wy mia ry. Dzie li ła ze mną wie le go- 
dzin, zwłasz cza tych gorz kich.

Po szli śmy coś zjeść; był to je den z  dni, któ rych się nie za po mi na. Już
wkrót ce za czę ło się za cie rać to, co spo tka ło mnie w ogro dzie Zap pa ro nie- 
go. W tech ni ce jest wie le ilu zji. Wier nie za pa mię ta łem jed nak sło wa, któ re
Te re sa mi po wie dzia ła, za pa mię ta łem uśmiech, jaki im to wa rzy szył. Był to
uśmiech moc niej szy od wszyst kich au to ma tów, pro myk rze czy wi sto ści.



EPI LOG

Se mi na rium hi sto rycz ne jest jed ną z pod sek cji kur su po wtór ko we go. Od- 
by wa ło się w opusz czo nym klasz to rze, któ ry cią gnął się wzdłuż rze ki, po- 
zle pia ny z  bu dyn ków wznie sio nych w  roz ma itych sty lach. Stan ogól ne go
znisz cze nia ła go dził ich ga li ma tias. Lata stą pa ły po nim jak go ście po dy- 
wa nie i przy ciem ni ły wzór.

Wy kła dy były obo wiąz ko we; mu sia łem uczest ni czyć w  nich trzy razy
w  ty go dniu. Roz po czy na ły się w  go dzi nach wie czor nych i  koń czy ły prze- 
waż nie do pie ro po pół no cy. Wciąż czę sto wi dzę w snach, jak błą kam się po
ogrom nym gma chu i w pół mro ku od cy fro wu ję wy wiesz ki na drzwiach po- 
da ją ce te ma ty za jęć. Pi smo było trud ne do od czy ta nia w po rze, gdy ko ry ta- 
rza mi fru wa ły już nie to pe rze. By wa ło, że się my li łem i tra fia łem do oso bli- 
wych krę gów.

Rów nież na se mi na rium hi sto rycz nym pa no wał iry tu ją cy zwy czaj se rii.
Ja kiś re dak tor, kie row nik kur su, rek tor aka de mii, ma ją cy nie wie le albo nic
do po wie dze nia, chce za pew nić so bie po wa ża nie, upy cha jąc sze reg te ma- 
tów w jed ne ramy i na da jąc w ten spo sób nowy wy miar nu dzie. To nie wia- 
ry god ne, jak wie le in dy wi du ów za ra bia w ten spo sób na ży cie.

Tra fi łem na se rię wy kła dów jed ne go z tych wy rob ni ków, kie dy raz jesz- 
cze by łem w  nie do cza sie. Od czy ty wa łem wła śnie przy ga sną cym świe tle
na stę pu ją cy na pis:

 
Od dział Bio gra ficz ny

Pro ble my świa ta au to ma tów
Część 12.

Rot mistrz Ri chard:
Przej ście do per fek cji,

 



kie dy ze gar na wie ży wy bił ósmą go dzi nę. Na wszyst kich ko ry ta rzach po- 
wtó rzy ły ją gon gi. To oso bli we, jak skru pu lat nie wśród ta kie go ma te rial ne- 
go znisz cze nia prze strze ga no punk tu al no ści. To była ostat nia chwi la; wśli- 
zną łem się mię dzy słu cha czy i po pro si łem o od no to wa nie mo jej obec no ści.
Rad nie rad mu sia łem te raz od sie dzieć czte ry albo pięć go dzin.

Moż na by są dzić, że Sek cja Bio gra ficz na była bar dziej zaj mu ją ca niż
inne, zwłasz cza że cho dzi ło prze waż nie o  au to bio gra ficz ne pre zen ta cje,
o na ocz ne re la cje uczest ni ków, któ rzy albo zaj mo wa li do bre miej sce pod- 
czas wy da rzeń, albo mie li na ich te mat szcze gól ne prze my śle nia. Pa ra fra- 
zu jąc zna ne po wie dze nie, moż na było so bie za tem obie cy wać „za ka ma rek
hi sto rii wi dzia ny po przez tem pe ra ment”.

Tego ro dza ju za chęt nie wy czu wa ło się tam wie le, prze ciw nie. Z czy ste- 
go dzia nia się, z sa me go do świad cze nia nie wie le moż na się na uczyć, je śli
nie bę dzie to wspar te zdol no ścią do po głę bio nej re flek sji. Być może nie wy- 
ra żo ny za mysł kur su po le gał na prze ka za niu tej praw dy. Do cho dzi ło do
mę czą cych po wtó rzeń, jak by du chy ze bra ły się na ru mo wi sku, by roz pra- 
wiać o rze czach daw no mi nio nych.

W Sek cji Bio gra ficz nej słu cha ło się albo ta kich, któ rzy, jak to się mówi,
two rzy li hi sto rię, albo ta kich, po któ rych prze to czy ło się jej koło. W pierw- 
szym przy pad ku czło wiek po zba wia ny był złu dzeń i mu siał zdu mie wać się
wraz z Oxen stier ną, że pań stwa rzą dzo ne są z tak nie wiel ką dozą ro zu mu.
W dru gim przy pad ku czło wiek mu siał wy słu chi wać nie koń czą cych się wy- 
krę tów i wy mó wek. Lu dzie, któ rzy za wie dli w dzia ła niu, pra wi li te raz in- 
nym mo ra ły. Tym cza sem bez wzglę du na to, jak wiel ką ilo ścią cza su mo gli- 
by roz po rzą dzać, nie nad ro bi li by w  wiecz no ści tego, co za nie dba li „tu taj
i te raz”.

Je śli w  ob li czu re tro spek tyw, w  któ rych zmu szo ny by łem uczest ni czyć,
ro dzi ło się we mnie ja kieś prze ko na nie, to było ono ta kie, że w hi sto rii, co- 
kol wiek moż na by za rzu cić jej ob ra zom i po sta ciom, pa nu je ko niecz ność.
Jak w sta rych ze ga rach wpro wa dza je he rold, któ ry nie odwo łal nie ob wiesz- 
cza, jaka wy bi ła go dzi na. Cóż po mo że, że za my ka my oczy, za ty ka my uszy?
Wszy scy ci, któ rzy do wo dzą po nie wcza sie, co na le ża ło le piej zro bić, mogą



być mą drzej si, spra wie dliw si, szla chet niej si od tych, któ rzy otrzy ma li moż- 
li wość dzia ła nia, lecz znaj do wa li się w sta nie niż szej ko niecz no ści. Z tym
trze ba się po go dzić. Rów nież na sze oczy wi dzą nie do sko na le, gdyż w każ- 
dą dzie jo wą bu dow lę wpi sa ny jest opór. Czym by ła by hi sto ria bez bólu?

Dłu gie wie czo ry uka zy wa ły wy raź nie, że te ma tów ta kich nie da się ogar- 
nąć ani od stro ny hi sto rii na tu ral nej, ani hi sto rii sztu ki, ani hi sto rii du cha.
Każ da jęt ka jed nod niów ka, każ da mu szel ka ser ców ki jest mi ster niej ufor- 
mo wa na i trwal sza niż wiel ki Ba bi lon. Tu taj stwór ca prze mó wił bez po śred- 
nio. Każ dy wiel ki ob raz, każ dy uda ny wiersz jest sam w so bie le piej wy wa- 
żo ny i do sko nal szy niż za gma twa ny ko bie rzec, w któ ry spla ta ją się wy da- 
rze nia wie ku. Je śli oj co wie i ich czy ny mają się rze czy wi ście wy da wać wiel- 
kie, mu szą stać się przed mio tem sztu ki, pie śni. O  tym, że mo ral ność nie
ma z tym wszyst kim osta tecz nie nic wspól ne go i  jak ła two do brzy pa da ją
ofia rą zła, wie każ de dziec ko.

Z  pew no ścią, nie bra ku je wiel kich i  śmia łych ry sów, lecz jak że rzad ko
prze bi ja ją się one przez za cię ty opór mas, nik czem ną, zło śli wą kry ty kę.
Sztu ka rzą dze nia pań stwem nie wy da je dzieł sztu ki. Dzia ła w nie wdzięcz- 
nym ma te ria le. Nie do sko na łe two ry nie do sko na łych istot – ta kie wra że nie
po zo sta wia to sta wa nie się i prze mi ja nie. I na wet gdy spo glą da się wstecz,
jed nym z wiel kich, ogni stych cier pień po zo sta je śle dze nie, jak koła wbrew
wszel kie mu do strze gal ne mu roz sąd ko wi roz po czy na ły swój zgub ny bieg.
Jest to je den z  krę gów czyść ca, gdyż ból pod czas dzia ła nia jest krót ki
i prze mi ja wraz z ży ciem.

Po zo sta je po cie sza ją ce przy pusz cze nie, że w hi sto rii i po nad nią pa nu je
sens, któ re go nie da się okre ślić za po mo cą do stęp nych nam środ ków. Nie
wie my i nie mo że my wie dzieć, czym hi sto ria jest w swej isto cie, w ab so lu- 
cie, poza cza sem. Prze czu wa my, lecz nie zna my wy ro ku na są dzie umar- 
łych. Może się tam we drzeć nie spo dzie wa ny blask i oba lić mury.

Na Se mi na rium Hi sto rycz nym nie po da wa no roz wią zań, a kie dy pró bo- 
wa no je zna leźć, nie mo gły one za do wo lić. Wo la łem rów nież ta kie wy kła dy
jak ten rot mi strza Ri char da, w któ rych wy czu wa ło się jesz cze kon flik ty, nie
były one jesz cze wy ga słe. Ri chard nie znał za ska ku ją cych zmian, któ re



spra wi ły, że jego te mat prze stał bu dzić go rą ce za in te re so wa nie, ja kim cie- 
szył się przez sze reg dłu gich lat. Nic nie zmie nia się bar dziej nie za wod nie
niż to, co ak tu al ne, zwłasz cza gdy jest na ustach wszyst kich. Moż na to
uznać za re gu łę.

Ri chard nie trak to wał swo je go te ma tu jako ma te ria łu, któ ry stał się hi- 
sto rycz ny i  z  któ rym moż na się za zna ja miać w  ar chi wach i  bi blio te kach.
Jego prze ży cia były dla nie go jesz cze nie sfer men to wa nym wi nem. Wy ni ka- 
ło to rów nież z  jego nie po ko ju, któ ry cza sa mi na si lał się, prze cho dząc we
wzbu rze nie. Re zy gnu ję z na ry so wa nia jego por tre tu, po nie waż w czy tel ni- 
ku ta kich oso bi stych re la cji two rzy się zwy kle wi ze ru nek, któ ry jest czę sto
wier niej szy niż po wierz chow ność, jaką ob da rza nas na tu ra. Być może przy
spo sob no ści wró cę do nie go i jego do świad czeń.

Co się ty czy tek stu, to trzy ma się on na gra nia. Skró ci łem go, zwłasz cza
o miej sca, w któ rych prze wa ża ła po le mi ka, i po raz dru gi skra cam, do ko- 
nu jąc re wi zji. Rów nież opis astu ryj skich awan tur był zbyt ob szer ny. Uwol- 
nie nie pro zy od po wtó rzeń i  oso bli wo ści sty lu, któ re są ty po we dla sło wa
mó wio ne go, uwa ża łem za do pusz czal ne. Nie chaj czy tel nik osą dzi, na ile
się to po wio dło.



Woj ciech Ku nic ki

Szkla ne psz czo ły.
Na no tech no lo gia czy kró le stwo sza ta na?

Wy da ne po raz pierw szy w 1957 roku opo wia da nie Szkla ne psz czo ły Ern sta
Jün ge ra (1895–1998) jest ozna ką za koń czo ne go suk ce sem po wro tu twór czo- 
ści au to ra W sta lo wych bu rzach do li te ra tu ry nie miec kiej[1]. Nie dzi wi w kon- 
tek ście au to stra te gii pu bli ka cyj nych Jün ge ra, że nie ogra ni czył się wy łącz- 
nie do pu blicz no ści nie miec kiej, ale też sta rał się za in te re so wać swo im tek- 
stem opi nię pu blicz ną we Fran cji. Pierw szą wer sję opo wia da nia ukoń czył
w lip cu 1957 roku[2], jesz cze w sierp niu wy słał szczot ki ko rek tor skie do Ar- 
mi na Moh le ra, któ ry prze by wał wów czas w  Pa ry żu jako ko re spon dent,
z na dzie ją na szyb ki prze kład na ję zyk fran cu ski. Książ ka od razu zna la zła
się w cen trum za in te re so wa nia kry ty ki, i to w oby dwu kra jach: Karl Ep ting
od czy tał ją jako ne ga cję Ro bot ni ka, pod czas gdy Jün ger wi dział tu ra czej
„jego po sze rze nie”[3]; „Fi ga ro lit téra ire” za mie rza ło prze dru ko wać frag- 
men ty jesz cze przed uka za niem się ca ło ści[4]. Moh ler w li ście z 17 paź dzier- 
ni ka 1957 roku, na pi sa nym już po lek tu rze Szkla nych psz czół, uznał je za
„jed ną z naj moc niej szych Pana prac od 1945 roku”, za ne ga cję tezy gło szo- 
nej przez pew ne odła my kry ty ki, że Jün ger zdol ny jest tyl ko do pi sa nia „mi- 
lut kich dzien ni ków”, nie bę dąc w sta nie stwo rzyć ni cze go, co po ru szy ło by
współ cze snych[5]. Mau ri ce Noël, re dak tor na czel ny „Fi ga ro lit téra ire”, nie
tyl ko za bie gał o  druk frag men tu (po czym Moh ler po pro sił bel gij skie go
ger ma ni stę Hen rie go Plar da o  szyb kie jego prze tłu ma cze nie), ale za mie- 
rzał zor ga ni zo wać ko la cję na cześć Jün ge ra w uzna niu jego za sług dla po- 
ro zu mie nia fran cu sko-nie miec kie go[6]. Jün ger po pro sił o pu bli ka cję pierw- 



sze go roz dzia łu, już prze tłu ma czo ne go przez Hen rie go Plar da, do ma gał
się, aby przy ta ble ron de or ga ni zo wa nym na jego cześć za sie dli: Ernst Klett,
Jean Schlum ber ger, Jo seph Bre it bach, Ar min Moh ler, a tak że Mir cea Elia- 
de, Hélène Bo uvard, Mar gu eri te Your ce nar, Su zan ne Li lar, Ju lien Gra cq
i Hen ri Plard[7]. Do spo tka nia i ko la cji (wła ści wie śnia da nia – déjeu ner) do- 
szło w re dak cji „Fi ga ro lit téra ire” w węż szym gro nie na po cząt ku grud nia.
Ma so we wy da nia Szkla nych psz czół po roku 1960 spo wo do wa ły utrwa le nie
waż nej po zy cji Jün ge ra jako au to ra Re pu bli ki Fe de ral nej. Tej po zy cji nie
zdo ła ły za gro zić na stęp stwa re wo lu cji 1968 roku.

Wer sje

Pierw sze wy da nie Szkla nych psz czół uka za ło się w  roku 1957. Do wy da nia
fran cu skie go w 1959 roku au tor do łą czył epi log (no sił on na zwę Note du nar- 
ra teur), a po nad to do ko nał prze ró bek tek stu, usu wa jąc po ni żej przy to czo ne
frag men ty. Opo wia da nie zre da go wa ne na nowo uka za ło się po raz pierw- 
szy w  wy da niu zbio ro wym We rke z  1960 roku[8]. Zy ska ło ono osta tecz ny
kształt i sta no wi tak zwa ne wy da nie ostat niej ręki. Note du nar ra teur zy ska ło
wów czas nie miec ki ty tuł Epi log. We dle tego wła śnie wy da nia tłu macz do- 
ko nał prze kła du na ję zyk pol ski[9]. Jest ono iden tycz ne z  wszyst ki mi póź- 
niej szy mi wy da nia mi utwo ru.

Nie miej sce tu na fi lo lo gicz ną in ter pre ta cję po szcze gól nych (w tym rę ko- 
pi śmien nych) wer sji opo wia da nia, od nio sę się je dy nie do sie dem na ste go
roz dzia łu Szkla nych psz czół w  kon tek ście iro nicz nej oce ny Car la Schmit ta,
któ ry frag men ty usu nię te przez Jün ge ra w wy da niu z roku 1960, a obec ne
jesz cze w wy da niu pierw szym, uznał za świa dec two roz pa try wa nia tech ni- 
ki z per spek ty wy klę ski. Au to oce na głów ne go bo ha te ra – naj pierw ka wa le- 
rzy sty, a  po tem czoł gi sty – była sa mo oce ną po ko le nia Jün ge ra, do świad- 
czo ne go w cią gu trzy dzie stu lat „po wszech nej woj ny do mo wej”:

 
Jako że moja psia gwiaz da wio dła mnie ku po ko na nym, dość czę sto do sta wa łem
taką na ucz kę – na wet za spra wą tych, co la ta mi i  jesz cze w przeded niu ka ta stro fy



go ści li przy moim sto le. Te raz w znisz czo nym domu oj cow skim usłu gi wa li zwy cięz- 
com w trak cie uro czy stej uczty w bia łej ka mi zel ce lo ka ja.

Je śli o mnie cho dzi, to wo lał bym ra czej za cho wać moją sta rą ka mi zel kę; przy zwy- 
cza iłem się do niej. Po lu bi łem ją, choć wy tar ła się nie co pod czas dłu gich mar szów
i w go rą ce dni, gdy słoń ce pa li ło nam gło wy, a wo kół głów świsz cza ły kule, szczę śli- 
wie nic nam nie czy niąc. Swo je śla dy od ci snę ły na niej bło to oko pów, kurz ba ry kad,
była też po dziu ra wio na. Dziu ry te były głęb sze niż ma te riał ka mi zel ki, głęb sze niż
skó ra. Nie była to bia ła ka mi zel ka, choć do bra i  spraw dzo na; prze ży ła mo nar chie
i re pu bli ki. W tej ka mi zel ce niech mnie po nio są do gro bu i oszczę dzą swo jej ga da- 
ni ny.

Chęt nie wy obra żam so bie wła sny po grzeb; była to moja sła bość. Umrę naj praw- 
do po dob niej bez roz gło su i  w  bie dzie, ale przy pusz czal nie dwu, trzech lek kich
jeźdź ców sta nie przy gro bie u boku Te re sy. Wie czo rem wy chy lą szkla necz kę. Praw- 
do po dob nie Tom my Gil bert znów się upi je. Już daw no za uwa ży łem, że wy star czy
kil ka kro pel, dla te go wciąż mnie dzi wi ło, cze mu nie miał pie nię dzy. Wciąż był lek ko
wsta wio ny – oto roz wią za nie za gad ki. To był jego nor mal ny stan. Już w  Pru sach
Wschod nich jadł śnia da nie, po pi ja jąc je ćwiart ką wód ki, za nim po szedł do lo do wa- 
te go, oświe tlo ne go mi go tli wy mi la tar nia mi ma ne żu, gdzie do strzec moż na było od- 
de chy koni i lu dzi, jak by wy rzu ca ne ze srebr nych trąb. Star cza ła szkla necz ka, żeby
Tom my Gil bert sta wał się sen ty men tal ny. Dow cip ko wa li śmy z  nie go. Opo wie za- 
pew ne, gdzie tu czy ów dzie się szwen da li śmy, gdyż znał mnie do brze. Uczy ni to, bo
chęt nie opo wia dał aneg do ty, tak że po to, by nie co roz we se lić Te re sę, i rze czy wi ście
uśmiech roz pro mie ni jej rysy jak pro mień słoń ca w po chmur ny dzień. Coś ta kie go
by ło by dla mnie mil sze niż mowa ja kie goś su per in ten den ta. Nie ścier piał bym, gdy- 
by Te re sa szła w ciem nej suk ni. Z pew no ścią dzień bę dzie pięk ny[10].

 
Nie wy klu czo ne, że Jün ger w wy da niu ostat niej ręki skre ślił te ustę py pod
wpły wem iro nicz nej kry ty ki Car la Schmit ta, któ re go pod czas pi sa nia tych
słów miał być może na my śli. Z  ko lei frag ment na le żą cy pier wot nie do
osiem na ste go roz dzia łu (do słów „Cho dzi tu jed nak o  rze czy, z  któ ry mi
my śli trud no jest się upo rać”) prze su nął do roz dzia łu sie dem na ste go. Tam
też usu nął w koń ców ce przed ostat nie go aka pi tu (o ło wie niu ryb) zgryź li wą
uwa gę: „To była z pew no ścią spraw ka jed ne go z na szych ma te ma tycz nych
kre ty nów, któ rzy nie po tra fią od róż nić wal ki od mor du. Z pew no ścią wle- 
pio no mu za to bar dzo wiel ki or der”[11].

Sto su nek do daw nych „to wa rzy szy bro ni”, a przede wszyst kim to wa rzy- 
szy walk po li tycz nych z lat 1918–1933, był w po ło wie lat pięć dzie sią tych na- 



ce cho wa ny znacz nie sil niej szym re sen ty men tem niż w la tach sześć dzie sią- 
tych, kie dy po wsta ło wy da nie ostat niej ręki bę dą ce pod sta wą ni niej sze go
prze kła du. Do łą cza ny od 1959 roku epi log usta na wia do dat ko wą płasz czy- 
znę nar ra cji, re ali zo wa ną przez słu cha cza kur sów Ri char da, któ ry na pod- 
sta wie na grań wy kła dów „zre da go wał” jego wy po wie dzi. W  ten spo sób
Jün ger we wnątrz tek sto wo uza sad nił swo je in ter wen cje w kształt pierw sze- 
go wy da nia:

 
Co się ty czy tek stu, to trzy ma się on na gra nia. Skró ci łem go, zwłasz cza o miej sca,
w  któ rych prze wa ża ła po le mi ka, i  po raz dru gi skra cam, do ko nu jąc re wi zji. Rów- 
nież opis astu ryj skich awan tur był zbyt ob szer ny. Uwol nie nie pro zy od po wtó rzeń
i oso bli wo ści sty lu, któ re są ty po we dla sło wa mó wio ne go, uwa ża łem za do pusz czal- 
ne. Nie chaj czy tel nik osą dzi, na ile się to po wio dło” (s. 174)[12].

 
O ile pierw szą in ten cję moż na zre kon stru ować na pod sta wie kil ku po wyż- 
szych uwag do ty czą cych sie dem na ste go roz dzia łu, o  tyle dru gi ze wspo- 
mnia nych za mia rów na le ża ło by re kon stru ować na pod sta wie ma nu skryp- 
tów na le żą cych do spu ści zny pi sa rza i prze cho wy wa nych w Deut sches Li- 
te ra tu rar chiv Mar bach. W  osob nych wy da niach Szkla nych psz czół od 1960
roku Jün ger pre zen to wał zre wi do wa ny tekst z epi lo giem[13].

Kon tek sty bio gra ficz ne

Ernst Jün ger, żoł nierz zdol ny w wy jąt ko wy spo sób opi sać gro zę woj ny ma- 
te ria ło wej w kre do wych oko pach Szam pa nii i nad Som mą, dia gno styk no- 
wo cze sno ści, teo re tyk to tal nej mo bi li za cji, au tor emi gra cji we wnętrz nej
i oku pant Pa ry ża współ pra cu ją cy z eli ta mi fran cu ski mi oraz gru pa mi ofi- 
ce rów przy go to wu ją cy mi za mach na Hi tle ra, sa me mu bę dąc zde cy do wa- 
nym fran ko fi lem, prze ży wa w  cza sie dru giej woj ny świa to wej po dwój ny
szok: do strze ga ne ga tyw ny wy miar świa ta tech nicz ne go (tech ni ka słu ży
w rę kach ni hi li stów do mor du), a na stęp nie wi dzi roz prze strze nia ją cy się
ni hi lizm, któ re mu za po biec może je dy nie zna jo mość rze czy oraz ich miar,
„nowa teo lo gia mo ral na” po stu lo wa na w  pierw szej po wo jen nej po wie ści



He lio po lis (1949). Roz po czę ta w 1939 roku, tuż przed wy bu chem woj ny, ca ło- 
ścio wa lek tu ra Bi blii przy no si owo ce. Jün ger upra wia dwa nur ty pro zy fa- 
bu lar nej. Pierw szy z  nich ma cha rak ter au to bio gra ficz ny: po czy na jąc od
opi su prze żyć i  wy da rzeń fron to wych w  książ ce W  sta lo wych bu rzach
(pierw sza wer sja – 1920), po przez au to bio gra ficz ną po wieść o uciecz ce do
Le gii Cu dzo ziem skiej w wie ku 18 lat (Gry afry kań skie, 1936), aż po po wieść
szkol ną Pro ca (1973), w któ rej scho dzi jesz cze głę biej w ob sza ry au to bio gra- 
fii. Swo istą kon struk cją hi sto rio zo ficz ną ubra ną w sza ty kry mi na łu, a jed- 
no cze śnie hoł dem zło żo nym ulu bio nym pi sa rzom i Pa ry żo wi jest po wieść
Nie bez piecz ne spo tka nie, któ rej fa bu ła się ga roku 1888. Roku, kie dy sta wia się
już rusz to wa nia pierw szych kon dy gna cji wie ży Eif fla. Roku, któ ry na nie- 
miec kim tro nie wi dział krót ko po so bie trzech ko lej nych ce sa rzy, wraz
z ostat nim – Wil hel mem II. Za ini cjo wał on epo kę na zwa ną od jego imie nia,
któ ra wy le cia ła w po wie trze wraz z ów cze sną Eu ro pą w gra dzie eks plo zji
I woj ny świa to wej. Roku, kie dy speł ni ły się pro roc twa Nie tz sche go o ni hi li- 
zmie eu ro pej skim – Nie tz sche go, któ ry wła śnie wte dy w Tu ry nie po pa dał
w obłęd.

O  ile „po wie ści re ali stycz ne” scho dzą suk ce syw nie w  głąb cza su, o  tyle
po wie ści fan ta stycz ne mają cha rak ter pro spek cyj ny: wy bie ga ją w  co raz
dal szą przy szłość. U ich po cząt ku stoi sen na wi zja Na mar mu ro wych ska łach
(1939), opo wieść o za gła dzie sta rej kul tu ry przez moce anar chii i ni hi li zmu.
Po woj nie au tor kreu je w He lio po lis (1949) opo wieść o przy szło ści, w któ rej
roz gry wa się mi nio ne, ale za wsze po wra ca ją ce. W Szkla nych psz czo łach kon- 
stru uje dys to pię o sza tań skich ry sach, by w  Eu me swil (1977) snuć nar ra cję
o me dia li za cji świa ta post hi sto rycz ne go. W każ dej z tych po wie ści cen tral- 
ną rolę od gry wa ją wy na laz ki, o któ rych w mo men cie ich pu bli ka cji tech ni- 
cy je dy nie ma rzy li. W  He lio po lis jest to „fo no for”, pre kur sor te le fo nu ko- 
mór ko we go. W  Szkla nych psz czo łach są to in stru men ty zwią za ne z  na no- 
tech ni ką, mi kro sko pij ne urzą dze nia, ma szy ny wni ka ją ce do naj od le glej- 
szych miejsc cia ła ludz kie go. W Eu me swil wresz cie jest to „lu mi nar”, ro dzaj
mo ni to ra kom pu te ro we go, a  za tem coś znacz nie po tęż niej sze go niż te le- 
wi zor: za jego po mo cą moż na nie tyl ko „od gry wać” i  una ocz niać, ale
przede wszyst kim kształ to wać hi sto rię. Kodą za my ka ją cą cykl fan ta stycz ny



Jün ge ra jest opu bli ko wa ny w 1983 roku Pro blem Ala dy na, opo wia da nie o je- 
dy nie waż nym i  istot nym pro ble mie ludz ko ści: wła dzy w ob li czu śmier ci.
W  każ dym wy pad ku wy so ko za awan so wa na tech ni ka (któ ra w  Eu me swil
osią gnę ła kres swo je go roz wo ju) kon fron to wa na jest z  pier wot ną na tu rą
ży wio łów uobec nia ją cych się w czło wie ku: w He lio po lis jest to he ro izm jed- 
nost ko we go wy bo ru w  trak cie ra to wa nia prze śla do wa nych, w  Szkla nych
psz czo łach zdro wy i  ugrun to wa ny teo lo gicz nie od ruch znisz cze nia pre cy- 
zyj ne go in stru men tu, w Eu me swil po sta wa „anar chy” w świe cie zi dio ce nia
po li tycz ną (p)opraw no ścią – po sta wa, któ ra w kon tek ście po now nej lek tu ry
Je dy ne go i jego wła sno ści Maxa Stir ne ra grun tu je w czło wie ku po czu cie nie- 
za leż no ści wo bec ata ku cham stwa i prze mo cy. W bo ha te rach tych po wie- 
ści, choć by tak bied nych i „wy klu czo nych” spo łecz nie jak rot mistrz Ri chard
ze Szkla nych psz czół, ist nie je swo ista do stoj ność, o  któ rej Jün ger pi sał
w Awan tur ni czym ser cu II.

Bo ha ter

Opo wia da nie po dzie lo ne jest na dwa dzie ścia czte ry roz dzia ły (nie li cząc
epi lo gu), a za tem za cho wu je nie ja ko go dzi no wy rytm dnia. Pierw szy z tych
roz dzia łów sta no wi swo istą uwer tu rę, wpro wa dze nie w ak cję, pre zen ta cję
bo ha te rów. Rot mistrz Ri chard na po cząt ku słu żył w  lek kiej jeź dzie, ale
w  trak cie walk prze siadł się z  koni na czoł gi (wi dzia ne przez Jün ge ra po
raz pierw szy w cza sie bi twy nad Som mą w 1916 roku), po tem pra co wał przy
ich od bio rze, by w koń cu jako bez ro bot ny zna leźć się na bru ku. W jego ży- 
cio ry sie moż na od na leźć ele men ty au to bio gra ficz ne. Tak jak Ri chard jest
ofia rą po stę pu w  zbro je niach jako żoł nierz nie po trzeb ny na no wym polu
wal ki, któ re za miast jed no li tej li nii fron tu po sia da roz pro szo ne, wy po sa żo- 
ne w apa ra tu rę tech nicz ną gniaz da ata ku lub opo ru, tak Jün ger – usta la ją cy
nowy re gu la min pie cho ty dla Re ich sweh ry i do sto so wu ją cy go do no wych
moż li wo ści tech nicz ne go pola wal ki – opusz cza w 1922 roku ar mię z po wo- 
du spo rów z prze ło żo ny mi. Z dru giej stro ny fi gu ra bez ro bot ne go żoł nie rza
nie jest wca le od osob nio na w  li te ra tu rze po wszech nej: by wspo mnieć ko- 



me dię Les sin ga Min na von Barn helm i wy stę pu ją ce go w niej ma jo ra Tel l he- 
ima, któ ry wal czy z biu ro kra cją kró lew ską o swój ho nor i o mi łość Min ny,
a  z  li te ra tu ry współ cze snej – po wieść ame ry kań skie go au to ra Ke vi na Po- 
wer sa The Yel low Birds (Żół te pta ki, 2012) o żoł nie rzu po wra ca ją cym do nor- 
mal no ści po woj nie irac kiej. Na dru gim bie gu nie ska li spo łecz nej stoi Gia- 
co mo Zap pa ro ni: pro du cent wy myśl nych ma szyn, któ re za pew nia ją luk sus
(jako „se lek to ry” oczysz cza ją ce oto cze nie z  bru du i  pył ków) i  roz ryw kę
(jako za baw ki), ale też słu żą jako mi nia tu ro we ma szy ny in wi gi la cji i kon- 
tro li.

Prze strze nie i cza sy

W  sen sie chro no lo gicz nym nar ra cja kon stru uje dwie no wo cze sno ści.
Z jed nej stro ny jest to tak zwa na no wo cze sność kla sycz na, jesz cze z kon ny- 
mi tram wa ja mi i  do roż ka mi, a  jed no cze śnie z  roz wi nię ty mi już ko le ja mi
i struk tu ra mi urba ni stycz ny mi. No wo cze sność ta kre owa na jest jako prze- 
strzeń wiel ko miej ska. Wiel kie mia sto przy po mi na ją ce Ber lin (z alu zyj nym
Tier gar ten, gdzie „się spa ce ro wa ło”), z  wy raź nie zlo ka li zo wa ny mi prze- 
strze nia mi grze chu i  wy stęp ku, re stau ra cja mi, lo ka la mi, spe lun ka mi, nie
dys po nu je jesz cze no wo cze sny mi środ ka mi ko mu ni ka cji. Re gu la ty wem tej
no wo cze sno ści są w dal szym cią gu moce feu dal ne: woj sko i po li cja kie ru ją- 
ce się dy rek ty wą „wier no ści kró lo wi”. Ta kim kon ser wa tyw no-feu dal nym
nad zor cą po wsta ją cej no wo cze sno ści jest na uczy ciel w  szko le ka de tów –
Mon te ron. To symp to ma tycz ne, że gi nie on w pierw szych dniach wiel kiej
woj ny, ka ta stro fy, któ ra stwo rzy ła prze strze nie ni hi li stycz ne, zrów na ła
z zie mią pola kul tu ry, stwa rza jąc ob szar dla nie okieł zna ne go roz wo ju tech- 
ni ki. Tech ni ka ta w ko lej nej fa zie swe go roz wo ju ob cho dzi się już bez tra- 
dy cyj nych in stan cji kon tro l nych. „Ogo ło co ne miesz ka nie” (s. 22) Ri char da
jest wy ni kiem nie tyl ko jego bez ro bo cia i nie za rad no ści ży cio wej, ale wy ni- 
ka też z fak tu, że dom „od daw na stał się [...] czymś w ro dza ju na mio tu, z tą
róż ni cą, że jego miesz ka niec nie cie szy się wol no ścią no ma dy” (s. 46). Dom
stał się za tem prze strze nią prze chod nią, nie trwa łą, nie-miej scem prze zna- 



czo nym do chwi lo we go po by tu, jak hala dwor ca czy ho tel. Od po wia da
temu nie trwa łość i  brzy do ta ar chi tek tu ry miesz kal nej two rzą cej szyb ko
pro wi zo rycz ne „na mio ty”. Na tym dru gim bie gu nie stoi prze strzeń prze- 
my sło wa, ob szar ro bot ni ka. Nie są to jed nak dy mią ce kra jo bra zy kla sycz nej
no wo cze sno ści po cząt ków wie ku XX, ale „ni skie bia łe wie że i  licz ne pra- 
cow nie o  pła skich da chach, bez masz tów i  ko mi nów” (s.  34). Ta twier dza
no wo cze sno ści, w któ rej po wsta wa ły nowe mo de le i nie spo dzian ki Zap pa- 
ro nie go, oto czo na jest nie fosą, ale „uli cą, tak sze ro ką, że przy po mi na ła ra- 
czej przed po le” (s. 35). Sko ja rze nie z  twier dzą ma sko wa ną barw ny mi pla- 
ka ta mi nar ra tor przy wo łu je w na stęp nym zda niu opi su. Uno szą cy się nad
ogrom nym kom plek sem ba lon słu ży – po dob nie jak na fron tach pierw szej
woj ny świa to wej – ce lom ob ser wa cyj nym. Wy star czy spoj rzeć na dzi siej sze
kom plek sy prze my sło we, jak choć by za kła dy LG pod Wro cła wiem, żeby
prze ko nać się o  ude rza ją cej traf no ści fu tu ry stycz nych wi zji Jün ge ra z  lat
pięć dzie sią tych. Do cen trum kom plek su prze do stać się moż na czymś w ro- 
dza ju win dy, któ ra po ru sza się po zio mo[14], a w tym że cen trum stoi bu dy- 
nek daw ne go klasz to ru cy ster sów, w któ rym Zap pa ro ni urzą dził so bie re- 
zy den cję. Wspa nia łą sie dzi bę wiej ską, bez ja kich kol wiek śla dów no wo cze- 
sno ści z jej luk su sa mi. Ba, Ri chard wi dzi w od da li chło pa orzą ce go zie mię,
in ter pre tu jąc ten wi dok jako wy raz prze bie gło ści Zap pa ro nie go:

 
Trze ba być nie zwy kle bo ga tym, je śli chce się dzi siaj unik nąć za tru cia. Ten Zap pa ro- 
ni był nie wąt pli wie prze bie głym li sem, po tra fią cym żyć w  swej kry jów ce, i  to na
koszt głup ców, ni czym ap te karz, któ ry każe so bie pła cić zło tem za swo je me dy ka- 
men ty i  cu dow ne spe cy fi ki, pod czas gdy sam utrzy mu je sie bie i  swo ich bli skich
w zdro wiu spo so ba mi oj ców (s. 49–50).

 
Je śli po zo sta nie my przy ob ra zie twier dzy jako prze strze ni oto czo nej stru- 
mie nia mi ru chu, wie ża mi i la bo ra to ria mi „fa brycz ny mi”, to w jej cen trum
znaj du je się, jak w oku cy klo nu, stre fa spo ko ju, tra dy cji, kon tem pla cji, jed- 
nym sło wem – prze strzeń hu ma num nie opa no wa na przez au to ma ty. Pod- 
su mo wu jąc: prze strze nie tech nicz ne i po za tech nicz ne (a za tem sfe ra mo- 
ral na, war to ści, kul tu ry) trwa ją w ści słej za leż no ści, przy czym, co cha rak- 



te ry stycz ne, nie cho dzi je dy nie o uka za nie de struk tyw ne go wpły wu tech ni- 
ki na cie le sność i  du cho wość lu dzi póź nej no wo cze sno ści, ale pro blem
wza jem ne go prze ni ka nia się mor fo lo gicz nych form, kształ tów, któ re wy- 
peł nia ją prze strze nie dzie jów. Ri chard ma ni fe stu je się w pią tym roz dzia le
jako czy tel nik Oswal da Spen gle ra, któ ry roz wi jał ak sjo lo gię „upad ku świa- 
ta Za cho du”. Mor fo lo gia dzie jów usta la przede wszyst kim per spek ty wę
nar ra cyj ną pro ta go ni sty, któ ry sku pia w so bie wła ści wo ści nar ra to ra.

Nar ra cja

Za czą łem wte dy zaj mo wać się hi sto rią. By łem cie kaw, czy już kie dyś wy da rzy ło się
coś po dob ne go. Wśród po sta ci hi sto rycz nych wra że nie zro bił na mnie młod szy Ka- 
ton, któ re mu po do ba ła się nie zwy cię ska, lecz prze gra na spra wa. Mnie rów nież
w  wiel kim fre sku świa ta cie nie wy da wa ły się bar dziej przej mu ją ce i  głę bo kie,
a smu tek ja wił mi się jako wła ści we uświę ce nie kon tem pla cji – Hek tor i Han ni bal,
In dia nie i  Bu ro wie, Mon te zu ma i  Mak sy mi lian z  Mek sy ku. Z  pew no ścią le ża ła tu
rów nież jed na z przy czyn mego nie po wo dze nia; nie szczę ście jest za raź li we (s. 57).

 
Po czu cie klę ski, usta la ją ce pod wa li nę emo cjo nal ną nar ra cji, nie do mi no- 
wa ło już w  mo men cie wiel kie go po wro tu Jün ge ra wła śnie w  po ło wie lat
pięć dzie sią tych, choć Carl Schmitt for mu ło wał owo po czu cie znacz nie do- 
bit niej niż Ri chard:

 
Je stem win ny Panu sło wo po dzię ko wa nia za Szkla ne psz czo ły. My śla łem po cząt ko wo,
że sce na na stro nach 60–62 by ła by wła ści wym za koń cze niem[15], ro zu miem te raz
jed nak, że oce nia łem ją za bar dzo jako fi nał, to zna czy w grun cie rze czy re to rycz nie.
Za stro nę 140 i nie mal mi tycz nie praw dzi wą opo wieść ze stro ny 142 i n.[16] je stem
zo bo wią za ny do naj więk szych po dzię ko wań, po nie waż każ de mu z  nas po ma ga ją
w  re ali za cji je dy ne go za da nia, ja kie nam po zo sta ło: w  po stę pie przy świa do mo ści
klę ski. Jest to wy ma ga ją cy ro dzaj po stę pu, nie tak gład ki jak słyn ny po stęp ze świa- 
do mo ścią wol no ści[17].

 
Świat ja wił się Ri char do wi jako rze czy wi stość przed Ak cjum, a za tem ob- 
szar po wszech nej woj ny do mo wej, któ ra kul mi no wa ła w dwóch (a wła ści- 
wie jed nej – dla Ri char da trwa ła ona trzy dzie ści lat) wiel kich ka ta stro fach



XX stu le cia, opa su jąc po ich za koń cze niu świat wień cem ma łych i  więk- 
szych kon flik tów, po chła nia ją cych wię cej ofiar niż dwie woj ny świa to we.
Gest nar ra cyj ny Ri char da wy ra ża przede wszyst kim nie pew ność co do
przy czyn i skut ków dzia łal no ści tech nicz nej czło wie ka. Pra gnie on usta lić
swo ją „sy tu ację”, we dle Schmit tiań skiej mak sy my „Roz po znaj sy tu ację”
pra gnie wie dzieć, „jaki sens mają ofia ry, któ re każe nam się skła dać przed
za sło nię ty mi po są ga mi” (s. 80). Do prze si le nia nar ra cyj ne go do cho dzi do- 
kład nie w  po ło wie tek stu, w  roz dzia le dwu na stym, kie dy Ri chard roz po- 
zna je w rze ko mych psz czo łach prze myśl ne au to ma ty, co na pa wa go przy- 
jem no ścią i prze ra że niem. O ile w do tych cza so wych po wie ściach i opo wia- 
da niach Jün ger sto so wał nar ra cję trze cio oso bo wą, o  tyle w  Szkla nych psz- 
czo łach wy stę pu je nar ra cja sper so na li zo wa na, a  za tem ogra ni cza ją ca pole
wi dze nia przez wspo mnia ne „po czu cie klę ski”. W epi lo gu do łą czo nym do
wy da nia fran cu skie go au tor wpro wa dza jesz cze jed ną in stan cję nar ra cyj ną
– słu cha cza wy kła dów Ri char da, któ ry je na grał, a na stęp nie „zre da go wał”.
W ten oto spo sób Jün ger „ujaw nił” z jed nej stro ny ukry te go, z dru giej jaw- 
ne go, au kto rial ne go „re dak to ra” wła sne go tek stu, sy tu ując opo wieść o do- 
ko ny wa niu ko rekt w ob rę bie we wnątrz tek sto wej nar ra cji, a nie w od au tor- 
skim ko men ta rzu. Oraz co bar dzo waż ne: skon stru ował opo wieść nie spi- 
sa ną, ale na gry wa ną, de mon stru jąc wtar gnię cie świa ta tech nicz ne go
w pro ces twór czy.

Tech ni ka i jej ob ra zy w Szkla nych psz czo łach

W tym miej scu chciał bym zwięź le za po znać Czy tel ni ka z po my sła mi in ter- 
pre ta to rów Jün ge ra do ty czą cy mi jego ob ra zów tech ni ki. Naj lep sza, bo naj- 
bar dziej zróż ni co wa na oraz od da ją ca spe cy fi kę es te tycz ną ob ra zów tech ni- 
ki, jest in ter pre ta cja Har ro Se ge ber ga[18]. Uczo ny po dej mu je czte ry za gad- 
nie nia: za sta na wia się, ja kie były in ter pre ta cje tech ni ki w la tach pięć dzie- 
sią tych, a  za tem do ko nu je hi sto rycz nej kon tek stu ali za cji tych wi zji, na- 
stęp nie bada, ja kie pro ble my sta wia Jün ger w  od nie sie niu do tech ni ki
w Szkla nych psz czo łach, co daje mu – po trze cie – asumpt do ana li zy li te rac- 



kie go wy mia ru tek stu (zba da nia Jün ge row skiej es te ty ki) oraz – po czwar te
– pyta o  współ cze sne świa dec twa re cep cyj ne po wie ści. Dys ku sje wo kół
tech ni ki w la tach pięć dzie sią tych roz wi ja ły się nie ja ko wo kół dwu mo de li:
pierw szy był me ta fi zycz ny i od no sił się do rze czy wi sto ści po nadem pi rycz- 
nej or ga ni zu ją cej świat no wo cze snej tech ni ki, jak w He ideg ge ra kon cep cji
rusz to wa nia (Ge stell) lub Jün ge ra for my bytu (Ge stalt). Od po wied nio kry- 
tycz ne mo de le po strze ga nia tech ni ki, jak w  trak ta cie Frie dri cha Geo r ga
Jün ge ra Per fek cja tech ni ki, łą czy ły no wo cze sny roz wój świa ta tech nicz ne go
z ne ga tyw ny mi skut ka mi we wszyst kich sfe rach ży cia: od fi lo zo fii i re li gii
po przez ję zyk aż po ca ło ścio wo po ję tą kul tu rę[19]. Inne kon cep cje roz wi ja ne
są w  tym sa mym cza sie przez teo re ty ków szko ły frank furc kiej, The odo ra
W.  Ad or na i  Maxa Hor khe ime ra, w  przy kła do wym dla tego nur tu ese ju
Dia lek tik der Auf klärung (Dia lek ty ka oświe ce nia): „W niej może oświe ce nie [...]
od na leźć dro gę po wrot ną do sa me go sie bie nie jako me ta fi zy ka, ale jako
kry ty ka wła snej me ta mor fo zy w  me ta fi zy kę”[20]. Po dob nie dys ku to wa li
pro blem tech ni ki inni pi sa rze z  naj roz ma it szych obo zów świa to po glą do- 
wych: Ber tolt Brecht, do ma ga jąc się w  Ży ciu Ga li le usza swo istej przy się gi
Hi po kra te sa, że lu dzie na uki będą pra co wać dla do bra ludz ko ści, Arno
Schmidt z go ry czą roz wa ża ją cy w opo wia da niu Schwa rze Spie gel (1951) moż- 
li wo ści sa mo za gła dy czło wie ka, po dob nie Got t fried Benn utrzy mu ją cy, że
współ cze sna ludz kość nie jest koń cem, ale po cząt kiem ewo lu cji ro dza ju
ludz kie go. W po dob nie an ty me ta fi zycz nym kie run ku zmie rza ją tek sty for- 
mu ło wa ne z uży ciem stra te gii nar ra cyj nych i po etyc kich wła ści wych po zy- 
cjom tech ni ków: naj lep szym przy kła dem jest Homo Fa ber (1956) Maxa Fri- 
scha lub po ezja kon kret na, np. Eu ge na Gom rin ge ra[21].

Nar ra tor Szkla nych psz czół dys po nu je me ta hi sto rycz ną po zy cją, sto su jąc
„re kwi zy ty edu ko wa nej po gar dy dla no wo cze sno ści i  tech ni ki”[22], co nie
dzi wi w  kon tek ście agrar ne go kon ser wa ty zmu li te ra tu ry za chod nio nie- 
miec kiej lat pięć dzie sią tych. Kry ty ka do strze gła wpraw dzie, że no wo cze- 
sna tech ni ka jest ob ser wo wa na przez czło wie ka „sta rej daty”, ale prze oczy- 
ła fakt, że sam Ri chard okre śla swo je po glą dy jako „przed po to po we” (s. 23),
dzię ki cze mu Jün ger sto su je for mę nar ra cji au to iro nicz nej. Nie za leż nie od



tego sam bo ha ter, któ ry z koni prze siadł się na czoł gi, by na stęp nie pra co- 
wać przy ich od bio rze, a za tem dys po no wał roz le głą wie dzą tech nicz ną, za- 
ak cep to wał w  osta tecz no ści świat au to ma tów Zap pa ro nie go, a  za tem od- 
na lazł się w  na no tech nicz nej rze czy wi sto ści[23]. Zre asu muj my. Z  jed nej
stro ny Jün ger do ko nu je z kon ser wa tyw ne go punk tu wi dze nia kry ty ki tech- 
nicz ne go roz wo ju. Po wo du je on roz pro sze nie oso bo wo ścio we, ro bo ty za cja
może przy czy nić się tak że do „skró ce nia ży cia”: „W su mie za kła dy Zap pa- 
ro nie go przy po mi na ły świą ty nię Ja nu sa z  jed ną ko lo ro wą i  jed ną czar ną
bra mą, i  kie dy nie bo się chmu rzy ło, z  ciem nej bra my wy pły wał stru mień
wy myśl nych na rzę dzi mor du, od zna cza ją cych się od ra ża ją cym spo so bem
wy ko na nia” (s. 77–78). Jün ger trwa rów nież przy kon ser wa tyw nym roz róż- 
nie niu mię dzy per fek cją tech ni ki a do sko na ło ścią na tu ry: „Ludz ka do sko- 
na łość i tech nicz na per fek cja są nie do po go dze nia. Je śli chce my osią gnąć
jed ną, mu si my zło żyć w ofie rze dru gą; wraz z roz strzy gnię ciem sta je my na
roz dro żu” (s.  126). Znaj du je to rów nież od nie sie nie w  ję zy ku, zwłasz cza
w opi sie szkla nych psz czół: cho dzi o ro bo ty, au to ma ty, uprosz cze nie, nor- 
mo wa nie, mi nia tu ry za cję. Z dru giej stro ny ist nie je sfe ra ak cep ta cji: wy na- 
laz ki Zap pa ro nie go cią żą w stro nę ma gii oraz czy stej przy jem no ści; szcze- 
gól nie jego po my sły w sfe rze me dial nej (kino ze sztucz ny mi ak to ra mi)[24]

fa scy nu ją swo im „ry sem za ba wo wym” nie tyl ko dzie ci.
Inny mo del in ter pre ta cyj ny pro po nu je Niels Wer ber w  ar ty ku le Jün gers

Bie nen[25]. Wer ber po trak to wał se rio en to mo lo gicz ne pa sje i en to mo lo gicz- 
ną wie dzę pi sa rza, mo ty wu jąc nią jego za in te re so wa nie owa da mi spo łecz- 
ny mi, a  za tem tak że psz czo ła mi czy mrów ka mi. Wska zał, że in spi ra cje
Jün ge ra pły nąć mo gły nie tyle ze stro ny kon ser wa tyw nej kry ty ki kul tu ry, ile
roz wi ja nych w la tach pięć dzie sią tych kon cep cji cy ber ne tycz nych Nor ber ta
Wie ne ra i  Wil lia ma Mor to na Whe ele ra. Pierw sze suk ce sy tech ni ki ro bo- 
tycz nej świę to wa ły „szkla ne żół wie” za pro jek to wa ne przez neu ro fi zjo lo ga
Wil lia ma Greya Wal te ra w 1949 roku w Bri sto lu i udo sko na lo ne przez cy- 
ber ne ty ka He in za Ze man ka w  1957 roku w  Wied niu[26]. Ri chard wi dzi
w  mi nia tu ro wych za baw kach Zap pa ro nie go ro dzaj „in te li gent nych mró- 
wek”, co znów le gi ty mu je Jün ge ra „jako znaw cę za awan so wa nych ba dań”,



bo wiem mrów ka mi in te re so wa ła się w la tach pięć dzie sią tych nie tyl ko en- 
to mo lo gia, ale tak że so cjo lo gia, psy cho lo gia, fi zjo lo gia oraz cy ber ne ty ka[27].
Pro blem po sta wio ny przez ame ry kań skie go en to mo lo ga Wil lia ma Mor to- 
na Whe ele ra spro wa dzał się do kwe stii: czy in te li gen cja owa dów ma cha- 
rak ter osob ni czy, jed nost ko wy, czy też na le ży trak to wać in te li gen cję roju
jako swe go ro dza ju pro gram cy ber ne tycz ny, re gu lu ją cy za cho wa nia nie in- 
dy wi du al ne, ale ko lek tyw ne. Tym sa mym roz strzy gnię cie Ri char da wią że
się z ame ry kań skim poj mo wa niem de ci sion ma king, któ re nie róż ni cu je za- 
cho wań ludz kich (ne gu jąc wraz z  be ha wio ry sta mi teo rie wol no ści woli),
za cho wań in sek tów oraz ma szyn. „W ogni sko wej ba dań za in te re so wa nych
ko mu ni ka cją nie stoi po je dyn czy czło wiek czy po je dyn czy owad, ale spo łe- 
czeń stwo czy rój”[28]. Taka po sta wa po znaw cza ma swo je im pli ka cje spo- 
łecz ne i fi lo zo ficz ne:

Dzie siąt ki lat przed Gil les’em De leu ze’em zgłę bia pro ta go ni sta Ern sta Jün ge ra, Ri- 
chard, za leż no ści mię dzy „cy ber ne ty ką”, „kom pu te rem” i  „kon tro lo wa nym spo łe- 
czeń stwem” i  dłu go przed Mi che lem Fo ucaul tem prze no si ber ło „pa nop ty zmu”
z pań stwa do go spo dar ki pry wat nej, a do kład niej rzecz uj mu jąc, do „neo li be ral nej
men tal no ści za rzą dza nia”[29].

Z ko lei trze ci mo del in ter pre ta cji kon cen tru je się na mo ty wie „roju” wy stę- 
pu ją cym w li te ra tu rze i fil mach scien ce fic tion[30], na wią zu jąc neo kon ser wa- 
tyw nie do śmier tel ne go za gro że nia in te li gen cji przez ewo lu ują cy rój ma- 
szyn, jak w opu bli ko wa nej w 1964 po wie ści Sta ni sła wa Lema Nie zwy cię żo ny.
W  tym sen sie ogród Zap pa ro nie go – bę dą cy cen trum ab so lut nej wła dzy
pry wat ne go przed się bior cy – zmie nia jąc swą ja kość z lo cus amo enus na lo cus
hor ri bi lis, jawi się jako „ne kros fe ra” (Lem). Ba da nia tego ro dza ju, kon stru- 
ują ce za leż ność mię dzy „ro jem”, ko lek ty wem a jed nost ką, zy sku ją w ostat- 
nich la tach na zna cze niu. Wi zu ali za cja roju jest jed no cze śnie ob ra zem
lęku przed tym, co bez kształt ne: „Rój jest nie-kształ tem, a  ten nie-kształt
le gi ty mu je go jako wro ga”[31].

Sub tek sty i tra dy cje



Ri chard w swo ich „przed po to po wych” – w ory gi na le okre śla swo je idee jako
„ska mie li ny” (fos si le Urte ile) – re flek sjach for mu łu je, co wie lo krot nie stwier- 
dzo no, skar gę na ani hi la cję war to ści, wy ra ża ją cą się przede wszyst kim
w  zmia nie zna cze nia słów i  po jęć. „Sło wa utra ci ły swo je zna cze nie, rów- 
nież woj na nie była już woj ną. Mon te ron prze wró cił by się w gro bie, gdy by
się do wie dział, co dzi siaj okre śla no mia nem woj ny. Zresz tą po kój rów nież
nie był już po ko jem” (s. 50). Wkrót ce prze ko nał się, że „żoł nie rze nie są już
żoł nie rza mi” (s. 51). Mimo po wszech nej de se man ty za cji nar ra tor po słu gu je
się sub tel ny mi chwy ta mi, ukry ty mi w  ję zy ku alu zja mi od sy ła ją cy mi do
trwa łych blo ków tra dy cji: pierw szy z nich to tra dy cja bi blij na, dru gi to tra- 
dy cja ro man tycz na, zwłasz cza opo wie ści E.T.A.  Hof f man na oraz słyn ny
esej O  te atrze ma rio ne tek He in ri cha von Kle ista. Te od nie sie nia wy ra ża ją –
w pa ra dok sal ny spo sób, ale opo wia da nie Jün ge ra jest pa ra dok sem – uf ność
w siłę i trwa łość ję zy ka, na wet tam, gdzie jak w wy pad ku au to rów wcze snej
no wo cze sno ści (Hof f man na i Kle ista) ję zyk ten ob ra zu je roz pad i wy ni ka- 
ją cą z nie go gro zę bra ku opar cia. Czuj ność wzbu dza samo na zwi sko Zap- 
pa ro nie go przy po mi na ją ce de mo nicz nych wy na laz ców, np. Cop pe liu sa czy
Cop po li z  Pia sku na E.T.A.  Hof f man na, któ re go spe cjal no ścią jest „pa nop- 
tyzm” wy ra ża ją cy się w pro duk cji sub tel nych szkieł i na rzę dzi optycz nych.
Uda ło mu się stwo rzyć twór, Olim pię, o ja kim ma rzył Zap pa ro ni: „Zap pa- 
ro ni chciał jed nak po wo łać do ist nie nia au to ma ty w  daw nym zna cze niu
tego sło wa, au to ma ty Al ber ta Wiel kie go albo Re gio mon ta na. Chciał stwo- 
rzyć sztucz nych lu dzi na tu ral nej wiel ko ści, fi gu ry o  ludz kim wy glą dzie”
(s. 112–113)[32]. O ile jed nak Hof f mann swo imi wi zja mi ujaw niał dla Frie dri- 
cha Geo r ga Jün ge ra świat me cha nicz nej gro zy, któ rej spro stać mógł je dy- 
nie czło wiek re pre zen tu ją cy nową for mę bytu – ro bot ni ka, o  tyle dla Ri- 
char da, któ re go ma rze niem jest w grun cie rze czy fi li ster ska, ale za cho wu- 
ją ca przy naj mniej po zo ry daw nej he ro icz no ści eg zy sten cja, jest on przed- 
mio tem sub tel nych alu zji jako mistrz gry, ba śnio wo ści i... mi nia tu ry za cji.
Dość wska zać na uzdol nie nia wy na laz ców Zap pa ro nie go, bę dą cych w sta- 
nie do pa so wać pchłom pod ko wy (s. 11), by sko ja rzyć to z ba śnią Hof f man- 
na Mistrz Pchła, któ rej te ma tem jest mię dzy in ny mi wi zu ali za cja spo łecz no- 
ści tych ma leń kich i  nie przy jem nych owa dów, przy po mi na ją ca wy ści gi



„mo le ku lar nych sa mo cho dów”, nie daw no prze pro wa dzo ne na to rze z po le- 
ro wa ne go zło ta[33]. Tra dy cja Kle ista wy ra ża pa ra doks: ten kla syk no wo cze- 
snej li te ra tu ry nie miec kiej za po cząt ko wał oso bo wo ścio wym „kry zy sem na
sku tek lek tu ry Kan ta” (tzw. Kant kri se) epo kę de se man ty za cji i roz pa du do- 
tych cza so wych – mo gło by się wy da wać: wiecz nych – opo wie ści sca la ją cych
kul tu rę chrze ści jań ską. Jego rze czy wi sto ści oscy lu ją mię dzy snem a  jawą,
py ta nie Pi ła ta „A cóż to jest praw da?” or ga ni zu je nie pew ność ma te rii dzieł
tego wy bit ne go pi sa rza. Dru gi aspekt lek tu ry Kle ista zo stał do strze żo ny
w  li te ra tu rze przed mio tu jako od nie sie nie do słyn ne go ese ju Kle ista O  te- 
atrze ma rio ne tek, gdzie au tor twier dzi, że aby od zy skać „na iw ność” (czy taj:
toż sa mość czło wie ka i  na tu ry), na le ży roz wi jać sa mo świa do mość. Po stęp
jest gwa ran cją po wro tu do sfe ry nie wy alie no wa nia, skąd czło wiek raz jesz- 
cze zjeść musi owoc z drze wa po zna nia złe go i do bre go. Ri chard od po wia- 
da też na py ta nie, dla cze go ma rio net ka, an dro id, sztucz ny czło wiek tak fa- 
scy nu ją na szą cy wi li za cję: są one „na tu ral nie sztucz ne albo sztucz nie na tu- 
ral ne, a  w  przy pad ku ma rio ne tek ból jest nie istot ny” (s.  155). W  wy pad ku
sztucz ne go czło wie ka od pa da za tem kry te rium bólu de cy du ją ce o  na szej
war to ści, do ko nu je się cał ko wi ta ani hi la cja sfe ry me ta fi zycz nej po przez
wir tu ali za cje i  „pa nop tyzm”, wszech wi dzial ność, wszech obec ność
i  wszech ob ser wo wal ność, kul mi nu ją ce w  tak zwa nej wir tu al nej rze czy wi- 
sto ści gier kom pu te ro wych.

Jak by zgod nie z  przy ta cza ną czę sto przez Jün ge ra mak sy mą Bos su eta,
„Dieu se re ti re”, żyją w  opo wie ści Ri char da od nie sie nia bi blij ne. Bi blia jest
wspo mnia na wpraw dzie tyl ko raz, kie dy mowa o go ściach, któ rzy, „jak jest
po wie dzia ne w Bi blii, cheł pi li się swy mi wy stęp ka mi” (s. 13), nie mniej jed- 
nak alu zje są wy raź ne: gdy Ri chard mówi o przy jem no ściach, ja kie wzbu- 
dza ją wy na laz ki Zap pa ro nie go, po słu gu je się sfor mu ło wa niem, że jest to
triumf du cha z na sze go du cha[34]; opo wia da jąc o śmier ci Lo ren za i cha rak- 
te ry zu jąc krę gi kon ser wa tyw no-re wo lu cyj nych ni hi li stów, nie omiesz ka
tego zbio ro wi ska du chów okre ślić jako sa ba tu de mo nów, na wią zu jąc do
Bie sów Do sto jew skie go i do ich mot ta z Ewan ge lii św. Jana o wy pę dze niu
złych du chów przez Je zu sa. Po ja wia się też sza tan w nie prze tłu ma czal nym



nie ste ty przy sło wiu: „In der Not frisst der Teu fel Flie gen”. Tłu macz od da je to
jako: „Na bez ry biu i  rak ryba”, co z  ko lei ko re spon du je z  chry sto lo gicz ną
me ta fo ry ką po ło wu ryb w roz dzia le sie dem na stym[35].



Przy pi sy

[1] H. Se ge berg, Ernst Jün gers „Gläser ne Bie nen” als Fra ge nach der Tech nik, [w:] Ti tan Tech nik.
Ernst und Frie drich Georg Jün ger über das tech ni sche Ze ital ter, Hrsg. F. Strack, Würz burg 2000,
s.  211–224; B.  Büh ler, Le ben de Kör per. Bio lo gi sches und an th ro po lo gi sches Wis sen bei Ril ke,
Döblin und Jün ger, Würz burg 2004, s.  271–274 [ty tuł roz dzia łu: Pfer de, Pan zer und Gläser ne
Bie nen]; N.  Wer ber, Jün gers Bie nen, „Ze it schrift für deut sche Phi lo lo gie” 2011, Bd. 130,
s. 245–261; J. Wör ner, Fi gu ren spiel und Ver dich tung. Jün gers Kon zep tion von Au tor schaft und die
Gläser nen Bie nen, [w:] Ernst Jün ger und die Bun de sre pu blik. Ästhe tik – Po li tik – Ze it ge schich te,
Hrsg. M. Schöning, I. Stöck mann, Ber lin–Bo ston 2012, s. 89–118; B. Stie gler, Tech ni sche In- 
no va tion und li te ra ri sche Ima gi na tion. Ernst Jün gers nar ra ti ve Tech ni kver sio nen in „He lio po lis”,
„Eu me swil” und „Gläser ne Bie nen”, [w:] Ernst Jün ger und die Bun de sre pu blik, dz. cyt., s.  295–
308; L.  Bluhm, „Se ien Sie mit den Bie nen vor sich tig!” Tech nik und Vor be halt in Ernst Jün gers
„Gläser ne Bie nen”, [w:] Kün stli che Men schen. Trans gres sio nen zwi schen Kör per, Kul tur und Tech- 
nik, Hrsg. W. A. Lie bert u.a., Würz burg 2014, s. 231–240; T. Gann, „Gläser ne Bie nen” (1957),
[w:] Ernst Jün ger – Hand buch. Le ben – Werk – Wir kung, Hrsg. M.  Schöning, Stut t gart–We- 
imar 2014, s. 207–211.

[2] List E. Jün ge ra do A. Moh le ra, Wil flin gen, 27 lip ca 1957, [w:] A. Moh ler, Lie ber Chef. Brie fe
an Ernst Jün ger 1947–1961, Hrsg. E. Leh nert, Schnel l ro da 2016, s. 420. Wszyst kie tłu ma cze- 
nia cy ta tów w po sło wiu, o ile nie za zna czo no ina czej, są mo je go au tor stwa.

[3] List E. Jün ge ra do A. Moh le ra, Wil flin gen, 9 paź dzier ni ka 1957, [w:] tam że, s. 431.

[4] List A. Moh le ra do E. Jün ge ra, Pa ris, 16 paź dzier ni ka 1957, [w:] tam że, s. 435.

[5] List A. Moh le ra do E. Jün ge ra, Pa ris, 17 paź dzier ni ka 1957, [w:] tam że, s. 436.

[6] List A. Moh le ra do E. Jün ge ra, Pa ris, 29 paź dzier ni ka 1957, [w:] tam że, s. 438.

[7] List E. Jün ge ra do A. Moh le ra, Wil flin gen, 1 li sto pa da 1957, [w:] tam że, s. 440.

[8] E. Jün ger, We rke, Bd. 9, Erzäh len de Schri ften I, Stut t gart 1960.

[9] Wer sja osta tecz na uka zy wa ła się tak że w wy da niach osob nych od 1960, np. w pa per- 
bac ko wym wy da niu E. Jün ger, Gläser ne Bie nen, Re in bek 1960.

[10] E. Jün ger, Gläser ne Bie nen, Stut t gart 1957, s. 140–141.

[11] Tam że, s. 143.



[12] Ten i na stęp ne cy ta ty ze Szkla nych psz czół po cho dzą z  ni niej sze go wy da nia, za każ- 
dym ra zem po da ję tyl ko nu me ry stron.

[13] U. Böh me, Fas sun gen bei Ernst Jün ger, Me isen he im am Glan 1972, s. 93 i nn.; H. Müh le- 
isen, Bi blio gra phie der We rke Ernst Jün gers, be grün det von H.P. des Co udres, Stut t gart 1995.

[14] Ak tu al nie Thys sen Krupp pra cu je w  Rot twe il nad ta ki mi win da mi. Zob. http://te st- 
turm.thys sen krupp-ele va tor.com.

[15] Cho dzi o epi zod z sa mo bój stwem Lo ren za, któ ry wy sko czył przez okno.

[16] Cho dzi o frag ment za cy to wa ny po wy żej, usu nię ty z sie dem na ste go roz dzia łu w wy da- 
niu ostat niej ręki bę dą cym pod sta wą ni niej sze go tłu ma cze nia.

[17] List C. Schmit ta do E. Jün ge ra, Plet ten berg, 14 stycz nia 1958, [w:] C. Schmitt, E. Jün- 
ger, Brie fwech sel, Hrsg. H. Kie sel, Stut t gart 1999, s. 348.

[18] H. Se ge berg, Ernst Jün gers „Gläser ne Bie nen”..., dz. cyt. Niech mi bę dzie wol no w  tym
miej scu z wdzięcz no ścią wspo mnieć Har ro Se ge ber ga, w któ re go se mi na rium po świę co- 
nym ob ra zom tech ni ki u He ideg ge ra i Jün ge ra mia łem oka zję uczest ni czyć w la tach 1990–
1991. Zmar ły w roku 2016 ger ma ni sta był naj lep szym znaw cą tego za gad nie nia.

[19] Głów ny im puls kry tycz ny sfor mu ło wał Max Ben se w za rzu cie, że Frie drich Georg Jün- 
ger kon stru uje mit per fek cji tech ni ki, nie dys ku tu jąc kom plek so wo ści sa me go zja wi ska
tech ni ki i jego skut ków na wszyst kich ob sza rach ży cia.

[20] Cyt. za: tam że, s. 214.

[21] Ta kie przy kła dy po da je H. Se ge berg. Zob. tam że, s. 216–218.

[22] Tam że, s. 217.

[23] Tam że, s. 216–219.

[24] Co jest dziś stan dar do wą rze czy wi sto ścią, je śli wziąć pod uwa gę tech ni ki ani ma cji
kom pu te ro wej.

[25] N. Wer ber, Jün gers Bie nen, dz. cyt., s. 245–261.

[26] Tam że, s. 246–247.

[27] Tam że, s. 247.

[28] Tam że, s. 248.

[29] Tam że.

[30] T. Gann, „Gläser ne Bie nen” (1957), dz. cyt.

http://testturm.thyssenkrupp-elevator.com/


[31] E. Horn, Das Le ben ein Schwarm. Emer genz und Evo lu tion in mo der ner Scien ce Fic tion, [w:]
E. Horn, L.M. Gisi, Schwär me. Kol lek ti ve ohne Zen trum. Eine Wis sens ge schich te zwi schen Le ben
und In for ma tion, Bie le feld 2009, s. 101–124. Lo ka li za cja przy to czo ne go cy ta tu: s. 103.

[32] Te Hof f man now skie od nie sie nia (zob. T.  Glann, „Gläser ne Bie nen” (1957), dz. cyt.,
s. 208), do strze ga ne w li te ra tu rze przed mio tu, nie do cze ka ły się jesz cze głęb szej in ter pre- 
ta cji, oczy wi ście poza fun da men tal ną ana li zą Kar la He in za Boh re ra (Die Ästhe tik des
Schrec kens. Die pes si mi sti sche Ro man tik und das Ernst Jün gers Früh werk, Mün chen–Wien 1978),
od no szą cą się jed nak do wcze sne go dzie ła pi sa rza. Nie cho dzi tu bo wiem je dy nie o tra dy- 
cje no we li stycz ne XIX stu le cia, ale o  prze war to ścio wa nie kon ser wa tyw no-re wo lu cyj nych
od czy tań Hof f man na w  ob li czu fak tycz nej ro bo ty za cji. Wi zje Hof f man na to nie pro roc- 
twa, ale rze czy wi stość.

[33] D. Ca ste lvec chi, Dri vers gear up for world’s first na no car race, „Na tu re” 2017, Vol. 544. Ar- 
ty kuł do stęp ny on li ne: http://www.na tu re.com/news/dri vers-gear-up-for-world-s-first-na- 
no car-race-1.21845 [do stęp: 30 sierp nia 2017].

[34] Zob. np. List św. Paw ła do Rzy mian 8,16.

[35] Zap pa ro ni okre śla ny jest jako Teu fel skerl (w  ni niej szym prze kła dzie: „dia beł wcie lo- 
ny”), w  osiem na stym roz dzia le chłop cy bie gli do mia sta, „jak by go nił [ich] sam dia beł”
(s. 133).

http://www.nature.com/news/drivers-gear-up-for-world-s-first-nanocar-race-1.21845

	Strona tytułowa
	Spis treści
	Karta redakcyjna
	Ernst Jünger, Szklane pszczoły
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5
	Rozdział 6
	Rozdział 7
	Rozdział 8
	Rozdział 9
	Rozdział 10
	Rozdział 11
	Rozdział 12
	Rozdział 13
	Rozdział 14
	Rozdział 15
	Rozdział 16
	Rozdział 17
	Rozdział 18
	Rozdział 19
	Rozdział 20
	Rozdział 21
	Rozdział 22
	Rozdział 23
	Rozdział 24
	Epilog

	Wojciech Kunicki, Szklane pszczoły. Nanotechnologia czy królestwo szatana?
	Przypisy

